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i Kapral z Dywizji Pancernej,,Hermann Goring" rejon Anzio, 
luty 1944 roku. Żołnierz nosi bluzę mundurową w kolorze 
tropikalnym, na rękawie widoczna naszywka z nazwą 
jednostki, uzbrojony w pistolet maszynowy MP.40. 


Porucznik Rangersów 
z6615Rangers Force, 
żołnierz w kurtce mundurowej 
Ml 942, uzbrojony w pistolet 
Colt M1911A1 oraz pistolet 
maszynowy Thompson Ml 928. 


Major z 4. Dywizji 
Strzelców 
Spadochronowych, 
Anzio, styczeń-luty 
1944 roku. 


Rys. Arnpfd Buloyfokf. 
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Kierunek Anzio 
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Uwolnić Duce! Gran Sasso, 12 września 1943 r. 
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Wojska niemieckie w bitwie pod Anzio 

KONRAD NOWICKI 
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MIĘKKIE PODBRZUSZE I 

CHURCHILL 
- DODEKANEZ 1§43 


Po kapitulacji Królestwa Włoch w 1943 roku Brytyjczycy postanowili zająć posiadłości włoskie na Morzu Egejskim. 
Niemcy również uznali wyspy za bardzo ważne - być może decydujące o losach wojny - i zdecydowali się je odbić. 
Walki, zażarte i brutalne, trwały niemal trzy miesiące. Dla Niemców była to ostatnia zwycięska kampania wojny światowej. 

Tymoteusz Pawłowski 


odekant.7 to archipelag dwunastu więk¬ 
szych wysp oraz stu kilkudziesięciu 
niniejszych (Patmos, Lipsos, Levita, Le- 
ros, Kalymnos, Kos, Kasos, Karpathos, Nisyros, 
Chalci, Synu, Tclos, AsrypaJaii, Alimnia, Kastel- 
iorizo oraz Rodos), z których 26 jest zamieszka¬ 
łych, lezących pomiędzy Turcją a Krętą, Posia¬ 
dacz archipelagu kontroluje szlaki komunika¬ 
cyjne z Morza Egejskiego do Afryki i Kanału 
Sues kiego. 26 kwietnia 1912 r. wylądowały tu 
oddziały włoskie i choć okupacja miała by ć je¬ 
dynie chwilowa, bieg Wielkiej Wojny dopro 

Ą WRZESIEŃ-PAŻDZIERNIK 


wadził do utworzenia kolonii nazwanej oficjal¬ 
nie „Wyspami Włoskimi w Egef. W przededniu 
kolejnej wojny światowej wyspy zasiedlało 
129 135 stałych mieszkańców; przede wszyst¬ 
kim Greków, ale także 7015 Włochów i 4333 
przedstawicieli innych nacji (głównie Turków 
i Żydów). Największymi wyspami były Rodos 
(Rodi - w artykule używane są współczesne, gre- 
ckie nazwy wysp, znane także w języku polskim, 
zaś w nawiasach podano nazwy włoskie), mający 
57 935 mieszkańców, oraz Kos (Coo), żarn lesz* 
kała przez 19 448 ludzi. 


PIERWSZE BOJE 

Włoskie instalacje wojskowe zostały rozbudo¬ 
wane w dobie wojny abisyiukiej na tyle, że gdy 
Italia rozpoczęła działania zbrojne przeciwko 
Wielkiej Brytanii (10 czerw-ca 1940 r.) i Grecji 
(28 października 1940 O, alianci nie umieli za¬ 
szkodzić Dodekanezowi, Choć niemal przez 
pół roku archipelag był oddęry od metropo¬ 
lii, Brytyjczykom nie udało się nawet zająć naj¬ 
mniejszej wysepki - choć podjęli taką próbę, 
Brytyjczycy zdawali sobie sprawę ze strate¬ 
gicznego znaczenia Dodekanezu, W kwietniu 


wadził do utworzenia kolonii nazwane! oficjał 
nie „Wyspami Włoskimi w Egef. W przedednu 
kolejnej wojny światowej wyspy zasiedlał* 
129 135 stałych mieszkańców; przede wszysr 
kim Greków, ale także 7015 Włochów i 433: 
przedstawicieli innych nacji (głównie Turkóv 
i Żydów). Największymi wyspami były Rado 
(Rodi - w artykule używane są współczesne, gre 
ckie nazwy wysp, znane także w języku polskim 
zaś w nawiasach podano nazwy włoskie), mając] 
57 935 mieszkańców, oraz Kos (Coo), żarn lesz 
kała przez 19 448 ludzi. 
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1939 roku podjęto pierwsze prace studialne 
nad opracowaniem planu operacyjnego do¬ 
tyczącego zajęcia tego ważnego archipelagu. 
Zakładano, że akcja zostanie przeprowadzo¬ 
na siłami brytyjskimi, francuskimi oraz ture¬ 
ckimi. Jednostką uderzeniową miała być tu¬ 
recka dywizja górska, która otrzymała zadanie 
wylądowania na Rodos, Leros i Kos. Royal 
Navy wraz z Francuzami mieli przetranspor¬ 
tować żołnierzy tureckich oraz wydzielić ze¬ 
spół okrętów i samolotów do osłony. Turcy 
jednak zdecydowanie odrzucili ten plan i po¬ 
informowali Brytyjczyków, że ograniczą się 
wyłącznie do działań defensywnych, przystą¬ 
pił do walki tylko w przypadku, gdy zosta¬ 
ną zaatakowani. Drugim planem jaki opra¬ 
cowali Brytyjczycy było zajęcie wysp: Melos, 
Salamis, Navarino i Argostoli przez oddziały 
greckie. W akcji miała wziąć udział flota bry¬ 
tyjska, Francuzi natomiast ograniczyli się wy¬ 
łącznie do działań dyplomatycznych w stosun¬ 
ku do Turcji. Po klęsce Francji plan ten został 
zarzucony. W listopadzie dyrektor Operacji 
Połączonych - admirał Roger Keys - zapropo¬ 
nował, aby wysadzić desant na włoskiej wyspie 
Pantelleria (operacja „Workshop”), jednak ad¬ 
mirał Cunningham nie zgodził na tą nieco ry¬ 
zykowną operację, zalecając przygotowanie 
podobnej akcji na Dodekanezie. W styczniu 
1941 roku przystąpiono do przygotowania 
operacji o kryptonimie „Mandibles”. Celem 
była wyspa Kastelorizo (Castelarossa) - jed¬ 
na z najmniejszych zamieszkałych, wysunię¬ 
ta najbardziej na wschód wyspa Dodekanezu. 
24 lutego 1941 r. 200 brytyjskich koman¬ 
dosów (był to ich debiut bojowy w basenie 
Morza Śródziemnego), drugie tyle żołnierzy 
i kilkudziesięciu marines zajęło wyspę bro¬ 
nioną przez Karabinierów oraz funkcjonariu¬ 
szy Guarda di Finanza. Włoska odpowiedź 
była błyskawiczna i zaskoczyła napastników: 
nad wyspą pojawiły się bombowce, uszkodzi¬ 
ły kanonierkę HMS Ladybird i odpędziły dwa 
brytyjskie niszczyciele od brzegu. 27 lutego na 


wyspie wylądowało 240 żołnierzy włoskich, 
wspartych następnie przez oddział kilkudzie¬ 
sięciu marynarzy. Pozycje Brytyjczyków zosta¬ 
ły rozcięte, kilkudziesięciu wzięto do niewo¬ 
li, a resztę zmuszono do ewakuacji, w której 
wzięły udział dwa krążowniki i dwa dywizjony 
kontrtorpedowców. 

Włoskie okręty atakowały brytyjskie kon¬ 
woje; równie aktywne były siły specjalne - atak 
na zatokę Suda jest najbardziej znanym epizo¬ 
dem z tamtego okresu. Po rozpoczęciu niemie¬ 
ckiego desantu powietrznego na Kretę Włosi 
zaoferowali pomoc Niemcom - ci odrzucili 
ofertę. Jednak gdy okazało się, że niemieckie 
konwoje wiozące posiłki spadochroniarzom są 
rozstrzeliwane przez okręty Royal Nayy, po¬ 
proszono Włochów o pomoc. Z Rodos wyru¬ 
szył 27 maja - na 15 zmobilizowanych napręd¬ 
ce statkach - 10. pułk piechoty 50 a Divisione 
di Fanteria „Regina” wraz z artylerią i CCOGI 
batalionem pancernym. Konwój - eskortowa¬ 
ny przez niszczyciel Francesco Crispi, trzy torpe¬ 
dowce i dwa ścigacze torpedowe MAS - unik¬ 
nął próbującego go przechwycić zespołu trzech 
krążowników brytyjskich i dotarł do Sitii na 
północno-wschodnim wybrzeżu Krety. Włosi 
wylądowali pod ogniem Greków, zmusili ich 
do poddania się i ruszyli w głąb wyspy. Fiasko 
powstrzymania włoskiego desantu przekona¬ 
ło dowodzącego aliantami generała Bernarda 
Freyberga do zarządzenia całkowitej ewakuacji 
z Krety wojsk alianckich. 

Okupacja greckich wysp wymagała zwięk¬ 
szenia obecności wojskowej Italii w regionie. 
Od lata 1941 r. zwierzchnikiem włoskich sił 
zbrojnych w basenie Morza Egejskiego był wi¬ 
ceadmirał Inigo Campioni, będący także cy¬ 
wilnym Governatore della Colonia delle Isole 
Italiane delfEgeo. Dowodził przede wszystkim 
siłami floty (personel baz, artyleria nadbrzeż¬ 
na, jednostki lekkie), a także wojskami lądo¬ 
wymi i lotnictwem - na wyspach Dodekanezu 
stacjonowało około 40 000 włoskich żołnie¬ 
rzy, marynarzy i lotników. Oprócz wspomnia- 



S Generał Henry Maitland Wilson był głównodowo¬ 
dzącym sił brytyjskich na Bliskim Wschodzie i pomy¬ 
słodawca operacji na Dodekanezie. Ze względu na 
swój wzrost (190 cm) oraz wagę (100 kg) otrzymał 
przydomek „Jumbo". W grudniu 1943 roku objął 
stanowisko głównodowodzącego sił alianckich na 
obszarze Morza śródziemnego. 


nej 50. DP „Regina”, stacjonującej na wyspach 
Dodekanezu, podlegała mu 6 a Divisione di 
Fanteria „Cuneo” - okupująca Cyklady i Spora- 
dy oraz 51. DP „Siena” - okupująca większą 
część Krety. 

TURCJA - OBROTOWY SOJUSZNIK 

Turcja była w czasie II wojny światowej pań¬ 
stwem sympatyzującym z aliantami, którzy 
mogli Ankarze zaoferować więcej niż Niemcy 
czy Sowieci. Sowieci mieli ochotę „odzyskać” 
utracone po 1917 r. ziemie ormiańskie, zdo¬ 
być cieśniny i skomunizować społeczeństwo 
tureckie. Reformy Atatiirka wznieciły bo¬ 
wiem w Moskwie nadzieję na zbólszewizo- 
wanie Turcji, nadzieje poparte zresztą bliskim 
stosunkami obu „ofiar systemu wersalskiego”. 
Stosunki pomiędzy Ankarą i Moskwą znacz¬ 
nie się jednak ochłodziły, gdy w połowie lat 20. 



* r 


25 Wyładunek niemieckich oddziałów na Rodos. W operacjach desantowych Niemcy używali okrętów MarinefahrprahmTyp D ora; 
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25 Kompania aotgów Panzer IV Ausf G po wyładunku na Rodos. 


Turcja nawiązała bardzo owocną współpra¬ 
cę z państwami europejskimi W rzeczy' samej 
Francja doprowadziła w 1939 r. do przyłącze¬ 
nia — kosztem Syrii - sandżaku Aleksandretty 
(Iskenderun), z kolei Wielka Brytania udzie¬ 
liła gwarancji Turcji, a następnie obaj alianci 
podpisali z Ankarą - 19 października 1939 r. 

— traktat o przyjaźni i wzajemnej pomocy. 
Sojusz ten doprowadził do powstrzymania 
agresywnych zamiarów sowieckich na Bliskim 
i Środkowym Wschodzie. Związek został osła¬ 
biony przez upadek Francji w 1940 r. i prak¬ 
tycznie rzecz biorąc rozwiązany po upadku 
Jugosławii i Grecji, wiosną 1941 r. 18 czerw¬ 
ca 1941 r. Turcja podpisała traktat o przyjaź¬ 
ni z Niemcami, jednak nie zamierzała wziąć 
udziału w krucjacie antybolszewickiej - była 
na to zbyt słaba, a związki z Wielką Brytanią 
(i Stanami Zjednoczonymi) wciąż pozostawa¬ 
ły zbyt cenne. 

Niemcy starali się pozyskać życzliwość 
Turcji na wszystkie sposoby. Sowieci z ko¬ 
lei starali się utrzymać ją w szachu. Taka była 
geneza krwawych walk o Krym i Sewastopol. 
Dlatego też Sowieci trzymali na Zakaukaziu 

- niemal przez całą wojnę - bardzo duże siły. 
O ile jednak Stalin obawiał się ataku armii 
tureckiej, to Hider raczej nie liczył się z taką 
możliwością. Miał przede wszystko nadzieję, że 
z Turcji będzie płynęło zaopatrzenie w surow¬ 
ce strategiczne. 


Najważniejszy z nieb to chrom wydoby¬ 
wany w górach Anatolii, który jest bardzo 
ważnym dodatkiem stopowym. Dodany do 
stali podwyższa jej harcowność i zwiększa wy¬ 
trzymałość. Stosowany jesr nie tylko w stalach 
specjalnych (pancernych), ale przede wszyst¬ 
kim w stalach narzędziowych, koniecznych 
do obróbki produktów. Utrata dostaw chro¬ 
mu oznaczała konieczność zaprzestania pro¬ 
dukcji przemysłowej po wyczerpaniu się 
zapasów (około 6 miesięcy) i przegranie woj¬ 
ny Świadomość tego mieli i Niemcy i Turcy 


i Brytyjczycy — o chrom toczyła się wojna 
gospodarcza, której elementami była wal¬ 
ka o embargo eksportowe, rezerwowanie na 
pniu całego wydobycia, walka o kredyty na 
wykupienie tych kontraktów, podwyższanie 
cen do niebotycznych poziomów, a nawet - 
w tym celowali włoscy płetwonurkowie, „lu¬ 


dzie żaby * - wysadzanie alianckich statków 
wywożących chrom. 

III RZESZA NA SKRAJU 
KATASTROFY 

Lato 1943 r. było dla III Rzeszy tragiczne. 
W konspiracyjnej europejskiej prasie przyrów¬ 
nywano sierpień i wrzesień 1943 r. do listopa¬ 
da 1918, Liczono się z tym, że wkrótce Niemcy 
podpiszą zawieszenie broni lub kapitulację. 
Zima była dla Berlina katastrofalna, wiosna 
- nie lepsza, lato - jeszcze gorsze. Klęski pod 


El Alamain, Stalingradem, Charkowem oraz - 
najbardziej dotkliwa i mająca największe zna¬ 
czenie, bo skutkująca opuszczeniem Afryki 
- w Tunezji, okazały się tylko przygrywką do 
lądowania na Sycylii. Po koniec lipca bry¬ 
tyjskie Bomber Command przeprowadziło 
operację „Gomorrah”, zamieniając Hamburg 
w morze ruin. Bombardowali też Amerykanie: 
17 sierpnia 309 Latających Fortec przeprowa¬ 
dziło nalot na Schwfcinfim^który o 1/3 zmniej¬ 
szył produkcję łożysk kulkowych. Następnej 
nocy 397 bombowców RAF obróciło w rui¬ 
nę ośrodek badań rakietowych w Peenemiinde. 
Nieco wcześniej - 1 sierpnia - 178 Liberatorów 
ruszyło na pola naftowe Ploeszti i ograniczyło 
wydobycie do połowy. Nic dziwnego, że bał¬ 
kańscy sojusznicy III Rzeszy zaczęli się wahać: 
i Rumuni, i Węgrzy szukali możliwości wyjścia 
z wojny. Festung Europa była bliska upadku. 

Pierwsi zdecydowali się wyjść z wojny 
Włosi. Negocjacje trwały przez cały sierpień, 
a ich efektem było ogłoszenie wieczorem 
8 września decyzji o zawieszeniu broni i przej¬ 
ściu na stronę aliantów. Niestety, decyzja ta zo¬ 
stała uprzedzona przez Niemców, którzy sku¬ 
tecznie przeprowadzili operację „Alaryk”, czyli 
neutralizację Włoch: przekroczyli Alpy, roz¬ 
broili włoskie jednostki wojskowe, opanowa¬ 
li administrację, zajęli teren. Włosi próbowali 
stawiać opór - dość szybko został złamany na 
Półwyspie Apenińskim, nieco dłużej ciągnął się 
na Bałkanach, gdzie armia Wiktora Emanuela 
pełniła funkcje okupacyjne. Jednak i tam - po¬ 
mimo lotniczej pomocy aliantów oraz współ¬ 
pracy z partyzantami - większość wojsk wło¬ 
skich została rozbrojona, a rolę okupantów 
przejęli Chorwaci, Bułgarzy i Niemcy, 

Niemcy zdawali sobie sprawę ze strategicz¬ 
nej roli wysp na Morzu Egejskim oraz Krety, 
13 września Hitler wydał rozkaz dowódcy OB 
Sud feldmarszałkowi vou Weichsowi, aby przy¬ 
stąpił do organizowania obrony Peloponezu, 
Kreiy oraz Rodos, Za obronę Grecji om Do- 



3 W celu przeprowadzenia operacji na Dodekanezie Niemcy zmuszeni byli do przerzucenia jednostek transporto¬ 
wych z Morza Czarnego oraz wielu greckich jednostek cywilnych. Na zdjęciu flotylla desantowa w drodze na Kos. 
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dekanezu odpowiadał gen. Aleksander Lohr 
jako dowódca Grupy Afmii „E”, który w końcu 
września odbyłpierwsząnaradęz von Weichsem. 
Obaj oficerowie byli bardzo sceptycznie nasta¬ 
wieni do postawionego im zadania. 

AMBICJE BRYTYJCZYKÓW 

Na wyspach Morza Egejskiego sytuacja była 
dużo bardziej skomplikowana. Władze włoskie 
postanowiły poddać się woli Wiktora Emanu¬ 


santowej przeciwko tej wyspie i skupili się na 
Dodekanezie. Aby operacja zakończyła się suk¬ 
cesem, Brytyjczycy musieli zbudować przewagę 
lotnictwa w rejonie Rodos. Do akcji zamierza¬ 
no skierować dwa lotniskowce oraz 10 dywizjo¬ 
nów. Potrzebowano takie 88 okrętów desanto¬ 
wych oraz ponad 50 pomocniczych. 27 stycz¬ 
nia 1943 roku Winston Churchill wydał pole¬ 
cenie przystąpienia do realizacji zajęcia Dode- 
kanezu. Brytyjczycy przedstawili plan opera¬ 



ela i zakończyć wojnę, a Niemcy byli zbyt słabi, 
aby temu zapobiec. Tymczasem na Dodekanez 
łakomym wzrokiem patrzyli Brytyjczycy. 
Zdobycie go nie tylko osłabiłoby państwo wło¬ 
skie, wzmacniając bezpieczeństwo brytyjskiej 
żeglugi na Morzu Śródziemnym, ale też po¬ 
zwalałoby traktować jako kartę przetargową, 
o którą zabiegaliby Grecy i Turcy, mający ambi¬ 
cje panowania nad archipelagiem. Dodekanez 
w brytyjskich rękach oznaczał też panowanie 
nad Morzem Egejskim i tureckimi szlakami 
komunikacyjnymi. Wreszcie możliwe byłoby 
zrealizowanie idee fixe Churchilla, czyli otwo¬ 
rzenia Cieśnin Tureckich i bezpośredniego po¬ 
łączenia morskiego ze Związkiem Sowieckim, 
(Trasa przez Archangielsk i Murmańsk nie była 
zbyt wydolna, większa część pomocy dociera¬ 
ła przez Persję.) Wreszcie ustanowienie brytyj¬ 
skiej władzy nad Dodekanezem ułatwiałoby 
uderzenie na Bałkany, w „miękkie podbrzusze 
Europy ', wprost do państw, którym - jeszcze 
przed wojną - Londyn gwarantował bezpie¬ 
czeństwo. Szczególnie ten ostatni aspekt spra¬ 
wiał, że administracja amerykańska nie po^ 
chwalała brytyjskich akcji na Morzu Egejskim. 

18 listopada 1942 roku głównodowodzą¬ 
cy siłami brytyjskimi na środkowym Wschodzie 
wydał rozkaz przystąpienia do prac sztabo¬ 
wych nad planem opanowania Krety. Rodos 
oraz pozostałych wysp Dodekanezu. Po zapo¬ 
znaniu się z dokładnymi informacjami o obro¬ 
nie Krety Brytyjczycy zrezygnowali z akcji de¬ 


cji „Accolade”, który zakładał uderzenie trze¬ 
ma dywizjami piechoty i brygadą czołgów na 
Rodos i Karpathos (Scarpanto). 12 lutego do¬ 
wódca alianckich sił lądowych w rejonie Morza 
Śródziemnego gen. Henry Maitłand Wilson wy¬ 
dał rozkaz sformowania grupy planowania przy¬ 
szłych operacji na obszarze Dodekanezu, na cze¬ 
le której stanął gen. Desmond Anderson. Sztab 
otrzymał nazwę no. 2 Planning Staff. W maju 
utworzono dowództwo operacyjne Force 292, 
które miało koordynować działania na obszarze 
Morza Egejskiego. W czerwcu przekształcono je 
will Korpus, Plany brytyjskie spotkały się z re¬ 
zerwą Amerykanów, W maju ustalono, że ope¬ 
racje na Dodekanezie będą realizowane po za¬ 
kończeniu walk na Sycylii, Brytyjczycy jednak 
trwali przy swoim dotychczasowym stanowi¬ 
sku. Wkońculipca ustalono trzy warianty moż¬ 
liwych działań. Pierwszy zakładał zajęcie Rodos 
i innych wysp po kapitulacji Włochów i wyco¬ 
faniu się Niemców, drugi przewidywał zajęcie 
wysp po kapitulacji Włochów, ale z pozostawie¬ 
niem oddziałów niemieckich, zaś trzeci obejmo¬ 
wał starcie z jednostkami włoskimi I niemiecki¬ 
mi celem wyparcia ich z wysp. 

W końcu lipca Wilson otrzymał od gen. 
Eisenhowera pielone światło” dla operacji,Ac¬ 
colade 1 ', choć - jak pokazały- następne tygo¬ 
dnie - Amerykanin, który był zdecydowanym 
przeciwnikiem tej akcji, starał się utrudnić 
przygotowania, jak tylko mógł, Do desan¬ 
tu na Rodos zostały wyznaczone indyjskie 8. 


i 10. Dywizja Piechoty, 9. Brygada Pancerna 
oraz 1. Brygada Grecka. Jednak już w sierpniu, 
po zakończeniu konferencji w Quebecu, przy¬ 
gotowanie wstrzymano. Amerykanom udało 
się przeforsować odmienny od brytyjskiego 
plan działania we Włoszech i na Bałkanach. 
Zdecydowano się jedynie wspierać działania 
partyzanckie na Bałkanach i Morzu Egejskim, 
przeprowadzić lądowanie na Półwyspie Ape¬ 
nińskim, a także przyznać priorytet opera¬ 
cji „Overlord M nad innymi podobnymi akcja¬ 
mi. Oznaczało to, że zajęcie Dodekanezu zo¬ 
stało przeniesione w nie dającą przewidzieć się 
przyszłość. Naciski Churchilla odniosły jed¬ 
nak pewien skutek: operacja uzyskała akcepta¬ 
cję i miała być realizowana po zajęciu Sycylii, 
gdyż decyzja o jej przeprowadzeniu zapad¬ 
ła w styczniu. Wydawałoby się, że Brytyjczycy 
odnieśli sukces; nic bardziej mylnego. 1 sierp¬ 
nia gen. Wilson poprosił o zgodę na dostar¬ 
czenie 8 okrętów desantowych typu LST oraz 
czterech dywizjonów myśliwskich wyposażo¬ 
nych w myśliwce P-38, które jako jedyne mo¬ 
gły zapewnić osłonę z powietrza zespołowi de¬ 
santowemu. 5 sierpania Eisenhower wyraził 
na to zgodę, jednak już 21 sierpnia na nara¬ 
dzie Kolegium Szefów Sztabów stwierdził, że 
indyjska 8. Dywizja Piechoty nie może wziąć 
udziału w lądowaniu na Rodos, gdyż będzie 
potrzebna w nadchodzącej kampanii włoskiej, 
a lądowanie miało się odbyć już 3 września. 

8 września Brytyjczycy obsadzili wspo¬ 
mnianą już wyspę Kastelorizo, a następnego 
dnia rozpoczęła się akcja wymierzona w „sto¬ 
łeczne” Rodos. Niemiecki generał wojsk pan¬ 
cernych Ulrich Kleeman zareagował szybko 
i brutalnie. 

RODOS 

Kleeman był dowódcą Sturm-Division Rodos, 
oddanej pod dowództwo Champinoniego dy¬ 
wizji mającej powstrzymać alianckie próby de¬ 
santu na Dodekanezie. Powstała ona w marcu 
1943 - jeszcze jako brygada. Zorganizowano 
ją na bazie 963.Afrika-Schutzen-Regiment - 
tej części Afrika Brigade 999, która nie dotar¬ 
ła do Afryki - oraz z elementów 22, Dywizji 
Piechoty 22 maja 1943 r, brygadę wzmocniono 
oddziałami pancernymi i przezwano dywizją. 
We wrześniu składała się ona z trzech batalio¬ 
nów piechoty podporządkowanych Stnrm-Re¬ 
giment Rodos, batalionowi fizylieFÓw (Fusilier- 
Bacaillon Rodos), pododdziału pancernego, 
999. pancernego batalionu rozpoznawczego, 
dywizjonu artylerii (FV./Arnilerie-Regiment 
999 - wyposażony w baterię haubic samobież¬ 
nych) oraz mniejszych pododdziałów (kompa¬ 
nii plot, pionierów, zaopatrzenia, łączności — 
z reguły oznaczonych numerem 999). Oddział 
pancerny miał dość niezwykły skład (dlatego też 
nazwę Panzer Abredung - tłumaczoną zwykle 
jako batalion pancerny - lepiej zamienić okre¬ 
śleniem oddział pancerny). Składał się, oprócz 
pojazdów sztabowych (3 Pz.Bef.Wg, III 5 cm 
L/42 oraz 3 StuH 42), z baterii StuG III G 
(! 5 wozów), kompanii Pz IVG (15 wozów) oraz 
kompanii niszczycieli czołgów (zamiast -Mar-. 
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S Okręty desantowe w drodze na Leros, dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności niemiecki zespół nie został znisz¬ 
czony przez Brytyjczyków. 


derów dysponowano jednak tylko 9 działami 
ppanc. 5 cm). Dywizja była wspierana przez 
inne formacje - m.in. pięć baterii plot. z arma¬ 
tami 8,8 cm, formacje inżynieryjne oraz... od¬ 
dział 300 Greków w niemieckich mundurach. 
Tak przynajmniej twierdzili Włosi, zaniepoko¬ 
jeni ich obecnością i żądający od Niemców - 
bez skutku - wyjaśnienia, jaką rolę pełnił ten 
grecki oddział. 

Włosi - oprócz personelu marynarki i lot¬ 
nictwa - dysponowali na Rodos częściowo siła¬ 
mi 50. DP „Regina”, której dowódcą był gene¬ 
rał dywizji Michele Scaroina. Składała się ona 
z czterech pułków (własnych 9., 10., 309. i przy- 


46 baterii i 3 samodzielne sekcje. Niestety, jak to 
w artylerii nabrzeżnej bywa, działa skierowano 
na wody okalające wyspę, no i były to działa nie¬ 
zbyt nowoczesne - między innymi moździerze 
210/8 DS, których Wojsko Polskie pozbyło się 
w pierwszej połowie lat dwudziestych. Artyleria 
podlegająca marynarce wojennej była nieco no¬ 
wocześniejsza, z kolei same siły morskie bar¬ 
dzo słabe: kanonierka Sebastiano Caboto oraz Ul 
Flotylla MAS - czyli 3. flotylla ścigaczy torpe¬ 
dowych, a także siły przeciwpodwodne (z kilko¬ 
ma ścigaczami OP). Na trzech lotniskach wresz¬ 
cie stacjonowało kilkadziesiąt samolotów: dość 
nieliczny 30. pułk bombowy z kilkunastoma 



dzielonego 331.) oraz 210. legionu Czarnych 
Koszul. Jej pododdziały były jednak rozrzucone 
po wyspach Dodekanezu, Na wyspie Kos stacjo¬ 
nowały II oraz HI batalion 10. pp., na Karpathos: 
dwie kompanie I batalionu 9> pp oraz I baon 
331. pp.. na Leros (Lero) I batalion 10. pp. 
Na Rodos stacjonowały jedynie 309. pp oraz 9. 
i 331. - bez jednego batalionu. Na wyspie sta¬ 
cjonowała także artyleria nabrzeżna zorganizo¬ 
wana w 3 zgrupowania (35., 36., 550, liczące 


bombowcami, około 30 myśliwców z różnych 
jednostek (w tym 6 MC 202) i eskadra trans¬ 
portowa. Nad morzem stacjonowały wodnopła- 
towce, przede wszystkim Cancy Z.501 pocho¬ 
dzące ze 147 eskadr)' oraz Z.506. 

Włoski gubernator i niemiecki generał 
konferowali przez całą noc z 8 na 9 września. 
Rankiem zdawało się, źe porozumienie zosta¬ 
nie zawarte, a wojska włoskie i niemieckie będą 
stacjonowały w dwóch odrębnych częściach 



WRZESIEŃ-PAŹDZIERNIK 


wyspy. Wówczas nad miastem pojawiły się bry¬ 
tyjskie samoloty, które wrzuciły tysiące ulotek, 
nawołujących do zniszczenia wojsk niemie¬ 
ckich. Rozmowy zostały wówczas zawieszone, 
co Niemcy wykorzystali do opanowania por¬ 
tu i wejścia na lotnisko Maritsa - do głównej 
bazy lotniczej Rodos. W niemieckie ręce wpadł 
także dowódca 50. DP, generał Scaroina. Włosi 
byli zdezorientowani, nie zamierzali strzelać do 
swoich niedawnych sojuszników - po połu¬ 
dniu jednak rozległy się strzały, a port został 
oczyszczony z Niemców. 

Sytuacja skomplikowała się jeszcze bardziej 
nocą z 9 na 10 września, gdy przybyła - na 
spadochronach - delegacja brytyjska pod do¬ 
wództwem mjr George a Jellicoe a (delegację 
tworzyło dwóch oficerów, co dało Włochom 
wiele do myślenia). Miała ona na celu poro¬ 
zumieć się z gubernatorem wiceadmirałem 
Inigo Campionim i przekazać mu wiadomość, 
że brytyjskie wojska lądowe nie pojawią się 
wcześniej, niż za tydzień. Niemcy tymczasem 
rozrzucali ulotki i informowali żołnierzy, że - 
po złożeniu przez nich broni - zezwolą wszyst¬ 
kim na szybki powrót do domów. Starcia 
zbrojne ograniczały się do wymiany ognia ar¬ 
tyleryjskiego ponad pasem lotniska. Niestety 
pociski spadały także na dzielnice miasta. 
Wieczorem delegacja brytyjska odpłynęła na 
Kastelorizo, zabierając ze sobą włoskich ofice¬ 
rów łącznikowych. Następnego dnia „pomo¬ 
gło” to Włochom w podjęciu decyzji o pod¬ 
daniu się. 

11 września 1943 foku. ^ki przybrały na 
sile - między innymi LufiwafFe zbombardo¬ 
wało włoskie baterie. O 15-30 rozpoczęły się 
rozmowy niemiecko-włoskie: gubernator miał 
dalej pełnić urząd cywilny, wojska włoskie - 
powrócić do koszar i złożyć broń (z wyjątkiem 
oficerów), natomiast Niemcy zajęliby port 
i lotnisko, nie wchodziliby jednak do miasta. 
Niemcy stracili 66 zabitych, 53 rannych oraz 
jednego zaginionego, zniszczone zostały także 
dwa StuGi. Straty włoskie były nieco większe, 
jednak ze względu na późniejsze wydarzenia są 
one trudne do ustalenia. Umowazostała-mniej 
więcej - dotrzymana. Gubernator nie chciał 
jednak wydać rozkazu poddania się wojskom 
włoskim na innych wyspach Dodekanezu, zo¬ 
stał więc zdjęty z urzędu, odesłany do Włoch 
Mussoliniego i tam skazany na karę śmierci. 
Włoscy żołnierze zgodnie z obietnicą byli od¬ 
syłani do domów. Część z nich zresztą zaszy¬ 
ła się wśród cywilnych mieszkańców, inni pró¬ 
bowali opuścić wyspę na własną rękę. Niestety, 
pierwsza oficjalna partia „dipisów” wracająca 
do Włoch nie miała szczęścia. Statek Gaemm 
Donizetti, transportujący 1576 włoskich ma¬ 
rynarzy i lotników (oraz 220-osobową załogę) 
został 23 września zatopiony - ze wszystkimi 
na pokładzie - przez niszczyciele Royal Navy. 
Również jeden z ostatnich transportów był pe¬ 
chowy - 12 lutego 1944 roku sratek s/s Oria 
przewożący 4046 Włochów wpadł w sztormie 
na skały i zatonął. Tylko 21 Włochów zosta¬ 
ło uratowanych (wraz z 6 Niemcami i jednym 
Grekiem). 





BITWY 1 KAMPANIE 


BRYTYJCZYCY 
WCHODZĄ DO AKCJI 

Winston Churchill zdawał sobie sprawę, że po¬ 
stawa Eisenhowera spowodowana jest sprze¬ 
ciwem Roosevelta wobec brytyjskiego planu 
dotyczącego Bałkanów. 9 września 1943 roku 
doszło do osobistego spotkania pomiędzy obo¬ 
ma politykami i ostatecznie zapadła decyzja 
o realizacji operacji „Accolade”, jednak wyłącz¬ 
nie siłami brytyjskimi. 

Zanim wojska brytyjskie przygotowały się 
do współdziałania z garnizonami włoskimi, 
te zostały opanowane przez Niemców. 51. DP 
„Siena” bez żadnych kłopotów rozbrojono na 
Krecie; 6. DP „Cuneo”, rozrzucona po Spora- 
dach i Cykladach, stopniowo podporządko¬ 
wywała się Niemcom nadciągającym z pół¬ 
nocy. Od południa z kolei powoli nadciąga¬ 
li alianci. Najpierw — 13 września — Liberatory 
ue 174. dywizjonu RAP i Halifax z 462. dy¬ 
wizjonu RAAF zbombardowały Rodos, unie¬ 
ruchamiając samoloty Luftwaffe. Pozwoliło to 
14 września na lądowanie Brytyjczyków: z rana 
desantowały się plutony Special Boat Service, 
a wieczorem Dakoty 216. dywizjonu RAF zrzu¬ 
ciły 120 żołnierzy z kompanii Ali batalionu 
spadochronowego na Kos. Następnego dnia na 
lotnisku Antimachia wylądowała 2909 kompa¬ 
nia RAF (wraz z 9 działkami plot przerzucona 
z Palestyny), przybyły także Spitfirey 7. dywizjo¬ 
nu SAAF, a także dwa Beaufightery z Cypru. 

Inne wyspy były zajmowane przez wzmoc¬ 
nione plutony SBS, Long Rangę Desert Group 
oraz greckiej formacji specjalnej Hieros Lochos 
(Święty Zastęp). Następnie - w dniach 15-17 
września - wyspy miały zostać obsadzone ba¬ 
talionami brytyjskiej 243. Brygady Piechoty, 
formacji, która spędziła na Malcie niemal całą 
wojnę. Obsadzono Leros (2nd Royal Irish 
Fusiliers), Kos (lst Durham Light Infantry), 
Samos (2nd Royal West Kent), a także mniej¬ 
sze wyspy: Kalymnos, Symi oraz Astypalaię. 
Wilson poprosił Eisenhowera o przydzielenie 
obiecanych Lightningów jako osłony, ten jed¬ 
nak odmówił, powołując się na pierwszeństwo, 
jakie mają jednostki walczące we Włoszech. 
Przerzut wojsk odbywał się brytyjskimi ściga- 


czami torpedowymi i artyleryjskimi, greckimi 
kaikami żeglugi przybrzeżnej oraz kanonier- 
kami, slupami i tendrami: indyjskim slupem 
Sutlejy greckim niszczycielem Kondouńotis oraz 
francuskimi korwetami La Moqueusę i Com- 
mandant Domini . 

Liczniejsze od aliantów wojska włoskie po¬ 
zostawały nierozbrojone w swoich koszarach. 
Zachowywały się dość biernie, czekając przede 
wszystkim na możliwość powrotu do domu. 

Kos zostało obsadzone - oprócz sił spe¬ 
cjalnych - przybyłym z Aleksandrii batalio¬ 
nem Durham Light Infantry (liczącym 680 
ludzi) pod dowództwem płk L.RF. Kenyona 
(który sprawował ogólne dowództwo nad siła¬ 
mi brytyjskimi), 2901. i 2909. polowymi kom¬ 
paniami RAF (było to 235 ludzi uzbrojonych 
w 33 armaty kalibru 20 mm Hispano-Suiza HS 
404), elementy 1. pułku artylerii lekkiej prze¬ 
ciwlotniczej (armaty Bofors kalibru 40 mm) 
- dało to około 400 żołnierzy RAF i służb ty¬ 
łowych. Stacjonowały tu także włoski 10. pp 
(bez pierwszego baonu), dowodzony przez 
pułkownika Felice Leggio oraz resztki rodyj- 
skiej 396. eskadry myśliwskiej z 4 samolotami 
(10 IX ppor. Giuseppe Morganit zestrzelił na 
jednym z nich rozpoznawczego He-111.) 

Leros zostało zajęte przez główne siły 234. 
Brygady Piechoty, którą od 5 XI dowodził bry¬ 
gadier Robert Tilney-jego poprzednik, bryga¬ 
dier F.G.R Brittorous, został odwołany ze sta¬ 
nowiska z powodu złego stanu zdrowia. Sztab 
brygady stał się jednocześnie dowództwem 
Fortress Command Leros, a Tilney - dowód¬ 
cą wszystkich sił na wyspie. 

Brygada została sformowana na Malcie 
w maju 1942 roku jako Western Infantry 
Brigade. W jej składzie znajdowały się trzy ba¬ 
taliony: 4thThe Buffs (The Royal East Kent), 
8th Kings Own Royal Regiment i lst Durham 
Light Infantry. W czerwcu 1942 roku zmienio¬ 
no jej nazwę na 4th (Malta) Infantry Brigade. 
Wstyczniuikwietniu 1943 roku przeprowadzo¬ 
no reorganizację, w wyniku której do Brygady 
włączono nowe bataliony, a dotychczasowe 
przydzielono do innych brygad. W 234. Bry¬ 
gadzie w maju znajdowały się: lst Durham 
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S, Okręt transportowy Sibeł-Fahre został zaprojektowany z myślą o operacji „Seelowe" kilka jednostek tego typu zo¬ 
stało wykorzystanych w desancie na Leros. 
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3 Dowódca 22. Dywizji Piechoty gen. Muller zapoznaje 
się z sytuacją w trakcie walk na wyspie Leros. 


Light Infantry, lst Cheshire Regiment (MG) 
oraz 2nd Royal Irish Fusiliers oraz lst Kings 
Own Malta Rifles. We wrześniu brygadę pod¬ 
porządkowano nowo utworzonemu dowódz¬ 
twu Aegean Command i ponownie wymie¬ 
niono bataliony. Na Leros przybyły: 2. baon 
The Royal Irish Fusiliers (500 ludzi), 4. baon 
The Buffs (The Royal East Kent) - jedna kom¬ 
pania należała do lst Kings Own Royal Regi¬ 
ment (razem 360 ludzi), 4. baon The Kings 
Own Royal (Lancaster) oraz kompania B 
z 2nd West Kent Regiment (razem 450 ludzi), 
która została przydzielona do zespołu Long 
Desert Group (razem z SBS było to 100 lu¬ 
dzi) oraz dwie baterie z 28 Heavy Antiaircraft 
Battery i 3 Light Antiaircraft Battery (razem 
250 ludzi), 161. połowa kompania sanitar¬ 
na (70 ludzi) oraz 9. połowa kompania saper¬ 
ska (50 ludzi). Całość sił brytyjskich, wlicza¬ 
jąc sztab i pododdział inżynieryjny, liczyła ok. 
2000 żołnierzy. 

Wyspa była ważniejszą bazą floty włoskiej, 
obsadzały ją głównie siły Regia Marina: 7000 
marynarzy pod dowództwem kontradmirała 
Luigiego Mascherpy i elementy 50. DP: I baon 
10. pp. 402 kompania MVSN (Czarnych 
Koszul). Marynarze stanowili obsadę 24 bate¬ 
rii nabrzeżnych (w tym trzech 152 mm, dwóch 
kalibru 120 mm, czterech kalibru 102 mm, jed¬ 
nej kalibru 90 mm, czternastu kalibru 76 mm 
oraz 17 reflektorów). Oprócz tego w porcie sta¬ 
cjonował niszczyciel Europa z IV Flotylli, więk¬ 
szość sił III Flotylli MAS (z 6 jednostkami), 
XXXIX Flotyll a Trałowa z 8 kutrami oraz jednost¬ 
ki pomocnicze. Włoski garnizon został uzupeł¬ 
niony resztką \47 eskadry rozpoznawczej, wypo¬ 
sażonej w łodzie latające CANT Z. 501 (7 ma¬ 
szyn). Łącznie na wyspie znajdowało się prawic 
8000 Włochów, w tym 6000 marynarzy; siły 
I batalionu 10. pułku oblicza się na 1200 ludzi. 

Na wysuniętym najdalej na północ Samos 
wylądowali komandosi greccy oraz 2, batalion 
Queeńs Own Royal West Kent. 

NIEMCY KONTRATAKUJĄ 

Dla Niemców Dodekanez był bardzo ważny, 
toreź ich reakcja na pojawienie się Brytyjczyków 
nastąpiła błyskawicznie, Lohr jako dowódca 
Grupy Armii „E” miał w Grecji do swojej dys- 
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Operacja „Eisbar" desant na Kos. 
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SŻołnierz niemiecki w zdobytym miasteczku na Leros. 


pozycji: 1. Dywizję Pancerną, 104. i 117. Dy¬ 
wizję Piechoty, 11. Polową Dywizję Luftwaf- 
fe i 1. Dywizję Górską. Na Krecie rozmiesz¬ 
czona została 22. Dywizja Piechoty. Nad Mo¬ 
rze Egejskie skierowano X Korpus Lotniczy 
pod dowództwem generała lotnictwa Martina 
Fiebiga. Dysponował 215 samolotami bojo¬ 
wymi, w tym tylko 29 myśliwcami Me 109, 
a do 10 października otrzymał 94 maszyny 
bombowe i 42 myśliwce Me 109. Odbyło się 
to głównie kosztem sił lotniczych walczących 
w tym czasie na Ukrainie, co świadczy o tym, 
jak bardzo zdeterminowani byli Niemcy (część 
jednostek pochodziła także z Austrii i Francji). 
17 września nalot Ju-88 z Grecji kontynen¬ 
talnej zdewastował lotnisko, uniemożliwia¬ 
jąc lądowanie na nim transportowych Dakot. 
Wkrótce południowoafrykański dywizjon zo¬ 
stał zredukowany do 7 samolotów i chociaż - 
od 26 września - z wyspy próbowały operować 
także Spłifirey 74. dywizjonu RAF, to jednak 
Niemcy odzyskali panowanie w powietrzu 
i możliwość wzmocnienia lotnictwa na Krecie, 
Rodos i Karpathos. Tę ostatnia wyspę — leżą¬ 
cą pomiędzy Krętą a Rodos - zajęto 19 wrześ¬ 
nia, a stacjonujące tam dwie kompanie I baonu 
9. pp oraz I baon 331. pp z 50. DP „Regina* 
zostały rozbrojone bez walki. 

Panowanie w powietrzu umożliwiło Niem¬ 
com sparowanie ruchów alianckiej floty wo¬ 
jennej. W walkach o Dodekanez . brała przede 
wszystkim udział 8. Flotylla Niszczycieli, trans¬ 
portując między innymi siły desantowe, dowo¬ 
żąc zaopatrzenie z Egiptu, a przede wszystkim 
niosąc śmierć i zniszczenie niemieckim silom 
morskim, topiąc niemieckie statki handlowe, 
ścigącze okrętów podwodnych i torpedowce 
(m.in. DonizcUiego z Włochami na pokładzie). 
8. Flotylla uniemożliwiła też Niemcom zajęcie 
niektórych wysp, topiąc wieczorem 17 września 
statki Pluto i Paula wiozące niemieekkb żoł¬ 


nierzy. 23 września brytyjskie Beauforty zatopi¬ 
ły torpedą niemiecki parowiec Dietchmarschen . 
Luftwaffe zrewanżowało się 26 IX 1943 roku, 
gdy w porcie Laki 20 Ju-88 z LG.l zatopiły 
dwa niszczyciele - brytyjski HMS Intrepid oraz 
grecki Vasńlisa Olga , a 1 X - w zatoce Parzeni 
- włoskiego Euro . 


UNTERNEHMEN EISBAR 

Pierwsze uderzenie niemieckie spadło na Kos - 
cel bliższy Rodos i Krecie, łatwiejszy, choć bar¬ 
dziej niebezpieczny z powodu stacjonowania 
tam sił powietrznych. Lotnisko na Kos było in¬ 
tensywnie bombardowane przez Niemców, 
którzy szybko wyeliminowali obronę przeciw¬ 
lotniczą. Skalisty grunt nie tylko uniemożliwiał 
okopanie się, lecz w dodatku każde uderzenie 
bomby generowało zeń odłamki. 25IX z wyspy 
wycofano zdziesiątkowanych spadochronia¬ 
rzy. Bombowce nurkujące Ju-87 z StG3 star¬ 
towały z nieodległego Rodos, a cięższe Ju-88 
zLGl oraz KG51 atakowały z lotnisk na kon¬ 
tynencie. Po dwóch tygodniach nieustanne¬ 
go bombardowania 3 października o godzinie 
4.30 rozpoczął się niemiecki desant, prze¬ 
prowadzany przez grupę bojową 22, Dywizji 
Piechoty oraz odziały przybyłe z kontynen¬ 
tu. Dowództwo nad całością sił przekazano 
komendantowi 22. DP, generałowi piechoty 
Friedrichowi-Wilhelmowi Mullerowi. 

Dywizja ta - rozpoczynająca swoją karierę 
jako związek transportowany drogą powietrz¬ 
ną - od 1942 roku stanowiła załogę Krety. 
Składała się z trzech pułków grenadierów (16., 
47. i 65.) oraz 22. pułku artylerii, 22. dywizjo¬ 
nu przeciwpancernego, 22. rozpoznawczego, 
przeciwlotniczego, a także 22. batalionu pio¬ 
nierów, łączności i sanitarnego. W operacji na 
Kos wzięły udział bataliony piechoty z 16. i 65. 
pułku (II/16 oraz 11/65), pionierzy (2./Pi.Btl. 


22), kompania plot. (2./ Fla 22), bateria dział 
bezodrzutowych (3./ A.R. 22) i bateria armat 
górskich SkodaM15 (4./A.R.). Z kontynental¬ 
nej Grecji przydzielono następujące siły: I baon 
2. pspad. (z 2. Dywizji Spadochronowej prze¬ 
rzuconej z Italii), 15. kompanię spadochrono¬ 
wą i 1. Kiistenjager-Kompanie, czyli kompanię 
desantową wyposażoną w łodzie szturmowe, 
III baon 1. pułku „Brandenburg” (z Dywizji 
Specjalnej < Brandenburg) oraz II batalion 
22. pułku strzelców (z 11. Dywizji Polowej 
Luftwaffe). Wreszcie III baon 440. pułku gre¬ 
nadierów (z Dywizji Fortecznej „Kreta”, który 
we wrześniu obsadził Chios i Sporady) oczeki¬ 
wał w Pireusie na rozwój sytuacji. Były to cał¬ 
kiem potężne siły, biorąc pod uwagę, że prze¬ 
ciwnikiem miał być batalion brytyjski i dwa 
niepełne bataliony włoskie. 

Wyspa Kos, o powierzchni 290 km kw., 
rozciąga się wąskim prostokątem z południo¬ 
wego zachodu na północny wschód i ma nie¬ 
mal 40 km długości - a więc pojedynczy bry¬ 
tyjski batalion piechoty nie mógł bronić 
112-kilometrowego wybrzeża. Płk. Kenyon był 
zdania, że aby utrzymać Kos należało skierować 
na wyspę brygadę piechoty wspartą przez pułk 
artylerii polowej oraz czołgi, a dysponował za¬ 
ledwie jednym batalionem. Kompania A i B 
obsadziła pozycje w mieście Kos, kompania 
C znajdowała się na południe od miasta, na¬ 
tomiast kompania D i żołnierze RAFu broni¬ 
li lotniska Antimachia. 

Niemcy zamierzali wylądować na wybrze¬ 
żu w kilku miejsćath.* Pię^wszy rejon lądowa¬ 
nia znajdował się na północ od Marmari, drugi 
- na południowo-zachodnim brzegu w zatoce 
Kamara oraz na przylądku Foca. Grupa bojowa 
„Muller” składała się z: 11/65. pułku, III/440 
pułku grenadierów i wylądowała w Marmari, 
natomiast 11/16 pułk desantował się na przy- 
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lądku Foca. 1. Kiistenjager-Kompanie wylądo¬ 
wała w zatoce Kamara. Flota desantowa opuś¬ 
ciła 1 października port w Pireusie, Suda oraz 
Heraklionie. Zespół niemiecki składał się z: 
5 transportowców, 9 promów pasażerskich, 
3 dużych łodzi szturmowych, w eskorcie pły¬ 
nęły 3 trałowce oraz 5 kutrów torpedowych. 
Brytyjczycy stosunkowo wcześnie odkryli ze¬ 
spół - jeszcze pierwszego dnia w rejonie wy¬ 
spy Naksos. Z Aleksandrii wysłano zespół nisz¬ 
czycieli celem przechwycenia przeciwnika. 
Niszczyciele poszukiwały Niemców przez dwa 
dni, ale nie zdołały ich przechwycić. Po kam¬ 
panii gen. Wilson, ilekroć wspominał poraż¬ 
kę na Dodekanezie, kładł nacisk na to, że to 
pierwsze spotkanie mogło rozstrzygnąć o całej 
kampanii. 

3 października rankiem Niemcy rozpoczę¬ 
li lądowanie. O godzinie 6.30 nastąpił desant 
spadochronowy w pobliżu lotniska. Sojusz¬ 
nicy - Włosi włączyli się do walki po stronie 
Brytyjczyków - odparli uderzenie z powietrza. 
W pierwszej fazie desantu na wyspie znala¬ 
zło się 1200 Niemców. Żołnierze z 11/65. puł¬ 
ku zaatakowali lotnisko, na którym zniszczyli 
10 Spitfireow. Niemcom udało się przeciąć 
drogę Kos-Antimachia i tym samym odcię¬ 
li oddziały broniące lotniska od głównych sił. 
Po południu, ok. godziny 17, dowódca kom¬ 
panii D wydał rozkaz zniszczenia wszyst¬ 
kich armat przeciwlotniczych i wycofania się 
na południe wzdłuż linii brzegowej. Do wie¬ 
czora alianci utrzymywali w swoim posiada¬ 
niu miasto Kos, port i lotnisko, znajdujące się 
w północno-wschodnim krańcu wyspy, jednak 
wojsk niemieckich napływało coraz więcej. 
Przed nocą wokół pozycji obronnych aliantów 
zgromadziło się 4000 niemieckich żołnierzy, 
wspartych samochodami pancernymi i lekką 


ffi Wyładunek oddziałów niemieckich na Uros. 

artylerią. Wieczorem ok. godziny 19 niemie¬ 
ckie pododdziały znalazły się w rejonie Kos. 
Niemcom udało się przeprowadzić skuteczny 
arak na brytyjskie pozycje i doprowadzili do 
wbicia klina pomiędzy pozycje kompanii A i B. 
Płk Kenyon rozkazał wycofanie się do mia¬ 


steczka. Niestety sytuacja żołnierzy z kompanii 
A była fatalna, gdyż zostali okrążeni. O godzi¬ 
nie 20 dowódca brytyjski powiadomił swoich 
przełożonych, że wszystko wskazuje na to, iż 
opór nie potrwa dłużej niż kilka godzin. Wielu 
Brytyjczyków chciało walczyć dalej i rozpoczę¬ 
ło nawet formowanie małych grup partyzan¬ 
ckich. Pierwsza, w sile 12 żołnierzy, otrzymała 
rozkaz wyruszenia do Cardamena i tam mia¬ 
ła przeprowadzić atak na pozycje niemieckie. 


W chaosie, który panował, nie doszło jednak 
do tego, a po kapitulacji Niemcy przez długi 
czas wyłapywali Brytyjczyków, którzy ukrywa¬ 
li się na wyspie. 4 października o godzinie 6 na¬ 
stąpiła kapitulacja wojsk alianckich. Dzięki po¬ 
mocy Royal Navy, a przede wszystkim Special 
Boat Service, w przeciągu tygodnia udało się 
ewakuować na Leros (był wśród nich m.in. 


George Jcllicoe, znany z Rodos) ponad 100 lu¬ 
dzi. Do niewoli dostało się 900 Brytyjczyków 
oraz 1600 Włochów, Poległo 65 Brytyjczyków 
i 85 Niemców (Niemcy stracili dwie jednost¬ 
ki desantowe). Zgodnie z rozkazem Adolfa 
Hitlera nakazującym rozstrzeliwać schwyta¬ 


nych do niewoli włoskich oficerów, wszyscy 
oni - w liczbie 90 — zostali przez Niemców za¬ 
mordowani. Taki los spotkał także dowódcę 
10. pp, płk Felice Leggio. 

UNTERNEHMEN LEOPARD 

Zajęcie Kos i położonego tam lotniska zupeł¬ 
nie wyeliminowało z akcji lotnictwo brytyjskie. 
Wszelkie dostawy mogły być dokonywane wy¬ 
łącznie drogą morską, przez przechodzące nocą 


szybkie okręty. Sytuacje aliantów pogorszyło za¬ 
jęcie 14 października przez niemieckie oddzia¬ 
ły wyspy Simi leżącej pomiędzy Turcją a Rodos, 
gdyż zamknęło im szlak Cypr-Leros. Dowództwo 
alianckie zareagowało, kierując na Morze Egejskie 
trzy krążowniki, wykonując siłami amerykańskiej 
12. Armii Powietrznej ataki na lotniska w Grecji, 
na Krecie i na Rodos oraz przerzucając na lot¬ 
nisko Gambut w Libii elementy 1. i 14. Grupy 
Myśliwskiej wyposażone w myśliwce dalekiego 
zasięgu P-38. Loty nad Dodekanezem nie trwały 
nawet 10 dni; już 13 października wszystkieame- 
rykańskie myśliwce wróciły do Tunezji, 

1 listopada dowódca Aegean Command 
gen. mjr H. R. Hall przybył wraz ze swoim 
sztabem na Samos aby kierować obroną Do- 
dekanezu. Brygadier Robert Tilney - dowód¬ 
ca 234. Brygady Piechoty, a tym samym obro¬ 
ny Leros - początkowo planował obronę w głę¬ 
bi lądu, jednak po doświadczeniach z Kos i po 
nawiązaniu bliższego kontaktu z włoskimi ar- 
tylerzystami postanowił bronić wyspy na pla¬ 
żach. Tiiney w trakcie jednej z narad miał po¬ 
wiedzieć: żaden obcy żołnierz nie ma prawa 
postawie stopy m wyspie, chyba że będzie to je¬ 
niec wpjennyt To chwytliwe hasło oddawało de¬ 
terminację, z jaką Brytyjczycy zamierzali bro¬ 
nić Leros. Jednak w planie obrony był pewien 
błąd... nie dysponowano artylerią: Jedyne ar¬ 
maty, jakie miał do swojej dyspozycji Tilney to 
cztery armaco-haubice 18/25-pdr, które zosta¬ 
ły znalezione na Samos, Drugim problemem 
były małe zapasy amunicji. Tilney obliczał za¬ 
potrzebowanie amunicji na ok. 1 400 000 
sztuk karabinowej oraz po 400 sztuk na każdą 
z armat. Niestety Hall nie przysłał odpowied- 
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2 Oficerowie z II batalionu 65. Pułku Piechoty. 


Tilneya znajdowała się w skalnym tunelu wy¬ 
kutym w górze Meraviglia. Plan obrony za¬ 
kładał zlikwidowanie niemieckich oddziałów 
na plażach, Tilney popełnił jednak dwa błę¬ 
dy, które miały brzemienne skutki dla obrony. 
Pierwszym było wydzielenie jako odwodu tyl¬ 
ko jednej kompanii, a drugim - nieobsadzenie 
grzbietu Rachi, który stanowił kluczowy punkt 
terenowy w centrum wyspy; opanowanie tej 
pozycji oznaczało kontrolę nad południową 
i środkową częścią wyspy. 

Dowództwo niemieckie nie odważyło się 
atakować Leros bezpośrednio po zdobyciu 
Kos. Rozpoczęło natomiast bombardowanie 
wyspy i linii komunikacyjnych. Nad wyspą 
i okolicznymi wodami działały samoloty z na¬ 
stępujących dywizjonów i eskadr: I/KG 100, 
5/KG 100, III/JG 27, IV/JG 27,11/ZG 26,11/ 
KG 51,13./St.G. 151, II/St.G. 3., III/St.G. 3, 
III./LG 1, 3./LG I., II/KG 4. Działania rozpo¬ 
znawcze i ratownicze wykonywały zaś NaGr 2, 
2,/SAGr. 125, l./SAGr. 126 oraz 2,/SAGr. 126. 
Wreszcie zadania transportowe realizowane by¬ 
ły przez 2./TG 4, 6./TG 4 oraz L/TG 2. 


kich ataków — 11 listopada — zatopiono HMS 
Rockwood , natomiast — w nocy z 12 na 13 li¬ 
stopada - HMS Duherton. W połowie paź¬ 
dziernika nieco bardziej klasycznymi bom¬ 
bami zostały uszkodzone krążowniki HMS 
Sinus , Carlisky Penelopa , a zatopione: włoski 
stawiacz min Legnano i brytyjski niszczyciel 
Panther . Trzy uszkodzone krążowniki zosta¬ 
ły skierowane na Morze Egejskie po upadku 
Kos. Po ich wyeliminowaniu Leros stała się ła¬ 
twym łupem. 

5 października gen. Muller rozpoczął przy¬ 
gotowania do ataku na Leros. Pierwszym kro¬ 
kiem było przerzucenie na Kos IX batalionu 
z 999 Dywizji Fortecznej i tym samym zluzowa¬ 
nie jednostek liniowych 22. Dywizji Piechoty, 
które mogły wziąć udział w akcji przeciwko 
Leros. 7 października brytyjskie okręty odkry¬ 
ły jeden z konwojów i zatopiły dwa transpor¬ 
towce i pięć promów pasażerskich. W nocy 
okręt podwodny HMS Unruly posłał na dno 
trałowiec Bułgaria z 350 żołnierzami na pokła¬ 
dzie. W obu atakach Niemcy stracili 660 żoł¬ 
nierzy; szczególnie bolesne były dla nich straty 


niej ilości amunicji, co oznaczało, że obrona 
wyspy będzie bardzo trudna. Jedynym wspar¬ 
ciem dla obrońców było wysłanie 30 cięż¬ 
kich karabinów maszynowych Vickers kalibru 
7,7 mm. Tilney podzielił wyspę na trzy sekto¬ 
ry obrony. Na północy znajdował się 4. baon 
The Buffs (The Royal East Kent), centralnej 
części bronił 2. baon The Royal Irish Fusiliers 
oraz kompania B z 2nd West Kent Regiment 
- w tym sektorze znajdowały się także jedy¬ 
ne armaty, którymi dysponowano, południo¬ 
wa zaś część obsadzona została przez 4. baon 
The Kings Own Royal (Lancaster). Kompania 
z lst Kings Own Royal Regiment znajdowa¬ 
ła się w odwodzie. Żołnierze z LRDG zosta¬ 
li rozmieszczeni na stanowiskach artylerii na- 
brzeżnej, natomiast marynarze z SBS stanowili 
mobilny odwód, którego celem była likwidacja 
ewentualnego desantu powietrznego. Kwatera 



2 Walki o Leros trwały cztery dni. Brygadier Tinley popełnił kilka błędów w organizacji obrony wyspy, stracił łącz- 
nośćz podległymi oddziałami, na koniec został okrążony w swojej kwaterze. 




2 Brygadier RA Tinley w rozmowie z gen. Mullerem. 


Ogółem, w przeciągu niemal siedmiu tygo¬ 
dni pomiędzy 26 IX a 11 XI, LuftwafFe wyko¬ 
nało 987 lotów bojowych. Przeciwko tym si¬ 
łom Brytyjczycy byli w stanie wystawić jedynie 
260 samolotów. Nic dziwnego, że w walkach 
stracono blisko 115 samolotów. Brytyjczycy 
rzucili do walki ni.in. 116 bombowców: dyon 
Wellingtonów , trzy dyony Baltimore ów oraz 
dyon Hudsonów. Osłonę dawały im 144 my¬ 
śliwce; cztery - w tym dw a nocne - dyony 
BmujghteróiUy dwa dyony Spitfireów, a także - 
działające w dniach 6-16 października - dwa 
dyony amerykańskich P-38, Stawkę uzupeł¬ 
niały transportowe Dakoty i Spiiftrey rozpozna¬ 
nia fotograficznego. 

Trzeba uwzględnię również to, że wiele 
z lotniczych jednostek niemieckich było jed¬ 
nostkami elitarnymi, specjalnymi, np, eskadry 
KG 100 były przystosowane do ataków bom¬ 
bami kierowanymi Hs 293. W jednym 
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jednostek desantowych, bez których cała ope¬ 
racja nie mogła się odbyć. Rozpoczęto kom¬ 
pletowanie potrzebnych jednostek. 5 listopada 
z Pireusu wyszedł konwój 13 dużych jedno¬ 
stek i bez przeszkód dotarł w rejon koncentra¬ 
cji. 10 listopada admirał Lange zameldował, 
że wszystkie jednostki są gotowe do akcji. 12 li¬ 
stopada miała rozpocząć się operacja „Tajfun", 
czyli zajęcie Leros (kryptonim operacji został 
zmieniony), Niemcy sformowali pięć grup de¬ 
santowych, które tworzyły dwa zgrupowania 
bojowe: Wschodnie i Zachodnie. Wschodnie 
Zgrupowanie Bojowe składało sic z Grupppe 
„Schadlich" (kompania desantowo-szturmo¬ 
wa); miała wylądować w zatoce Pandeli, jej za¬ 
daniem było zdobycie baterii w Lagoon oraz 
szczytu Apetiki, a następnie pomoc w natarciu 
na miasto Leros. Gruppe sl Vbn SalderiT składa¬ 
ła się z 11/65, pułku i 11/22. pułku. Pierwsza fala 
desantowa miała wylądować w zatoce Grifo 
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i nacierać na północ. Po zajęciu baterii dano 
ora 2 szczytu Clidi miała dotrzeć do zato¬ 
ki Alinda i zająć cały obszar, tak aby ubezpie¬ 
czać lądowanie sił głównych. Gruppe „Doerr” 
(III/440 pułk grenadierów) miał lądować 
w zatoce Palma na północy i zdobyć baterie na 
wzgórzach Markelos i Muplogura. Zachodnie 
Zgrupowanie Bojowe składało się z Gruppe 
„AschofT (11/16 pp), która miała wylądować 
w południowej części zatoki Gourna. Gruppe 
„Kiihne” (I/2pspad.) miała zostać przetranspor¬ 
towana samolotami i zrzucona w rejonie grzbie¬ 
tu Rachi {jak widać, Niemcy docenili strate¬ 
giczne znaczenie tego rejonu) oraz zaatakować 
Meraviglia, gdzie znajdowała się kwatera głów¬ 
na Brytyjczyków. Gen. Muller wyznaczył także 
drugi rzut bojowy, który składał się z III bara- 
lionu 1 H pułku Brandenburg, 15* kompanii spa¬ 
dochronowej z 4. pułku Brandenburg, a znaj¬ 
dował się na wyspie Kalymnos w Atenach. 

Bitwa o Leros rozpoczęła się 11 listopada 
całodniowym bombardowaniem lotniczym; 
desant — następnego dnia. Jako pierwsze w za¬ 
toce Alinda wylądowały oddziały, którym roz¬ 
kazano zdobyć wzgórze Clidł — klucz do opa¬ 
nowania północnej części wyspy. Brytyjczycy 


Douglas Iggulden, całkowicie zaniedbał obro¬ 
nę swoich pozycji i do godziny 10.00 nawet nie 
wiedział, że Niemcy już znajdują się na wyspie. 
Kontrnatarcie nie dało rezultatów, Niemcy 
zorganizowali silną obronę. W zatoce Pandeli 
lądujący żołnierze z pułku Brandenburg tak¬ 
że nie napotkali oporu i zajęli wzgórze Apetiki, 
jednak kompania Az 2. baonu The Royal 
Irish Fusiliers prawie natychmiast kontrata¬ 
kowała. Tilney rozkazał, aby batalion zaatako¬ 
wał całością sił i zlikwidował niemiecki przy¬ 
czółek. Jednak rozkaz ten nie dotarł do ppłk 
Frencha, który dowodził batalionem i skiero¬ 
wał do walki tylko jedną kompanię. Szansa 
na sukces została zaprzepaszczona. Zachodnie 
Zgrupowanie Bojowe dostało się pod silny 
ogień artylerii nabrzeżnej i jednostki musiały 
się wycofać. Dopiero w następnym dniu żoł¬ 
nierze zostali desantowani na obszarach zaję¬ 
tych przez Wschodnie Zgrupowanie. Sytuacja 
Brytyjczyków była trudna, ale nie beznadziejna. 
O godzinie 15:00 rozpoczął się jednak desant 
powietrzny, co całkowicie zaskoczyło Tilneya. 
Spadochroniarze wylądowali w rejonie zatoki 
Goura na północ od grzbietu Rachi. Desant 
powietrzny okazał się bardzo dobrze przepro¬ 
wadzony i szczęśliwy dla Niemców. Brygadier 
Tilney rzucił przeciwko nim swoje odwody, 
co Niemcy wykorzystali, wysyłając na plażę 
wszystko, czym dysponowali - wylądował mię¬ 
dzy innymi sam generał Muller wraz ze szta¬ 
bem. Wobec zaistniałej sytuacji Tilney poprosił 
gen. Halla o posiłki. Hall postanowił skierować 
do walki na Leros resztę batalionu 2nd West 
Kent Regiment, który znajdował się na Samos. 
Batalion został wyładowany w nocy 14/15 li¬ 
stopada w zatoce Portolago. Pod osłoną nocy 
na wyspę dotarły resztki grupy bojowej III/440 
pgren, zawrócona z Kalymnos grupa bojowa 


•Brytyjczycy w niemieckiej niewoli aczektiją na ewakuację z Leros. 


S Operacja„Leopard" desant na Leros. 


uważali, że wzgórze jest nie do zdobycia, dlate¬ 
go nie zorganizowali tam obrony 12 listopada 
o godzinie 4:45 rozpoczęło się lądowanie gru¬ 
py „Von Saldem i DoerrT Dowódca 4. bata¬ 
lionu The Buffs (The Royal East Kent), ppłk 


II/16. pp oraz przybyłe z kontynentu kolej¬ 
ne dwa baony: III/1. Brandenburgyków oraz 
11/22 DR Nad ranem lądował na wyspie 1/2. 
batalion spadochronowy. Tilney rozkazał, aby 
ł 4. baonu The Kings Own Royal 
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25 Jeńcy brytyjscy po przybyciu do Aten. 

rozpoczęli stopniowe wycofywanie się w cen¬ 
tralny sektor obrony, co miało usztywnić linie 
obrony 13 listopada trwały zacięte walki kom¬ 
panii B z 4. batalionu The Buffs (The Royal 
East Kent) w rejonie wzg. Clidi, które zosta¬ 
ło odbite przez Brytyjczyków. Kompanie C i D 
zaatakowały wzg. San Quirico oraz Germano, 
jednak ich natarcie zostało powstrzymane. 
Sukcesem zakończył się natomiast atak dwóch 
kompanii z The Kings Own Royal, które zdo¬ 
były Apetiki; natarciem dowodził ppłk French, 
który poległ w walce. Tilney stanął przed no¬ 
wym problemem, którym był brak amunicji. 
Dopiero rankiem 15 listopada samoloty RAF-u 
zrzuciły zasobniki z amunicją. Tego dnia 
Tilney zaplanował natarcie na pozycje nie¬ 
mieckie, które miało doprowadzić do ich roz¬ 
bicia. Kompania B 2nd West Kent Regiment, 
wsparta przez kompanię C z The Kings Own 
Royal, miała zaatakować z północy, z południa 
zaś atakować miała kompania C z The Buffs 
(The Royal East Kent). Początkowo natar¬ 
cie przebiegało po myśli Brytyjczyków, jednak 
po kilku godzinach załamało się. Następnego 
dnia dowódca 234. Brygady postanowił zaata¬ 
kować ponownie obszar Radli, jednak do tego 
natarcia nie doszło. Przeprowadzili je Niemcy 
UJ batalion 1 pułku Brandenburg uderzył na 


Apetiki i dalej na Meraviglia, Atak okazał się 
olbrzymim sukcesem, bowiem w kwaterze 
234. Brygady wzięto do niewoli brygadiera 
Tilneya. 16 listopada o godzinie 17:00 brytyj¬ 
skie oddziały skapitulowały. 

W walkach poległo kilkuset żołnierzy brytyj¬ 
skich (187 według szacunków brytyjskich, 419 
- niemieckich), około setki włoskich (87 we¬ 
dług danych włoskich, 168 według Niemców), 
zginęło też kilkudziesięciu greckich marynarzy 
z zatopionego niszczyciela Vasilissa Olga . Stra¬ 
ty Niemców ocenia się na 1109, w tym 520 to 
polegli (stracono też 92 samoloty). Do niewo¬ 
li niemieckiej poszło 4800 żołnierzy (połowa 
z nich to ranni). Kilkuset Brytyjczyków zbie¬ 
gło na Samos (wśród nich m.in. niezatapialny 
George Jellicoe). Brytyjczycy stracili 26 jedno¬ 
stek pływających i 113 samolotów. Co interesu¬ 
jące, wśród jeńców nie było żołnierzy greckich 
ze „Świętego Legionu”, nie zostali także ewa¬ 
kuowani przez Brytyjczyków. Zapewne Grecy 
ewakuowali się na inne wyspy Dodekanezu. 

EPILOG 

Generał Henry Maidand Wilson podjął decy¬ 
zję o ewakuacji wszystkich wojsk brytyjskich 
walczących na Morzu Egejskim. Dowódca 
Grupy Armii E — generał lotnictwa Alexander 


Lohr — mógł świętować sukces. Ostatnim 
alianckim posterunkiem była wyspa Samos 
(formalnie nie będąca częścią posiadłości wło¬ 
skich). Stacjonowało tam 600 żołnierzy bry¬ 
tyjskich i greckich. Ich ewakuacja była rzeczą 
trudną i skomplikowaną. To właśnie ten epi¬ 
zod stał się kanwą powieści „Działa Nawarony” 
Alistaira MacLeana. Nocą 20 listopada opusz¬ 
czono Samos, korzystając z wód terytorial- 
nych‘Turcji. 27 listopada Brytyjczycy ewaku¬ 
owali także Kastelorizo, ostatni posterunek 
w archipelagu. 

Kampania na Dodekanezie to ostatnia 
zwycięska kampania Wehrmachtu. Zwycięst¬ 
wo Niemców było bardzo prawdopodobne 
niemal od samego początku. Zadecydowała 
o nim przede wszystkim postawa Włochów, 
chcących jak najszybciej wrócić do domu; po¬ 
stawa naturalna, reprezentowana także przez 
żołnierzy niemieckich w listopadzie 1918 
roku czy w maju roku 1945. Dowództwo 
brytyjskie zareagowało bardzo dynamicz¬ 
nie i szybko. Niestety, w związku z ustale¬ 
niami sojuszniczymi, nie mogło skierować 
do walki dużych sił. Ostatecznie przeciw¬ 
ko Niemcom walczyło pięć brytyjskich ba¬ 
talionów piechoty, kilka plutonów sił spe¬ 
cjalnych, nieliczne dywizjony lotnictwa i siły 
lekkie marynarki wojennej. Niemcy obsadzi¬ 
li wyspy na Morzu Egejskim potężnymi siła¬ 
mi: Dywizją Szturmową „Rodos”, Dywizją 
Forteczną „Kreta”, 22. Dywizją Piechoty, 
11. Dywizją Polową (Luftwaffe) - ich każda 
pojedyncza dywizja była*$ijpiejsza od wszyst¬ 
kich alianckich. Na kontynencie mieli do dys¬ 
pozycji „siły szybkiego reagowania”: elemen¬ 
ty Dywizji Specjalnej „Brandenburg” oraz 
2. Dywizji Spadochronowej. Były to siły 
większe od użytych podczas desantu na Kretę 
w 1941 roku, na samą wyspę Leros skierowa¬ 
no zaś więcej niemieckich żołnierzy, niż na 
Danię w roku 1940. 

Nie ma nic dziwnego w tym, że wygra¬ 
li Niemcy. Przy przewadze 6 do 1, panowaniu 
w powietrzu oraz przeciwniku oddalonym od 
baz i pozbawionym odwodów, należałoby ra¬ 
czej zapytać, dlaczego zajęło to tak dużo czasu? 

Dodekanez w 1943 roku był jednak nie¬ 
mieckim zwycięstwem. Dostawy z Turcji nie 
zostały przerwane. Wojna trwała jeszcze półto¬ 
ra roku. Brytyjczycy wrócili na wyspy Morza 
Egejskiego dopiero 18 października 1944 ro¬ 
ku, lądując na wyspie Samorini. Nie napotkali 
oporu - Niemcy sami opuścili nie tylko wyspy, 
ale całą Grecję. Było już jednak za późno na 
to, aby plany polityczne Londynu zostały zre¬ 
alizowane. Od końca sierpnia 1944 roku pań¬ 
stwa bałkańskie dostały się w orbitę wpływów 
Związku Sowieckiego. Również Roosevelt za¬ 
cierał ręce, bowiem Wielka Brytania nie była 
w stanie zrealizować gwarancji dla Rumunii, 
Jugosławii i Grecji, a jej rolę w Europie i na 
święcie przejęły Stany Zjednoczone. 

A Turcja? Turcja wypowiedziała wojnę 
Niemcom 1 marca 1945 roku - jednak wów¬ 
czas był to już tylko polityczny gest bez żadne¬ 
go wpływu na przebieg działań wojennych. Q 



Żródto fotografii: ablory autora. 
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KIERUNEK ANZIO 


Operacja „Shingle" znana jest miłośnikom historii głównie z filmu Edwarda Dmytryka „Bitwa o Anzio", który powstał 
w 1968 roku. Ten, znakomicie nakręcony obraz niestety utrwalił całkowicie błędną opinię, że ta zaskakująca operacja 
mogła doprowadzić do zdobycia Rzymu. Winą za to niepowodzenie obarczony został dowódca amerykańskiego 
VI Korpusu gen. John P. Lucas, który zamiast natychmiast ruszyć na czele swoich wojsk na Rzym wolał „okopać się" 
na płazy i czekać na Niemców. Okazuje się jednak, że założenia operacji desantowej pod Anzio nie dotyczyły zdobycia 
„Wiecznego Miasta" lecz przełamania stagnacji na froncie włoskim. Oczywiście alianci rozważali zdobycie Rzymu jednak 

w końcowym etapie planowania zrezygnowano z tego. 


ŁATWY CEL 

września 1943 roku brytyjska 8. Ar¬ 
mia (XIII i V Korpus) dowodzona 
przez gen. Bernarda Montgomery ego 
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ZBIGNIEW LALAK 

lądowała w rejonie Reggia di Calabria na 
Półwyspie Apenińskim. W ten sposób alianci 
rozpoczęli działania na obszarze Włoch kon¬ 
tynentalnych. Oddziały brytyjskie nie napot¬ 
kały większego oporu i po tygodniu osiągnę¬ 


ły linię Piza-Marina di Catanzaro. Równolegle 
rozpoczęły się dwie inne operacje desantowe: 
„Slapstick” - desant morski brytyjskich spado¬ 
chroniarzy w rejonie Tranto oraz jjAyalanche” 
- desant amerykańskiej 5. Armii (brytyjski 
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X Korpus i amerykański VI Korpus) w rejonie 
Salerno. Wojska gen. Marka W Clarka mia¬ 
ły mniej szczęścia niż Brytyjczycy. Niemiecka 
16. DPanc. gen. Rudolfa Sieckeniusa zaatako¬ 
wała z dużą siłą desantujące się oddziały. Jedna 
dywizja nie mogła zapobiec powstaniu alian- 


najszybciej skierować się w stronę Salerno i po¬ 
móc 5. Armii. 15 września Montgomery do¬ 
tarł w rejon Sapi, odległego o prawie 70 km 
od Salerno. Clark był niezadowolony z po¬ 
wolnego tempa marszu Brytyjczyków, ale sy¬ 
tuacja na przyczółku nie przedstawiała się już 



S Niemcy przeceniali alianckie możliwości wykonania taktycznych operacji desantowych we Włoszech, dzięki temu już 
w trakcie walk pod Anzio utrzymywano w rejonie Civitavecchia znaczne siły spodziewając się kolejnego desantu. Na zdję¬ 
ciu przygotowania do brytyjskiego lądowania w Reggio di Calabria widoczne są okręty typu LSI (Landing Craft Infantry). 


ckiego przyczółka, niemieckie kontrataki spra¬ 
wiły jednak sporo problemów Clarkowi. Trzeba 
przyznać, że do trudnej sytuacji przyczyniły się 
nieprzemyślane działania i słabe dowodzenie 
(głównie VI Korpusu). 12 września 8. Armia 
otrzymała rozkaz z 15. Grupy Armii, aby jak 


tak źle, a w dzień później oddziały obu ar¬ 
mii spotkały się w rejonie Vallo. W trakcie ty¬ 
godniowych walk pod Salerno Amerykanie 
ponieśli duże straty; Clark obarczał za nie... 
Montgomery ego, który - w jego ocenie - nie 
dość szybko przybył z pomocą jego oddziałom. 



Po podpisaniu przez Włochy kapitulacji alianci spodziewali się szybkiego zakończenia działań wojennych. Szyb¬ 
kość niemieckiej reakcji zaskoczyła wielu sztabowców. Na zdjęciu żołnierze i batalionu The London Irish Rifles 
wkraczają do Valverde witani przez ludność cywilną. 



WRZESIEŃ-PAŹDZIERMIK 


28 września 15. Grupa Armii rozpoczęła natar¬ 
cie całością swoich sił jna północ w kierunku 
centralnych Włoch. Niemiecka 10. Armia gen. 
Vetinghoffa zdołała się wycofać, nie ponosząc 
przy tym większych strat i nadal stanowiła po¬ 
ważną siłę, z którą należało się liczyć. 

21 września dowódca OB „Siid”, marsza¬ 
łek polny Albert Kesselring, spotkał się z gen. 
Vetinghoffem w celu uzgodnienia dalszych dzia¬ 
łań. Region Włoch na południe od rzeki Pad, jak 
zauważył szef sztabu OB „Siid” gen. Westphal, 
był obszarem górzystym, poprzecinanym doli¬ 
nami rzek, ze słabo rozwiniętą siecią komunika¬ 
cyjną, opierającą się na kilku głównych drogach. 
Ukształtowanie terenowe stwarzało doskonałe 
możliwości obrony, do której można było zaan¬ 
gażować stosunkowo niewielkie siły. 

Niemcy uznali, że Iduczem do obrony 
Włoch jest utrzymanie rejonu Rzymu. Był to 
zarówno ich główny cel militarny, jak i poli¬ 
tyczny. Obrona Rzymu miała opierać się o re¬ 
jon Gór Albańskich, Frosinone, doliny rzeki 
Liri, Cassino oraz doliny rzeki Volturo. Jak 
oceniał sztab OB „Siid” (podobnie jak OKW), 
utrzymanie tych obszarów oznaczałoby zatrzy¬ 
manie ofensywy aliantów aż do lata 1944 roku. 
Utrata Rzymu mogłaby spowodować olbrzy¬ 
mie perturbacje polityczne, byłaby to spekta¬ 
kularna klęska III Rzeszy, mogąca „przekonać” 
rządy innych sojuszniczych państw do podję¬ 
cia rozmów z aliantami i wycofania się z wojny. 
Kesselring i Vetinghoffbyli przekonani, że XIV 
i LXXVI KPanc poradzą sobie w walkach z 5. 
i 8. Armią. PewnÓści tejjnie zachwiało nawet 
utracenie ważnego kompleksu lotnisk w rejo¬ 
nie Foggia, które zajęli Brytyjczycy (27 wrześ¬ 
nia). Dzięld temu skrócono linie transportowe, 
a lotnictwo strategiczne mogło rozpocząć in¬ 
tensywne loty na Bałkany. 

Kolejnym ciosem dla Niemców było za¬ 
jęcie przez Amerykanów portu w Neapolu. 
Został on częściowo zniszczony, w basenie 
portowym zatopiono 130 jednostek, mimo 
to Amerykanom udało się częściowo odblo¬ 
kować i udrożnić port. Dzięki temu 5. Armia 
mogła otrzymywać znaczne ilości zaopatrze¬ 
nia. Nieoczekiwanie wystąpiły jednak poważ¬ 
ne trudności: w Neapolu Amerykanie zetknęli 
się ze zorganizowaną przestępczością na niespo¬ 
tykaną skalę. Problemy dotyczyły wyładunku 
i magazynowania żywności, środków medycz¬ 
nych, paliwa oraz części zamiennych do po¬ 
jazdów. Kwatermistrzostwo 5. Armii oceniało, 
że ok. 30% dostaw było kradzione z magazy¬ 
nów przez Włochów. Problemem okazały się 
także nieformalne grupy, tworzone przez ame¬ 
rykańskich dezerterów. Według raportów żan¬ 
darmerii w mieście grasowały co najmniej czte¬ 
ry takie bandy Clark musiał jak najszybciej 
skierować swoich żołnierzy, ponownie na front, 
na którym sytuacja nie przedstawiała się do¬ 
brze. Wydaje się, że jedynym człowiekiem peł¬ 
nym optymizmu co do dalszego przebiegu ope¬ 
racji wojskowych we Włoszech był premier 
Winsron Churchill - gdy dowiedział się o zaję¬ 
ciu Neapolu, stwierdził: skończył się miesiąc pe¬ 
łen kłopotów teraz powinniśmy zdobyć Rzym. 
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S Amfibie DUKW wykorzystywane były do wyładunku zaopatrzenia oraz uzbrojenia i żołnierzy. Na zdjęciu oddziały 
brytyjskiego X Korpusu na przyczółku pod Salerno. 


4 października Hitler zgodził się na or¬ 
ganizację nowej pozycji obronnej dla 10. Ar¬ 
mii. Oznaczało to, że dotychczasowa pozycja 
„Wiktor” umiejscowiona wzdłuż rzeki Volturo 
musi być utrzymana aż do wycofania się wszyst¬ 
kich jednostek i zorganizowania kolejnych po¬ 
zycji: „Barbara”, „Bernhard” oraz głównej bro¬ 
niącej Rzymu — „Gustaw”. Obrona niemiecka 
była dobrze dowodzona i z każdym tygodniem 
tężała. Generał Alan Brooke, szef sztabu impe¬ 
rialnego, w swoim dzienniku napisał: Niemcy 
na Półwyspie [Apenińskim] starają się zbudo¬ 
wać równowagę i powoli im się to udaje . Pozycja 
„Wiktor” rozpoczynała się od Castel Volturo 
na zachodnim wybrzeżu i biegła wzdłuż rze¬ 
ki Volturo aż do Campobasso w środkowych 
Włoszech, a dalej, wzdłuż rzeki Biferno, do¬ 
chodziła do wschodniego wybrzeża. Druga 
pozycja - „Barbara” - położona była na pół¬ 
noc od pozycji „Wiktor”. Początek jej znajdo¬ 
wał się w miejscowości Mondragonę, dalej bie¬ 
gła przez Venafro, Pozzilli, na południe do gór 
Molise do Sessano i wzdłuż rzeki Trigno aż do 
wybrzeża adriatyckiego w rejonie miasteczka 
Vasto. Trzecia pozycja obronna, „Bernhard”, 
przebiegała ok. 150 km na południe od Rzymu 
wzdłuż rzeki Garigliano na wschodzie do rzeki 
Sangro na zachodzie; Niemcy nazywali ją takie 
pozycją „zimową” . Główna zaś pozycja obronna 
Rzymu, nazwana pozycją „Gustaw”, osłaniała 
rejon Cassino i dolinę rzeki Lin. OKW już na 
początku października „zachęcał” Kesselringa 
do szybkiego rozpoczęcia prac fortyfikacyjnych 
i przygotowania się do rozbudowy tych pozy¬ 
cji. Prace te nie przebiegały zgodnie z zamierzę- 
mami, jednak w większości Niemcy byli przy¬ 
gotowani na atak aliantów. 

3 października brytyjski XIII Korpus roz¬ 
począł natarcie, które miało doprowadzić 
do przekroczenia rzeki Bifemo, a następnie 
Volturo. Brytyjska 78. DP siłami 36. i 38. 


Brygady Piechoty przeprowadziła taktycz¬ 
ny desant morski w rejonie Termoli, bronio¬ 
nego przez niemiecką 16. DPanc. Równolegle 
z desantem oddziały 11. Brygady Piechoty 
wsparte czołgami z kanadyjskiego 12. Pułku 
Pancernego zaatakowały od wschodu. Niemcy 
znaleźli się w potrzasku i nie chcąc dostać się 
w okrążenie pod Termoli musieli się częściowo 
wycofać. Pozwoliło to Brytyjczykom na zor¬ 
ganizowanie silnej obrony — i pomimo moc¬ 
nych niemieckich kontrataków Termoli zostało 
utrzymane. 6 października niemiecka dywizja 
musiała się wycofać za rzekę Volturo i odejść 
z pozycji „Wiktora”. Przełamanie obrony pod 
Termoli zmusiło do odwrotu pozostałe oddzia¬ 
ły 10. Armii. Wykorzystując ten sukces amery¬ 
kański VI Korpus, dowodzony przez gen. Johna 


P. Lucasa, podjął natarcie na pozycję „Barba¬ 
ry” w rejonie Verano. Amerykańska 3. DP 
gen. Luciana Truscotta napotkała jednak ol¬ 
brzymie trudności. Natarcie prowadzono w gó¬ 
rzystym terenie na wysokości 1500-1800 m 
n.p.m., drogi były wąskie, co znacznie utrud¬ 
niało marsz oddziałów, ponadto ukształtowanie 
terenu ograniczyło dowóz amunicji, co pozba¬ 
wiło piechotę osłony własnej artylerii przed og¬ 
niem nieprzyjaciela. Niemcy założyli dużą ilość 
min przeciwpiechotnych, które spowodowały 
znaczne straty. Wobec ciężkiej sytuacji Lucas po¬ 
lecił wstrzymać natarcie. Po początkowych suk¬ 
cesach na zachodzie oddziały Montgomery 5 ego 
napotkały zdecydowany opór, a wielkie na¬ 
dzieje związane z ofensywą ustąpiły miejsca 
zwątpieniu i rezygnacji. Głównodowodzący 
15- Grupy Armii gen. Harold Alexander zano¬ 
tował w swoim dzienniku: wyraźne zniechęce¬ 
nie i apatia [wśród] oficerów . 

MARAZM I STAGNACJA 

Sytuacja w 5. Armii gen. Clarka była ciężka. 
Ten uwielbiający prasę i dziennikarzy woj¬ 
skowy nie mógł się poszczycić błyskotliwymi 
zwycięstwami. Walki pod Salerno nie okaza¬ 
ły się wielkim sukcesem, podobnie jak zajęcie 
Neapolu. Clark chciał za wszelką cenę odnieść 
spektakularne zwycięstwo, a takim z pewnością 
byłoby zdobycie Rzymu. Amerykanin zorgani¬ 
zował w sztabie swojej armii specjalny wydział, 
w którym służyło 11 oficerów, a ich jedynym 
zadaniem było przekazywanie informacji o ge¬ 
nerale amerykańskiej prasie. Clark wydał im 
kilka zaleceń dotyczących swojej osoby. Do pu¬ 
blikacji prasowych mieli przekazywać wyłącz¬ 
nie zdjęcia, na których widoczny był tylko lewy 
profil generała (prawy w odczuciu Clarka wy¬ 
glądał znacznie gorzej). Clark nosił wysokie 
spadochroniarskie buty, lśnące czystością, po¬ 
dobnie jak mundur generała. Codzienne ko¬ 
munikaty prasowe pisano tak, aby na każdej 
stronie wymienić co najmniej jeden raz nazwi- 
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sko dowódcy 5. Armii. Najważniejszym zalece¬ 
niem Clarka była zgoda na nieograniczony do¬ 
stęp korespondentów wojennych do oficerów 
i żołnierzy nawet na linii frontu. To zalecenie 
omal nie doprowadziło do katastrofy Pod ko¬ 
niec roku Ernie Pyle opublikował cykl repor¬ 
taży „Fabulous Infantry”, które ukazywały się 
w 200 gazetach codziennych i 400 tygodni- 


żu. Operacja taka może spowodować przełama¬ 
nie stagnacji na froncie włoskim i zakończyć się 
spektakularnym sukcesem . 

IMPERIUM ! KOLONIA 

Planowanie i przygotowanie operacji desanto¬ 
wej pod Anzio (kryptonim „Shingle”) obarczo¬ 
ne były wszystkimi problemami, które towa- 



kach, a ich tematem były ciężkie walki dywizji 
Truscotta pod Verano. Amerykanie mogli prze¬ 
czytać, że żołnierze walczą w trudnych górzy¬ 
stych warunkach, bez amunicji, bez wsparcia 
artylerii, w starych mundurach, otrzymują sła¬ 
be racje żywnościowe, a gdyby mogli - natych¬ 
miast wróciliby do domu. Jednocześnie Pyle 
pisał, że wszyscy zdają sobie sprawę ze swojego 
obowiązku, który muszą wykonać. Wydźwięk 
był jednoznaczny: dowództwo 5. Armii jest 
winne zaistniałej - bardzo poważnej - sytuacji. 
Okazało się bowiem, że straty bojowe 5. Armii 
do końca listopada wyniosły prawie 40 000 za¬ 
bitych, rannych [ zaginionych, a straty niebo- 
jowe - aż 50 000 ludzi; było też około 20 000 
dezerterów. Szalę goryczy przelał specjalny ra¬ 
port przedstawicieli Czerwonego Krzyża skie¬ 
rowany do gen. Eisenhowera, w którym opi¬ 
sano liczne przypadki lekceważenia oficerów 
przez szeregowych, a także ze strony personelu 
medycznego i pomocniczego. Dowódca 3. DP 
gen. Tmscotr rak opisał swoją wizytę na linii 
frontu: zobaczyłem bandę śmierdzących, nie ogo¬ 
lonych, mających brudne mundury ludzi, którzy 
snuli się zapadając w błoto. Dowództwo alian¬ 
ckie musiało przeprowadzić kolejną, tym ra¬ 
zem udaną ofensywę, w przeciwnym razie 
marazm, jaki zapanował w szeregach alian¬ 
tów, mógł się rylko pogłębić. Nadchodziła bo¬ 
wiem zima. 21 października Clark zanotował 
w swoim dzienniku; w tym krytycznym punk¬ 
cie możemy przeprowadzić operację [desantową] 
m północy, w odpowiednim miejscu na wybrze- 


rzyszyły współpracy amerykańsko-brytyjskiej 
na każdym szczeblu. Pierwszym i chyba głów¬ 
nym problemem była nieskrywana niechęć 
Amerykanów do tzw. koncepcji bałkańskiej, 
którą forsował Churchill. Drugim - fatalna 
współpraca głównodowodzącego siłami alian¬ 
ckimi oraz dowódcy amerykańskiej 5. Armii 



Dowódca niemieckiej 10. Armii gen. Heinrich von 
Vetinghoff. 
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- gen. Eisenhowera - z dowódcą 15. Grupy 
Armii, gen. Alexandrem« Szczególnie złe re¬ 
lacje panowały na linii Clark - Alexander, co 
wkrótce położyło się cieniem na całej opera¬ 
cji, a prawdopodobnie także na całości operacji 
wojskowych we "Włoszech. Wpływ na taki stan 
rzeczy miały zarówno cechy charakteru obu ge¬ 
nerałów, jak też całkowicie odmienne podejście 
każdego z nich do sztuki wojennej. 

Harold Rupert George Alexander urodził 
się w 1891 roku w Londynie. Jednak mimo to 
należał - tak jak Booke, Auchinleck, Diii, Gort 
oraz Montgomery - do „bandy Ulsterczyków”, 
jak nazywał premier Churchill generałów 
z rodzin brytyjskich osiadłych w Irlandii. 
Alexander odebrał typowe dla swojej sfery 
wychowanie. Jego biograf Nigel Nicolson pi¬ 
sał tak: z lenistwa wybrał klasę wojskową. Nie 
oznaczało to jednak, że był leniwy; raczej wy¬ 
godny Inteligentny sumienny i łatwo przyswa¬ 
jał sobie wiedzę - ale tylko z tematów, które go 
interesowały i mogły okazać się dla niego uży¬ 
teczne w przyszłości (był utalentowanym mala¬ 
rzem, lecz dyskutował tylko o obrazach, któ¬ 
re sam namalował). Jego wrodzona inteligencja 
i łatwość w zdobywaniu wiedzy pozwalały mu 
na „intelektualne lenistwo” - nie zamierzał po¬ 
święcać więcej czasu na rozstrzyganie proble¬ 
mów, niż to było konieczne; był dobrym or¬ 
ganizatorem i, co najważniejsze, cechowała go 
niebywała osobista odwaga. Podczas I wojny 
światowej przeszedł przez wszystkie szczeble 
dowodzenia: od dowódcy plutonu do dowód¬ 
cy Brygady. Z tegtf okresy pozostał mu olbrzy¬ 
mi szacunek do żołnierzy, był zdania, że tylko 
dzięki dobrej pracy oficerów sztabowych i su¬ 
miennemu wykonywaniu obowiązków moż¬ 
na zmniejszyć straty w trakcie bitwy. W pra¬ 
cy sztabowej charakteryzował go swoisty styl. 
Generał Omar Bradley wspominał, jak pod¬ 
czas jednej z narad w Tunezji zorientował się. 


i 



Głównodowodzący 15. Grupą Armii gen, Harold 
Aieaander. 
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stanowiskach administracyjnych i odpowiadał 
za szkolenia. Był dobrym organizatorem, za co 
go ceniono. W 1940 roku został promowany 
na stopień pułkownika służby stałej. Podczas 
II wojny światowej Clark pełnił obowiązki ofi¬ 
cera sztabowego. Eisenhower, gdy rozważa¬ 
no kandydaturę Clarka na dowódcę 5. Armii, 
miał szereg wątpliwości dotyczących tego wy¬ 
boru. W swoim dzienniku zanotował: jest do¬ 
brym organizatorem i planistą, potrafi wyszko¬ 
lić żołnierzy do stopnia niespotykanego w naszej 
armii. Postępuje rzeczowo i logicznie, jego za¬ 
pal i energia pozwalają na wyegzekwowanie re¬ 
alizacji każdego pomysłu. Z drugiej strony (...) 
jego wadą jest całkowity brak doświadczenia bo¬ 
jowego na tak wysokim stanowisku, chciałem to 
zmienić w Tunezji ale [Clark] niechętnie wi¬ 
dział się na innym stanowisku, niż dowódca ar¬ 
mii ; był to olbrzymi błąd ze strony Clarka, ale 
myślę, że będzie dobrym dowódcą armii . Brak 
doświadczenia bojowego miał się ujawnić już 
pod Salemo. Po szczęśliwym zakończeniu ope¬ 
racji „Avalanche” gen. Eisenhower tak pisał 
w liście do gen. Marschala: nie jest [Clark] tak 
dobry jak Bradley, ufa wszystkim w swoim oto¬ 
czeniu, nie dorównuje Pattonowi w dążeniu do 
zwycięstwa za wszelką cenę . Generał Albert C. 
Wedemeyer, który był przedstawicielem Szefa 
Sztabów w dowództwie Eisenhowera, tak oce¬ 
niał Clarka: ma wiele dobrychpomysłów dotyczą¬ 
cych szkolenia, jestprzesadnie ambitny . Ambicja 
dowódcy 5. Armii niestety nie przekładała się 
na dobre dowodzenie, lecz koncentrowała się 
na działaniach określanych jako public rela- 
tions. Bradley i Patton nie uchylali się od ry¬ 
zyka podejmowanych decyzji i potrafili do¬ 
prowadzić do pełnej realizacji zamierzonych 
planów. Działania Clarka były pełne wahań, 
nie potrafił jasno określić celów, jakie stawiał 
przed podwładnymi, na domiar złego nie to¬ 
lerował dyskusji nad własnymi pomysłami. Jak 
zauważył Nicolson — różnica między oboma 
oficerami polegała na tym, że: Alexander za¬ 
wsze dyskutował nigdy nie rozkazywał, a Clark 
wydawał rozkazy i nigdy nie dyskutował na te¬ 
mat ich celowości . 


25 Ulewne deszcze zamieniały drogi w potoki błota, na zdjęciu stanowisko armaty ka libra 5,5 cala w rejonie rzeki Yoltumo! 


S Dowódca brytyjskiej 8. Armii gen. Bernard L. Montgomery na linii frontu. Działania aliantów zostały w znacznym 
stopniu zahamowane przez fatalne warunki atmosferyczne. 


że Alexander nie jest zachwycony zapropono¬ 
wanym rozwiązaniem — i kontynuował dysku¬ 
sję w ten sposób, że oficerowie, którzy zapro¬ 
ponowali to rozwiązanie, zmienili zdanie, a co 


go na front do Francji. Został ranny pierwsze¬ 
go dnia po przybyciu na linię frontu ze swoim 
batalionem, zatem jego bojowe doświadczenie 
było znikome. Po zakończeniu wojny służył na 


najważniejsze byli przekonani, że nowy plan to 
wyłącznie ich pomysł Bradley był zachwycony 
taki sposobem prowadzenia narad. Z powodu 
niechęci do teoretycznych rozważań nad sztu¬ 
ką wojenną Patton nazywał go „intelektualnie 
ociężałym™, a Montgomery „pustogłowym". 
Najlepszą ocenę jego charakteru dał jednak 
lidell-Hart: sukcesy przychodziły mu tak łatwo, 
że nie czuł nieodpartej potrzeby zaprzęgnięcia się 
do ciężkiej pracy (...) mógłby być lepszym genera¬ 
łem, gdyby nie był tak miłym człowiekiem, 

Dowodzący amerykańską 5- Armią gen. 
Mark Wayne Clark charakter miał całkowicie 
odmienny Cechowała go niepohamowana am¬ 
bicja, granicząca z bezwzględnością. Ukończył 
akademię w West Point w 1917 roku, zajmu¬ 
jąc 109 lokatę na 135 oficerów, którzy otrzy¬ 
mali pro mocję. Po przystąpieniu Stanów 
Zjednoczonych do I wojny światowej wysłano 



Załoga samobieżnej haubicy typu M7 w trakcie posiłku . Jak widać włoska jesień dawała się we znaki także żołnierzom. 

NUMER 5/2011 

















Brytyjskie armato*haubice 25-pdr na stanowiska w rejonie rzeki Sangro, 
20 WRZES1EŃ-PAŹDZ1ERNIK 


SŁYNNE BITWY 


ną reakcję Montgomery ego. W trakcie narad 
z udziałem Alexandra dowódca 5. Armii za¬ 
chowywał się bardzo agresywnie i arogancko, 
nierzadko wzbudzając zażenowanie wśród ofi¬ 
cerów amerykańskich. 

SZUKANIE ROZWIĄZANIA 

7 października miała miejsce narada Połączo¬ 
nego Komitetu Szefów Sztabów, poświęcona 
sytuacji we Włoszech. Szef wywiadu Kwatery 
Głównej, Brytyjczyk brygadier Kenneth Strong 
przedstawił referat, w którym jasno stwier¬ 
dził, że nie należy spodziewać się w najbliż¬ 
szym czasie gwałtownego załamania się obro¬ 
ny niemieckiej. Eisenhower jasno przedstawił 
sytuację, a konkluzja był następująca: Niemcy 


Poważnym problemem była także niechęć, 
panująca między oficerami brytyjskimi i ame¬ 
rykańskimi. Alexander był nielubiany za „pro¬ 
tekcjonalne traktowanie” Amerykanów. Jeden 
z przypadków takiego zachowania opisał kore¬ 
spondent New York Timesa C.L. Salzburger, 
przebywający z Alexandrem na linii frontu. 
Zapytał się, dlaczego nie zdejmie swojej czap¬ 
ki, która ma czerwony otok i jest doskonale 
widoczna dla Niemców. Alexander miał odpo¬ 
wiedzieć: oni [żołnierze] chcą widzieć\ że ich do¬ 
wódca jest na pierwszej liniifrontu razem z nimi, 
zupełnie nie rozumiem waszej [amerykańskiej] 
maniery, że [generałowie] powinni nosie hełmy 
dla bezpieczeństwa. Te słowa mogły zostać ode¬ 
brane jako lekceważenie lub wręcz stwierdzenie 
braku odwagi u wyższych oficerów. Alexander 
nie rozumiał zachowania Clarka wobec prasy 
i jego dbania o autoreklamę. Brytyjczyków iry¬ 
towało ciągłe powtarzanie przez Clarka: „kiedy 
zdobędę Rzym”, w których to słowach dawał 
jasno do zrozumienia, że jednostki brytyjskie 
pełnią rolę pomocniczą. Clark w podobny spo¬ 
sób traktował oficerów amerykańskich, któ¬ 
rych nie darzył sympatią. Zastępca dowód¬ 
cy 15. Grupy Armii, gen. Devers - po tym, 
jak zwrócił uwagę Clarkowi na zbyt „amator¬ 
ski” sposób dowodzenia - był przez niego os¬ 
tentacyjnie lekceważony. Prawdziwy i nieskry¬ 
wany konflikt panował pomiędzy Clarkiem 
i dowodzącym brytyjskim X Korpusem gen. 
Richardem McCreery. Stosunki pomię¬ 
dzy nimi określano jako „czystą nienawiść”. 
Podstawą tego było całkowicie odmienne po¬ 
dejście do sztuki wojennej. McCreery był zda¬ 
nia, że należy mozolnie budować przewagę nad 
nieprzyjacielem i wciągnąć go w wyczerpującą 
bitwę materiałową. Clark preferował działania, 
które zakładały uderzenie w najsłabszy punkt 
obrony przeciwnika posiadanymi siłami - na¬ 
wet, jeśli się nie posiadało wystarczającej prze¬ 
wagi. Liczyła się szybkość reakcji. Zdaniem 
dowódcy X Korpusu takie postępowanie pro¬ 
wadziło do niepotrzebnego przelewania krwi 
żołnierskiej. Clark obwiniał Brytyjczyków 
o swoje kłopoty pod Salerno i zbyt powol- 


S Dowódca 5. Armii gen. Clark (po prawej) i oficer operacyjny 5. Armii gen. Donald W. Brann przekonywali Lucasa, 
że jego głównym zadaniem jest uchwycenie i umocnienie przyczółka pod Anzio. W lutym gdy Lucas został odwoła¬ 
ny ze stanowiska dowódcy VI Korpusu jednym z argumentów była zbyt mała „agresywność w prowadzeniu walk". 


zorganizowali skuteczną obronę, czeka nas bar¬ 
dzo ciężka walka, zanim dotrzemy do Rzymu. 
27 października do kwatery Eisenhowera przy¬ 
był gen. Alexan3er,* któf)^przedstawił głów¬ 
nodowodzącemu plan operacji desantowej na 
północy Włoch. Eisenhower został już dwa 
dni wcześniej zapoznany z podobnym planem 
przez... dowódcę 5. Armii, o czym Brytyjczyk 
nie wiedział. Plan Clarka zakładał przepro¬ 
wadzenie desantu w rejonie Neapol - Geata. 
Po analizie Alexander i Eisenhower doszli do 
wniosku, że operacja desantowa w tym rejo¬ 
nie nie zmieniłaby radykalnie sytuacji na fron¬ 
cie. Geata leży zbyt blisko linii frontu, ażeby 
można było spodziewać się załamania obro¬ 
ny niemieckiej. Wybór sztabowców padł na 
Anzio, oddalone o ok. 160 km od linii fron¬ 
tu. Do kolejnego spotkania doszło 3 listopada. 
Alexander przedstawił kompleksowy plan dzia¬ 
łań. 5^ Armia miała nacierać wzdłuż wybrze¬ 
ża w kierunku doliny rzeki Uri, a na półno¬ 
cy w kierunku miejscowości Frosmone, leżącej 
w połowie drogi między Rzymem a Cassino. 
Równocześnie w rejonie Anzio miały desanto¬ 
wać się oddziały alianckie, które zwiążą część 
sił niemieckich. Wykonanie operacji zapla¬ 
nowano w ciągu najbliższych 10 dni, tyle bo¬ 
wiem przewidywano na dotarcie do Frosinone. 
Na wschodzie 8. Armia miała wykonać natar¬ 
cie tak, aby dotrzeć nad rzekę Sangro i posunąć 
się jak najdalej na północ od Avezzano, które 
znajdowało się 80 km od Rzymu. Eisenhower 
zaaprobował ten plan. 

Pierwszym warunkiem, który musiał zo¬ 
stać spełniony aby umożliwić desant pod 
Anzio, była zgoda Połączonego Komitetu 
Szefów Sztabów na pozostawienie odpowied- 
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S Gen. Richard McCreery dowódca brytyjskiego X Kor¬ 
pusu, który wchodził w skład 5. Armii, uważany był 
za znakomitego dowódcę o wysokich kwalifikacjach. 
Clark obarczył go odpowiedzialnością za nieudane 
natarcie 5. Armii, które rozpoczęto się na dwa dni 
przed lądowaniem pod Anzio. Relacje pomiędzy obo¬ 
ma oficerami określano jako „czysta nienawiść" 


niej ilości okrętów typu LST na Morzu Śród¬ 
ziemnym. Dysponowano 104 jednostka¬ 
mi tego typu, jednak zgodnie z harmonogra¬ 
mem przygotowań do operacji „Overlord M 


i „AimT do 15 grudnia planowano odesłać 
68 okrętów do Wielkiej Brytanii i Algieru. 
W tym czasie Alexander zalecił, aby sztab 5. Ar¬ 
mii przystąpił do prac planistycznych nad przy¬ 
szłą operacją. 8 listopada prace się rozpoczęły, 
jednak juz 10 grudnia gen. Clark wysłał pismo 
do Alexandra, w którym stwierdzał, że natarcie 
5. Armii w kierunku na Frosinone jest niemoż¬ 
liwe i tym samym należy zastanowić się nad ce¬ 
lowością operacji desantowej aż do momentu, 
gdy 5. Armia uzyska przełamanie frontu. W li¬ 
ście do Alexandra pisał: wydaje mi się, że mu¬ 
simy się zastanowić nad możliwością zrezygno¬ 
wania z operacji „Shingle” w styczniu. Termin 
wyznaczany na 15 stycznia jest niemożliwy do 
dotrzymania. Mam nadzieję, że będziemy dyspo¬ 
nowali wystarczającą ilością okrętów w najbliż¬ 
szym czasie. 18 grudnia doszło do rozmowy 
Clarka z Eisenhowerem, w czasie której Clark 
stwierdził, że nie dysponuje wystarczającą iloś¬ 
cią jednostek desantowych i nie jest w stanie 
przeprowadzić takiej operacji. Wydawało się, 
że jej los został przypieczętowany. Do pomy¬ 
słu desantu i szybkiego zdobycia Rzymu zapa¬ 
lił się jednak Winston Churchill, który zrobił 
wszystko, aby operacja doszła do skutku. 

W drodze powrotnej z Teheranu samolot 
z Churchillem lądował w Tunezji, gdyż zamie¬ 
rzał on udać się do Włoch. Stan zdrowia brytyj¬ 
skiego premiera gwałtownie się pogorszył. Jak 
się okazało, Churchill miał zapalenie płuc, był 
więc zmuszony poddać się intensywnemu le¬ 
czeniu. Towarzyszący mu w podróży gen. Alan 
Brooke musiał sam polecieć do Włoch. 13 grud- 



Amerykańskie samochody ciężarowe zatopione w rejonie Voltumo. Niemcy zniszczyli także liczne kanały odpły¬ 
wowe co spowodowało, że wiele rzek rozlało się tworząc obszar trudny do przebycia. 



SŁYNNE BITWY 


ma Brooke wylądował w Bari, gdzie czekał na 
niego gen. Alexander; obaj udali się do kwate¬ 
ry głównej dowódcy 8. Armii. Brooke wyko¬ 
nał lot nad linią frontu, aby dokładnie zapo¬ 
znać się z sytuacją. Ciekawostką może być fakt, 
że lot wykonano na zdobycznym niemieckim 
Storchu, który należał do gen. Broodhursta, 
oficera lotnictwa przy sztabie 8. Armii. Brooke 
tak opisał spotkanie z Montgomerym: wygląda 
na bardzo zmęczonego, potrzebna jest mu natych¬ 
miastowa zmiana. 8, Armia zrobiła słabe postę¬ 
py, 5. Armia prawie w ogóle nieposzła do przodu. 
[Monty] zapytał, jak dużą wagę przywiązujemy 
do zdobycia Rzymu, bo on ma nikłą nadzieję, że 



S Niemiecki plakat propagandowy obrazujący tempo 
alianckiej ofensywy na froncie włoskim. 


stanie się to przed marcem 1944 roku . jest 

jasne, że nie ma możliwości zajęcia Rzymu, nie 
można oczekiwać, że skręci w lewo i skieruje się 
na Rzym. Górskie dróg sprawiają same kłopoty 
(.. .) w ciągi najbliższych dni muszę się zoriento¬ 
wać w planach 5. Armii ♦ Jestem pełen obaw o to, 
czego się dowiem w ich sztabie. W listopadzie 
we Włoszech panowały fatalne warunki atmo¬ 
sferyczne, które sparaliżowały działania alian¬ 
tów. Obfite deszcze zamieniły drogi w błotni¬ 
ste potoki, w których ugrzęźli ludzie i maszyny. 
Padający śnieg okazał się równie groźnym prze¬ 
ciwnikiem, jak Niemcy, Montgomery w liście 
do lorda Mountbattena tak opisywał sytuację: 
walczymy w koszmarnych warunkach , w mo¬ 
rzu błota, jest tak źle, że nawet nie możesz so¬ 
bie tego wyobrazić. Przełamanie Imii „Gustawa” 
w tych warunkach jest niemożliwe, chcieliśmy 
zająć Rzym w tym roku , ale dopiero teraz ro¬ 
zumiem Cezara, dlaczego udawał się na zimo¬ 
we kwatery - to mądre rozwiązanie! Pomimo 
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SNa froncie włoskim jednostki amerykańskie zmuszone były wykorzystywać do transportu muły i osły. Okaza¬ 
ło się jednak, że nie ma odpowiednich rzędów dla zwierząt jucznych i musiano korzystać z rzędów francuskich 
lub konstruowanych w potowych warsztatach. 


tego pesymistycznego nastawienia 8. Armia 
rozpoczęła kolejną ofensywę nad rzeką Sangro. 
W kilkunastodniowych walkach zdołano po¬ 
sunąć się zaledwie o 20 km, za cenę 6500 za¬ 
bitych i rannych. Tak wyglądała sytuacja na 
froncie 8. Armii. Brooke był pełen obaw o dal¬ 
sze losy: wydaje mi się, że utknęliśmy na dobre, 
nie ma szans na postęp ofensywy, jeśli nie użyje¬ 
my wszystkich sit do planowanego desantu . Mam 
wrażenie, że Monty jest zmęczony tym wszystkim, 
a Alex [Alexander] jeszcze nie jest w formie po 
żółtaczce, musimy coś zrobić- w przeciwnym ra¬ 
zie zaczniemy się cofać ' 16 grudnia do Caserta, 
gdzie znajdowała się kwatera 5. Armii, przybył 
gen. Brooke. W rozmowie gen. Clark przed¬ 
stawił mu swoje zamierzenia, które Brooke 
ocenił jako „groszowe”; nie poruszono w ogó¬ 
le tematu desantu pod Anzio. Następnie od¬ 
wiedził dowódcę X Korpusu, z którym poje¬ 
chał na linię frontu w rejon Cassino. Brooke 
był zdania, że natarcie przez ten rejon przynie¬ 
sie tylko duże straty 1 z pewnością nie zakoń¬ 
czy się sukcesem. Następnego dnia odleciał do 
Kartaginy, aby spotkać się z powracającym do 
zdrowia Churchillem. 

19 stycznia Churchill i Brooke spotkali się 
z Eisenhowerem oraz gen. Walterem Badell- 
Smythem, jego szefem sztabu, aby poznać ich 
opinię na temat frontu włoskiego, Churchill 
wyraził stanowczą opinię, że nie należy rezyg¬ 
nować z przeprowadzenia operacji „Shingje”. 
Eisenhower był mniej stanowczy, choć zgadzał 
się z nim w ogólnych założeniach. Brytyjski pre¬ 
mier dał się ponieść fantazji w rozmowie, wyra¬ 
zi! nawet pogląd, że sukces desantu pod Anzio 
może postawić pod znakiem zapytania koniecz¬ 
ność lądowania w Normandii, bowiem Niemcy 
natychmiast się wycofają, gdy zorientują się, że 
mogą zostać otoczeni, 22 grudnia Churchill 
otrzymał list od gen. Badell-Smytba, w którym 
stwierdzano, że: sytuacja stagnacji m froncie nie 
może być dalej tolerowana (...) operacja desanto¬ 
wa może doprowadzić do przełamania skrzyd¬ 
ło nieprzyjaciela i tym samym otworzyć drogę do 
szybkiego opanowania Rzymu. Najważniejszym 
stwierdzeniem było jednak to, że w rym celu 
konieczne jest pozostawienie do dyspozycji 5, 


Ar mii odpowiedniej ilości okrętów desantowych 
oraz o konieczności podjęcia przez 5. Armię 
działań w kierunku na Frosinone, co miało być 
warunkiem sukcesu operacji desantowej. 


List ten jednak stał w jawnej sprzeczno¬ 
ści z poczynaniami Amerykanów. Zgodnie 
z wcześniejszymi ustaleniami sztabowcy stwier¬ 
dzili, że do przeprowadzenia tego typu ope¬ 
racji potrzebne będzie 88 okrętów LST, jed¬ 
nak Eisenhower zgodził się na odesłanie 
36 jednostek do Wielkiej Brytanii, pozosta¬ 
wiając tylko 68 okrętów. Brakowało zatem 
20 jednostek. Tym razem Brytyjczycy posta¬ 
nowili zrobić wszystko, aby sprawę doprowa¬ 
dzić do końca. Postanowiono, że z Oceanu 
Indyjskiego w trybie pilnym zaciągniętych zo¬ 
stanie 15 jednostek, które uzupełnią stan floty 
desantowej. Wycofanie tych okrętów oznacza¬ 
ło, że alianci nie będą w stanie przeprowadzić 
operacji „Baccaner”, czyli desantu na Wyspy 
Andamańskie. Jak opisuje w swoim dzienniku 
gen. Brooke, oficerowie amerykańscy zwracali 
się z prośbą o rozważenie, czy jednak nie moż¬ 
na by było przeprowadzić tej operacji, ponie¬ 
waż „Prezydent dał słowo Generalissimusowi 
Czang-Kaj-szekowi i musi zachować twarz”. 
Brytyjczycy w ogóle się nie odnieśli to tej argu¬ 
mentacji. Jeszcze w styczniu, gdy Eisenhowera 



; Amerykańskie zdjęcie lotnicze obszaru Anzio - Rzym. Doskonale widoczne są Góry Albańskie {Colli Lańali), 
których opanowanie według sztabu 15. Grupy Armii było kluczem do sukcesu operacji „Shingle" Jak można za¬ 
uważyć zajęcie tego obszaru dawało możliwość kontrolowania dwóch głównych dróg zaopatrzeniowych niemie¬ 
ckiej 10. Armii, były to drogi nr 6 i 7. 
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zastąpił brytyjski gen, Wilson, jeden z ofice¬ 
rów amerykańskich powracał do tej sprawy, ale 
po uwadze Brytyjczyka, że „nadarza się okazja 
przeprowadzenia desantu na Rodos” do prob¬ 
lemu nie wracano. 

W wigilię Churchill spotkał się z gen. 
Wilsonem oraz Alexandrem i Eisenhowerem 
w celu omówienia przyszłej operacji. Plan za¬ 
kładał przetransportowanie dwóch dywi¬ 
zji z jednostkami pancernymi i silną artylerią 
w celu uchwycenia i utworzenia silnego przy¬ 
czółka. Ustalono, że ostateczną datą wyko¬ 
nania desantu jest 20 stycznia, bowiem cześć 
okrętów LST może pozostać w dyspozycji wy¬ 
łącznie do 5 lutego. To właśnie na tej naradzie 
Churchill wypowiedział znamienne słowa: wie¬ 
rzę, że nasz plan będzie jak żbik, który wypru¬ 
je flaki z niemieckiej armii . Rozmowa - ku za¬ 
skoczeniu obu oficerów - przebiegała w bardzo 
przyjaznej atmosferze; Alexander nie wiedział, 
czy przypisać to świątecznemu okresowi, czy 
faktowi, że premier po raz pierwszy od dwóch 
tygodni mógł napić się whisky i wypalić cyga¬ 
ro. Następnego dnia odbyło się kolejne spot¬ 
kanie z Churchillem, w którym wzięli udział 
Alexander i Eisenhower. Amerykanin był nie¬ 
co zaskoczony zarówno miejscem, jak i stro¬ 
jem Churchilla. Narada odbyła się bowiem 
w sypialni, a sir Winston wylegiwał się w łóż¬ 
ku. Udało się jednak ustalić, że konieczne jest 
wsparcie sił desantowych kolejnymi dwiema 
dywizjami, które muszą zostać przerzucone na 
przyczółek w ciągu pięciu dni. Alexander zano¬ 
tował: wszyscy doszliśmy do wniosku, że uchwy¬ 
cenie przyczółku w rejonie Anzio doprowadzi nie 
tylko do załamania się obrony 10. Armii, ale ot¬ 
worzy też drogę na Rzym . Alexander dał się po¬ 
nieść emocjom Churchilla. Premier wygłaszał 
tyrady, jak później opisywał jeden z history¬ 
ków: wizja tak zuchwałej operacji wywoływa¬ 
ła w nim niebywały entuzjazm, który przesłonił 
wszystkie przeszkody. Alexander dał się uwieść 
błędnej koncepcji premiera, który zamiast de¬ 
santu na skalę taktyczną oczekiwał operacji de¬ 
cydującej o losach wojny. Przyznać jednak na¬ 
leży, że większość oficerów miała taki pogląd. 
Gen. Badell-Smyth był zdania, że: zajęcie Gór 
Albańskich i przecięcie drogi via Gasili na / dro¬ 
ga nr 6] oraz m Apia [droga nr 7] doprowa¬ 
dzi do klęski 10. Armii . 26 grudnia Churchill 
wysłał telegram do Rooseoelta, w którym przeko¬ 
nywał, ze; to będzie decydująca bitwa o Rzym, 
najprawdopodobniej doprowadzi do załamania 
przeciwnika i na koniec poprosił o zgodę na 
pozostawienie okrętów LST w dyspozycji do¬ 
wódcy 5, Armii. Jedynym sceptykiem był bry¬ 
gadier Strong, który uważał, że reakcja niemie¬ 
cka będzie bardzo szybka, bardzo stanowcza 
i może doprowadzić do klęski wojsk na przy? 
czółku. Zdanie Stronga zostało jednak częś¬ 
ciowo zignorowane - a był ku temu powód, 
jeszcze w trakcie walk na Sycylii oficerowie wy¬ 
wiadu źle zinterpretowali sytuację w cieśninie 
Messy ńskiej i „nie zauważyli 1 ’ wycofywania się 
jednostek niemieckich. Ten błąd kosztował 
Stronga utratę wiarygodności, jednak jego za¬ 
pewnienia o dobrej organizacji niemieckiej zo¬ 



stały częściowo uwzględnione. Zarówno gen. 
Clark, jak i dowódca VI Korpusu gen. Lacas 
postanowili skupić się na utworzeniu silnego 
przyczółka. 

KORPUS GENERAŁA LUCASA 

27 grudnia zapadła decyzja, że 5. Armia powie¬ 
rzy wykonanie zadania VI Korpusowi, którego 
dowódcą był gen. John P. Lucas; akcja desan¬ 
towa zostanie poprzedzona natarciem, które 
wykona amerykański II Korpus oraz brytyjski 
X Korpus. Dowiedziawszy się o nowym za¬ 
daniu gen. Lucas poprosił, aby w operacji 
wzięły udział wyłącznie dywizje amerykań¬ 
skie. Spotkało się to ze stanowczą odmową. 
Alexander był zdania, że dowodzenie korpusem 


Rejon operacji obejmował prawie 20 km 
wybrzeża (w linii'brzegowej). Co interesujące, 
według obowiązującego wówczas prawa mia¬ 
steczko Anzio nie istniało. W listopadzie 1939 
roku król Wiktor Emanuel III podpisał dekret, 
na mocy którego miasteczko Anzio i Nettuno 
stawały się jedną jednostką administracyjną 
pod nazwą Nettunia. Dopiero w maju 1945 
roku rząd włoski ów dekret anulował i oba mia¬ 
steczka były odtąd ponownie oddzielnymi jed¬ 
nostkami administracyjnymi. Anzio było zna¬ 
ne jako starożytne Antium, w którym przyszli 
na świat dwaj cesarze: Kaligula i Neron; może 
to nienajlepsza rekomendacja, niemniej jednak 
okolice te były znane jako wspaniałe tereny wy¬ 
poczynkowe. W pierwszej fazie desantu na pla- 



35 Dowódca amerykańskiego VI Korpusu gen. John P. Lucas (po lewej) oraz gen. V. Eveleigh (brytyjski oficer liniowy 
w dowództwie korpusu) w kwaterze na przyczółku. Lucas był przeciwnikiem przeprowadzenia tak skomplikowa¬ 
nej operacji wojskowej w tak krótkim czasie i przez tak niedoświadczone oddziały. Po nieudanej próbie przełama¬ 
nia niemieckiej obrony prze 5. Armię stał się przysłowiowym kozłem ofiarnym. 


o „narodowym” składzie jest znacznie spraw¬ 
niejsze, lecz. na przeszkodzie stał Churchill, któ¬ 
ry oczekiwał tzw. równego bilansu strat i sukce¬ 
sów. Tego dnia gen. Clark otrzymał dyrektywę 
dowódcy 15. Grupy Armii, mówiącą, że: 5. Ar¬ 
mia przystąpi do przygotowania operacji de¬ 
santowej siłami dwóch dywizji, w niedalekim 
sąsiedztwie Rzymu, z zadaniem przecięcia nie¬ 
przyjacielskich linii komunikacyjnych oraz 
wyjściem na tyły niemieckiego XIV Korpusu. 

7 stycznia 1944 roku w Algierze doszło 
do narady gen. AJexandra 5 szefa sztabu 15. Gru¬ 
py Armii, z dowództwem VI Korpusu, Brytyj¬ 
czycy przedstawili ogólne zamierzenia opera¬ 
cji. lądowaniu miała wziąć udział brytyjska 
!. DP gen. W1LC. Penneya, 2, Speeial Service 
Brigade, amerykańska 3. DP gen. Ludna K. 
Tmscotta, grupy pułkowe z 504, i 509. pułku 
spadochronowego oraz Rangersi, dowodzeni 
przez płk Williama O. Darbyegp, Obszar lą¬ 
dowania miał się rozciągać na północ od Anzio 
i objąć port w Anzio oraz miasteczko Nettuno. 


żach miały wylądować dwie dywizje piechoty, 
trzy bataliony Rangersów, dwa bataliony ko¬ 
mandosów, a wsparcie miały zapewnić czołgi 
z CCA z amerykańskiej L DPanc oraz 46. ba¬ 
talion RTR. W trakcie omawiania sytuacji 
wojsk niemieckich brygadier Strong zaznaczył, 
żc Niemcy zgromadzili 15 dywizji przed fron¬ 
tem 15. Grupy Armii, Dodatkowo na terenie 
Wioch było kolejne 8 dywizji, które mogły zna¬ 
leźć się w walce w ciągu 48 godzin. Kesselring 
może liczyć także na 4 dywizje z rejonu 
Bałkanów, Francji i Niemiec, Jednakże, jak za¬ 
uważył Alexanden nieprzyjaciel od 12 stycznia 
będzie zaangażowany w walki nad Garigliano 
i Rapido, co powinno związać znaczne siły, 
a groźba przecięcia linii komunikacyjnych po¬ 
winna zmusić go do odwrotu. W tym tonie 
skonstruowana została dyrektywa operacyjna 
dla 5. Armii: Nieprzyjaciel będzie zmuszony do 
reakcji na możliwość przecięcia swoich głównych 
lipii komunikacyjnych i tyłów, po przełamaniu 
linii obrony md Gańgliano i Rapido dowodź- 
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S Dowódca brytyjskiej 1. Dywizji Piechoty gen. W.R.C. Penney (po prawej), dowodził jednostka, która nie miała 
dużego doświadczenia bojowego lecz jak się okazało Brytyjczycy walczyli z dużym poświęceniem i odnieśli spore 
sukcesy w walkach pod Anzio. 


VI Korpus walczył jako jeden z elementów, 
obecnie to na nim opierała się cała strategia 
15. Grupy Armii we Włoszech. Wydaje się, 
że od samego początku Lucas był negatywnie 
nastawiony do celowości operacji. 3 stycznia 
w dzienniku napisał: jak mi się wydaje, może¬ 
my mieć pewne kłopoty z transportem, operacja 
jest tak rozpaczliwym przedsięwzięciem i moim 
zdaniem nie powinno w ogóle dojść do jej rea- 
dizacji. -Nhstępne wpisy nie pozostawiają złu¬ 
dzeń co do oceny Lucasa: trudności na przy¬ 
czółku są pewne (...) bitwa pod Little Big Horn 
nie była moim marzeniem, ale klęska zapewne 
zrujnuje Clarka, który mnie zabije, a to wszyst¬ 
ko przedłuży wojnę [we Włoszech]. Jeżeli Lucas 
miał tylko obawy o to, jak dużą wagę przywią¬ 
zują wszyscy do desantu pod Anzio, to spotka¬ 
nie z Alexandrem, które miało miejsce 9 stycz¬ 
nia, upewniło go o tym. Dowódca 15. Grupy 
Armii powiedział: ta operacja zadziwi Świat, 
możemy być pewni, że Kesselring będzie przera¬ 
żony Lucas tak podsumował; czuję się jak jag¬ 
nię prowadzone na rzeź, nie mogę się im nawet 
sprzeciwić, jednym słowem nie mogę nic powie¬ 
dzieć, a jest stanowczo za mało czasu na przy¬ 
gotowanie tak skomplikowanej operacji. Mam 
absolutne minimum okrętów, jak zostanie zato¬ 
piony nawet jeden, nie będzie czym go zastąpić. 
Siły, którymi dysponuję są za małe, aby utrzymać 
przyczółek, mam mało artylerii, ale mam dostać 
dużo lotnictwa. Tydzień dobrej pogody i przystę¬ 
pujemy do działania (...) cała ta sprawa pach¬ 
nie jak Gallipoli, i tak jak wtedy na ławce tre- 


two 5. Armii musi być gotowe do zorganizowania 
obu operacji w możliwie najbliższym terminie. 
Dalej działania będą kontynuowane na północ 
od Rzymu w możliwe szybkim terminie. Jak za¬ 
tem można zauważyć, przełamanie obrony nad 
Rapido i Gańgliano było warunkiem współdzia¬ 
łania z jednostkami wysadzonymi pod Anzio. 
Clark natomiast przekazał swoją dyrektywę do¬ 
wództwu VI Korpusu w następującej formie: 
1. Utworzyć silny przyczółek w rejonie Anzio, 
2: Rozpocząć natarcie w kierunku na Goili Laziali 
(Góry Albańskie), 3. Być w gotowości do uderze¬ 
nia na Rzym. Otrzymanie tak sformułowane¬ 
go rozkazu wzbudziło w gen. Lucasie szereg 
wątpliwości. Pierwszy punkt był jasny i precy¬ 
zyjny, drugi natomiast pozostawiał wątpliwo¬ 
ści, czy chodzi o natarcie w kierunku na Góry 
Albańskie czy także o ich zajęcie. Alocander 
wielokrotnie w rozmowach z Eisenhowerem 
podkreślał, jakrważne jest znaczenie tego ob¬ 
szaru; w dyrektywie znalazło się określenie 
„przecięcie szlaków komunikacyjnych*, a to 
oznaczało, że Amerykanie musie) 1 zająć Góry 
Albańskie, bo tylko tak mogli panować nad 
drogą via Gasili na i via Apia. jak widać Clark 
nie sprecyzował, o jaki przedmiot natarcia mu 
chodziło. W pierwszym planie zaproponowa¬ 
no, aby dokonać desantu spadochronowego 
w rejonie Gór Albańskich, jednak Brytyjczycy 
uznali, że jest to zbyt niebezpieczne i zrezyg¬ 
nowano z tego. Zatem Clark musiał wiedzieć, 
jak dużą wagę ma ten rejon. Otrzymawszy ten 


rozkaz, Lucas nie był pewien intencji dowód¬ 
cy 5. Armii. Zgodnie z nim pierwszym zada¬ 
niem było utworzenie i rozbudowa przyczółka, 
a następnie rozwinięcie natarcia w kierunku 
na Góry Albańskie z możliwością uderzenia 
na Albano wzdłuż drogi via Anziate, równo¬ 
legle do drogi nr 7, albo - w drugim warian¬ 
cie - przez Cisterne i Velletrii, tak aby prze¬ 
ciąć drogę nr 7 i dalej do drogi nr 6, po czym 
wyjść w rejonie Valmontone. Lucas ze swo¬ 
im sztabem nie zdecydował się, jakie rozwią¬ 
zanie przyjąć. Zdał się na rozwój wypadków. 
Dotychczasowy przebieg służby gen. Lucasa 
świadczył o tym, że będzie on dobrym i spraw¬ 
nym dowódcą i podoła temu ciężkiemu zada¬ 
niu. W czasie walk na Sycylii był w 7- Armii 
jako przedstawiciel gen. Eisenhowera, pod ko¬ 
niec kampanii zastąpił Bradieya na stanowisku 
dowódcy II Korpusu, zaś 20 września objął do¬ 
wodzenie VI Korpusem, zastępując nieudolne¬ 
go gen. Ernesta J. Dawleya. 

Lucas dobrze wywiązywał się ze swoich 
obowiązków w trakcie jesiennej kampanii. 
Jednak, jak świadczą jego zapiski w dzienniku, 
był w fatalnym stanie psychicznym. Na po¬ 
czątku grudnia napisał: coraz bardziej odczu¬ 
wam swoje 54 lata. Gdy dowiedział się w grud¬ 
niu, że będzie lądował pod Anzio, zanotował: 
muszę się pogodzić z tym , że poprowadzę swoich 
żohuerzy do tego rozpaczliwego ataku. Można 
odnieść wrażenie, że ciężar przyszłej operacji 
był nie do zniesienia dla Lucasa. Dotychczas 
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S Gen. Ludan Truscott dowódca amerykańskiej 3. Dy¬ 
wizji Piechoty, po zdymisjonowaniu Lucasa objął 
dowodzenie VI Korpusem. swoich wspomnieniach 
napisanych po wojnie podał szereg ważnych infor¬ 
macji o planowaniu operacji „Shingte” m.in. napisał, 
że Lucas nie brat udziału w kilku ważnych naradach 
z dowódcą 1 fi! Grupy Armii. 









Źródłu fotografii: zbiory autora. 


SŁYNNE BITWY 



nera jest kompletny amator\ Była to aluzja do 
operacji w okresie I wojny światowej, której 
pomysłodawcą były Churchill, a która zakoń¬ 
czyła się wielką Męską Brytyjczyków. 

Lucas miał prawo do obaw. 3. DP do¬ 
wodzona przez gen. Truscotta poniosła cięż¬ 
kie straty we wcześniejszych bitwach, morale 
było nadwerężone październikowymi walka¬ 
mi. Największym problemem była jednak ob¬ 
sada stanowisk dowódców kompanii i pluto¬ 
nów. Okazało się bowiem, że w listopadzie 
i grudniu część doświadczonej kadry oficer¬ 
skiej odesłano na wypoczynek i dywizja otrzy¬ 
mała uzupełnienia — oficerów, którzy jeszcze 
nie brali udziału w walkach. Niestety, tak¬ 
że brytyjskiej 1. DP nie można było nazwać 
„zahartowaną w bojach”. Dywizja ta uczest¬ 
niczyła tylko w desancie na włoskiej wysepce 
Panteleria, który miał miejsce w czerwcu 1943 
roku. Przez pół roku żołnierze pełnili służ¬ 
bę garnizonową. Jedynie komandosi i ame¬ 
rykańscy Rangersi stanowili oddziały z prze¬ 
szłością bojową. Były to jednak pododdziały 



25 pułkownik William 0. Darty dowódca Rangersów. 

lekkiej piechoty, bez własnej artylerii, ich do¬ 
tychczasowe akcje ograniczały się do rozpo¬ 
znania. Użycie tych doskonale wyszkolonych 
żołnierzy jako zwykłej piechoty było objawem 
totalnej rozpaczy ze strony aliantów. Jak poka¬ 
zały walki, zarówno brytyjscy komandosi, jak 
i amerykańscy Rangersi, a także Kanadyjczycy 
zapłacili wysoką cenę za niedbalstwo alian¬ 
ckiego dowództwa. 

19 stycznia w Neapolu dzięki usilnym na¬ 
leganiom Lucasa odbyły się ćwiczenia dywi¬ 
zji VI Korpusu. W swoim dzienniku dowódca 
VI Korpusu tak je opisał; wszystko wzięło w łeb, 
lądowanie Brytyjczyków byk złe, ale to , co wy¬ 
prawiała 3 Dywizja byk przerażające; Ziitonęk 
40 amfibii [DUKWj, a razem z nimi 10 hau¬ 


bic samobieżnych kalibru 105 mm [w rzeczy¬ 
wistości aż 19 haubic M7]. Lucas przyglądał 
się temu desantowi razem z brytyjskim admr. 
Andrew B. Cunninghamem, dowodzącym 
siłami morskimi na Morzu Śródziemnym. 
Brytyjczyk miał powiedzieć: szanse na suk¬ 
ces są jak 70 do 30, ale niech się Pan nie mar¬ 
twi — Niemcy będą na północ od Rzymu. Lucas 
po tej uwadze zanotował: zdaje się, że wszyscy 
wiedzą o operacji więcej niż ja. Niestety miał 
rację. Ponieważ był przeciwnikiem desantu, 
nie brał udziału w kilku kluczowych nara¬ 
dach i decyzje przekazywano mu przez sztab 
5. Armii. A jak wiemy, rozkazy tam opra¬ 
cowywane nie całkowicie oddawały inten¬ 
cje dowództwa 15. Grupy Armii. W trakcie 
jednego ze spotkań z oficerem operacyjnym 
5. Armii, gen. Donaldem W. Brannem, Lucas 
zapytał wprost o interpretację drugiego punk¬ 


tu dotyczącego „natarcia na kierunku Gór 
Albańskich”. Brann jednoznacznie miał po¬ 
wiedzieć: głównym celem VI Korpusu jest za¬ 
bezpieczenie przyczółku, to wszystko, czego ocze¬ 
kuje 5. Armia. Nie powinieneś robić niczego, co 
mogłoby spowodować kłopoty w obronie Anzio, 
zadbać należy o podstawę do przyszłych działań. 
Lucas otrzymał zatem jasną wykładnię ocze¬ 
kiwań swojego dowódcy. W trakcie rozmowy 
z Clarkiem usłyszał także: możesz zapomnieć 
o tej rzymskiej eskapadzie. 

21 stycznia gen. Lucas wszedł na pokład 
USS Biscayne i flota desantowa obrała kurs na 
Anzio. Po przebyciu 120 mil zespoły dotarły 
w wyznaczone rejony lądowania. Osiągnęliśmy 
- pisał Lucas — całkowite zaskoczenie, żadnego 
oporu ze strony przeciwnika; nie mogłem uwie¬ 
rzyć własnym oczom, nie strzelał nawet jeden ka¬ 
rabin maszynowy. H 












UWOLNIĆ DUCE! 


GRAN SASSO, 12 WRZEŚNIA 1943 R. 


W latach II wojny światowej oddziały powietrznodesantowe przeprowadziły wiele spektakularnych operacji. Dowiodły 
one, że umiejętnie dowodzone, doskonale wyszkolone i działające z zaskoczenia jednostki spadochronowe lub specjalne, 
mogły wykonywać nawet najtrudniejsze zadania. Jedną z najbardziej brawurowych akcji z udziałem niemieckich 
strzelców spadochronowych i żołnierzy SS było opanowanie 12 września 1943 r. hotelu górskiego „Campo Imperatore" 
w masywie Gran Sasso w Abruzzach. Uwolniono dzięki temu przebywającego tam w areszcie byłego dyktatora Włoch, 
Benito Mussoliniego. Akcja ta, przeprowadzona w wysokich górach z wykorzystaniem szybowców desantowych, 
zaskakuje do dnia dzisiejszego swoją śmiałością i działa na wyobraźnię, przypominając momentami scenariusz filmu 
sensacyjnego. Operacja „Eiche" jak nazwano desant w Gran Sasso, przyciąga jednak uwagę nie tylko ze względu na swój 
przebieg, ale przede wszystkim dalekosiężne skutki. Gdyby spadochroniarze i esesmani nie uwolnili Duce, to z pewnością 
na kontrolowanym przez wojska niemieckie obszarze środkowych i północnych Włoch nie powstałoby nowe państwo 
faszystowskie, Repubblica Sociale Italiana (R.S.I.), ze wszystkimi tego tragicznymi konsekwencjami, prześladowaniami, 

terrorem i wreszcie bratobójczymi walkami pomiędzy Włochami. 
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MARIUSZ SKOTNICKI 

i gospodarcza. Również stan nastrojów społecz¬ 
nych był coraz bardziej alarmujący, dochodziło 
do licznych strajków. Bardzo wysoka liczba po¬ 
ległych, wziętych do niewoli i rannych żołnie¬ 
rzy Królewskich Sił Zbrojnych (Regio Esercito) 
sprawiła, że znaczna część Włochów wręcz ma¬ 
rzyła o zakończeniu działań wojennych, zupeł- 




3 Benito Mussolini, opuszczający hotel w Campo Imperatore" w otoczeń i u żołnierzy SS Sonderverband zM. Iriedenthal i żołnierzy I batalionu Fallschirmjager Regiment 7 . 


Obok Duce, po lewej stronie zdjęcia, widoczny SS-HaupsturmfułirerOtto Skorzeny (wysoki oficer z lornetką na piersi). 
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UPADEK MUSSOLINIEGO 

W iosną 1943 rolcu upadek władzy Na¬ 
rodowej Partii Faszystowskiej ( Parti¬ 
to Naziomie Fascista - PNF) we Wło¬ 
szech wydawał się już nieunikniony. Przemawiała 
za tym nie tylko coraz gorsza sytuacja militarna 


nie nie identyfikując się z polityką prowadzoną 
przez Benito Mussoliniego. 

13 maja 1943 r. skapitulowała w Tunezji 
włoska 1. Armia, którą dowodził gen. płk Gio- 
vanni Messe. Tym sąpiym zakończyły się 
ostatecznie ciężkie i krwawe walki w Afiyce 
Północnej. Niemal natychmiast alianci roz- 
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S Benito Mussolini wizytujący w 1941 r. jeden z oddziałów/W/Y/z/o VolontariaperlaSicurezzaNazionale,tzw. Czarnych 
Koszul. Na pierwszym planie widoczne armaty przeciwpancerne Cannone da 47/32 M35, Oddziały tej formacji, 
będące z pewnością jednym z filarów rządów faszystowskich we Włoszech, nie zapobiegły jednak aresztowaniu 
Duce w lipcu 1943 r„ ani nie podjęły jakichkolwiek działań dla jego uwolnienia. 
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S Benito Mussolini i Adolf Hitler w czasie jednego ze 
spotkań w pierwszych latach drugiej wojny świato¬ 
wej. Fuhrera cechował zawsze bardzo emocjonalny 
stosunek do Duce. Po aneksji Austrii w 1938 r., której 
włoski dyktator się nie sprzeciwił, Hitler wypowie¬ 
dział znamienne słowa: Nigdy mu tego nie zapomnę, 
cokolwiek się zdarzy. Jeśli kiedykolwiek będzie potrze¬ 
bował pomocy albo znajdzie się w niebezpieczeństwie, 
może być pewien, ze będę przy nim stał, cokolwiek się 
zdarzy, nawet jeśli cały świat będzie przeciwko niemu. 
Latem 1943 r. Fiihrer dotrzymał przyrzeczenia. 


poczęli przygotowania do operacji „Husky” - 
inwazji na Sycylię. Nastąpiła ona niecałe dwa 
miesiące później. O świcie 10 lipca 1943 roku 
na południowych wybrzeżach wyspy wylądo¬ 
wały jednostki brytyjskiej 8. Armii i amerykań¬ 
skiej 7. Armii. Wydarzenia przebiegały w coraz 
szybszym tempie, przybierając niemal lawino¬ 
wy charakter. Już 22 lipca żołnierze amerykań¬ 
scy wkroczyli do stolicy wyspy, Palermo. 

Klęska na Sycylii zapowiadała rychłą inwa¬ 
zję na Włochy kontynentalne. Brak odpowied¬ 


niej ilości sprzętu bojowego i upadające morale 
Królewskich Sił Zbrojnych przekreślały szan¬ 
se stawiania skutecznego oporu. Jednocześnie 
miasta włoskie były celem coraz częstszych 
ataków alianckiego lotnictwa bombowego. 
W Rzymie nastroje społeczne uległy szcze¬ 
gólnie gwałtownemu pogorszeniu po nalo¬ 
cie lotnictwa amerykańskiego w dniu 19 lip¬ 
ca, gdy bomby spustoszyły dzielnice Tiburtino, 
Prenestino, Nomentana i San Lorenzo, zabija¬ 
jąc około 1500 cywili. 



S Benito Mussolini wizytujący oddziały Corpo diSpedizione Italianoin Russia (GIR), które od lata 1941 r. wspierały Wehrmacht w walkach na froncie wschodnim. Kto wówczas 
mógłby przypuszczać, że w przyszłości Włochy zerwą sojusz z 131 Rzeszą, a Niemcy rozpoczną okupację środkowej I północnej części Półwyspu Apenińskiego? 
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Wielkiej Rady Faszystowskiej, która nie zbie¬ 
rała się od grudnia 1939 r. Był to główny ko¬ 
legialny organ konsultacyjny partii faszystow¬ 
skiej. Mussolini zgodził się, choć z wielką 
niechęcią, bo spodziewał się wzmożonej kryty¬ 
ki własnej osoby oraz dyskusji o dalszym soju¬ 
szu z III Rzeszą. W rozmowie z grupą zaufa¬ 
nych współpracowników wyraził w tych dniach 
swoje skryte obawy: Przyjmuję hipotezę: zerwać 
z Niemcami Rzecz wydaje się prosta: pewnego 
dnia, o określonej godzinie przekażemy wrogom 
wiadomość przez radio... Jakie będą konsekwen¬ 
cje? Wróg słusznie zażąda kapitulacji (...) No 
i łatwo powiedzieć: zerwać z Niemcami... Jakie 


zięć Duce i były już wówczas minister spraw 
zagranicznych powiedział m.m.: W naszych sto¬ 
sunkach z Niemcami w żadnym momencie nie 
byliśmy zdrajcami toe wszystkich przypadkach 
zdradzili nas Niemcy . Mussolini znużony prze¬ 
dłużającymi się obradami zgodził się wreszcie, 
by poddano pod głosowanie wniosek przewod¬ 
niczącego Rady Dino Grandiego, przewidują¬ 
cy przywrócenie królowi władzy konstytu¬ 
cyjnej nad krajem i wzywający go do objęcia 
dowodzenia siłami zbrojnymi. Ku zaskoczeniu 
Duce wniosek otrzymał 19 głosów za, przy za¬ 
ledwie 7 przeciw i jednym wstrzymującym się. 
Kończąc posiedzenie Mussolini, nie był zbyt 


Wysokogórski hotel „Campo Imperatora" wybudowany w połowie lat 30. XX w. w masywie Gran Sasso d' Italia, 
na wysokości ponad 2 tys. m n.p.m. Od 1 września 1943 r. stał się więzieniem obalonego dyktatora Włoch, Benito 
Mussoliniego. Zdjęcie wykonano tuż po akcji uwolnienia Duce 12 września 1943 r. 


Latem 1943 r. nawet część działaczy par¬ 
tii faszystowskiej uznała, że kontynuowanie 
wojny jest najgorszym z możliwych rozwią¬ 
zań. Jedynym ratunkiem dla kraju wydawa¬ 
ło się odsunięcie od władzy Duce i radykalna 
zmiana polityki zagranicznej i wewnętrznej. 
W ścisłym porozumieniu z królem Wiktorem 
Emanuelem III i przedstawicielami dowódz¬ 
twa ar mii rozpoczęto desperackie poszukiwa¬ 
nia rozwiązań, które umożliwiłyby Włochom 
zerwanie sojuszu z HI Rzeszą i jednoczesne po¬ 
łożenie kresu dalszej wojnie z aliantami. 

16 lipca delegacja prominentnych działa¬ 
czy PNF wymusiła na Mussolinim zwołanie 


stanowisko zajmie Hitler? Sądzicie może, że po¬ 
zostawi nam wolność działania? 

Posiedzenie Wielkiej Rady rozpoczęło się 
24 lipca o godzinie 17. Doszło do wielogodzin¬ 
nej, miejscami burzliwej dyskusji. Nastroje an- 
tyniemieckie były dość silne. Galeazzo Ci ano, 


przejęty tym, co zaszło, wszak Wielka Rada 
była tylko organem doradczym. Mimo to wy¬ 
powiedział prorocze słowa: Wywołaliście kryzys 
reżimu. Zabiliście faszyzm... Była godzina 2,40 
25 lipca 1943 r. 

Duce pewny swojej:, niekwestionowanej 
dotychczas pozycji nie podjął stanowczych kro¬ 
ków i nie aresztował tych członków kierowni¬ 
ctwa PNF, którzy wystąpili przeciwko niemu. 
Poprosił Wiktora Emanuela III o audiencję 
nadzwyczajną, pragnąc wyjaśnić obecną sytua¬ 
cję. Tymczasem król mający poparcie dowódz¬ 
twa Regh Esercito, był już zdecydowany na od¬ 
sunięcie od władzy Mussoliniego i czekał tylko 
na dogodny pretekst. Nocna uchwała Wielkiej 
Rady taki pretekst stworzyła. 

Gdy 25 lipca o godzinie 17 Wiktor Ema¬ 
nuel przyjął Mussoliniego na audiencji, jej prze¬ 
bieg całkowicie zaskoczył tego ostatniego. 
W trakcie krórkiego spotkania król udzielił 
Duce dymisji z funkcji premiera, a następnie 
poinformował, że nowym szefem rządu wło¬ 
skiego został marszałek Piętro Badoglio. Gdy 
oszołomiony Mussolini opuszczał rezyden¬ 
cję królewską został aresztowany i przewiezio¬ 
ny pod silną eskortą w karetce pogotowia do 
koszar karabinierów na Zatybrzu, Stąd wieczo¬ 
rem przetransportowano go do gmachu szkoły 


Widokz górnej stacji kolejki linowej, będącej w 1943 r. jedynym dogodnym połączeniem miejscowości Fonte Cer- 
reto z płaskowyżem, na którym znajduje się hotel „Campo Imperatora". 


SSS-Sturmbannfiihrer Otto Skorzeny, dowódca jed¬ 
nostki specjalnej SS-Sonderverbandz.b. V. Friedenthal . 
W świetle niemieckich propagandowych publikacji 
i audycji radiowych to jemu głównie zawdzięczał 
wolność Duce. Zdjęcie Skorzenego wykonano już 
po jego awansie i odznaczeniu Krzyżem Rycerskim 
Krzyża Żelaznego w dowód uznania za pomyślne 
przeprowadzenie operacji „Eiche". 





WRZESIEŃ-PAŹDZIERNIK 













LUDZIE I HISTORIA 


Tj TECHtliRR UICiSHDlUn a 

H Siulłlft 


kadetów policji przy Via Legnano, gdzie prze¬ 
bywał do wieczora 27 lipca. 

Jeszcze 25 lipca o godzinie 22.45 informa¬ 
cje o mianowaniu marszałka Badoglia nowym 
premierem podało rzymskie radio. Narodowa 
Partia Faszystowska nie podjęła jakiejkolwiek 
kontrakcji, biernie poddając się biegowi wy¬ 
padków. 28 lipca dekretem nowego rządu roz¬ 
wiązano jej struktury. Zabezpieczono się także 
przed oddziałami faszystowskiej Milizia Volon- 
tańaper la Sicurezza Nazionale , tzw. Czarnych 
Koszul, wcielając je do armii. W taki niemal 
bezproblematyczny sposób upadł reżim faszy¬ 
stowski, ale formalnie Włochy nadal były so¬ 
jusznikiem III Rzeszy. 

Jak zareagował na wydarzenia we Włoszech 
Hitler? Był niewątpliwie wstrząśnięty zaistniałą 
sytuacją. Od pierwszych chwil po otrzymaniu 
informacji o obaleniu Mussoliniego był prze¬ 
konany, że jest to tylko wstęp do rozmów wło- 
sko-alianckich. Jak przyznał kilka miesięcy póź¬ 
niej w rozmowie ze słynną reżyserka filmową 
Leni Riefenstahl, popełnił niewybaczalny błąd: 
... oceniając Włochów tak samo wysoko jak Duce. 
Wśród wszystkich Włochów Mussolini jest wyjąt¬ 
kiem. Jego cechy wykraczają daleko poza przecięt¬ 
ność. (...) Mussolini toczył wojnę jako przywódca 
narodu, który go zdradził. Niewątpliwie Fiihrer 
był zdecydowany aresztować króla, Badoglia 
i całe dowództwo armii Regio Esercito. Jednak 
tuż po 25 lipca 1943 r. Niemcy dysponowali 
zbyt małymi siłami na Półwyspie Apenińskim, 
musieli czekać, ściągając posiłki poprzez alpej¬ 
skie przełęcze. 



25 Dwa szybowce DFS 230 z 12. eskadry 1. pułku szybowcowego po wylądowaniu w rejonie hotelu „Campo Impera¬ 
tora" 12 września 1943 r. Na zdjęciu doskonale widać zapierający dech w piersiach widok szczytów górskich Gran 
Sasso d' Italia, najwyższego masywu Apeninów we Włoszech, o wysokości maksymalnej 2912 m n.p.m. 


i do kapitulacji. (...) Hitler czuł się oszukany; był 
zdecydowany podjąć kroki zaradcze. Do Włoch 
zostały skierowane w trybie alarmowym dodat¬ 
kowe niemieckie jednostki wojskowe. 

Nowy włoski premier marszałek Badoglio 
usiłował uspokoić stronę niemiecką. 26 lipca 
odbył on w tym celu rozmowę feldmarszałkiem 
Kesselringiem. We wspomnieniach niemieckie¬ 
go dowódcy można znaleźć krótki opis spotka- 



25 Szybowiec DFS 230 1 żołnierzami 2. plutonu 1. kompanii l/FJR 7, którym dowodził Feldwebd Eugen Abel, wylądo¬ 
wał w bezpośredniej bliskości hotelu/ampo Imperatora" 


Zacytujmy fragment wspomnień feldmar¬ 
szałka Kessekinga, dowódcy niemieckiego ob¬ 
szaru operacyjnego „Południe", dotyczący oba¬ 
lenia Duce: Httler widział w tym nie zwykły 
kryzys państwowy lecz całkowity zwrot i 
polityki w celu stworzenia tak szybko, jak w bę¬ 
dzie możliwe, nawet przy poświęceniu sojuszni¬ 
ka ; korzystnych warutików do zakończenia wojny 


nia z Badogliem: (...) w odpowiedzi na moje py¬ 
tania przekazał mi informacje, które częściowo 
już znałem z proklamacji króla: Zobowiązania 
sojusznicze będą przez nowy rząd bezwarunkowo 
ne. Duce został wzięty pod ochronę 
dla jego własnego bezpieczeństwa; Badoglio poka¬ 
zał mi list Mussoliniego uznającego zmianę rzą¬ 
du . On - Badoglio - nie może mi powiedzieć, 


gdzie przebywa Duce; wie to tylko król. Prosił 
mnie usilnie, żeby nie stwarzać mu politycznych 
trudności, co skłoniło mnie do oświadczenia, że 
osobiście podlegałem Mussoliniemu i stąd moje 
zainteresowanie tym, jak się czuje, niezależnie od 
tego, że Hitler jest jeszcze bardziej zainteresowany 
losem swojego przyjaciela Mussoliniego. Wrażenie 
z rozmowy: chłodna, pełna rezeru/y i fałszu. 

Jeszcze tego samego dnia feldmarszałek 
Kesseking w rozmowie z Wiktorem Emanu¬ 
elem dowiedział się, że nie wie on gdzie jest 
Mussolini, wie to tylko Badoglio! Wniosek wy¬ 
ciągnięty przez niemieckiego dowódcę był pro¬ 
sty. Najwyraźniej król lub premier, albo nawet 
obaj świadomie kłamali. 

Okres pomiędzy 25 lipca a 8 września, kie¬ 
dy ogłoszono zawieszenie broni, nazywany jest 
niekiedy we włoskiej historiografii „45 dniami 
Badoglia”. Z jednej strony Niemcy przygoto¬ 
wywali się do interwencji militarnej na pełną 
skalę, z drugiej Włosi usiłowali doprowadzić do 
porozumienia z aliantami. Tymczasem formal¬ 
nie cały czas trwał sojusz III Rzeszy i Królestwa 
Włoch! Odbywał się swoisty teatr polityczny, 
Włosi udawali, że są lojalnym sojusznikiem, 
a Niemcy udawali, że w to wierzą, 

25 lipca w późnych godzinach popołu¬ 
dniowych generał Kurt Student, dowódca 
XI Korpusu Lotniczego (Spadochronowego), 
stacjonującego w południowej Francji, odebrał 
telefon z kwatery Hidera w Kętrzynie [wów¬ 
czas Rascenburgu], Wzywano go natychmiast 
na spotkanie z Fuhrerem. Po trwającym około 
5 godzin locie, przed północą, samolot z gene¬ 
rałem dotarł do celu podróży. Hitler wezwał go 
natychmiast do pokoju konferencyjnego, gdzie 
odbyła się krótka rozmowa w cztery oczy, bez 
świadków. Według powojennej relacji generała 
Studenta Fuhrer powiedział mii wówczas mAn.: 
Chcę pana i pańskich spadochroniarzy wykorzy¬ 
stać do szczególnie ważnego zadania. Duce zo¬ 
stał z rozkazu króla aresztowany dziś w południe. 
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S Wyładunek żołnierzy I batalionu 7. pułku strzelców spadochronowych z szybowca. Jak widać szybkie opuszczenie 
DFS 230 wymagało sporej wprawy. Zdjęcie nakręcono dla celów propagandowych już po zakończeniu operacji „Eiche". 


Oznacza to upadek Włoch i przejście ich na stro¬ 
ną wrogiego obozu. Proszą siąprzenieść tak szybko, 
jak to tylko jest możliwe do Rzymu, ze wszystkimi 
potrzebnymi jednostkami spadochronowymi. Jest 
pan odpowiedzialny przede mną za utrzymanie 
Rzymu. Poza tym są jeszcze nasze oddziały w po¬ 
łudniowych Włoszech i odciąte na Sycylii. Jest pan 
podporządkowany ze swoim korpusem główno¬ 
dowodzącemu na Południu - feldmarszałkowi 
Kesselringowi. Kończąc, Hitler stwierdził: Pana 
szczególnym zadaniem jest odnalezienie miejsca 
pobytu mojego przyjaciela Mussoliniego i wyzwo¬ 
lenie go. Rozkaz ten, co warto podkreślić, prze¬ 
widywał akcję zbrojną na terenie ciągle jeszcze 
sojuszniczego państwa! 

Hitler podjął decyzję, być może pod wpły¬ 
wem SS-Reichsfuhrera Heinricha Himmlera, 
aby w akcji uwolnienia Mussoliniego uczestni¬ 
czyli także żołnierze specjalnej jednostki ope¬ 
racyjnej SS, noszącej nazwę SS-Sonderver- 
band z.b.Y Friedenthal i podległej VI Departa¬ 
mentowi Głównego Urzędu Bezpieczeństwa 
Rzeszy (RSHA). Została ona utworzona 
w kwietniu 1243 t. i liczyła ponad 300 ludzi, 
wyłącznie ochotników z jednostek Waffen-SS, 
wśród których 85% stanowili Niemcy, pozo¬ 
stali byli Holendrami, Flatnandami tub ru¬ 
muńskimi l węgierskimi Yolksdeutschaini. 
Jednostką dowodził SS-Haupsturmflihrer Otto 
Skorzeny Była ona przeznaczona m.in. do wy¬ 
konywania zadań na głębokich tyłach wojsk 
nieprzyjacielskich. W trakcie szkolenia żołnie¬ 
rzy nawiązywano do metod stosowanych przez 
brytyjskich komandosów. 

26 lipca Skorzeny zameldował się w Kętrzy¬ 
nie. "W swoich wyjątkowo barwnie napisanych 


pamiętnikach odnotował on następujące słowa 
Hitlera: (...) Wczoraj zdradzono Mussoliniego. 
Aresztowano go na rozkaz króla. Duce jest nie tyl¬ 
ko moim sprzymierzeńcem, ale także przyjacielem. 
Jest dla mnie ucieleśnieniem ostatniego wielkiego 
Rzymianina, a ja nie mogą zostawić tego mąża sta¬ 
nu na lodzie. Był zanadto lekkomyślny. Nowe wła¬ 
dze włoskie jeszcze sią od nos odwrócą i wydadzą go 
Anglosasom (...). Musimy odkryć, gdzie Duce jest 
przetrzymywany w niewoli i oswobodzić go. Takie 
wam dają zadanie, Skorzeny. Wybrałem was dla¬ 


tego, że jestem przekonany, iż wam operacja ta sią 
uda . Zostaliście przydzieleni do lotnictwa, gdzie 
będziecie podlegać rozkazom generała Studenta; 
przekaże on wam dalsze szczegółowe informacje. 

Skorzeny zameldował się u generała Stu¬ 
denta i dowiedział się od niego, że leci razem 
z nim do Rzymu 27 lipca o 8 rano i na tere¬ 
nie Włoch będzie występował jako jego oficer 
do zleceń. Następnie Skorzeny nawiązał łącz¬ 
ność -telefoniczną z swoją jednostką, stacjo¬ 
nującą we Friedenthal pod Berlinem. Rozka¬ 
zał SS-Untersturmfuhrerowi Radiowi zebrać 
30 ochotników spośród najlepszych oficerów 
i podoficerów oraz wyposażyć ich w umunduro¬ 
wanie i ekwipunek noszony przez strzelców spa¬ 
dochronowych. Razem z 10 oficerami VI De¬ 
partamentu RSHA mieli oni odlecieć 27 lipca 
o 6 rano z lotniska Staaken do Włoch. Z wspo¬ 
mnianym 40 osobowym zespołem Skorzeny 
spotkał się 29 lipca na lotnisku Pratica di Marę. 

Oczywiście główny ciężar operacji uwolnie¬ 
nia Duce miał spocząć na spadochroniarzach 
generała Studenta. Rozpoczęto błyskawicz¬ 
ny przerzut drogą lotniczą oddziałów 2. Dy¬ 
wizji Strzelców Spadochronowych w rejon 
Rzymu. W międzyczasie do Włoch skierowa¬ 
no także szereg dywizji Wehrmachtu. Zgodnie 
z planem „Achse” („Oś”) miały one uczestni¬ 
czyć w rozbrojeniu Królewskich Sił Zbrojnych 
w przypadku zerwania przez Włochy sojuszu 
z III Rzeszą. Niemieckie obawy były słuszne - 
przedstawiciele rządu marszałka Badoglio roz¬ 
poczęli wkrótce rozmowy z aliantami, usiłując 
wynegocjować'jak najkpęysmiejsze dla Włoch 
warunki kapitulacji. 

GDZIE JEST DUCE? 

Jak już wspomniano, jednym z najważniejszych 
zadań, stojących przed generałem Studentem 
było ustalenie miejsca pobytu Mussoliniego. 
W poszukiwaniach istotną rolę odgrywała także 
sieć informatorów szefa placówki SD w Rzymie, 


35 Niemieccy strielcppadachronowi w ataku na hotel „Campo Imperatorem 12 września 1943 r. Rysunek propagan¬ 
dowy z epoki zamieszczony w magazyme„Signaim 
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SS-Obersturmbannfuhrera Herberta Kapplera. 
Podejmowane przez stronę niemiecką próby 
nawiązania oficjalnego kontaktu z Duce za¬ 
kończyły się niepowodzeniem. Feldmarszałek 
Kesselring podjął nawet próbę osobistego do¬ 
ręczenia Mussoliniemu urodzinowego prezen- 


sansu lotniczego, wykonując szereg zdjęć wy¬ 
spy z pokładu samolotu bombowego He 11L 
W ostatniej chwili, gdy przygotowania 
do niemieckiej akcji były już praktycznie za¬ 
kończone, Włosi zabrali Mussoliniego z La 
Maddaleny 28 sierpnia około godziny 4.00 



5 Moment uwolnienia Mussoliniego, zamkniętego w pokoju nr 201 hotelu „Campo Imperatorem Chwilę wcześniej 
przy Duce znajdowali się dwaj oficerowie karabinierów, porucznicy Faiola i Antichi. Nie zdecydowali się oni jednak 
ostatecznie, mimo rozkazu marszałka Badoglio, zgładzić w zaistniałej sytuacji więźnia. Rysunek propagandowy 
z epoki zamieszczony w niemieckim magazynie,,Signal". 



Do Studenta i Skorzenego ponownie do¬ 
cierało wiele fałszywych informacji, mówio¬ 
no m.in. o pobycie Duce W szpitalu w Perugii. 
W końcu jednak okazało się, że Mussoliniego 
przetransportowano do miejscowości Vigna 
del Valle nad jeziorem Bracdano na północ od 
Rzymu. Stąd odwieziono go karetką sanitarną 
w nieznanym kierunku. Jak się później okazało 
początkowo Duce został uwięziony w zajeździe 
„Villetta” w Fonte Cerreto (4 km od Assergi), 
a następnie od 1 września przetrzymywano 
go w górskim hotelu „Campo Imperatore”. 
Zwłoka wynikała z konieczności opróżnienia 
hotelu z przebywających tam gości. 

Po kilku dniach intensywnych poszuki¬ 
wań Niemcy zwrócili uwagę na niecodzien¬ 
ną, trudną do wytłumaczenia, aktywność 
włoskich karabinierów w rejonie masywu gór¬ 
skiego Gran Sasso. Znajdujący się tam na wy¬ 
sokości ponad 2 tys. m n.p.m. hotel „Campo 
Imperatore”, odizolowany od otoczenia, wy¬ 
dawał się idealnym miejscem dla internowa¬ 
nia Duce. Dyskretny wywiad wśród okolicznej 
ludności przyniósł informacje o przetrzymywa¬ 
niu w hotelu bardzo ważnej osobistości. Mógł 
to być tylko Mussolini. 

Wydarzenia we Włoszech biegły w coraz 
szybszym tempie. 3 września w Cassibile na Sy¬ 
cylii przedstawiciel rządu włoskiego, generał 
Giuseppe Castellano podpisał z aliantami tajne 
porozumienie o rozejmie, a tego samego dnia 
rozpoczęła się inwazja aliantów na Płw. Apeniń¬ 
ski - jednostki brytyjskiej 8. Armii wylądowa¬ 
ły na południowym wybrzeżu Kalabrii. Kolejny 



25 Byty dyktator Włoch, Benito Mussolini, pozujący do pamiątkowego zdjęcia z niemieckimi żołnierzami. Na lewo 
od Duce SS-Haupsturnifiihrer Otto Skórzeny i major Otto-Harald Mots, dowódca I batalionu 7. pułku strzelców 
spadochronowych; na prawo widoczny generał Fernando Soletti. 


tu od Hitlera - kompletu dzieł Nietzschego. 
Marszałek Badoglio podziękował za prezent 
i obiecał dostarczyć go osobiście, ale nie wspo¬ 
mniał nawet o możliwości rozmowy Duce 
z Niemcami. 

Przedstawiciele nowego rządu włoskiego 
doskonale zdawali sobie sprawę z determina¬ 
cji Hidera, pragnącego uwolnić Mussoliniego 
za wszelką cenę. Dlatego, aby zapobiec próbom 
jego uwolnienia, przenoszono go bardzo często 
z jednego więzienia do drugiego. Nocą 28 lipca 
karabinierzy dyskretnie przewieźli byłego dyk¬ 
tatora do portu Gaeta, skąd Mussolini odpłynął 
na wyspę Ponza, położoną na Morzu Tyrreń¬ 
skim. Przebywał tu jednak tylko do 7 sierp¬ 
nia. Włosi w obawie, że Niemcy już znają miej¬ 
sce uwiezienia Duce przewieźli go na wyspę 
La Maddąlena, znajdującą się u północno- 
- wschód nich wybrzeży Sardynii. 

Włoskie służby wywiadowcze w celach 
dezinłbrmacyjnych rozpuszczały fałszywe in¬ 
formacje. Jedna z nich mówiła, że Duce był 
przetrzymywany na wysepce Samo Srefano, 
inna, że w bazie włoskiej marynarki wojennej 
w La Spezia, jeszcze inna mówiła o Elbie. 

W połowie sierpnia do generała Studenta 
dotarła wreszcie pogłoska o La Maddalenie, 
Pośpiesznie przystąpiono do zbierania informa¬ 
cji o nowym miejscu internowania i rozpoczę¬ 
to opracowywanie kolejnego planu uwolnienia 
Duce. 18 sierpnia Skorzenny dokonał rekone- 


Duce zmuszono do zajęcia miejsca w wodnosa¬ 
molocie ze znakami Czerwonego Krzyża, który 
niezwłocznie wystartował] Poszukiwania mu¬ 
siano ponownie rozpoczynać od zera. 


wielki desant wojsk amerykańsko-brytyjskich 
miał nastąpić 9 września w rejonie Salerno. 

8 września, niespodziewanie dla strony wło¬ 
skiej, gęn, Dwight Eisenhower poinformował 
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3 Generał Fernando Soletti w rozmowie z majorem Otto-Haraldem Morsem i innymi Niemcami. Włoski dowódca ode¬ 
grał istotną rolę w powstrzymaniu karabinierów od 1 otwarcia ognia do nadbiegających esesmanów i spadochronia¬ 
rzy. Ciekawe, że Niemcy nie rozbroili wszystkich karabinierów, o czym świadczy stojący za Solettim żołnierz. 


stąpiono do rozbrajania wojsk włoskich, nie tyl¬ 
ko na Piw. Apenińskim, ale także na Sardynii, 
Korsyce, w południowej Francji, Jugosławii, 
Albanii i Grecji. Sporadycznie dochodziło do 
walk i potyczek, jednak większość jednostek 
włoskich złożyła bron bez walki, a ich żołnie¬ 
rze trafili do niewoli. Ważną rolę odegrała 
w tych działaniach m.in. niemiecka 2. Dywizja 
Strzelców Spadochronowych, która po walkach 
9-łO -września przejęła kontrolę nad stolicą 
Włoch i opanowała siedzibę dowództwa Armii 
Królewskiej w Monterotondo na północny 
wschód od Rzymu. Zapanował totalny chaos. 
Wielotysięczne Regio Esercito przestały w ciągu 
kilku dni istnieć, jako licząca się siła militarna, 
a jej żołnierze masowo odmawiali dalszej walki 
po którejkolwiek ze stron konfliktu. Włoscy ofi¬ 
cerowie i żołnierze marzyli w większości o zdję¬ 
ciu munduru i powrocie do rodzin. 

Król Wiktor Emanuel III i marszałek Ba- 
doglio zdołali uciec 9 września z Rzymu do 


publicznie przez radio o zawartym porozumie¬ 
niu oraz o zaprzestaniu działań wojennych skie¬ 
rowanych przeciwko włoskim siłom zbrojnym. 
W tej sytuacji, po naradzie z królem, Badoglio 
zdecydował się poinformować społeczeństwo 
o kapitulacji Włoch. Około 19.45 radio nada¬ 
ło przemówienie marszałka: Włoski rząd, uzna¬ 
jąc niemożność dalszej nierównej walki z prze¬ 
ważającymi siłami wroga (...), poprosił generała 
Eisenhowera, głównodowodzącego sił alianckich, 
o rozejm. Prośba ta została wysłuchana. Siły wło¬ 
skie zaniechają zatem wszelkich wrogich aktów 
wobec sił aliantów, gdziekolwiek się z nimi spot¬ 
kają. Będą za to stawiać opór wszelkim atakom 
z każdej innej strony. Te ostatnie słowa w oczy¬ 
wisty sposób odnosiły się do Niemców. 

Reakcja niemiecka była natychmiastowa. 
Tym bardziej, że sytuacja militarna zmieniła 
się radykalnie od 25 lipca, kiedy we Włoszech 
znajdowały się tylko 3 niemieckie dywizje, a kil¬ 
ka innych walczyło na Sycylii. Do 8 września 
siły niemieckie wzrosły do 16 dywizji. Zgodnie 
z wcześniej opracowanym planem ,Achse" przy- 



S Dowódca I batalionu 7. pułku strzelców spadochronowych, major Otto-Harald Mors gratuluje udanego desantu 
szybowcowego dowódcy 1. kompanii, porucznikowi Georgowi Freiherr von Berlepsch, 12 września 1943 r. 





S Jeden z szybowców DFS 2308 z 12. eskadry 1, pułku szybowcowego, które wylądowały 12 września na niewielkim 
płaskowyżu obok hotelu „Campo Imperatorem 
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Pescaiy, a następnie odpłynęli do Brindisi, gdzie 
byli juz bezpieczni poza zasięgiem Niemców. 

OPERACJA„EICH£" 

Dla Skorzenego jedną z najbardziej istotnych 
konsekwencji 8 września była bardzo real¬ 
na groźba wydania Duce przez rząd Badoglia 
w ręce aliantów. W tej sytuacji czasu na przy¬ 
gotowanie planu uwolnienia Mussoliniego 
było coraz mniej. Jednak dopiero wieczo¬ 
rem 10 września, gdy niemieccy spadochro¬ 
niarze panowali już nad Rzymem, realne stało 
się przeprowadzenie ataku na górskie więzie¬ 
nie Mussoliniego. Szczęśliwie dla Niemców 
i Duce, w chaosie, jaki zapanował po 8 wrześ¬ 
nia ani król, ani Badoglio, zajęci ratowaniem 
samych siebie, nie rozkazali wywieźć więźnia 
z masywu Gran Sasso i dołączyć go do ich kon¬ 
woju zmierzającego do portu w Pescarze. 






w mb w mm 
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Opanowanie hotelu „Campo Imperatore” 
nie było prostym zadaniem. Znajdował się on 
wysoko w górach na niewielkim płaskowy¬ 
że położonym wśród ośnieżonych szczytów 
o prawie 915 m powyżej poziomu najbliż¬ 
szej drogi. Można się było do niego dostać 
korzystając z kolejki linowej lub po kilku¬ 
godzinnej wspinaczce krętą drogą. Nie da¬ 
wało to jakiejkolwiek szansy zaskoczenia 
oddziału karabinierów, liczącego jak oce¬ 
niano około 200 ludzi (100 w hotelu i 100 
przy dolnej stacji kolejki linowej) i uzbrojo¬ 
nego także w karabiny maszynowe. A zasko¬ 
czenie było podstawowym warunkiem po¬ 
wodzenia całej akcji, skoro obawiano się, że 
straż Duce ma rozkaz zastrzelenia go w przy¬ 
padku ucieczki lub groźby uwolnienia. Silne 
i zmienne prądy powietrzne nad Gran Sasso 
powodowały, że ewentualny desant spado¬ 
chronowy był bardzo ryzykowny i to nawet 
przy minimalnej wysokości zrzutu (80-85 m). 
Skoczkowie mogli zostać zniesieni poza pła¬ 
skowyż, na którym wybudowano hotel. 

Pozostawał tylko desant szybowcowy. 
Warto w tym miejscu odnotować, że w szta¬ 
bie generała Studenta obawiano się, że przy lą¬ 
dowaniu na niewielkim, skalistym płaskowyżu 
duża część szybowców może ulec zniszczeniu, 
w skrajnie pesymistycznej wersji mówiono na¬ 
wet o 80% strat! Nie było jednak innej rozsąd¬ 
nej alternatywy. Szybowce lądujące lotem śliz¬ 
gowym, bez hałasu, gwarantowały zaskoczenie 
przeciwnika. 

Generał Student zdecydował, że w akcji 
oznaczonej kryptonimem „Eiche 3 („Dąb”) weź¬ 
mie udział I batalion 7. pułku strzelców spado¬ 
chronowych, dowodzony przez majora Otto- 
-Haralda Morsa. 2. i 3. kompania tego batalio¬ 
nu miały opanować, położoną w dolinie, dolną 
stację kolejki linowej. Natomiast 1. kompania, 
którą dowodził porucznik Georg Freiherr von 
Berlepsch, miała uczestniczyć bezpośrednio 
w desancie szybowcowym. Generał Student 
zgodził się na udział w desancie Skorzene- 
go i grupy kilkunastu żołnierzy z jednostki 
specjalnej SS. Głównym ich zadaniem było 


bowca DFS 230. 

dotarcie w jak najkrótszym czasie do Duce 
i ochranianie go od tego momentu. Strzelcy 
spadochronowi mieli natomiast rozbroić wło¬ 
skich karabinierów. 

W akcji miał wziąć udział także generał ka¬ 
rabinierów Fernando Solem, którego namówił 


do współpracy Skorzeny. Miał on natychmiast 
po wylądowaniu wydać żołnierzom pełniącym 
straż rozkaz zabraniający otwierania ognia. 

Spadochroniarze i esesmani mieli wylądo¬ 
wać na pokładach szybowców DFS-230 z 12. 
eskadry 1, pułku szybowcowego, dowodzonej 
przez porucznika Heidenreicha. Pierwotnie 
planowano, że w akcji weźmie udział 12 takich 
maszyn, jednak ostatecznie było ich tylko 10. 
Dlatego szybowce mógł)' przetransportować 
w sumie, nie licząc pilotów, tylko 90 żołnie¬ 
rzy. Warto wspomnieć, że część strzelców spa¬ 
dochronowych była uzbrojona w nowe karabi¬ 
ny automatyczne FG 42 kal, 7,92 mm - jedną 
z najciekawszych niemieckich broni strzele¬ 
ckich z lat II wojny światowej. 

Generał Student zdecydował, że akcja uwol¬ 
nienia Duce zostanie przeprowadzona 12 wrześ¬ 
nia 1943 r. o godzinie 14.00.0 świcie tego dnia 
kolumna pojazdów z żołnierzami 2. i 3. kom¬ 
pani batalionu majora Morsa wyjechała z rejo¬ 
nu Frascad w kierunku Gran Sasso. Po godzi¬ 
nie 9 ha lotnisko Prariea di Marę, skąd miał 
wystartować desant szybowcowy, juzy był do¬ 
wódca XJ Korpusu Lotniczego, W toku odpra¬ 
wy z oficerami dowodzącymi poszczególnymi 
pododdziałami przekazał ostatnie instrukcje, 
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S W szybowcu nr 10 przetransportowano w pobliże hotelu „Campo Imperatore" bron dężką, jak choćby widoczną 
na zdjęciu lekką armatę przeciwpancerną 2 fi m schwere Panzerbiithse 41. Na szczęście dla Niemców nie było 
konieczności jej użycia. 







2 Niemieccy spadochroniarze, esesmani i nierozbrojeni (!) włoscy karabinierzy, spoglądający w kierunku samolotu, 
którym zamierzano ewakuować Duce z masywu Gran Sasso, 12 września 1943 r. 


Zgodnie z relacją porucznika von Berlepscha 
brzmiały one następująco: W czasie schodzenia 
do lądowania i samego lądowania szybowców na 
płaskowyżu nie może paść ani jeden strzał. Jest to 
warunkiem powodzenia akcji. Żadnego otwiera¬ 
nia spadochronów hamujących (...)■ Tylko czyste, 
spokojne lądowanie lotem ślizgowym, bez wstrzą¬ 
sów i w ciszy . 

W raporcie napisanym po zakończeniu ak¬ 
cji dowódca 12. eskadry 1. pułku szybowcowe¬ 
go, porucznik Johannes Heidenreich napisał 
m.in.: Godzinę ,X” [czyli moment rozpoczęcia 
desantu - przyp. aut.] wyznaczono na 14.00. 


o długości około 8 km, niezbędne było osiągnięcie 
w ostatniej fazie holowania pułapu lotu 3200 m. 
Szybowce transportowe nie miały znaleźć się nad 
celem jednocześnie, lecz w krótkich odstępach, je¬ 
den za drugim, ponieważ z powodu warunków 
terenowych musiały one lądować pojedynczo. (...) 
Wyznaczyłem następujące godziny startu: 1 klucz 
13.05 [w kluczu 3 samoloty Hs 126, każdy ho¬ 
lujący jeden szybowiec DFS 230 - przyp. aut.], 
2 klucz 13.07,3 klucz 13.09 i ostatni,pojedynczy 
zespół 13.10. (...) Załadunek strzelców spadochro¬ 
nowych posuwał się bardzo szybko. Opóźnienie 
startu o około 3 minuty powstało tylko dlatego, 





3 Samolot łącznikowy Fi 156 Sfórdr kapitana pilota Heinricha Gerlacha. W kabinie maszyny, która wkrótce miała 
wystartować zajął już miejsce Mussolink 


Generał [Student] z naciskiem podkreślał że nie 
wolno mm lądować nawet jednej minuty przed tą 
godziną, ale bezpośrednio po niej. Nie dysponowa¬ 
liśmy komunikatem meteorologicznym. Przy ni¬ 
skiej podstawie chmur akcja miała być odwołana. 
Aby osiągnąć cel wyprany znajdujący się na wyso¬ 
kości 2400 m n.p.m., 500 m poniżej szczytu Gran 
Sasso, i w związku z tym umożliwić lot ślizgowy 


że generała karabinierów który otrzymał rozkaz 
lotu z nami, udało się zmusić do załadunku tyl¬ 
ko z energiczną pomocą i pod groźbą broni [nigdy 
nie leciał szybowcem i nieomal zzi cieniał ze stra¬ 
chu na samą myśl o tym - przyp. aut.] (,«,). Start 
przebiegł bez zakłóceń i W zespołów [Hs 126 + 
DFS 230 - przyp. aut.] obrało natychmiast właś¬ 
ciwy kurs. 



WRZESIEŃ^PĄŹDZJEBNIK 



Pierwszy szybowiec wylądował w pobli¬ 
żu hotelu „Campo Imperatore” o 14.05, był 
on pilotowany przez podporucznika Elimara 
Meyera i przewoził SS-Hauptsturmfiihrera 
Skoizenego. Podporucznik Meyer tak opi¬ 
sał ostatnią fazę lotu i samo lądowanie: W na¬ 
pięciu usiłowałem dostrzec jakikolwiek ruch nie¬ 
przyjaciela. Początkowo wszędzie panował spokój 
i wyglądało jakby cała okolica była opustosza¬ 
ła.’Dopiero, gdy szybowałem na wysokości oko¬ 
ło 150 m nad hotelem, mgle wyszło tłumnie, po¬ 
przez drzwi budynku, wielu ludzi, dosłownie jak 
mrówki. Możm już było rozróżnić poszczegól¬ 
ne postacie. Żołnierze nie podejmowali żadnych 
wrogich działań. Niektórzy trzymali wprawdzie 
uniesione do góry karabiny i pistolety maszynowe, 
ale wszyscy stali spokojnie i przyglądali się, naj- 
wyrażniej w osłupieniu, nieznanym statkom po¬ 
wietrznym. (...) 

Błyskawicznie podjąłem decyzję. Ostro wpro¬ 
wadziłem szybowiec w lewy zakręt tak, że wszyst¬ 
kich na pokładzie dosłownie wprasowało w sie¬ 
dzenia. Ponownie otworzyłem klapy, wytracając 
teraz szybko wysokość i kierując się dziobem ide¬ 
alnie w kierunku hotelu. Wstrząs targnął kadłu¬ 
bem, gdy płoza szybowca zaczęła rwać druty kol¬ 
czaste niczym konopne sznurki, potem maszyna 
potoczyła się jeszcze, przechyliła i stanęła nie dalej 
jak 40 m od hotelu. Podczas gdy w bliskiej i dal¬ 
szej odległości lądowały kolejne szybowce, pierw¬ 
sza grupa ze Skorzenym wdarła się już, poprzez 
dolne wejście, do budynku . 

Jaki był dalszy przebieg zdarzeń po wylą¬ 
dowaniu niemieckich* żpłnierzy? SS-Haupt- 
sturmfuhrer Skorzeny napisał w swoich pa¬ 
miętnikach: Od tej chwili wszystko rozgrywało 
się bardzo szybko. Biegłem z bronią w ręku, aby 
jak mjszybciej dostać się do hotelu. Podporucznik 
Meyer i 7 moich ludzi z jednostki SS porusza¬ 
ło się w ślad za mną. Żołnierz stojący na warcie 
u drzwi patrzył się tylko na nas, całkowicie spa¬ 
raliżowany. Na prawo drzwi: wbiegłem do środ¬ 
ka. Siedział tam żołnierz obsługujący radiostację. 
Kopnąłem w jego krzesło i radiotelegrafista upadł 
rut ziemię. Jednym uderzeniem pistoletu ma¬ 
szynowego rozbiłem radiostację. (...) W tym po¬ 
mieszczeniu nie było jednak przejścia do dalszej 
części budynku, wybiegliśmy znowu na zewnątrz 
i szukaliśmy jakiegokolwiek wejścia wzdłuż tylnej 
ściany budynku, ale go nie znaleźliśmy. W koń¬ 
cu natknęliśmy się na murek tarasu :. Wspiąłem 
się po ramieniu SS-Scharfuhrera Himmela, jesz¬ 
cze jeden podskok i znalazłem się przed przednią 
częścią hotelu. Pobiegłem dalej, mgle w jednym 
z okien zobaczyłem wyraźny profil Mussoliniego, 

Duce odsuń się od okna! krzyknąłem z ca¬ 
łych sil 

Przed głównym wejściem do hotelu stały dwa 
karabiny maszynowe. Przewróciliśmy je kopnia¬ 
kami, a znajdujących stę przy nich karabinierów 
wepchnęliśmy do środka. Rozległ się okrzyk: Mani 
in altol [ręce do góry!] Był on skierowany do ka¬ 
rabinierów znajdujących się wewnątrz budynku. 
Przesuwałem się do przodu, rozpychając się bru¬ 
talnie. Mussoliniego widziałem na J piętrze z pra¬ 
wej strony Do góry wiodły schody. Biegłem po nich 
przeskakując narazpo ozy stopnic. Na prawo maj- 
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WEHRMACHT 


S Sukces operacji „Eiche"został w maksymalnym stopniu wykorzystany przez propagandę III Rzeszy. Duże koloro¬ 
we zdjęcie Duce, wsiadającego na pokład samolotu łącznikowego Fi 156 Storch, tuż przed odlotem z Gran Sasso 
12 września 1943 r., ozdobiło okładkę pisma„Die Wehrmacht" Nr21 z 13 października 1943 r. 


około 40-50 ludzi z różnych oddziałów. Poza 
karabinami oraz kilkoma pistoletami maszy¬ 
nowymi Beretta M1938, Włosi dysponowa¬ 
li dwoma erkaemami Breda M1930. Z około 
120 ludzi na płaskowyżu, dwie trzecie ochra¬ 
niało bezpośrednio hotel, a pozostali górną sta¬ 
cję kolejki linowej. 

Inspektor Gueli nie zamierzał walczyć, za¬ 
kładając, że jeśli Duce zginie lub Niemcy po¬ 
niosą większe straty, to zapłaci za to własną 
głową. Dowódca oddziału karabinierów stacjo¬ 
nujących w hotelu początkowo wahał się, jed¬ 
nak oszołomiony przebiegiem wypadków, po 
rozmowie z Duce także zachował się biernie. 

Pilnujący hotelu policjanci i karabinierzy 
zostali niewątpliwie zaskoczeni, z pewnością 
zabrakło jednak przede wszystkim zdecydowa¬ 
nych rozkazów bezpośrednich dowódców, de¬ 
terminacji i chęci walki z niedawnym sojusz¬ 
nikiem. Jak relacjonował jeden z Włochów; 
Widzieliśmy nadlatujące samoloty. Z zaintere¬ 
sowaniem oglądaliśmy widowisko, ale ani przez 
myśl nam nieprzyszło, że to chodziło o nas. Nigdy 
nie uważaliśmy za możliwe, aby na tej nierównej 
i ograniczonej przestrzeni można było wylądo¬ 
wać. Potem ja i inni myśleliśmy że to przylatują 
Anglicy lub Amerykanie. Niektórzy z nas kiwa¬ 
li nawet rękami , gdy pierwsi skoczkowie z bro¬ 
nią w reku pędzili do nas. Gdy poznaliśmy że 
to Niemcy nie mogliśmy wyjść ze zdumienia: na 
obronę było już jednak za późno. 

Akcja zakończyła się w ten sposób całko¬ 
witym niemieckim sukcesem. Straty ograni¬ 
czyły się tylko do kilku spadochroniarzy, lekko 
rannych w rezultacie wyjątkowo niefortunne¬ 
go lądowania jednego z szybowców DFS 230. 
W krótkiej potyczce, jaką stoczono o opano¬ 
wanie stacji kolejki liniowej w dolinie, raniono 
jednak kilku Włochów. 

Po przejęciu przez spadochroniarzy kon¬ 
troli nad płaskowyżem, przed hotelem wylą¬ 
dował niewielki samolot łącznikowy Fi 156 
Storch. Pilotował go kapitan Heinrich Ger- 


dował się korytarz i drzwi , Tu był Duce , a z nim 
dwóch oficerów i jeden cywil. Kazałem im stanąć 
koło drzwi, a SS-Untersturmjukrer Schwerdt we¬ 
zwał ich do wyjścia na korytarz. W oknie poja¬ 
wili się SS-Unterscharfuhrerzy Holzer i Benzer. 
Wspięli się oni najasaĄ budynku po piorunochro¬ 
nie. W ten sposób Duce był w naszych rękach i pod 
naszą ochroną. Cała akcja rozegrała się w trakcie 
niecałych 4 minut, bez jednego roystrzału. 

Równolegle do działań grupy Skorzencgo 
wokół hotelu i w rejonie górnej stacji kolejki 
linowej zajęli stanowiska ogniowe strzelcy spa¬ 
dochronowi porucznika von Berlepscha. 

Jakie faktycznie były włoskie siły pilnujące 
hotelu „Campo Impcratore”? Mało wdzięczne 
zadanie pilnowania Duce powierzono inspek¬ 
torowi policji Giuseppe Guelh który miał do 
dyspozycji 30 funkcjonariuszy. Wzmocniono 
ich oddziałem karabinierów, liczącym 43 ludzi, 
którym dowodził porucznik Al berto Faiola. 
Po rozpoczęciu walk niemiecko-włoskich 
w Rzymie w masyw Gran Sasso wysłano jeszcze 



S Żołnierze I batalionu 7 pułku strzelców spadochronów /eh, którzy uczestniczyli w akcji opanowania dolnej stacji 
kolejki linowej. 
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Plan aliancki odcięcia wojsk niemieckich we Włoszech zawiódł 

Formacje niemieckie połączyły się pod Salerno 

Bolszewicy daremnie usiłują przeszkodzić ruchom niemieckim 
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(■) Temat „Cnrartej Kwnery", 
kińry byt encdmjotran dociekań 
artykułu Jtowepi Kiaieru. 
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S Tytułowa strona wydawanej w Warszawie podczas okupacji gazety„Nowy Kurier Warszawski" Nr 223 z 20 września 
1943 r. Widoane jest zdjęcie hotelu „Campo Imperatore" oraz zamieszczone poniżej przemówienie uwolnionego 
Duce. Na następnej stronie gazety zamieszczono obszerny opis desantu w Gran Sasso. 
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NOWY KUSIEK WARSZAWSKI 


Skok z samolotów na szczyt Gran Sasso 

Uwolnienie Mussoliniego w relacjach uczestników wyprawy 


; Korespondenci wojcnm S& i *tuiH 
'dopiero obeeme podała iteretf n'.s- 
zoanycb icsiczc wciesólOw uwolnie¬ 
nia Duce. a w Świetle ich wynurzeń 
dzieło skoczków spadochronowy cli 
»od dowództwem StnrmbannftUircra 
Skoneoezo urasta do wyczynu na 
prawdo brawur owe co. 


'Akcie iWł, kióra miara doprowa¬ 
dzić X czasem do uwolnieni* Dum. |j 4t y by) moment zaskoczeni 
Skorzenj rozpoczat już właściwie w molety spadły mm z talony chmur 
dniu^przewrotu Wc Włoszech w ddu \ w | ocle nurkowym. a skoczkowie s»*- 
aresztowama Mnssobniego. Wćwezla <jo chroń owi. ludzie o Marnych ner- 
10 x małym oddziałkiem. rektutuid-1 w3; ; 1( j U > 1V [tlerw^zych sekundach 
cym Sie spośród dobranych l-dii * j „parował,’ayttucit!. Dztekt temu Do¬ 
brom SS i służby bezołSWdMwa ę, ^tal wolmotiy bez ledneso 


Łuil*mm; zdjęcia wykazały, ie la«h[|pdw U« mebrów. KoliJha łbudo. 
rtaok koło hotelu lott niebezpieczne, w ano w swoim czanc se rojka* 
iricmal nicmoiriwe. A Jednak późnie] Mussoljp eao, który chciał w seitlpo- 
ilo udało. sób udculcpnld dla ruchu turyitycr- 

rtoro pUkne okolice Abrunflw Kiz- 
lejka opatio wina była jednak pł-el 
Skórzany przystanil teraz do wy* silna warte, łona dropi rutftnB ilf 
boru swej drużyiy, 18 ludzi. Wy- wprawdzie dorłnć tti Qrtn bais< " 
nierał ich. bo na ochotnik* zalosili majatoby to jednak wiclonudLi 
*’e wszyscy i nuiaaczo marszu po mebzepleej 

W powodzeniu e*Ie| akcji' decydu- i ścieżkach córskich- A 

ki t» widoczne sa dobrze * h 
akci* wojskowa w, tych wirm 


Skorzeny wyjechał do Rzy 
słyszane pOEłoski, śmiało wsprawy 
wywiadowcze, współpraca "z oddzia¬ 
łami wywiadowczym: wojsk niemiec¬ 
kich l wfoskicli rtanrowadzily eo na 
ślad MuisoImicEO. Z b!e*I*m dni ślad 
idnał rtlcustatmle, bowlnn nerwowa 
sini Duce w clstru caleio czasu aź 
catemMtokratnto zmlenbla mlolscc 
pobytu iwoito więźnia. 


_ najlepiej świadczy 

blyskuwicznośe: i zdecydowaniu ult 


, Podczas przeprowadzania wywiadu 
wyróżnił s;ę szczególnie pewien mó¬ 
wiący po włosku Ihterstunmiihrer 
SS; który V przebraniu, piląc z ma¬ 
rynarzami włoskimi, dowiedział sic 
na 24 godzin przed kapitulacja o miej¬ 
scu pobytu - Duce. Mtwolin! był 
wówczas umieszczony w w-ilii tia pew¬ 
ne] małej -wysepce. W dhiu kapitu¬ 
lacji, gdy sprawa wyrwania Musso- 
■Unkao z rak zdrajców siata sio 
szczeiólnie paląca, SkOTzeny w icl- 
gaesu udał s!« na wyspę, aby przy¬ 
gotować uwolnienie. Niestety, gniaz¬ 
do było |ui puste. O jwlde Duce 
został wywieziony wod u opia łowcem. 
Dokąd? 


Jeden korespondentów armii. U- 
jzesmik wyprawy na Orun Sasso, 
podaje naHepujące osobiście przeiy- 
le seticaóJy- 

,CJ pewnego Basu arzydziedony 
zosiif do batalionu strzelców soado- 
cńroruiwych ipeciiln.v oddział, który 
taktycznie pudleiz] batalionowi, Po- 
ulewa* Bddiiąl (hadzał przewaiTire 
własnymi drngamk korzystają^ Je dy¬ 
li : e z kwaterunku v bafaiionic, tilkt 
nie zwracał nąó szczególniejsze) il> 
wag!. Dopiero przy omawianiu akcji 
w dniu 12 wrze Sina olice rowie i do¬ 
wódcy plutonów IżatuiioifJ dowiedzieli 
sle. ie jest to pddział, który poizu- 
kujo śladów Duce. Oddzal itn mlii 
udać sie n* mielsęe akcM ntiawyjiti 
dla siebie dtoga skoczków jpitóiichrn- 
nowych. 


Zacząły sle znów goraeskuwe po¬ 
szukiwania, a tymczasem vh Wło¬ 
szech rozgrywały sle conz to nowe 
wydarzenia. Tyra razem ido by to sła¬ 
be wskazówki, że ■ wlełlcnrem Du;o 
jest boteł w masywie Dren Sasso. 
/nów wysłane zostały •oddHaJfcl wy¬ 
wiadowcze celem zbadani* tego śla¬ 
du. Rzecz znamienna, ie wywiadow¬ 
cy c: wcale nie bylł polnforwowest 
o właściwym zadania. Jakie mieli 
spełnić. PowrÓ-: r! l oni % melÓtankiEja 
że stada kolejki linowej, pro widzą¬ 
cej do przT-pusTCzałnego wlezienia 
Miwsolraiego,z„ilz!a zamknie ta i f«s 
strzeżona -rdz silniejszy oddział ka¬ 
rabinierów. 

Tojut było qf-Ń SkorŁEtiy odbył )nj 
na.„samolocie wy wiać a w ciem ■ął-y- 
czony w ir.it przez ęrcceriJi_ wf' 1 - 
ppadocb ren owy di Siudentm fijd (l. _ 
nem ptzystfych iwy eh opsimyi ■ Do- 


Akcjo oma Win na letnisku generał 
wojsk ttiadochropu wv ch Student. Po 
raz pierwizy dowiedzieliśmy ile o 
co chodu, takie decydujące znaczę- 
bie bed* miały najbłiższe godziny. 
Późniliśmy ram tajimnlce, że Duce 
wieziony Jot w niedostępnej okołlęy 
TÓrtkltł w htHłlu położonym na wy¬ 
sokości 2-lDO mitrów. 

żuDifm Abmtttdi 
Najwyższa j[firi Apenlhć*. dumny 
Ł slromy Dren .5**10 ■nl*- 

niący 2,W-t ntelrflw wysełetó iMs- 
w środka Abramów, tśynnigo ** iwcJ 
romnuiytTrej dilkośct ptstti* gór- 
■V fen 'U wlericholki Oran 

£lńio (paLdpwtla ije więź łirie Dues. 
w którym w okrnu jaukoju mieitki 1- 
mlliiiinlcy uwrlóW simowych. Do lm- 
lełir plńhidzl kole Ań I HOWL WW 1 ' 
tuiąca Elg iljijijut md lEóUrką zW- 
,i*. Śmietnica* OtanO I *v- 

kpnuu':i PłlVpmi]d su 04 Hł(|l W 
ddmłf *1 Młeia fdtalet eOShs- 


oociągnelaby za sobą cle/k ; e 

Oprz«<ł*łć1 ląkeo^l 

Sytuacja była jasna: tviko błyska- ^ 
Wlczna akcja mogła zakończyd ii* 
powodzeniem i przynieść Mnssoliu lt Ł 
rau wolność, Utnlato przy Dtiy' nle- 
bezsieczeństwo, f* przeciw mk.l dy¬ 
sponując dluistyjp czasem, mógtbj 
uprowadzić Duęe w datszs ót ; ’c!c 
okolice gór. By to Jaine. że saunie 
wykonać moiri 1vTSu z cawSlrz*, 
źejnioga rotwiMi^.it Ó-KĆ" pic?- 
,kOWle s o a dach f Alt.? *!■ 

Start podczffi boI^i) * 

Teren wokół hotdlti bvl miliony, 
twrzery wiuy ostrymi itokmt, ,.u św¬ 
ity blokami! skalnymi, óimuimyf riLii- 

ly Przewieźć skocikiw do m- 

fldu. O godzinie U^eł sledzL- 

w nniiyrtaeh. Z lewej i trony JM 
narpLjz. Poum i mn lamena do- 
4i)t tira Odcrwcliśmy He Af itc- 
mi. Spoirieol* w |y(. o* lofeiske- 

2t®:k ™ 

Jednak sa IU wiiystklaw puwfrtriB, 
Anglicy i Amerykant* bit prifazka- 

- ■ ^— r “ " 


wieszanymi prze* ramie karabinami 
karabinierzy. Zaskoczeni, pokonani JM 
przpz samo pojawienie sle naszej 
grupy, (idy pomyśleli o obronie, de¬ 
cydujące sekundy Ini minęły. Już by¬ 
liśmy pfty nich. 

Duce 

Ternr też dowicdsicLlśmy sic, ze 
Duil rusz nie byt daremny. Uuce 
rfcedy *n-ic tnajdował się W ryn> 
ocś^iyut ud swuti haicJu. Na oczy- 

]jcięmyi]i pssbko r kamieni płaco ‘.ć- 

diijć ’ wfDóttr. ^iflStMTTT którym od¬ 
lecieć ma Miiisobiu. Ussiecbuiąc su 
przyłiiMł tfu wiiyiLkJob, * leduak 
oirOksuiL tniki e iwą ojczyznę 
czule, Muiooklul wyełwdzt z hoto- 


w iyd, aa 1'Hłiiił* 

z tarta rozinły « 

w&m 


dza nam iuś w wykcminlu (iifihn. 


*| 

Myśli kieruia lin ku nd.nia^f*iu* 
mamy wykonać, jmete kiH*; hlwL 
a powinniśmy być Aid wJcm. Pr»- 
latniemy nad Aquil*, i w'k ( ati wy¬ 
łania- ale nrzed nnul w tiiih iwij 
wspaniałości Oran Sasso. W i^flT 
hotel i wszystko dakladnle. IM- Uh 
nam przed lotem njitiano, flte oitnr 
kieruje maBInifl w dół- bLriHę il«u 
wydalą sle iiJcwiuJWIte, W#>iiko 
Ig trwa lvlkó lekllDdy ZntSiaalK 
jEsze*t. pe!L<. W* dcl* bieg ■ ło- 
dflr. t>nd tiaml nrala AtuU rvił« 
gfinla. Na n'ej snnmy łłdnnt JEil 
LnFtfliy * środek, wsmrslka, miuJ 
póHd duh-ze. Z pztwnl i^hńMprzł- 
paśt, ;r 1eWI| rutry iHl rilrflh t 

Irijki parów. Ttful SJyiłaMcinhl 
t> tn ehudilE W iiiznesrynt ł-tnSi^ 
rte ul* u riintujiłny Tg dafclłi .5, nie 
Wokołc zAale sit opokól. Tf - łr w 
dół posi-zeł |(krn*tr«wn ren 
do^girs. * Pól*™ 


._. Utuczają, su iozraduzjazmowani 
(ołnierzą Najchętniej byliby go wzięli 
na ramiona i W Uiumiit znieśli z 
góry, Duce w towarzystwie Naum- 
sLurinFtibrCTi Skorzenego wąiada do 
samolotu; Mar; był mąjśtertztykiem. 
/a chwilą „Bodon' 1 znika nom z 
OOtBf . 

Terzz dopiero tooicmy podziwiać 
wspaniały świat górski Abruzzów. 
łCdcn przez drugiego opowiada róż¬ 
nili te szczególiki z akcih »Pedze 
ni przód — opowiada jeden ze skocz¬ 
ków ar tu widzą « okna twarz 
Duet, który podniesioną rąk* śle po- 
zdrowiedl*. Tak ml było radośnie, 
i» ułamał nł* wiem, oo ifą dniej 

JCo mum konMat«xvt 

Potem opowiada karabinier; „Wl- 
d a 14 li liny nadlał ulaco samoloty, / z*- 
.nie rasawaniim oglądaliśmy wldowl- 
rkA, ak ani przez myśl nam nie 
cmułif. ie 10 tHodiUo o nas Nigdy 
Kii uwaśaiLuyimy « aiożliwe, aby 
na rei uicrówntl l ń-efiniczooej prze- 
ilrrenl można była wylądować. Po¬ 
jem Ja l inni myśldlimy. że to p«y- 
ktulą Anglicy lub Amerykanie. Nlo* 
M*fiy * BM kiwali nawet rekami, 
gdy pierwsi skoczkowie z bronią w 
ręku pedrnt da nas. Qdy poznaliśmy, 
ic to Niemcy, rtle motUśmy wyjść 
ie zdumienia;-pi obroni było inż » 
ttAśno**. ł 

Na MacU W*JW 
Jak nzgodtumio, kompanie, które 
wymnszernwiły w nocy, dokładnie 
na ni!nula równocześnie r' nasavm 
lądowaniem młybyly na atacJe ko¬ 
ić |v HnuWłl w dMinle. Zadaniem Ich 
hi ki ntnudzić alaclę i nie dopuścić 
dn nfHĆtsli lol w powietrze oraz 
otlanlać mii od drufu, a po dokona- 
prte-Jłiswweci* umożliwić nam 
skorer^iuniĘ r łtnłsjki Kolejka u:c- 
uizkadzmia dom li »ir w nasze re¬ 
da, IhśUla ufnifiirciłfl-ńa i wkrótce 
•• ipióocbtnnowi nowym 
iposbłiom i'Hailu*Tll *r dolinie". I 


kch - osobisiy pilot generała Studenta. Do 
samolotu wsiadł Duce i minio protestów pi¬ 
lota również Skanzeny, Storch był zaprojekto- 
wany dla dwuosobowej załogi i Gerlach oba¬ 
wiał się startu przeciążoną maszyną. Warunki 


terenowe - niewielka łąka przed ho celem, za¬ 
kończona urwiskiem - powodowały, że start 
był bardzo ryzykowny. Jakikolwiek błąd pi¬ 
lota mógł zakończyć się katastrofą samolo¬ 
tu, Skorzeny powołał się jednak na osobi¬ 


sty rozkaz Fiihrera, nakazujący mu osobiście 
odeskortować Mussoliniego w bezpieczne 
miejsce. 

O 15.15 Storch wystartował. W swoich 
pamiętnikach Skorzeny następująco opisał 
pierwsze sekundy lotu: Samolot był przechylo¬ 
ny na lewą stronę i leciał na łeb i szyję w dół. 
Zamknąłem na chwilę oczy i czekałem na ude¬ 
rzenie. Otworzyłem je znowu i zauważyłem, że 
Gerlach opanował maszynę i wyrównywał lot. Na 
wysokości 30 m nad ziemią przelecieliśmy nad 
skałami u wejścia do doliny (...). Nie mogłem się 
powstrzymać i położyłem rękę na ramieniu Duce, 
który był równie blady, jak Gerlach i ja. 

Storch wylądował na lotnisku Pratica di 
Marę około godziny 16.15. Oczekiwał tam 
już na Mussoliniego i Skorzenego samolot 
He 111. Wkrótce potem odlecieli oni do Wied¬ 
nia. 14 września Duce spotkał się z Hitlerem 
w jego kwaterze w Kętrzynie. 

Warto w tym miejscu dodać, że 12 wrześ¬ 
nia, równolegle z akcją w Gran Sasso, gru¬ 
pa żołnierzy SS pod dowództwem SS-Unter- 
sturmfuhrera Hansa Mandela uwolniła Rachelę 
Mussolini, żonę Duce, a także ich dwoje naj¬ 
młodszych dzieci. Byli oni przetrzymywani 
przez funkcjonariuszy włoskiej policji w jed¬ 
nym z domów w miejscowości Rocca delle 
Caminate. Rodzina Duce została natychmiast 
przewieziona na lotnisko w Rimini, a stąd na 
pokładzie samolotu Luftwaffe do Wiednia. 

Ciekawym podsumowaniem opera¬ 
cji „Eiche ł mogą być fragmenty wystąpienia 
brytyjskiego premtera^jpnstona Churchilla 
w Izbie Gmin 22 września 1943 r., wyjaśnia¬ 
jącego dlaczego Mussolini nie dostał się w ręce 
aliantów: Bezwarunkowa kapitulacja zawiera 
w sobie naturalnie wszystko. Przewidywano nie 
tytko wydanie zbrodniarzy wojennych, co mia¬ 
ło nastąpić w późniejszym czasie, lecz również 
specjalna klauzula przewidywała wydanie pana 
Mussoliniego. Nie było jednak rzeczą możliwą, 
by wydanie to nastąpiło przed podpisaniem za- 
wieszenia broni i przed naszym lądowaniem, po¬ 
nieważ zdradziłoby to dalsze zamiary rządu wło¬ 
skiego wobec nieprzyjaciela. 

Mieliśmy wszelką podstawę wierzyć, że Mus¬ 
solini jest silnie strzeżony i znajdował się w bez¬ 
piecznym miejscu, ponieważ jest rzeczą jasną, że 
w interesie samego rządu Badoglia leżało, by mieć 
pewność, że nie ucieknie, (...) 

Był to plan, który byłby na pewno wykonany, 
gdyby nie nastąpiły okoliczności będące > niestety, 
poza naszą kontrolą, (...) Rząd nie mógł jednak 
przewidzieć lądowania tak widu spadochronia¬ 
rzy jak to przeprowadzili Niemcy w miejscu ze¬ 
słania Mussoliniego , (...) 

Całe przedsięwzięcie zdradzało wielka od¬ 
wagę i było przeprowadzone z dużym tut kładem 
sił militarnych , 

Karabinierzy, pełniący wartę, mieli roz¬ 
kaz zabić Mussoliniego w razie jakiejkol¬ 
wiek próby uwolnienia go [podkreślenie au¬ 
tora], Tego rozkazu nie mogli spekuć z powodu 
przewagi niemieckich sił zrzuconych z powietrza, 
ponieważ byliby pociągnięci przez Niemców do 
odpowiedzialności za uśmiercenie więźnia , 
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LUDZIE I HISTORIA 


SUKCES MA ZAWSZE 
WIELU OJCÓW... 


Dwóch szczególnie zasłużonych w operacji „Eiche" oficerów Luftwaffe - podporuanik Elimar Meyer, pilot szybowca 
DFS 230 i kapitan Heinrich Gerlach, pilot samolotu Fi 156 Storch otrzymało Krzyże Rycerskie Krzyża Żelaznego. 


O pomyślnym przebiegu akcji pierwszy poin¬ 
formował Hitlera SS-Reichsfuhrer Himmler, 
który całą zasługę uwolnienia Duce przypi¬ 
sał Skorzenemu i jego żołnierzom, pomija¬ 
jąc milczeniem wysiłek żołnierzy XI Korpusu 
Lotniczego. W uznaniu zasług Skorzeny został 
awansowany do stopnia SS-Sturmbannfiihrera 
(majora SS) i otrzymał Krzyż Rycerski Orderu 
Krzyża Żelaznego. 

W propagandowych publikacjach i audy¬ 
cjach radiowych, mówiących o akcji uwolnie¬ 
nia Mussoliniego, wspominano praktycznie tyl¬ 
ko o żołnierzach SS. 4 października 1943 r., 
na konferencji wyższych dowódców SS Him¬ 
mler nazwał wyczyn Skorzenego „rajdem ka¬ 
waleryjskim naszych esesmanów” (ein Husaren- 
sPiick unserer SS-Mdnner). 

Przeciwko pomijaniu zasług strzelców spa¬ 
dochronowych Luftwaffe, bez których obiek¬ 
tywnie biorąc nie byłoby możliwe oswobodze¬ 
nie Duce, występował energicznie generał Stu¬ 
dent. Ostatecznie szereg żołnierzy XI Korpusu 
Lotniczego nagrodzono wysokimi odznacze¬ 
niami, m.in. podporucznik Meyer i kapitan 
Gerlach otrzymali Krzyże Rycerskie, a major 
Mors i porucznik von Berlepsch Złote Krzyże 
Niemieckie. Sam generał Student został udeko¬ 
rowany 27 września 1943 r. Liśćmi Dębowymi 
do Krzyża Rycerskiego. Odznaczenia, jakie wrę¬ 
czono spadochroniarzom, nie zmieniły jednak 
sytuacji. W powszechnym odczuciu oficerów 
jednostek spadochronowych esesmani przy¬ 
właszczyli sobie nie swój sukces. Nie dziwi w tej 
sytuacji, że w powojennych publikacjach, pi¬ 
sanych na podstawie relacji byłych spadochro¬ 
niarzy, deprecjonowano rolę pododdziału SS. 
Niewątpliwie kombatantów z Luftwaffe drażni¬ 
ły pamiętniki Skorzenego, w których dość jed¬ 


nostronnie eksponował on swoją rolę w przygo¬ 
towaniu i przeprowadzeniu operacji „Eiche”. 

ZAMIAST EPILOGU 

Jak potoczyły się dalsze losy Duce? Gdy 14 wrześ¬ 
nia spotkał się z Hklerem w Kętrzynie wyda¬ 
wał się być człowiekiem załamanym, pozba¬ 
wionym dawnej energii, ale nie pozostawio¬ 
no mu wyboru. Pod bardzo silną presją Hitlera 
zgodził się on powrócić do działalności poli¬ 
tycznej. 18 września w przemówieniu radio¬ 
wym wygłoszonym z Monachium, a skiero¬ 
wanym do rodaków zapowiedział odbudowę 
faszyzmu we Włoszech, pozbawienie władzy 


dynastii sabaudzkiej i utworzenie republiki. Ta 
ostatnia przybrała 25 września nazwę Włoskiej 
Republiki Socjalnej (Repubblica Sociale Italiana 
- R.S.I.). W miejsce NPF utworzono nową par¬ 
tię - Republikańską Partię Faszystowską (.Partito 
Fascista Repubblicano - PFR), 

Mussolini stanął na czele nowego rządu fa¬ 
szystowskiego, mającego siedzibę w Salo nad 
jeziorem Garda. Sprawował on nominalną 
władzę na kontrolowanym przez wojska nie¬ 
mieckie obszarze środkowych i północnych 
Włoch. Jednak w praktyce o wszystkim decy¬ 
dowali Niemcy. 

W styczniu 1944 r. w Weronie odbył 
się pokazowy proces przeciwko „zdrajcom” 
z Wielkiej Rady Faszystowskiej. Sześciu jej 
członków, których udało się aresztować wła¬ 
dzom republikańskim, w tym Galeazzo Ciano 
i marszałka Emilio De Bono, skazano wówczas 
na śmierć. 

Życie Mussoliniego dobiegło końca w ostat¬ 
nich dniach wojny. Aresztowany 27 kwietnia 
1945 r. przez jeden z oddziałów antyfaszystow¬ 
skiej partyzantki w Musso koło Dongo, został 
rozstrzelany następnego dnia w doraźnej egze¬ 
kucji, los ten podzieliło takie grono wiernych 
mu do końca towarzyszy. 29 kwietnia zwło¬ 
ki Duce powieszono za nogi na Piazza Loreto 
w Mediolanie, w miejscu gdzie dotąd wieszano 
przeciwników partii faszystowskiej. Nie minę¬ 
ło nawet 20 miesięcy od jego uwolnienia przez 
niemiecki desant w Gran Sasso. 

Adolf Hitler przeżył Duce zaledwie o dwa 
dni, 30 maja 1945 r. popełnił samobójstwo 
w szturmowanym przez Armię Czerwoną 
Berlinie. Przed swoją śmiercią otrzymał infor¬ 
macje o zabiciu i następnie profanacji zwłok 
Mussoliniego, być może dlatego zdecydował, 
że nie dopuści do takiego upokorzenia i że jego 
ciało zostanie spalone. 9 


Dwa dni po swoim uwolnieniu, 14 września 1943 roku Mussolini spotkał się Hitlerem w Wriaym Szańcu, Ha zdję¬ 
ciu wykonanym na lotnisku w pobliżu Kętrzyna widoczny jest także minister spraw zagranicznych III Rzeszy Joa^ 
chim von Ribbentrop. 
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WOJSKA NIEMIECKIE 
W BITWIE POD ANZIO 


W pierwsze połowie 1944 roku wojska alianckie i niemieckie stoczyły ze sobą we Włoszech serię bitew, których stawką 
było panowanie nad środkową częścią kraju i stołecznym Rzymem. Jedną z nich była bitwa pod Anzio, gdzie część 
amerykańskiej 5. Armii zmierzyła się z 14. Armią Wehrmachtu. Wojska niemieckie zablokowały tu desant przeciwnika, ale 
przewaga materiałowa aliantów pozbawiła 14. Armię szans na odniesienie zwycięstwa. 
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KONRAD NOWICKi 


N a początku stycznia 1944 roku alianci 
zakończyli przygotowania do general¬ 
nej ofensywy; której celem miało być 
zdobycie Rzymu i wyparcie Niemców ze środ¬ 
kowych Włoch. Ofensywa ta zakładała jedno¬ 
czesny atak czołowy na niemieckie umocnie¬ 
nia palowe - tzw, „Pozycję Gustawa”, biegnącą 
w poprzek Italii, oraz wysadzenie desantu mor¬ 
skiego na-tyłach przeciwnika. Decydującą rolę 
odgrywała tu amerykańska 5. Armia, Desant 
morski siłami VI Korpusu gen. Lucasa, ozna¬ 
czony kryptonimem „Shingle^, został prze¬ 
prowadzony w kilka dni po rozpoczęciu przez 
resztę 5* Armii ofensywy na prawym skrzyd¬ 
le „Pozycji Gustawa" (linią obronna nad rzeką 
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Garigjiano, w dolinie rzeki Liri l pod miastem 
Cassino, flankującym strategiczną drogę nr 6 
prowadzącą w kierunku Rzymu). Atak aliancki 
był bardzo gwałtowny i juz 20 stycznia 1944 
roku głównodowodzący wojsk niemieckich we 
Włoszech [najwyższy dowódca Wełirmachtu 
na ohszarze Południowy Zachód i dowód¬ 
ca Grupy Armii „C”), marszałek polny Albert 
Kesselring, zdecydował o skierowaniu na po¬ 
moc zaatakowanej 10. Armii odwodów opera¬ 
cyjnych. Co ważne, rejon Rzymu opuściły siły 
główne 29. Dywizji Grenadierów Pancernych 
i część 90. Dywizji Grenadierów Pancernych, 
co drastycznie zredukowało potencjał obroń¬ 
ców na tym obszarze* W tej sytuacji, nocą z 21 


na 22 stycznia 1944 roku, lądujące pod Anzio 
wojska bryryjsko-amerykańskie spotkały się 
z minimalnym oporem. 

NIEMIECKA REAKCJA 
NA DESANT POD ANZIO 

Amerykański VI Korpus (dwie wzmocnione dy¬ 
wizje w pierwszych raucie, łącznie cztery dywi¬ 
zje wraz z oddziałami wzmocnienia) dokonał 
desantu w rejonie Anzio-Nemmo, na południe 
od Rzymu i Gór Albańskich , w rejonie wybrzeża 
położonym niedaleko Błot Pontyjskich. W mo¬ 
mencie alianckiego desantu obszar ten, od uj¬ 
ścia Tybru do ujścia r/eki Asmra (ok. 60 km), 
w ramach obrony przeciwdesantowej, nadzoro- 













wał zaledwie jeden batalion grenadierów pan¬ 
cernych z 29. Dywizji Grenadierów Pancernych 
(11/71. PGrenPanc), trzykompaniesaperóworaz 
więcej niż skromna artyleria obrony wybrzeża, 
w sile 41 haubic i armat kalibru 75-170 mm. 
Wojska te nie miały żadnych możliwości podję¬ 


cia skutecznej walki z przeciwnikiem, który pod 
osłoną artylerii okrętowej bardzo szybko wyła¬ 
dował na lądzie blisko 40 000 żołnierzy. 

Data oraz miejsce desantu całkowicie za¬ 
skoczyły niemieckie dowództwo, które dowie¬ 
działo się o nim dopiero wczesnym rankiem 


22 stycznia, wraz z napływającymi meldun¬ 
kami, w tym ze zwiadu lotniczego. Marszałek 
polny Kesselring nie spodziewał się, że alianci 
dokonają desantu na południe od Rzymu, bo¬ 
wiem sądził, że jeśli dojdzie do ataku ze strony 
morza, będzie on skierowany na wybrzeże na 
północ od włoskiej stolicy (dlatego na północ 
od ujścia Tybru pozostały elementy jednego 
pułku z 90. Dywizji Grenadierów Pancernych). 
Dowódca niemiecki we Włoszech uznał bo¬ 
wiem, że decydując się na desant, przeciwnik 
zagra o wyższą jeszcze stawkę niż tylko obej¬ 
ście „Pozycji Gustawa”, że będzie tym mane¬ 
wrem chciał od razu zagarnąć również Rzym. 
Kesselring, znajdujący się w swej kwaterze na 
północ od Gór Albańskich, które teraz jako je¬ 
dyna godna uwagi przeszkoda terenowa oddzie¬ 
lały go, oraz leżący na północy Rzym, od de¬ 
santujących się pod Anzio dywizji przeciwnika, 
nie był jednak zupełnie bezradny. Już wcześ¬ 
niej sztab Grupy Armii „C” przygotował kil¬ 
ka wariantów reakcji na wieść o desancie mor¬ 
skim, mógł więc bardzo elastycznie przystąpić 
do działania, wybierając jeden z nich i natych¬ 
miast wcielając go w życie. Plan ten, nadzoro¬ 
wany przez OKW, nosił kryptonim „Richard” 
i zakładał niezwłoczne skierowanie w rejon de¬ 
santu wybranych związków taktycznych. 

W pierwszej kolejności Kesselring za¬ 
rządził alarm w znajdujących się w rejonie 
Rzymu pododdziałach 4. Dywizji Strzelców 
Spadochronowych (była to nowa dywizja, for¬ 
mowana od końca 1943 roku, m.in. na bazie 
wybranych batalionów 2. Dywizji Strzelców 
Spadochronowych oraz włoskich ochotników) 
oraz w dywizji pancernej „Hermann Góring”, 
której pododdziały, w większości jednak tylko 
formacje tyłowe (batalion polowo-zapasowy, 
służby logistyczne), znajdowały się w rejonie 
Gór Albańskich. Choć niezbyt liczne, jednost¬ 
ki te mogły zatrzymać ruchy oddziałów rozpo¬ 
znawczych nieprzyjaciela. Następnie zarządził 
alarm dla jednostek przeciwlotniczych Rzymu. 
Gen. Maximilian Ritter von Pohl (General der 
Flakartillerie Siid - dowództwo artylerii prze- 













ciwlotniczej we Włoszech) otrzymał zadanie 
zabezpieczenia dróg dojazdowych do stolicy 
Włoch przy użyciu ciężkiej artylerii przeciw¬ 
lotniczej. Za koordynację tych działań odpo¬ 
wiedzialny został z kolei gen. Ernst Schjemmer 
(z wojsk lądowych), będący wówczas dowód¬ 
cą w Rzymie. Miał on nie tylko zabezpieczyć 
„wieczne miasto”, ale także drogę nr 7, sta¬ 
nowiącą podstawę do przyszłej kontrofensy¬ 
wy, która miała zepchnąć aliantów do morza. 
Kesselring nie był jednak zadowolony z dzia¬ 
łań Schlemmera i jeszcze wieczorem tego sa¬ 
mego dnia jego miejsce jako dowódcy koordy¬ 
nującego działania pod Anzio zajął gen. Alfred 
Schlemm, który wraz z dowództwem swego 
I. Korpusu Strzelców Spadochronowych zo¬ 
stał tu w trybie pilnym ściągnięty z 10. Armii 
(zmiana dowodzenia nie wynikała jednak z nie¬ 
zadowolenia marszałka, bowiem Schlemmer 
nie miał i tak należnego aparatu dowodzenia - 
rozkaz mówiący o ściągnięciu dowództwa kor¬ 
pusy spadochronowego wydano już rankiem 
22 stycznia). 

Zgodnie z planem „Richard” już 22 stycz¬ 
nia szereg jednostek otrzymało rozkaz nie¬ 
zwłocznego udania się w rejon desantu i zablo¬ 
kowania przyczółka. W pierwszej kolejności 
były to znajdujące się najbliżej elementy 4. Dy¬ 
wizji Strzelców Spadochronowych oraz te pod¬ 
oddziały 29. Dywizji Grenadierów Pancernych, 
które pozostały jeszcze na wybrzeżu (do tego 
pododdziały z dywizji pancernej „Hermann Go- 
ring”). Co jednak znamienne, nie zwolniono 
grupy pułkowej z 90. DGrenPanc, wciąż pozo¬ 
stającej na północ od Tybru- Grupa Armii „C” 
nadal bowiem obawiała się desantu morskiego 
w tym rejonie. 

Najszybciej w rejon działań, obok oczywi¬ 
ście niepełnej 4. DSSpad, która siłami stano¬ 
wiącymi ekwiwalent dwóch pułków piechoty 
otrzymała za zadanie zablokowanie przyczół¬ 
ka od strony ujścia Tybru, a zatem od pół¬ 


łu przyczółka pod Anzio, ale głównie kal. 21 cm»24 cm. 

nocnego-zachodu, mogły się udać oddziały 
z 10. Armii ściągane z południa. Była to część 
3. DGrenPanc (bez jednego pułku, dywizjo¬ 
nu artylerii i kompanii saperów), rzut bojowy 


z dywizji pancernej „Hermann Góring” (do¬ 
wództwo, dywizjon rozpoznawczy, dowódz¬ 
two pułku artylerii i dywizjon artylerii, część 
pułku przeciwlotniczego; w dalszej kolejności 
siły główne z batalionami piechoty) oraz część 
71. DP> walczących w rejonie Garigliano-Cas- 
sino. Ponadto 10. Armia zarządziła odmarsz 
na przyczółek dywizjonu rozpoznawczego 
26. DPanc (a następnie 24 stycznia całej dywi- 
zji), 525. ciężkiego batalionu przeciwpancerne¬ 
go, 590. batalionu przeciwpancernego, trzech 
dywizjonów artylerii, kilku mniejszych oddzia¬ 
łów saperów i artylerii przeciwlotniczej, od¬ 
działów specjalnych z 3. Pułku „Brandenburg”, 
a ponadto elementów 1. DSSpad (batalion pie¬ 
choty i karabinów maszynowych, Faktycznie 
przeciwlotniczy). Wojska te ściągano z całego 
sektora odpowiedzialności 10. Armii, włącz¬ 
nie z adriatyckim, co oznaczało, że mogły one 
wchodzić do walki częściami i w różnych od¬ 
stępach czasu. Dlatego w pierwszej kolejności 
1 KSSpad zablokował przyczółek niekompletną 
4. DSSpad od północnego-zachodu, niepełną 
3. DGrenPanc w centrum w rejonie drogi nr 7 
oraz dywizją „Hermann Goring" od południo¬ 
wego wschodu, od strony Błot Pontyjskich. 
Przy czym jak zaważył w swych wspomnie¬ 
niach Kesselring to» co się wtedy działy był to ty¬ 
powy groch z kapustą, wojskowy bałagan — od- 



S flamm-Ptmier llf. Do Włoch skierowano jeden batalion aołgów-miotaoy ognia. Wzięły one udział min. w odpie¬ 


raniu amerykańskiego natarcia do Cisterna. 
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działy dywizji pancerny **Hermann Góring” 

3. Dywizji Grenadierów Pancernych* 26. Dywizji 
Pancerny, 90. Dywizji Grenadierów Pancernych* 

4. Dywizji Strzelców Spadochronowych i oddzia¬ 
ły wartownicze walczyły dokładnie ze sobą prze¬ 
mieszane; każdy jednak wiedział* ile zależy od 
niego! Niemcy zdecydowali się także wzmocnić 
obsadę wybrzeża na północ od ujścia Tybru, 
wciąż bojąc się desantu oskrzydlającego Rzym 
— znalazły się tam elementy 71. DP, zastąpione 
następnie 362. DP. 

Dowódca Grupy Armii „C” sięgnął tak¬ 
że po odwody z północy, z rejonu odpowie¬ 
dzialności 14. Armii. Dowódca tej armii, gen. 
Eberbard vonMackensen, otrzymałwrazze szta¬ 
bem rozkaz udania się na południe (zameldo¬ 
wał się u Kesselringa 23 stycznia). Pod Anzio 
przybyć miały śladem swego dowódcy 65. DP 
z rejonu Genui (bez jednego pułku piechoty 
i dywizjonu artylerii), 362. DP z rejonu Rimini 
(bez jednego pułku) oraz część 16. DGrenPanc 
SS, do tego batalion rozpoznawczy z 356. DP. 

Desant pod Anzio uruchomił jednak nie 
tylko odwody Grupy Armii „C M , ale także spo¬ 
wodował natychmiastową reakcję OKW, któ¬ 
re jak już powiedziano, było przygotowane na 
taką ewentualność. Do Włoch zostały stop¬ 
niowo skierowane wojska z odwodów strate¬ 
gicznych, ewentualnie zluzowane z innych od¬ 
cinków - częściowo zmotoryzowana 715. DP 
z Francji, 114. DS z Bałkanów, batalion czoł¬ 
gów Panther (I batalion 4. Pułku Pancernego), 
batalion czołgów Tiger (508. batalion czoł¬ 
gów ciężkich), batalion dział samobieżnych 
Brummbdr (216. batalion), batalion czołgów 
zdalnie sterowanych (301. batalion), kompa¬ 
nia dział samobieżnych Ferdinand (L/653, ba¬ 
talionu) oraz wiele innych, samodzielnych 


jednostek piechoty, artylerii, saperów czy za¬ 
bezpieczenia, od szczebla pułku do kompanii 
(w tym 1026. Pułk Grenadierów, 1027. i 1028. 
Pułk Grenadierów Pancernych, Szkolny Pułk 
Piechoty, trzy dywizjony artylerii z pułków 
szkolnych artylerii itd.). Oddziały te przybywa¬ 


ły stopniowo, niektóre względnie szybko, nie¬ 
które ze znacznym opóźnieniem. 

Jak widać reakcja Niemców na aliancki de¬ 
sant była bardzo szybka i zdecydowana. Nie 
mieli oni początkowo w rejonie ataku prze¬ 
ciwnika żadnych znaczniejszych sił, ale już 


22 stycznia zablokowali drogi wiodące do Rzy¬ 
mu, zaś rankiem 23 stycznia I KSSpad mógł 
zameldować osaczenie całego przyczółka siłami 
ściągniętymi tu z okolic włoskiej stolicy oraz 


z 10, Armii. Sukces tego manewru były cym 
znaczniejszy, iż cały czas trwała ciężka bitwa 
o „Pozycję Gustawa", Teoretycznie 23 stycz¬ 
nia amerykański VI Korpus miał nadal prze¬ 
wagę liczebną nad obrońcami, jednak gen. 
Lucas nie zakończył jeszcze rozładunku wszyst¬ 


kich wojsk. Ponadto Lucas, mając w pamięci 
krytycznąsytuacjęjakawe wrześniu 1943 roku 
wytworzyła się pod Saletno, działał zgodnie 
z koncepcją, która zakładała, że najważniejszą 
rzeczą w bitwie jest jej nie przegrać. Stąd pierw¬ 
sze 72 godziny na przyczółku zajęło aliantom 


rozładowanie i przygotowanie wojsk do dal¬ 
szych działań, dowóz amunicji oraz zajęcie so¬ 
lidnych pozycji pod Anzio. Jednakże te same 
72 godziny wystarczyły Kesselringowi do ze¬ 
brania wokół przyczółka sił zdolnych do jego 
zablokowania (tego dnia otrzymał on meldu¬ 
nek, że wokół pozycji nieprzyjaciela zabrano 
już 70 baterii artylerii, wliczając w to ciężkie 
działa przeciwlotnicze). 

UTRZYMAĆ RZYM 

24 stycznia niemieckie dowództwo nakaza¬ 
ło, aby obszar odpowiedzialności w rejonie 
Rzymu i Anzio (Cacina-Terracina) przejęła od 
10. Armii 1'4. Armia, co dokonało się ostatecz¬ 
nie dzień później. Tym samym I KSSpad wraz 
z dywizjami w jego w dyspozycji przeszedł pod 
rozkazy gen. von Mackensena. Tymczasem 

25 stycznia VI Korpus podjął już zdecydowane 
działania zaczepne, zajmując miasteczko Apriilia 
i posuwając się powoli drogą Anzio - Al bano 
przez Błota Pontyjskie na północ, w kierunku 
magistrali kolejowej Rzym — Formia oraz stra¬ 
tegicznej drogi nr 7. Część nacierających skie¬ 
rowała się na wschód, w kierunku drogi nr 7 
przez Isola Bella na Cistę rn a i Ban kującemu 
przyczółek od południowego-wschodu kana¬ 
łowi Mussoliniego. Alianci natrafili jednak na 
zdecydowany opór. Okazało się, że drogę na 
Albano blokują pododdziały 3. DGrenPanc, 
a na drodze na Cisterna natlenię to się na żoł¬ 
nierzy z dywizji „Hermann Góring". 26 stycznia 
29. PGrenPanc z 3. DGrenPanc wykonał nawet 
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SSytuacja na przyczółku pod Anzio-Nettuno w dniu 16 lutego 1944 roku. 


kontratak na południe, w kierunku na Aprillię. 
Tego dnia Niemcy zameldowali również o cięż¬ 
kich walkach na podejściach do Cisterna, gdzie 
broniła się dywizja pancerna Luftwaffe. 

Wobec stwierdzenia twardego oporu w re¬ 
jonie Aprillia, 27 stycznia alianckie lotnictwo 
dokonało silnych nalotów na 3. DGrenPanc* 
co wraz z akcją na lądzie zmusiło Niemców do 
nieznacznego odejścia na północ, w kierun¬ 
ku magistrali kolejowej Rzym - Formia, W tej 
okolicy biegła? on a przez Campoieone, gdzie 
znajdowała się stacja kolejowa i stacja rozrzą¬ 
dowa - od głównej magistrali odchodziły stąd 
dwie boczne linie kolejowe, z których jedna 
biegła na południe, w stronę Anzio, Ten właś¬ 
nie rejon - droga Aprillia - Campoieone oraz 
równoległa do niej linia kolejowa Campoieone 
- Carraceto, miały w nadchodzących tygo¬ 
dniach stać się areną morderczych walk, jakby 
żywcem przeniesionych z Iron tu zachodniego 
I Wojny Światowej. 
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Na razie VI Korpus próbował dalej roz¬ 
szerzyć stan posiadania, ale zarówno na po¬ 
dejściach do Cisterna (Isola Bella) jak i Cam- 
poleone alianci natrafili na zdecydowany opór. 
Niemieckie jednostki faktycznie przypomi¬ 
nały wówczas wspomniany groch z kapustą. 
W tym czasie niepełna 3. DGrenPanc została 
wsparta przez Kampgruppe Ens, czyli grupę 
bojową z 15. DGrenPanc (104. PGrenPanc 
wzmocniony artylerią), zaś oddziały dywi¬ 
zji „Hermann Goring” korzystały z pomo¬ 
cy strzelców spadochronowych l. DSSpad 
(dwa bataliony)* Pododdziały różnych dywi¬ 
zji były jak widać kompletnie ze sobą prze¬ 
mieszane* 

Co ciekawe, Kesselring najwyraźniej znacz¬ 
nie przeceniał możliwości aliantów, bowiem 
wciąż obawiał się kolejnego desantu od strony 
morza na północ od Rzymu. Obawy o nowy 
desant pod Civitavećchia sprawił}', że 28 stycz¬ 
nia Kampfgruppe von Bohr z 90* DGrenPanc 



miała zostać przesunięta w rejon Vetralk, na¬ 
dal tkwiąc z dala od kluczowego pola bitwy. 
Na wybrzeże na północ od ujścia Tybru za¬ 
częły również przybywać pierwsze oddzia¬ 
ły 362* DP (w pierwszej kolejności 955. Pułk 
Grenadierów), co znów oznaczało wysyłanie 
cennych wojsk do walki z fantomem, ale po¬ 
zwoliło zluzować elementy 71. DP, przesuwa¬ 
ne teraz w rejon jak najbardziej realnego przy¬ 
czółka pod Anzio. 

28 stycznia w ten rejon przybył rów¬ 
nież sztab 65. DP Dowódca tej dywizji, gen. 
Hellmuth Pfeiffer, przejął od tej chwili odpo¬ 
wiedzialność za północny odcinek obrony, pod¬ 
porządkowują sobie elementy 4. DSSpad (dywi¬ 
zja ta nie miała jeszcze w pełni uformowanego 
aparatu dowodzenia) i zamierzając w kolejnych 
dniach wprowadzić własną dywizję na lewe 
skrzydło spadochroniarzy, pomiędzy ich pozy¬ 
cje nad samym morzem a pozycjami 3- DGren¬ 
Panc wałczącej o szosę Amio-Albano, 


























25 Tygrysy i5Q&. batalionu i Szerszenie z 525 . batalionu na bliskim zapleczu frontu pod Anzio - obok zniszczone czołgi Sherman. Ciężkie wozy pancerne zostały podporządkowane 
dowództwu 69. Pułku Pancernego. 


28 i 29 stycznia Alianci nadal atakowali na 
całym centralnym odcinku przyczółka, zarów¬ 
no w kierunku na Campoleone, jak i Cistema, 
chcąc przekroczyć na całej szerokości magi¬ 
stralę kolejową i dotrzeć do strategicznej dro¬ 
gi nr 7. W tym czasie nadciągały na pole bitwy 
nowe oddziały niemieckie - w centrum, w pasie 
Kampfgruppe Ens, pojawiły się oddziały 71. DP 
(jednak bez 191. i 211. Pułku Grenadierów), 
dywizję pancerną -Luftwaffe wsparły elemen¬ 
ty 26. DPanc, dotarły też działa samobieżne 
z 16. DGrenPanc SS. Choć tak naprawdę nie¬ 
miecki front tworzyły pojedyncze bataliony, 
a w najlepszym razie wzmocnione pułki z róż¬ 
nych dywizji, alianci mogli odnieść wrażenie, że 
walczy z nimi już co najmniej pięć dywizji prze¬ 
ciwnika. Tymczasem to oni mieli przewagę, bo 
na przyczółku było już 70 000 ludzi, 230 czoł¬ 
gów i 500 dział, obficie wyposażonych w amuni¬ 
cję. Zresztą obie strony słabo rozpoznawały moż¬ 
liwości i zamiary drugiej strony. Najlepiej o tym 
świadczy fakt, iż 29 stycznia zupełnie niespo¬ 


dziewanie dowództwo LI Korpusu Górskiego 
zostało obarczone dowodzeniem wojskami na 
wybrzeżu na północ od Rzymu, bowiem do¬ 
wódca Grupy Armii „C” wciąż bał się ataku na 
tym kierunku. 

Mimo trudności do 14. Armii wciąż nad¬ 
ciągały posiłki (w dniach 29-31 stycznia przy¬ 
były m.in. siły główne 715. DP, w tym 725. 
i 735. Pułki Grenadierów, elementy 114. DS, 
część 26. DPanc; jednakże część wojsk odcią¬ 
gał bierny odcinek nadmorski na północ od 
Rzymu - tam skierowano 362. DP i samodziel¬ 
ny 1026. Pułk Grenadierów). Niemcy zaplano¬ 
wali na28 stycznia kontratakw celu zniszczenia 
przyczółka, ale wkrótce dowództwo armii prze¬ 
sunęło jego termin na 1 lutego, bowiem nadal 
nie zakończono koncentracji wojsk. 14. Ar¬ 
mia liczyła zwłaszcza na awizowane 1027. 
i 1028. Pułki Grenadierów Pancernych (nie¬ 
dawno sformowane i zmotoryzowane pułki 
piechoty), szkolne oddziały artylerii oraz czoł¬ 
gi Panther z I batalionu 4, Pułku Pancernego. 



35 Jeńcy niemieccy wzięli do niewoli na przyczółku pod Anzio. Żołnierze maszerują drogą, przy której okopała się 
amerykańska piechota. 


Opracowany wówczas plan kontrnatarcia za¬ 
kładał, że atak musi być prowadzony przede 
wszystkim po osi i obu stronach szosy Albano- 
Anzio, zaś natarcie pomocnicze wykonane zo¬ 
stanie od wschodu w kierunku na Nettuno. 
Niemieckie siły miały dzielić się na: 

Kampfgruppe Pfeiffer (prawe skrzydło) 
- łącznie 9 batalionów piechoty z 4. DSSpad 
i 65. DP, na skrajnych zachodnim skrzydle; ar¬ 
tyleria-9 lekkich haubic kal. 10,5 cm, 12 dział 
przeciwlotniczych kal. 8,8 cm, 9 kal. 3,7 cm, 
42 kal. 2 cm. 

Kampfgruppe Graser (centrum) -3. DGren- 
-Panc, elementy 26. DPanc, oczekiwany 
1/4. PPanc, na lewej flance 715. DP, razem 17 ba¬ 
talionów piechoty; artyleria - 11 armat 17 cm, 
8 armat 10 cm, 29 haubic 15 cm, 34 haubice 
10,5 cm, 36 wyrzutni rakietowych 21 cm i 8 wy¬ 
rzutni kal. 15 cm, 43 działa przeciwlotnicze 
kal. 8,8 cm, 18 kal. 3,7 cm, 108 kal. 2 cm. 

Kampfgruppe Konrad (lewe skrzydło) - 
„Hermann Góring” oraz elementy 114. DS 
(Grupa Pułkowa Berger), razem 4 bataliony 
piechoty, natarcie na zachód od Cisterna; arty¬ 
leria- 32 haubice kal. 15 cm, 42 haubice kal. 
10,5 cm, 3 działa 10 cm, 11 dział przeciwlotni¬ 
czych kal. 8,8 cm, 9 kal. 3,7 cm, 31 kal. 2 cm. 

Rezerwy korpusu - Albano, elementy 7L 
DP i 16. DGrenPanc SS, razem 6 batalionów 
piechoty. 

Jednakże na razie plany kontrataku krzy¬ 
żowali alianci. Po pierwsze ich lotnictwo sta¬ 
rało się atakować drogi dojazdowe i hnie ko¬ 
lejowe w centralnych Włoszech, dążąc do 
izolacji pola bitwy. W efekcie awizowane jed¬ 
nostki napływały znacznie wolniej i wyraźnie 
cieńszym strumieniem niż tego oczekiwano. 
Swoje dołożyła też pogoda - trudne warun¬ 
ki drogow r e miały wpływ na tempo przemie¬ 
szania się wojsk, a typowe zimą we Włoszech 
obfite deszcze utrudniały wykonywanie stano¬ 
wisk polowych. Wreszcie 30 stycznia VI Kor¬ 
pus wyprowadził ciężkie natarcie w kierun¬ 
ku Anzio-Albano oraz równolegle po osi dro¬ 
gi Nettuno-Cisterna. Alianci uzyskali lokal- 
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S Niemiecki spadochroniarz, zapewne z 4. Dywizji, pozuje do zdjęcia ze zdobycznym Brenem. 


ne przełamanie na szosie na Albano, na styku 
Kampfgruppe Pfeiffer i 3. DGrenPanc, prze¬ 
bijając się 6 km na północ od Aprillia, do ma¬ 
gistrali kolejowej pod Campoleone, gdzie 
zostali ostatecznie zatrzymani. Na południo¬ 
wym-wschodzie amerykańska 3. DP również 
dokonała płytkiego włamania. Wymusiło to 
koncentrację sił 26. DPanc i elementów 114. DS 
na linii Velletn-Cisterna z mysią o przeciw- 
uderzeniu. Generalnie jednak Niemcy odnie¬ 
śli tego dnia, mimo straty ponad 600 żołnie¬ 
rzy, duży sukces w obronie, bowiem nie tylko 
zatrzymali uderzenie przeciwnika, ale zada¬ 
li mu też bardzo duże straty. To właśnie wów¬ 
czas w ataku w rejonie Cisterna zostały rozbi¬ 


te dwa amerykańskie bataliony Rangers, czego 
dokonano w pasie obrony dywizji „Hermann 
Goring”. Tego dnia 14. Armia odnotowa¬ 
ła wzięcie do niewoli 786 jeńców, w tym 680 
w pasie dywizji pancernej Luftwaffe. 

31 stycznia upłynął 14. Armii na dalszym 
odpieraniu ataków przeciwnika, choć były 
one już mniej intensywne niż dzień wcześniej. 
Ciężkie starcia odnotowano jednak na kierun¬ 
ku Cisterna, gdzie Amerykanie starali się jesz¬ 
cze poprawić swe pozycje lub... wyrwać z okrą¬ 
żenia jednostki odizolowane na pierwszej linii 
przez Niemców. Ogólnie alianci jeszcze przez 
dwa kolejne dni próbowali osiągnąć przełama¬ 
nie, ale nie osiągnęli sukcesu. Obie strony po¬ 



S Ciężka haubica połowa kal. 15 cm w czasie zmiany pozycji. Niemcy zgromadzili pod Anzio w połowie lutego 
46 takich haubic. 
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niosły przy tym poważne straty średnio 14. Ar¬ 
mia traciła bowiem wówczas na przyczół¬ 
ku po ok. 500 zabitych, rannych oraz za¬ 
ginionych dziennie. Aby zapewnić ciągłość 
obrony, rejon Cisterna wzmocniono grupą 
bojową z 71. DE 

WRZUCIE ICH DO MORZA! 

2 lutego w niemieckim dowództwie zapadła 
decyżja,- aby dokonać reorganizacji wojsk wal¬ 
czących z wrogim przyczółkiem. Przede wszyst¬ 
kim w rejon Anzio miał udać się sztab LXXVI 
Korpusu Pancernego gen. Traugotta Herra, co 
oznaczało jego podporządkowanie 14. Armii. 

I Korpus Spadochronowy miał teraz odpowia¬ 
dać tylko za północne skrzydło, na zachód od 
Campoleone. W jego podporządkowaniu po¬ 
została wyłącznie Kampfgruppe Pfeiffer, czyli 
4. DSSpad i 65. DP wraz z jednostki wzmoc¬ 
nienia. LXXXVI KPanc (dowództwo korpusu 
oczekiwane było 4 lutego) miał z kolei nadzo¬ 
rować przeciwuderzenia z kierunku Cisterna 
na zachód i Campoleone na południe (po szo¬ 
sie Albano - Aprillia - Anzio). Nakazano przy 
tym wystawić następujące zgrupowania uderze¬ 
niowe - Kampfgruppe Graser (3. DGrenPanc, 
715. DP), Kampfgruppe Raapke (elementy 
71. DP) i Kampfgruppe Konrad („Hermann 
Goring” i 26. DPanc, elementy 114. DS). 

Mimo przygotowań do przeciwuderzenia, 
Kesselring i von Mackensen nie mogli się zde¬ 
cydować, jak powinno ono wyglądać. Czynnik 
czasu - co stale powtarzał dowódca Grupy 
Armii „C”, miaf cłecydując^ znaczenie, bo każ¬ 
dy kolejny dzień wzmacniał obsadę przyczółka. 
Okazało się jednak, że lądujący pod Anzio alian¬ 
ci potrafili szybciej uderzyć od Niemców, a ich 
ataki z przełomu stycznia i lutego, choć odpar¬ 
te przez I KSSpad 14. Armii, zakłóciły przygo¬ 
towania do własnych działań zaczepnych. Straty 
dzienne na poziomie 700 ludzi musiały niepo¬ 
koić, ale jeszcze bardziej groźnie wyglądał fakt, 
że artyleria amerykańskiego VI Korpusu była już 
bardzo potężna. Brytyjczycy i Amerykanie mie¬ 
li wówczas nie tylko więcej dział niż Niemcy 
- przede wszystkim mieli wielokrotnie wię¬ 
cej amunicji. Do tego dochodziły jeszcze dzia¬ 
ła krążowników i niszczycieli, które choć szarpa¬ 
ne przez Luftwaffe (zatopiono kilka okrętów), 
stale przebywały przy redzie Anzio, gotowe do 
wsparcia własnych wojsk. Przewaga w powietrzu 
to również byl atut gen. Lucasa. W tej sytuacji 
nadzieje Kesselringa na zwycięstwo nie miały so¬ 
lidnych przesłanek w rzeczywistości. Na doda¬ 
tek niemiecki marszałek wciąż obawiał się desan¬ 
tu na północ od Rzymu i 3 lutego, gdy przybył 
1027. Pułk Grenadierów Pancernych, odesłał go 
w rejon Civkavecdiia razem z kilkoma kompa¬ 
niami artylerii, saperów oraz dział samobieżnych 
(nie wolno też zapominać o stale ciężkiej sytua¬ 
cji 10, Armii na „Pozycji Gustawa", co skutko¬ 
wało odsyłaniem tam niektórych pododdziałów 
z 14. Armii, w tym przerzuconych wcześniej na 
północ elementów 1. DSSpad czy 90. DGren¬ 
Panc; jak widać ruch wojsk był obustronny). 

Ponieważ część wojsk przewidzianych do 
kontrataku nadal nie przybyła na front, nie- 













miecki plan ataku zakładał podzielenie go na 
dwie osobne operacje.. Najpierw należało zli¬ 
kwidować klin, jaki nieprzyjaciel wbił w nie¬ 
mieckie linie w rejonie Campoleone. Po od¬ 
rzuceniu wroga stamtąd na południe, w rejon 
Aprillia, uzyskiwało się wygodną podstawę 
operacyjną do uderzenia jeszcze dalej na połu¬ 
dnie, przez lasy Padiglione w kierunku same¬ 
go Anzio. Odcinek Cisterna—Isola Bella—Net- 
tuno miał znaczenie drugorzędne, choć oczy¬ 
wiście obie strony trzymały na nim dużą część 
swych sił. 

3 lutego zatwierdzono plan ataku w rejonie 
Campoleone-Aprillia. Siłą sprawczą miała być 
65. DP z Kampfgruppe Pfeiffer na zachód od 
Campoleone i 3. DGrenPanc z Kampfgruppe 
Graser na wschód od tej miejscowości. Atak, 
siłami wzmocnionego pułku z każdej dywizji, 
rozpoczął się o godz. 23:00 tego właśnie dnia, 
co oznaczało, że pod Anzio inicjatywę przeję¬ 
li teraz Niemcy. Nocna pora ataku wiązała się 
m.in. z chęcią wyeliminowania z walki wro¬ 
giego lotnictwa. Bitwa zakończyła się 4 lute¬ 
go taktycznym sukcesem, ponieważ choć znów 
stracono 700 ludzi, to 14. Armia mogła zamel¬ 
dować likwidację klina na północ od Aprillia 
i wzięcie tam 900 jeńców. 5 lutego wykonano 
kolej ny płytki atak, tym razem w centrum ugru¬ 
powania, w pasie 71. DP i 26. DPanc. Uzys¬ 
kano przy tym niewielkie postępy terenowe na 
południowy-zachód od centralnej magistrali 
kolejowej Rzym-Formia. Jednocześnie Kessel- 
ring, przymuszony wysokimi stratami oddzia¬ 
łów liniowych, nakazał zwolnić 1027. PGren- 
Panc i wzmocnić nim 3. DGrenPanc, zaś 1028. 
PGrenPanc podporządkowano 26. DPanc. 

W tym czasie Niemcy mieli w rejonie przy¬ 
czółka niespełna 400 dział większych kalibrów, 
w tym I KSSpad - 87 (w tym 22 kalibru po¬ 
wyżej 10,5 cm), LXXVI KPanc — 164 (57 po¬ 
wyżej kalibru 10,5 cm) i 8 wyrzutni rakieto¬ 
wych kal. 15 cm, artyleria nadbrzeżna - 43 
(19 powyżej kalibru 10,5 cm), 56. Pułk 
Artylerii Rakietowej - 35 wyrzutni kal. 15 cm 
i 6 wyrzutni kal. 21 cm, 4 działa kolejowe 
i 35 lekkich dział w rezerwie 14. Armii. Liczba 
gotowych do wałki wozów pancernych wedle 
meldunku z 41utego wynosić miała: Panzer IV 

- 20, Panzer V - 59, Panzer IH miotacz ognia 

- 6, 10 czołgów dowodzenia i 47 dział sztur¬ 
mowych. Wciąż czekano na resztę przyobie¬ 
canych przez Berlin posiłków pancernych, 
przede wszystkim 508., 216. i 301. batalio¬ 
ny pancerne czy saperskie 811. i 813. kom¬ 
panie wyposażone w miny samobieżne Go- 
liath . 14. Armia miała też otrzymać dowództwo 
69. Pułku Pancernego, które miało koordyno¬ 
wać działania różnych samodzielnych batalio¬ 
nów pancernych. 

6 luty przyniósł tylko lokalne starcia, takie 
jak odparcie alianckiego kontrataku w pasie 
26, DPanc. 14. Armia zbierała siły do dalszych 
szturmów, które miały charakter płytkich ude¬ 
rzeń punktowych, poprzedzanych krótką, choć 
intensywną nawałą ogniową. Atakując dywizje 
były ugrupowane w głąb - pułk za pułkiem, 
W tym czasie sztab Grupy Armii „C” zaczął już 
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mniej niepokoić się ewentualnym desantem na 
północ od Rzymu, ale i tak miała tam zostać 
skierowana w późniejszym okresie nowo for¬ 
mowana 92. DP (zamierzano włączyć do niej 
1026. Pułk Grenadierów). Mimo wysiłków, 
pogoda oraz przede wszystkim alianci wciąż 
opóźniali niemieckie przygotowania ofensyw¬ 
ne. Artyleria spod Anzio i działa okrętowe za¬ 
sypywały pozycje 65. DP i 3. DGrenPanc na 
północ od Aprillia tysiącami pocisków. Stąd za¬ 
planowany na noc z 7 na 8 lutego szturm tego 
kluczowego miasteczka przełożono na następ¬ 
ną noc. Główny atak na Aprillia i położoną 
niedaleko stację kolejową Carrocetto, tak jak 
nocą z 3 na 4 lutego, wykonać miały 65. DP 
i LXXVI KPanc (Kampfgruppe Graser; ponad¬ 
to natarcie pomocnicze na wschód od Aprillia 
elementy „Hermann Góring” i 26. DPanc). 
Uderzenie na Aprillia i stację kolejową Car- 


W tym okresie wciąż zachodziły poważ¬ 
ne zmiany w ugrupowaniu niemieckich wojsk. 
Zdecydowano bowiem odesłać do 10. Armii 
71. DP oraz grupę bojową z 15. DGrenPanc. 
W zamian do odwodu 14. Armii miała przy¬ 
być 29. DGrenPanc. Wciąż też kompletowano 
114. DS 71. DP i 15. DGrenPanc odeszły napo- 
łudnie jeszcze w pierwszej połowie lutego. Cały 
czas Niemcy nie wykonali jednak jeszcze decy¬ 
dującego uderzenia na przyczółek. Wynikało to 
z opóźnień przy kompletowaniu grup uderze¬ 
niowych. Dowództwo 14. Armii, po konsulta¬ 
cjach z OKW i Grupą Armii, nakazało wzmoc¬ 
nić najszybciej jak to możliwe 3. DGrenPanc 
Szkolnym Pułkiem Piechoty, zaś 65. DP przy¬ 
dzielić 56. Pułk Artylerii Rakietowej. LXXVI 
KPanc otrzymać miał również wzmiankowane 
już bataliony pancerne oraz 69. Pułk do ich ko¬ 
ordynacji. Termin uderzenia ustalono wreszcie 


i 



S Ciężarówka niemiecka Bussing Nag na jednej z dróg dojazdowych w rejon przyczółka - w styczniu i lutym lianę 
opady deszau poważnie utrudniały ruch pojazdów mechanianych. 


rocetto wyszło nocą z 8 na 9 lutego i następ¬ 
nego dnia uzyskało powodzenie. Niemcy zdo¬ 
byli miasteczko i kilkaset metrów linii ko¬ 
lejowej, wypychając aliantów nieco dalej na 
południe. 10 lutego trwały dalsze ciężkie boje, 
bowiem wojska VI Korpusu wyprowadzały 
zajadłe kontrataki w celu odzyskania utraco¬ 
nych pozycji. Odpowiedzialna za utrzymanie 
stacji kolejowej 65. DP została z olej czaso¬ 
wo wyparta i dopiero wsparcie udzielone ze 
strony 3, DGrenPanc pozwoliło znów ją od¬ 
zyskać. Przelotne deszcze zamieniły w tym cza¬ 
sie pole bitwy w morze błota, zaś ogień alian¬ 
ckiej artylerii oraz okresowo intensywny ogień 
niemieckich dział zamienił cały teren bitwy 
w „krajobraz księżycowy”, poprzecinany licz¬ 
nymi transzejaml, zaporami z drutu kolczaste¬ 
go i polami minowymi. Bitwa miała charakter 
materiałowy, toczona była na wyniszczenie, zaś 
postępy terenowe liczono w metrach, nie kilo¬ 
metrach. Straty po obu stronach były bardzo 
poważne. 14. Armia zameldowała, że w dniach 
4-10 luty wzięła 2563 jeńców, zdobyła lub 
zniszczyła 53 czołgi, 22 działa, 34 moździerze 
i lóS karabinów maszynowych. 


na 15 lutego - do tego czasu pod Anzio mia¬ 
ły się już zebrać wszystkie jednostki. Uderzenie 
otrzymało kryptonim „Fischfang”. 

W dniach 11-15 luty alianci wyprowadzi¬ 
li kilka ciężkich ataków W celu odbicia Aprillia, 
ale zostali odparci z dużymi stratami. 3. DGren¬ 
Panc, wsparta działami szturmowymi i ciężki¬ 
mi działami samobieżnymi z jednej kompa¬ 
nii 525. batalionu, wyróżniła się w obronie, 
Niemcy wciąż przegrupowali wojska. 12 lutego 
nakazano 956, Pułkowi Grenadierów 362. DP 
przejść znad Tybm w rejon odpowiedzialności 
LXXVI KPanc pod Cisterna. Wycofaną spod 
przyczółka 71. DP zastąpiła 114, DS. Tym sa¬ 
mym patrząc z zachodu na wschód, ugrupo¬ 
wanie niemieckie składało się z: 4. DSSpad 
i 65. DP w ramach I KSSpad, dalej DGKVI 
KPanc z kolejno: wzmocnioną 3. DGrenPanc 
1715- DP pod Aprillia, dalej 114, DS i dywizja 
„Hermann Goring”. W odwodzie 26, DPanc 
i 29. DGrenPanc, Wojska ta były wzmocnione 
licznymi oddziałami samodzielnymi szczebla 
batalionu oraz kilkoma batalionami i pułkami 
z innych związków taktycznych, jak reż pułka¬ 
mi samodzielnymi -1027., 1028 czy Szkolnym 
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szych pojazdów, a już zwłaszcza min Goliath. 
Mimo zajadłego oporu, natarcie kontynuowa¬ 
no także 17 lutego, ale z jeszcze mniejszymi 
sukcesami. Amerykanie i Brytyjczycy walczy¬ 
li bardzo twardo, niektóre ich bataliony zostały 
odizolowane, ale nie udawało się ich zniszczyć. 
Niemcy powoli posuwali się wzdłuż linii kole¬ 
jowej i drogi na południe, ale zanim przełama¬ 
li front, siły dywizji pierwszego rzutu wyczer¬ 
pały się.- W tej sytuacji 18 lutego na południe 
od Aprillia do walki rzucono 29. DGrenPanc. 
Dywizja ta zaatakowała w pasie skrwawionej 
715. DP, która miała teraz odchylić oś natarcia 
bardziej na wschód, w kierunku wsi Padigliano 
(Padigliano/Padiglione - chodzi o miejscowość 
przy dzisiejszej drodze Via Pontina na połu- 
dniowy-wschód od Aprillia, a nie o Padiglione 
na przedmieściach Anzio, które leży przy dro¬ 
dze Via Nettunense). 18 i 19 lutego okazały się 
krytycznym momentem bitwy. 29. DGrenPanc 
przełamała się przez kilka linii alianckich tran- 
szei, docierając do drogi nr 82. Na południe od 
niej były już lasy Padiglione, których utrata za¬ 
groziłaby samemu Anzio. 

Niemcy starali się cały czas zapewnić do¬ 
pływ posiłków. Widząc, że front pod Cister- 
na-Isola Bella właściwie stoi w miejscu, zde¬ 
cydowali posłać tam 362, DP, co pozwoliło¬ 
by zluzować część wojsk z dywizji „Hermann 
Góring”, a te ostatnie posłać pod Aprillia, 
gdzie choć powoli, posuwano się na południe. 
Dotarcie do drogi nr 82 wymagało jeszcze zdo¬ 
bycia wsi Padigliano. Jeśli wieś znalazłaby się 
niemieckich rękach,* meżr^i było stąd zaata¬ 
kować wprost na wschód, w celu podważenia 
obrony prawego skrzydła VI Korpusu. Także 
dalsze natarcie na południe, w lasy Padiglione, 
wymagało jej opanowania, bo flankowała ona 
pozycje 29. DGrenPanc. Pod Aprillia posłano 
także 26. DPanc, licząc, że wkrótce front pęk¬ 
nie i dywizja ta zostanie użyta w dalszej fazie 
natarcia w głębi obrony przeciwnika. 

Natarcie niemieckie wyczerpało już jednak 
swoje możliwości. Dziennie na linie 14. Armii 
spadało 20-30 000 pocisków alianckiej artyle¬ 
rii, zaś straty w dniach 16-20 luty sięgnęły 5389 
żołnierzy. W tej sytuacji dalsze uderzenie zale¬ 
gło. 21 lutego na pozycje 29- DGrenPanc wy¬ 
szły silne kontrataki, zaś czołowy pułk 715. DP 
nie mógł zdobyć Padiglione. Mackensen ro¬ 
bił co mógł, aby wzmocnić grupy szturmowe. 
Wykorzystując Fakt luzowania przez 362. DP 
oddziałów dywizji „Hermann Gdring\ wy¬ 
słał jej część - Kampgmppe Von Comn w sile 
dwóch batalionów piechoty i dywizjonu rozpo¬ 
znawczego - do 715. DP Zdało się to na nic, 
ani 21 ani 22 lutego Padiglione nie zostało zdo¬ 
byte. W tej sytuacji nawet taktyczne podpo¬ 
rządkowanie 3. DGrenPanc jednego pułku gre¬ 
nadierów pancernych 2 26, DPanc służyło już 
raczej wzmocnieniu jej sił w obronie niż w ce¬ 
lach ofensywnych. 

Wobec ostatnich wypadków, 14. Armia za¬ 
rządziła kolejną reorganizację. 3. DGrenPanc 
miała przejść do 1 KSSpad, nie ruszając się jed¬ 
nak z miejsca, z frontu wycofano natomiast 
skrwawioną 715. DP.Jej pas odpowiedzialności 


lków wybuchowych Borgward BIV z 301. batalionu om Pantery z 1/4, na pozycjach wyjściowych 
do natarcia, koniec lutego 1944 roku. 
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S Czołg Panzer IV z desantem grenadierów w drodze na pozycję. Pojazd minął właśnie jeden z wiaduktów kolejowych. 
Były one charakterystycznymi punktami terenowymi na froncie pod Anzio, o kilka z nich toczono ciężkie walki. 


Pułkiem Piechoty. Artyleria przewidziana jako 
wsparcie miała w dyspozycji 452 armaty i hau¬ 
bice większych kalibrów — 114 haubic 10,5 cm, 
46 haubic kał. 15 cm, 39 dział kał. 10 cm, 
6 dział kał. 17 cm, 3 haubice kał. 21 cm, 
4 ciężkie działa kolejowe kał. 21 i 24 cm, 
54 wyrzutnie rakietowe kal. 15 cm, 14 wyrzut¬ 
ni rakietowych kal. 21 cm oraz 172 działa prze¬ 
ciwlotnicze kal. 8,8 cm. 

„Fischfang” zaczął się 16 lutego o godz. 
6:30, faktycznie już w świede dnia. Niemcy 
atakowali zarówno w pasie I KSSpad jak 
i LXXVI KPanc, ale punkt ciężkości znów zna¬ 
lazł się na drodze i pobliskiej linii kolejowej 
Aprillia - Anzio, w sektorze 3. DGrenPanc. 
Niemiecka artyleria z furią ostrzeliwała przy¬ 
czółek, m.in. z dział 17 cm wystrzelono 454, 
a z 21 cm „moździerzy” dalsze 50 pocisków, ale 
to było nic w porównaniu ze ścianą ognia, jaką 


postawiły działa aliantów. Idący do szturmu 
na prawym skrzydle 3. DGrenPanc Szkolny 
Pułk Piechoty poniósł bardzo duże straty, zaś 
jego kadra oficerska, wykazująca dużą inicjaty¬ 
wę w walce, została zdziesiątkowana. Nie lepiej 
było na lewym skrzydle LXXVI KPanc, gdzie 
na Isola Bella nacierała dywizja „Hermann 
Góring”. Mimo zajadłych ataków, Niemcy tyl¬ 
ko nieznacznie posunęli się do przodu na połu¬ 
dnie od Aprillia. Strat dzienne armii osiągnęły 
rekordowe 1700 zabitych, rannych i zaginio¬ 
nych, i to bez raportu z 715. DP, która walczy¬ 
ła na lewej flance 3. DGrenPanc. Walki mia¬ 
ły przewlekły charakter - na silnie umocnione 
pozycje obrońców wyruszały niemieckie grupy 
szturmowe ze wsparciem dział pancernych, sta¬ 
rano się także używać zdalnie sterowanych min 
czy pojazdów z ładunkami wybuchowymi BIV 
Teren wykluczył jednak skuteczne użycie lżej- 
















przejmowała 114.DS, którą czasowo wchłonę¬ 
ła Kampgruppe Von Corvin. Ponadto 23 lute¬ 
go oficjalnie LXXVI KPanc została podporząd¬ 
kowana 362. DP, zajmując pozycje w rejonie 
Cisterna. Ostatecznie „Fischfang” zakończył 
się niepowodzeniem. Przyczółka pod Anzio 
nie udało się zniszczyć i choć na południe od 
Aprillia uzyskano postępy terenowe, nie miało 
to znaczenia operacyjnego. Trudno było zresztą 
Niemcom odnieść sukces, skoro ich przeciw¬ 
nik miał przewagę zarówno w powietrzu, jak 
i w artylerii. A przede wszystkim w amunicji, 
bo na każdy niemiecki pocisków alianci mogli 
wystrzelić dziesięć własnych. Hitler nie przy¬ 
jął jednak porażki do wiadomości i nakazał po¬ 
wtórzyć atak. 

WOJNA POZYCYJNA 

Kolejne uderzenie zaplanowano na 26 lutego, 
ale potem dwukrotnie je jeszcze przekładano, 
atakując ostatecznie 29 lutego (natarcie wy¬ 
ruszyło przed świtem, o godz. 4:00). Tym ra¬ 
zem punkt ciężkości natarcia leżał na zachod¬ 
nim obszarze przyczółka. LXXVI KPanc miał 
wówczas do dyspozycji 114. DS, 362. DP, 
26. DPanc i DPanc „Hermann Góring”, nie 
licząc wojsk wzmocnienia. Ponadto 715. DP 
- wycofano ją na skrajny, wschodni odcinek 
frontu wokół przyczółka i nakazano bronić 
najspokojniejszego obszaru Błot Pontyjskich 
nad kanałem Mussoliniego. Główne kierun¬ 
ki uderzenia wyznaczono na Crecetto z pozycji 
wyjściowych pod Ponte Rotto i na Isola Bella 
z rejonu Cisterna. Tym razem jednak natarcie 
załamało się już po 48 godzinach z minimal¬ 
nymi tylko postępami terenowymi. Jeśli w po¬ 
łowie lutego Niemcy szacowali, że dziennie na 
ich pozycje przeciwnik wystrzeliwał po 30 000 
pocisków artyleryjskich, to teraz oszacowali 
intensywność jego ognia na 60-70 000 poci¬ 
sków. Sami mieli 400 dział, w tym 150 haubic 
kal. 10,5 cm, 61 haubic 15 cm, 46 dział 10 cm 
czy też 60 wyrzutni rakietowych, ale było to 
wyraźnie mniej niż miał VI Korpus. Kluczowa 
była jednak dostępność amunicji - przewaga 
materiałowa aliantów była tutaj przygniatają¬ 
ca. Własne straty znów sięgnęły 1400 ludzi (za 
1 marca). W tej sytuacji dalsze ataki nie miały 
sensu i nie mogły tu nawet pomóc wozy bojo¬ 
we 69. Pułku Pancernego, wtym wreszcie ściąg¬ 
nięte do Włoch działa samobieżne Ferdinand 
(28 lutego w gotowości bojowej znajdowało 
się: 25 Homisse , 165 Panzer IV i Panzer III, 
32 Tiger , 53 Panther\ 11 Ferdinand\ 46 dział 
szturmowych). 

Po odparciu ataku z przełomu lutego 
i marca, 14. Armia musiała uznać, że likwi¬ 
dacja przyczółka pod Anzio nie jest możliwa 
posiadanymi środkami. Na froncie zapanował 
pat i spokój. Spokój w pojęciu taktycznym, 
gdyż nawały ogniowe i naloty alianckie na 
niemieckie linie stale zbierały krwawe żniwo. 
Mimo to na lądzie dominowały tylko walki 
patroli, od czasu do czasu przerwane lokalny¬ 
mi akcjami nieco większych formacji. Front 
na przyczółku Anzio nie zmienił się w marcu 
i kwietniu w żaden istotny sposób. Podobnie 


ch z 4ó. batalionu RTR, rejon Aprillia, luty 1944 roku. 
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S Uszkodzona mina samobieżna Gotiath. Użycie tych pojazdów pod Anzio rozczarowało Niemców - trudny teren 
uniemożliwił ich efektywne wykorzystanie. 


było aż do 23 maja 1944 roku, kiedy to alian¬ 
ci, teraz znacznie wzmocnieni, znów uderzyli 
z całą siłą. Ich główny atak nie szedł jednak na 
Aprillia, lecz na Cisterna. W tym czasie 14. Ar¬ 
mia była już znacznie słabsza niż w lutym czy 
marcu. Podjęta w połowie maja kolejna wro¬ 
ga ofensywa na „Pozycję Gustawa” doprowa¬ 
dziła do wycofania z jej szeregów większo¬ 
ści odwodów operacyjnych. W tej sytuacji 
zabrakło już pod Anzio 26. DPanc, DPanc 
„Hermann Góring” czy też 29. DGren- 
Panc, jak również 114. DS. Niemcy bloko¬ 
wali przyczółek siłami 4. DSSpad, 65. DP, 
3. DGrenPanc (te trzy dywizje w ra¬ 
mach I KSSpad), 362. DP i 715. DP Atak 
z 23 maja wymierzono w oddziały 362. DP 
i prawe skrzydło 715. DP. 23 maja atakujący 
przekroczyli magistralę kolejową, a 24 maja 
osiągnęli strategiczną drogę nr 7 po obu stro¬ 


nach Cisterna. 25 maja miasto padło, zaś front 
14. Armii został przełamany. Niemcy wycofa¬ 
li się na północ, zaś amerykańska 5. Armia 
wreszcie się połączyła. Było to jednak zasługą 
bardziej jej wojsk idąc w stronę Anzio od po¬ 
łudnia - to one przełamały „Pozycję Gustawa” 
i ściągnęły na siebie odwody 14. Armii, dzię¬ 
ki czemu VI KA mógł wyrwać się z przyczół¬ 
ka. Połączenie się z własną armią było tu jed¬ 
nak jedyną zasługą, gdyż i tak Niemcy zdołali 
zablokować drogę nr 7 w Górach Albańskich, 
przez co drogę do Rzymu otwarto sobie do¬ 
piero bardziej na północy, na drodze nr 6. 

PODSUMOWANIE 

Jak można ocenić bitwę pod Anzio z punktu 
widzenia działań wojsk niemieckich? Ocena 
taka jest niejednoznaczna. Jeśli spojrzeć na nie 
pod kątem skuteczności zablokowania dzia- 
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łan przeciwnika, Wehrmacht zaprezentował 
się bardzo dobrze. Jeśli na punkt wyjścia przy¬ 
jąć sposób prowadzenia własnych działali ofen¬ 
sywnych w celu likwidacji przyczółka, ocena 
będzie już zdecydowanie niższa. 

Najniższe oceny należą się wyższym do¬ 
wództwom niemieckim. Operacja „Shingle” 
kompletnie zaskoczyło sztab Grupy Armii „C” 
oraz samego Kesselringa. Co prawda bardzo 


Jednak znów, ta reakcja została zaprzepasz¬ 
czona nadmiernie wygórowanymi ambicjami 
i zbytnim pospiechem w podejmowaniu decy¬ 
zji co do terminu własnego uderzenia. W sy¬ 
stem dowodzenia 14. Armii wmieszał się sam 
głównodowodzący, czyli Adolf Hider, wpły¬ 
wając na taktyczne ustawienie pododdziałów. 
Było to zwłaszcza widoczne w przededniu ope¬ 
racji „Fischfang”, gdzie zdecydowano się na 



S Działo samobieżne Panzerjager IV z dywizji „Hermann Goring" mija stanowisko armaty przeciwlotniczej kal. 88 mm. 
Luftwaffe odegrało ważną rolę w powstrzymaniu ofensywy aliantów spod Anzio. 


roztropnie już wcześniej przygotowano plan 
przeciwdziałania na wypadek wrogiego desantu 
(z samą operacją, jako taką liczono się bowiem 
od dawna), czyli operację „Richard”, niemniej 
z trudno wytłumaczalnych podwodów Grupa 
Armii „C” uważała „Shingle” nie za decydują¬ 
cy atak na swych tyłach, co bardziej za jeden 
z serii desantów. Kesselring zarządził więc bar¬ 
dzo szybko ściągnięcie pod Anzio określonych 
jednostek, ale z drugiej strony prześladowała 
go przez wiele dni wizja alianckiego lądowania 
na północ od Rzymu. Odbiło się to na tempie 
ściągania wojsk na przyczółek, odciągając część 
nich od pola bitwy. A zatem z jednej strony wi¬ 
doczna jest tu sprawność działania dowództwa 
Grupy Armii „C” w ściąganiu pod Anzio naj¬ 
pierw oddziałów zaporowych i różnych dywi¬ 
zji, I Korpusu StTzelców Spadochronowych, 
a wreszcie sztabu 14. Armii, a z drugiej zupełny 
brak rozeznania, co do zamiarów i możliwości 
nieprzyjaciela. Jednocześnie przeceniało i nie¬ 
doceniało ono zdolności aliantów. Przeceniało, 
gdyż Kesselring zakładał, ie atakując „Pozycję 
Gustawa” i lądując pod Anzio jego przeciwni¬ 
cy mają jeszcze na tyle ludzi oraz sprzętu, że 
będą mogli sobie pozwolić na kolejny desant 
na wybrzeżu. Niedoceniało, gdyż tempo na¬ 
pływu wojsk oraz zaopatrzenia na przyczółek 
drogą morską było szybsze, niż przypuszcza¬ 
li Niemcy. 

Bardzo szybko na desant zareagowało 
też GKW, ściągając do Wioch wiele nowych 
związków taktycznych i mniejszych oddziałów. 


skierowanie na pierwszą linię niedoświadczo¬ 
nych jednostek szkolnych. 

Z kolei niemiecka obrona na przyczół¬ 
ku pod Anzio zasługuje na duże uznanie. 
Zatrzymanie natarcia VI KA pod koniec stycz¬ 
nia było bezsprzecznie wielkim sukcesem, 
tym większym, że dokonano tego równolegle 
do toczącej się na południu bitwy o „Pozycję 
Gustawa”. Niemcy odnieśli wspaniały sukces 
w obronie (rozbijając przy tym m.in. dwa ba¬ 
taliony amerykańskich Rangers, a zatem dobo¬ 
rową piechotę amerykańską), uzyskując tym sa¬ 
mym trwałe zablokowanie nieprzyjaciela na 
niewielkim obszarze. Okazali jednak szybko 
niecierpliwość, dążąc do jak najszybszego wy¬ 
konania własnego przed wuderzenia. Zamiast 
czekać w obronie na wygaśnięcie bitwy w pasie 
10, Armii, 14, Armia już nocą z3 na 4 lutego wy¬ 
konała swój pierwszy kontratak. Był to poważ¬ 
ny błąd. Zgrupowaniel4. Armii było wówczas 
jeszcze za słabe, wiele jednostek skierowanych 
pod Anzio jeszcze na front nic dotarło. Dlatego 
Niemcy ograniczyli się do działań o charakte¬ 
rze ograniczonym - odrzucili przeciwnika spod 
Campoleone, odbili Aprilliai Carraceto, do 10 lu¬ 
tego wyrównując front i tym samym zajmując 
bardziej dogodne pozycje do generalnej kontro¬ 
fensywy, Cóż jednak z tego, skoro tymi atakami, 
po pierwsze, wskazali aliantom punkt riężkośd 
bitwy i kierunek własnego natarcia, a po dru¬ 
gie, i najważniejsze, w owych atakach wyczer¬ 
pali część własnych sił, W efekcie kolejne napły¬ 
wające jednostki pokrywały wcześniejsze straty, 
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ale realny wzrost możliwości bojowych był po¬ 
zorny Niemieckie działania mające na celu li¬ 
kwidację przyczółka pod Anzio nie przybrały, 
więc formy jednorazowego, potężnego uderze¬ 
nia. „Fischfang” został przeprowadzony przed¬ 
wcześnie, zbyt małymi siłami i w złym sektorze, 
w miejscu wcześniejszych ataków, gdzie alianci 
czekali na ich powielenie. 

Kesselring i von Mackensen działali pod 
presją'zarówno aliantów (ciągła obawa, że wróg 
znów uderzy w innym miejscu) jak i OKW 
oraz Hitlera (rozkaz jak najszybszego zniszcze¬ 
nia przyczółka), podejmując decyzje zbyt rap¬ 
townie, co skutkowało bałaganem na polu bi¬ 
twy (w pewnym momencie nawet sztab Grupy 
Armii przestał orientować się w spoistości swych 
wojsk, bo pod szyldami określonych związków 
kryły się bataliony z najróżniejszych dywizji). 
Przy czym obaj przecenili również swoje moż¬ 
liwości, zakładając, że Grupa Armii „C” może 
równocześnie z powodzeniem toczyć dwie bi¬ 
twy. Tymczasem atak na Anzio powinien zostać 
przeprowadzony dopiero po pełnej stabilizacji 
i uspokojeniu sytuacji w pasie 10. Armii, tak 
zaś pojedyncze pułki i bataliony różnych dywi¬ 
zji wciąż „kursowały” między Anzio a „Pozycją 
Gustawa”. Taka elastyczność ma wiele dobrych 
cech w obronie, jednak w czasie prowadzenia 
działań ofensywnych jest szkodliwa. W efekcie 
65. DP, 715. DP czy 3. DGrenPanc wykrwa¬ 
wiły się zanim jeszcze można było zaangażować 
29. DGrenPanc czy 362. DP. 

Siłami, jakie jednorazowo (w świetle tego 
co napisano przed thwik^ trzeba podkreślić 
to słowo) zebrano pod Anzio, 14. Armia nie 
miała właściwie żadnych szans na zepchnięcie 
VI Korpusu do morza. Obie strony miały bo¬ 
wiem porównywalne siły na lądzie, jednak klu¬ 
czowa różnica polegała na tym, że alianci dys¬ 
ponowali przewagą w powietrzu, panowaniem 
na morzu i znacznie większymi zapasami. 
Kluczowe okazały się zasoby amunicji artyle¬ 
ryjskiej oraz duża dostępność dział, w tym dział 
okrętowych. Alianci zatrzymali nieprzyjaciela 
przede wszystkim huraganowym ogniem arty¬ 
leryjskim. Nie mając ani przewagi w artylerii 
(mimo zebrania 400 dział i nękania przyczół¬ 
ka ciężkimi armatami kolejowymi) ani przewa¬ 
gi w powietrzu, pokonanie obrońców była dla 
14, Armii zadaniem niewykonalnym. 

Podsumowując, przewaga materiałowa prze¬ 
ciwnika wykluczała ofensywny sukces wojsk 
niemieckich. Tym bardziej, że wojska re nigdy 
nie zebrały się do decydującego, solidnie zapla¬ 
nowanego przedwuderżenia, a były wprowa¬ 
dzane do walki częściami. Ich potencjał został 
rozproszony. Sukces Grupa Armii -*G” osiągnę¬ 
ła, zatem tylko w obronie. W dalszej perspek¬ 
tywie czasowej przyczółek pod Anzio okazał się 
dla Niemców bardzo niewygodny, gdyż stwa¬ 
rzał na ryłach poważną groźbę, godząc w spój¬ 
ność ich systemu obrony. Uwodniły ro wypad¬ 
ki w maju 1944 roku, gdy VI Korpus w końcu 
przełamał się z przyczółka, co jednakże zawdzię¬ 
czał nie sobie, a zwycięstwom amerykańskiej 
5. Armii i brytyjskiej 8. Armii na głównym 
polu bitwy, bardziej na południu. ■ 


■ 


Zdjęcia: Archiwum Dokumentacji Mechanicznej, Centralne Archiwum Wojskowe, Btindesarthiv, US ArmySignal Corps. 
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SD.KFZ* 184 
FERDINAND/ELEFANT 
WE WŁOSZECH 


W pierwszej połowie 1944 roku na włoskim obszarze operacyjnym Niemcy wprowadzili do walki praktycznie wszystkie 
dostępne sobie ciężkie pojazdy pancerne - obok Tygrysów i Szerszeni/Nosorożców, do walk weszły tam bowiem Pantery 
i wozy Ferdinand, te ostatnie przemianowane w międzyczasie na Słonie. „Pancerna menażeria" uzbrojona w doskonałe 
armaty przeciwpancerne, okazała się jednak nieefektywna jako broń ofensywna. Najgorsze opinie zebrały Ferdinandy. 

Niezwykle ciężkie, wielkie i paliwożerne, nie przystawały do warunków kampanii w Apeninach. 


P ierwotnie Niemcy nie planowali wpro¬ 
wadzić do walki we Włoszech swych 
najcięższych tzw, łowców czołgów, czy- 
li 8,8 cm Pak 43/2 Sfl L/71 Panzerjager Tiger (P) 
Sd.Kfz. 184, znanych wkrótce jako Ferdinand 
(„łowca czołgów' - Panzerjager — niemiecka na¬ 
zwa działa samobieżnego uzbrojonego w armatę 
przeciwpancerną i jednocześnie wszystkich for¬ 
macji przeciwpancernych podległych Wojskom 
Pancernym Wojsk Lądowych - Panzenuppen; 
wozy Panzerjager, inaczej niż czołgi, nie mia¬ 
ły obrotowych wież i uzbrojone były w armaty 
oznaczane jako Pak, a nie Kwk; warto zauważyć, 
że nazywanie wozów Panzerjager „n i szczyci da¬ 
rni czołgów' albo „działami szturmowym i' 1 jest 
nieuprawnione w świetle niemieckiego sysre- 
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mu klasyfikacji, podobnie jak użytkujące je od¬ 
działy to bataliony, a nie dywizjony), zadawa¬ 
lając się skierowaniem tam pojazdów Sd,Kfz. 
164 Hormsse. Szerszenie, takie należące do kla¬ 
sy ciężkich łowców czołgów, były równie do¬ 
skonale uzbrojone jak Ferdymndy (armata kal. 
88 mm Pak 43/1 L/71; Ferdinand miał taką 
samą armatę w odmianie Pak 43/2), ale dzię¬ 
ki częściowo otwartym przedziałom bojowym 
i słabemu opancerzeniu charakteryzowały się 
wyraźnie mniejszą masą oraz zużywały mniej¬ 
sze ilości paliwa. Stąd znacznie lepiej nadawa¬ 
ły- się do działań we Włoszech, gdzie liczne rzeki 
i wartkie strumienie czyniły sprawą zasadniczą 
kwestie nośności miejscowych, bardzo licznych 
mostów. Tymczasem przeciwpancerne Tygr)>sy, 


czyli Ferdinandy , ze względu na bardzo grube 
opancerzenie, były w owym czasie najcięższymi 
pojazdami w arsenałach Panzertuppen, Były to 
prawdziwe, mechaniczne mastodonty, swą masą 
zbliżające się do 70 ton i zużywające wręcz as¬ 
tronomiczne ilości paliwa. Zaliczały się takie 
do najbardziej skomplikowanych pod wzglę¬ 
dem konstrukcyjnym - m r in. posiadały hybry¬ 
dowy, spalinowo-elektryczny układ napędowy 
Dodatkowo Sd.Kfz. 184 należały do pojazdów 
nietypowych, gdyż powstała tylko stosunkowo 
nieliczna seria tych wozów, stanowiąc przejścio¬ 
wo w 1943 roku uzbrojenie zaledwie dwóch ba¬ 
talionów samobieżnych łowców czołgów (po¬ 
tem tylko jednego), O cym, że działa Ferdinand 
znalazły się w Italii, zdecydował przypadek, 
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Aliancki rysunek poglądowy 
przedstawiający wóz Ferdinand. 
Sporządzony na bazie raportów 
zbitwypodKurskiem. 


dodatkowych sił. Odpowiedzialne, także w wy¬ 
miarze operacyjnym, za Włochy OKW posta¬ 
nowiło sięgnąć do rezerw krajowych. Wzrok 
sztabowców OKW padł również na 656. Pułk 
Łowców Czołgów, który wraz z wycofaniem 
z frontu wschodniego wyszedł z operacyjnej 


S Żołnierze niemieccy mijają uszkodzone działo samobieżne Ferdinand, rejon Cisterna> przełom lutego i marca 1944 roku. 


KIERUNEK ITALIA 

Pod koniec 1943 roku pozostające jesz¬ 
cze w służbie wozy Ferdinand zostały wyco¬ 
fane z frontu wschodniego i na przełomie 
1943/1944 odesłane do Austrii (oddział po¬ 
wrócił do garnizonu w St. Pólten). W tym 
czasie ostatni użytkujący je batalion liniowy 
- 653. batalion ciężkich łowców czołgów/bata¬ 
lion przeciwpancernych (schwere Panzerjager- 
Abteilung 653.), stanowiący część składową 
656. Pułku Ciężkich Łowców Czołgów (sęh- 
were Panzerjager-Regiment 656), miał przejść 
reorganizację, zaś wozy Ferdinand skiero¬ 
wano do modernizacji. Naprawy i remonty, 
a następnie przebudowy pojazdów wykony¬ 
wane były od początku 1944 roku z zakładach 
Nibelungenwerk w St. Valentin oraz przez ar¬ 
senał wiedeński. Modernizacja, połączona 
z przeglądami generalnymi, dotyczyła szeregu 
drobnych, ale uciążliwych lub nie najlepiej za¬ 
projektowanych wcześniej elementów. Nową 
cechą charakterystyczną była m.in. obecność 
z przedniej płycie pancernej kadłuba kulistego 
jarzma dla karabinu maszynowego z dodatko¬ 
wą osłoną, pojazdy pokryto też pastą Zimmerit 
(do wysokości ok. 2 metrów). Na stropie prze¬ 
działu bojowego pojawiła się również wieżycz¬ 
ka obserwacyjna dowódcy. 

Tymczasem 22 stycznia 1944 roku we Wło¬ 
szech alianci przystąpili do realizacji operacji 
„Shmgje \ której celem było wysadzenie na ty¬ 
łach wojsk niemieckich na południe od Rzymu 
desantu morskiego i tym samym odciągnięcie 
jak największych sił wroga z głównej linii fron¬ 
tu, gdzie trwała wówczas ofensywa, ewentual¬ 
nie zmuszenie, go w ogóle do odwrotu na pół¬ 
noc i oddania Rzymu. Lądowanie pod Anzio 
wojsk amerykańs ko-b rytyj skich postawiło nie¬ 
mieckich sztabowców, z dowódcą Obszaru 
Południowy Zachód i Grupy Armii „C*, mar¬ 
szałkiem polnym Albertem Kessdringiem na 
czele, w trudnym położeniu, ale zdecydowa¬ 
li się oni nie tylko nadal utrzymać centralną 
„Pozycję Gustawa”, ale nawet zniszczyć przy¬ 
czółek pod Anizo. Potrzebowali jednak do tego 


jurysdykcji OKH. 1 lutego dowództwo pułku 
otrzymało rozkaz wysłania do Włoch wszyst¬ 
kich dostępnych sił, czyli zarówno tzw. „czoł¬ 
gów szturmowych” (Sturmpanzer) Sd.Kfe. 166 
Brummbdr z 216. batalionu czołgów szturmo¬ 
wych (Sturmpanzer-Abteilung 216) jak rów¬ 
nież i Ferdynandów . Problem polegał jednak na 
tym, że 653. batalion nie znajdował się wów¬ 
czas w gotowości bojowej. Żołnierze dopiero 
wraćali* z'krótkich urlopów, a większość wo¬ 
zów Ferdinand jeszcze naprawiano i moderni¬ 
zowano. Wedle informacji napływających z za¬ 
kładów Nibelungen w St. Valentin wynikało, 
że w najbliższych tygodniach prace zakończą 
się przy najwyżej kilkunastu działach samo¬ 
bieżnych. Ponieważ czas naglił, zapadła decy¬ 
zja, że w takim razie do Włoch zostanie skie¬ 
rowana tylko pojedyncza, improwizowana 
kompania ciężkich łowców czołgów. 

Była to 1. kompania schwere Panzerjager- 
Abteilung 653. Jej struktura miała general¬ 
nie powielać wcześniejsze rozwiązania, czyli 
liczyć 14 pojazdów. W plutonie dowódczym 
przewidziano 2 działa samobieżne, zaś każ¬ 
dy z 3 plutonów liniowych miał posiadać po 
4 pojazdy. Ponadto przydzielony kompanii, 
jako samodzielnej, pluton naprawczy otrzy¬ 
mał jeden czołg zabezpieczenia techniczne- 
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3 Grenadierzy w drodze na pozycje bojowe/ po prawej czołg średni Pantherz I batalionu 4. Pułku Pancernego. 


go Berge-Ferdinand i dwa czołgi amunicyjne 
Munitionpanzer III, nie licząc innych, nie 
opancerzonych pojazdów zabezpieczenia. Już 
na początku lutego część personelu kompa¬ 
nii zgłosiła się do St. Valentin po przebudo¬ 
wane pojazdy, ale chwilowo żaden Ferdinand 
nie był jeszcze sprawny. Ostatecznie pierwsze 
pojazdy były gotowe 9 lutego, ale okazało się, 
że w najbliższym czasie można przygotować 
tylko 11 dział, co uniemożliwiło rozwinięcie 
trzeciego plutonu (ostatecznie przydzielono 
tylko jeden pojazd). Otrzymane wozy wyma¬ 
gały ostatnich regulacji, co znów nieco odwle¬ 
kło moment wyruszenia na front. Wreszcie 
począwszy od 16 lutego oddział zaczęto prze¬ 
mieszczać w docelowym kierunku, ale dopie¬ 
ro 21 lutego kompania wyruszyła ostatecznie 
koleją z Parndorf do Włoch, nocą przekracza¬ 
jąc Brenner. Jej dowódcą był Oberleutnant (po¬ 
rucznik) Helmut Ulbricht, dowódcą plutonów 
liniowych mianowano Leutnanta (podporucz¬ 
nika) Williego Grupę oraz Leutnanta Wernera 
Haberlanda. Kompania liczyła ostatecznie 201 
żołnierzy, w tym 4 oficerów i 67 podofice¬ 
rów. Obok 11 Panzerjager Ferdinand, 1 Berge- 
Ferdinand i 2 Munitionpanzer III, miała na 
stanie 4 ciężkie, 18-tonowe ciągniki półgąsie¬ 
nicowe i 2 lekkie, a ponadto 74 inne pojazdy. 
Składy przez Bolzano (Bożen), Trydent (wów¬ 
czas Trient; oba wymienione miasta w owym cza¬ 
sie przyłączono do Rzeszy), Bolonię i Florencję 
osiągnęły 24 lutego Rzym. W mieście kompa¬ 
nia rozładowała się na reprezentacyjnym dwor¬ 
cu Ostiense (Stazione Ostiense). Rzym został 
wyznaczony, jako punkt tyłowy dla kompanii, 
ale pododdziały liniowe ruszyły 25 lutego strate¬ 
giczną drogą nr 7 w kierunku Gór Albańskich, 
leżących na południe od Rzymu i oddzielają¬ 
cych „wieczne miasto” od nadbrzeżnych Błot 
Pontyjskich, na obszarze których alianci utwo¬ 
rzyli przyczółek pod Anzio-Nettuno. 

PIERWSZA KREW 

W tym okresie tak naprawdę pod Anzio zapa¬ 
nował już pat. Wcześniejsze walki wykazały, że 
ani alianci nie są wstanie rozszerzyć przyczółka, 
ani Niemcy, czyli odpowiedzialna za ten obszar 
operacyjny 14. Armia, go zlikwidować. W mo¬ 
mencie przybycia kompanii z 653. batalio¬ 
nu kluczowe i najcięższe walki pod Anzio były 
już historią, gdyż decydujące niemieckie natar¬ 
cie wyszło w połowie lutego i do 19 dnia tego 
miesiąca wytraciło swój impet* choć poczyni¬ 
ło pewne postępy terenowe. Teraz dowódca 
14. Armii, gen. von Mackensen, zamierzał za¬ 
atakować raz jeszcze, ale czynił to bez prze¬ 
konania, ulegając raczej presji OKW i same¬ 
go Hi dera. Wcześniejsze uderzenia wykonywał 
od północy I Korpus Spadochronowy, teraz na 
przyczółek uderzyć miał od wschodu mniej 
skrwawiony LXXV1 Korpus Pancerny i dla¬ 
tego właśnie jemu postanowiono przydzielić 
1. kompanię schwere Panzerjager-Abreilung 
653. Kompania weszła w podporządkowa¬ 
nie 508. batalionu czołgów ciężkich majo¬ 
ra Hudda, wyposażonego w klasyczne Tygry¬ 
sy. Tymczasem zaplanowane na 25 lutego na¬ 


tarcie trzeba było odłożyć, ponieważ ulewne 
deszcze opóźniały zajęcie przez wojska pozy¬ 
cji wyjściowych, problem nastręczało zwłaszcza 
podciągnięcie czołgów i artylerii. Ferdynandy 
też się spóźniały, dopiero 27 lutego rozlokowa¬ 
no je w Genzano, a 28 lutego drogą nr 7 prze¬ 
szły do pobliskiego Velletri. Stąd ruszyły dalej 
szosą w kierunku Cisterna, skąd miało wyjść 
natarcie LXXVT KPanc. 508. batalion czoł¬ 
gów ciężkich podporządkowano wówczas tak¬ 
tycznie dywizji pancernej „Hermann Góring”. 
Niemcy mieli tu jednak za mało piechoty, a te¬ 
ren absolutnie nie sprzyjał użyciu cięższych wo¬ 
zów bojowych. Z silnie uzbrojonych i opance¬ 
rzonych pojazdów - Ferdinandów, Tygrysów , 
Panter (samodzielny I batalion 4. Pułku 
Pancernego), wspartych również m.in. nosicie¬ 
lami ładunków wybuchowych Borgward B IV 
(301. batalion) i wozami Brummbdr (216. ba¬ 
talion), tworzono wówczas pancerne grupy 
uderzeniowe, które miały wspierać piecho¬ 
tę przy przełamywaniu pozycji przeciwnika 
(specjalnymi batalionami pancernymi dowo¬ 


dził samodzielny sztab 69- Pułku Pancernego). 
Była to taktyka bardzo podobna do tej, którą 
stosowano pod Kurskiem, nawet użyty sprzęt 
był niemal identyczny. Tym razem jednak wa¬ 
runki były jeszcze trudniejsze, bo obok silnie 
umocnionego nieprzyjaciela dochodził jeszcze 
wyjątkowo niesprzyjający dla broni pancer¬ 
nej - zwłaszcza tej ciężkiej - teren (jak zauwa¬ 
żył Kesselring, w Błotach Pontyjskich lepiej 
radziły sobie czołgi aliantów). Najgorzej mia¬ 
ły właśnie najcięższe działa Ferdinand- wobec 
ulewnego deszczu i podmokłego terenu każde 
zjechanie z utwardzonej drogi groziło ugrzęź- 
nięciem 70-tonowego mastodonta. 

Rozpoczęte 29 lutego natarcie zaległo już 
po dwóch dniach i 1 marca dowódca Grupy 
Armii „C” nakazał je przerwać. W tych bezpro¬ 
duktywnych walkach utracono bezpowrotnie 
dwa wozy Sd.Kfż. 184 - ich dowódcami byli 
Unteroffizier (kapral) Werner Kuhl i Feldwebel 
(sierżant) Gustaw Koss. Zwłaszczautratapierw- 
szego z nich wiązała się z mankamentami samej 
konstrukcji. Pluton Ferdynandów i Tygrysy jed- 
















S Uszkodzony w wyniku eksplozji miny Ferdinand, być może pojazd Gustawa Rossa. 


nej z kompanii 508. batalionu poruszały się po 
drodze prowadzącej z Cisterna do Nettuno, ale 
wkrótce po opuszczeniu pozycji wyjściowych, 
w rejonie wsi Isola Bella, ciężkie wozy zatrzy¬ 
mał wysadzony na miejscowej rzeczce most. 
W tym czasie działo samobieżne Kiihla jed¬ 
ną gąsienicą obsunęło się z utwardzonej drogi, 
a ciężki pojazd ugrzązł w terenie, doznając nie¬ 
sprawności technicznej. Wokół toczyły się wal¬ 
ki, teren znajdował się pod stałym ostrzałem 
moździerzy i artylerii aliantów - grenadierzy 
dywizji „Hermann Góring” czynili tylko mini¬ 
malne postępy. W tej sytuacji dwukrotne pró¬ 
by wyciągnięcia pojazdu (w tym przy udziale 
Tygrysa) i odholowania go na tyły spełzły na 
niczym, zaś w wyniku ostrzału rany odniosło 
kilku żołnierzy, w tym śmiertelne sam KiihL 
Działo samobieżne zostało porzucone i znala¬ 
zło się wkrótce na ziemi niczyjej. 

W tym samym czasie także pozostałe 
Ferdinandy znalazły się pod ciężkim ostrzałem 
artyleryjskim. Pociski demolowały urządze¬ 
nia obserwacyjne pojazdów, uszkadzały arma¬ 
ty. Kilka Ferdinandótu doznało również uszko¬ 
dzeń układów trakcyjnych od powszechnych 
na odcinku natarcia min przeciwpancer¬ 
nych. Jednego z nich, dowodzonego przez 
Kossa, nie dało się już odholować i dowód¬ 
ca kompanii zarządził wysadzenie pojazdu 
w powietrze. Walki w dniach 29 luty— 3 marca 
(do tego dnia ciężkie działa samobieżne prze¬ 
bywały na pierwszej linii, ale Niemcy spa- 
sowali już 1 marca, zaś 2 marca dowództwo 
69. Pułku Pancernego dostała rozkaz do wy¬ 
cofania swych batalionów pancernych) kosz¬ 
towały kompanię 3 zabitych i 11 rannych 
podoficerów i żołnierzy. Najcięższy był już 
29 luty, bo o ile 28 lutego meldowano goto¬ 
wość do walki wszystkich 1 1 wozów Ferdinand, 
to l marca sprawne zostały tylko 3. Sześć wy¬ 
magało napraw, dwa spisano na straty. 


WŁOSKIE WAKACJE 

W dniach 3 i 4 marca pokiereszowana kom¬ 
pania wraz ze swymi działami samobieżny¬ 
mi wycofała się do Cisterna, czyli na stra¬ 
tegiczną drogę nr 7, a następnie, zgodnie 
z rozkazem z 2 marca, dalej na północ, do 
Velletri. Tym samym powróciła w rejon wyj¬ 
ściowy, przechodząc do odwodu 14. Armii. 
Od tego momentu leżące na drodze nr 7 
w niewielkiej od siebie odległości miasteczka - 
Cisterna, Velletri i malownicze Genzano, stały 
się rejonem rozlokowania kompanii. 

Kilka kolejnych dni upłynęło żołnierzom 
na naprawach swych pojazdów (do 5 marca 
przywrócono sprawność 6 Ferdynandom , a do 
końca miesiąca wszystkim 9; jednakże żadne 
dalsze uzupełnienia w działach samobieżnych 
dla 1. kompanii nie przybyły), potem nadeszła 
dłuższa chwila wytchnienia. Walki na przyczół¬ 
ku pod Anzio miały odtąd charakter pozycyjny 
i kompania, mimo kilku alarmów w nadcho¬ 
dzących tygodniach, co skutkowało przemar¬ 
szami w gotowości bojowej do Cisterna czy 
zajmowaniem wytypowanych stanowisk prze¬ 
ciwpancernych przez pojazdy, faktycznie nie 
brała udziału w walce. Parokrotnie wozy kom¬ 
panii zostały ostrzelane odległym ogniem moź¬ 
dzierzowym lub artyleryjskim, aJe dopiero na 
początku maja alianckie pociski zdołały zabić 
kilku żołnierzy z oddziału w rejonie Cisterna 
(w czasie przebywania poza pojazdami}. Marzec 
i kwiecień należały, więc raczej do spokojnych, 
zaś pancemiacy mogli często oddawać się róż¬ 
norodnym przyjemnościom - zdarzały się na¬ 
wet wyjazdy do pobliskiego Rzymu do loka¬ 
li rozrywkowych, dostępne były znaczne ilości 
wina, zaś na początku kwietnia cała kompania 
obchodziła hucznie a wams swego dowódcy do 
stopnia kapitana. Bez wątpień la kwiecień 1944 
roku był dla żołnierzy jednostki najszczęśliw¬ 
szym okresem w ich frontowej służbie, co widu 
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z nich wyraziło później we wspomnieniach czy 
na bieżąco odnotowywało w swych pamiętni¬ 
kach. Jednocześnie 1 maja 1944 roku z Berlina 
otrzymano rozkaz, informujący o zmianie na¬ 
zwy użytkowanych pojazdów na Elefant — Słoń 
(data oficjalna, teoretycznie zmianę nazwy za¬ 
sugerowano jeszcze w lutym; według tej samej 
zasady inny ciężlu łowca^ęzpłgów, Szerszeń , stał 
się Nosorożcem ). Ostatecznie od połowy maja 
w różnych rozkazach i raportach nazwa Elefant 
wyparła dotychczasową Ferdinand. 

Wraz z nastaniem maja spokój się skończył. 
Aliancka artyleria coraz częściej wstrzeliwała 
się w różnorodne cele, widać było przygotowa¬ 
nia do nowej próby wyrwania się z przyczółka. 
18 maja ogłoszono podwyższony alarm bojowy, 
a następnego dnia 9 Sioni 1. kompanii 653. ba¬ 
talionu łowców czołgów wyruszyło znów na po¬ 
zycje. Pojazdy rozlokowano w rejonie drogi nr 7 
pod Cisterna, kilka kilometrów za pierwszą linią 
frontu. Zamaskowane działa samobieżne miały 
za zadanie zwalczać wozy aliantów, które ewen¬ 
tualnie przebiłyby się przez pozycje piechoty 
362, Dywizji i dotarły do strategicznej szosy. 
Załogi nocowały w swych pojazdach. 

Spodziewane natarcie generalne wojsk bry- 
tyjsko-amerykańskich wyszło 23 maja, poprze¬ 
dzone potężną nawałą artyleryjską. Na po¬ 
zycjach Niemców zapanował chaos, aliancka 
piechota i czołgi zaczęły przebijać się w kierun¬ 
ku drogi nr 7. W rej sytuacji do walki wprowa¬ 
dzono ciężkie działa samobieżne — weszły one 
do działań 24 maja. 

Jeden z czołgistów, Oberschutze (starszy 
strzelec) Herbert Stroił, tak zapamiętał pierw¬ 
sze dwa dni walki: Ofensywa wroga rozpoczę¬ 
ła się wczoraj [chodzi o 23 maja, ale Stroił błęd¬ 
nie zapamiętał że byk to 24 maja] o godz, 9;0& 
Byliśmy gotowi wraz z naszym pojazdem od godz 
10.00 i czekaliśmy na wroga. Jednak nie mogli¬ 
śmy rńc zobaczyć. Ciężki ogień artyleryjski nie 











przyjaciela lądował wokół nas bez ustanku. Przez 
radio usłyszeliśmy nagle dramatyczną wiadomość, 
którą nadał sierżant Roos: „gąsienica odstrzelona; 
ładowniczy Tobias zabity!” Tymczasem nieprzy¬ 
jacielska piechota właśnie minęła nas z prawej. 
Pomimo to pozostaliśmy na naszych pozycjach do 
godz, 22:30, Wówczas wycofaliśmy się o 1,5 km, 
uzupełniliśmy amunicję i paliwo. Potem wszed¬ 
łem do mojego ciasnego pomieszczenia radiote¬ 
legrafisty i zdrzemnąłem się między godz 1:00, 
a 3:10 rano. Ruszyliśmy ponownie naprzód o 3:30 
rano. Ledwie zajęliśmy nasze pozycje, kiedy wróg 
skoncentrował na nas swój potężny ostrzał ariyle- 
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dowódcy i celowniczego. Byliśmy zupełnie sami, 
w środku ostrzału, na tym małym sektorze fron¬ 
tu. Niemiecka piechota wycofała się , Na szczęś¬ 
cie nasz dowódca i celowniczy przebyli tę drogę na 
piechotę. 

Po chwili ruszyliśmy znów naprzód, ponow¬ 
nie bez wsparcia piechoty. Z jednej strony mieli¬ 
śmy budynek jako osłonę. Nagła eksplozja 20 m 
od naszego przodu. Spojrzałem przez moje urzą¬ 
dzenie optyczne i rozpoznałem w oddali wrogie 
czołgi. Były 1200 m od nas w lesie. Dostrzegłem 
błysk wystrzału. Zawołałem do kierowcy: „wróg 
w pobliżu... uważaj!” Trzy sekundy później do- 


tym kilkanaście wrogich pojazdów pancernych. 
Przykładowo dowódca-plutonu, Willi Grupę, 
na spółkę ze swym celowniczym Albertem 
Rieckerem, trafili 4 Shermany. Zanotowano 
jednak poważne straty. Elefant, którym dowo¬ 
dził Feldwebel (sierżant) Edmund Roos, otrzy¬ 
mał trafienie w gąsienice i koła nośnie, zostając 
trwale unieruchomiony. W czasie opuszczania 
pojazdu zginął jeden członek jego załogi. Inny 
Słoń został stracony w czasie przemarszu między 
Cisterna a Cori, kiedy to zapalił się w nim sil¬ 
nik, Kolejne wozy zaliczyły lżejsze uszkodzenia, 
na szczęście dla Niemców te niesprawne dało się 
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ryjski, pociski uderzały o grunt około 25 m na¬ 
przeciw naszego łowcy czołgów. Czecane, któ¬ 
ry właśnie kamuflował lufę armaty, ledwie miał 
czas, aby wskoczyć do włazu kierowcy. Fajerwerki, 
jakich nigdy wcześniej nie widzieliśmy, wybucha¬ 
ły wokół nas. Dowódca wozu i celowniczy, którzy 
także byli poza pojazdem, nie mogli w tym ogniu 
dostać się ponownie do środka. Myśleliśmy że nie 
uratują już życia, Ładowniczy wrzeszczał przez 
intercom: „wycofać się, wycofać sięf Krzyknąłem 
do kierowcy: „szybko, wycofujemy się!” Jechaliśmy 
na wstecznym biegu około kilometra bez naszego 


staliśmy między stanowiskiem kierowcy a ra¬ 
diostacją, ale nasz przedni pancerz wytrzymał 
i zrykoszetował pocisk. Ostrzelaliśmy przeciwni¬ 
ka w odpowiedzi, ale niestety zdołał się wycofać. 
Wycofaliśmy się o godz. 22:00. 

Mimo ciężkiej sytuacji i oskrzydlenia, znaj¬ 
dując się przy tym pod częstym i bardzo inten¬ 
sywnym ostrzałem artyleryjskim, generalnie 
1. kompania 653. batalionu utrzymała swe po¬ 
zycje do wieczora 24 maja, gdy cofnięto się nieco 
napółnocny-wschód. Doskonałe działa przeciw¬ 
pancerne Pak 43 kal. 88 mm obezwładniły przy 



odholować na północ. Dla większości załóg noc 
z 24 na 25 maja oznaczała tylko kilka godzin snu, 
gdyż jeszcze przed świtem znów skierowano je 
na zagrożone pozycje pod Cisterna. Ogień arty¬ 
leryjski okazał się bardziej intensywny niż dzień 
wcześniej i nawet żołnierze wozów pancernych, 
znacznie lepiej chronieni niż piechota, byli nimi 
przerażeni. Znów działa samobieżne Elefant zdo¬ 
łały obezwładnić pewną ilość nieprzyjacielskich 
czołgów i udzielić wsparcia piechocie, jednak 
25 maja front niemiecki został ostatecznie prze¬ 
rwany, a 362. Dywizja Piechoty rozproszona. 
W tej sytuacji rejon miasta Cisterna został opusz¬ 
czony przez ostatnie Słonie . Wycofały się one na 
północ, w kierunku na Vellem, gdzie u podnóża 
Gór Albańskich 14. Armia organizowała zwar¬ 
tą linię obrony ustawioną fronrcm na południe. 
W cen sposób zagrodzono aliantom drogę nr 7 
w kierunku Rzymu. Jednak Błota Pontyjskie 
były stracone, a amerykańska 5. Armia mogła się 
wreszcie połączyć. 

Od 26 maja 1. kompania została zaangażo¬ 
wana w obronę pozycji pod Velierri, u podnó¬ 
ża Gór Albańskich w strefie obronnej „Pozycja 
Cezara 7 ’. Malownicze miasta położone wzdłuż 
drogi nr 7, które przez ostatnie miesiące le¬ 
żały na bliskich tyłach i były miejscem odpo¬ 
czynku dla żołnierzy kapitana Uibrkhta, sta¬ 
ły się teraz areną zażartych walk (przykładowo 
Genzano zostało niemal zrównane z ziemią). 
28 maja kompania posiadała sprawnych jedy¬ 
nie 5, spośród 7, Słoni będących na stanie jed¬ 
nostki, Mimo to miała wreszcie okazję poka- 

NUMER 5/2011 I 



















VI 



MONOGRAFIE PANCERNE 



zać, że potrafi walczyć skutecznie, gdyż natarcie 
6. Korpusu amerykańskiej 5. Armii zostało tu 
szybko zastopowane. Oczywiście wcześniej¬ 
sze niepowodzenia pod Cisterna nie wynikały 
z jakiejś szczególnej słabości 1. kompanii sch- 
were Panzerjager-Abteilung 653, bo tak mały 
oddział miał minimalny wpływ na ogólny wy¬ 
nik walk, ale faktem jest, że właśnie tam gdzie 
walczyły Słonie , Niemcy zanotowali kluczo¬ 
wą porażkę (rozerwanie pozycji 362. Dywizji 
Piechoty, podobnie jak pozycji 715. Dywizji, 
miało dalekosiężne skutki). 

Walki w Górach Albańskich, przez którą 
droga nr 7 prowadziła do Rzymu, były cięż¬ 
kie, zaś amerykański 6. Korpus nie był w sta¬ 
nie przełamać zażartego oporu. Mimo to siły 
kompanii ciężkich łowców czołgów szyb¬ 
ko topniały z powodu awarii i uszkodzeń bo¬ 
jowych. 31 maja meldowano sprawność już 
tylko 3 wozów Ełefant> zaś 1 czerwca już tyl¬ 
ko dwóch (dzień później po naprawie dołą¬ 
czył trzeci pojazd). Niebezpiecznie było także 
w samym Rzymie, gdzie znajdowały się podod¬ 
działy zabezpieczenia kompanii. 2 czerwca ko¬ 
lumna motorowa stała się celem nalotu lotni¬ 
czego, który zniszczył kilkanaście samochodów 
oraz jeden z czołgów amunicyjnych na podwo¬ 
ziu Panzer 111. Jego załoga, Hermann Morkę 
i f elix Pawłowski, zginęła. 

ROZPROSZENIE KOMPANII 

To co nie udało się amerykańskiej 5. Armii 

1 jej 6. Korpusowi na drodze nr 7, udało się 
2, Korpusowi tejże armii na drodze tir 6. 

2 czerwca przełamano tam niemiecką obronę 
i od północy ominięto Góry Albańskie. Droga 
na Rzym stała dla aliantów otworem (choć mia¬ 
sto zdobyły wojska, które wcześniej przełama¬ 
ły >3 Pozycję Gustawa"’, nie oddziały spod Anzio 
zastopowane, jak wspomniano, w Górach 
Albańskich). W rej sytuacji Niemcy rozpoczę¬ 
li generalny odwrót, wycofując się przez włoską 
stolicę w kierunku północnym, 

W czasie odwrotu przez Lacjuml, kompa¬ 
nia schwere Panzerjager-Abteilung 653, współ- 
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działając m.in. elementami 508, batalionu 
czołgów ciężkich, stanowiła początkowo straż 
tylną, opuszczając Rzym dopiero 4 czerwca. 
Wozy Elefant nie nadawały się jednak do dzia¬ 
łań manewrowych i przy dynamicznych zmia¬ 
nach linii frontu, połączonych z odwrotem, jed¬ 
nostka kapitana Ulbricha zaczęła szybko tracić 
potencjał bojowy. Pierwszy pojazd utracono już 
5 czerwca w czasie przemarszu, najpewniej 
w wyniku ataku lotniczego, co miało jakoby na¬ 
stąpić na strategicznej szosie Via Aurelia. W wy¬ 
niku ataku poległ Obergefraiter Lassig, pojazd 
zaś spłonął. Kolejny wóz utracono 7 czerwca, 
kiedy to w rejonie Orneto pod Słoniem pod¬ 
porucznika Grupę załamał się stary most ka¬ 
mienny. Most ten, zapewne średniowieczny 
lub renesansowy, miał znacznie mniejszą noś¬ 
ność i teoretycznie dowódca plutonu nie po¬ 
winien pozwolić swemu kierowcy (Gefreiter 
- starszy szeregowy - Hermann Looft) skorzy¬ 
stać z tej drogi, ale zmyliły go ślady, jakie po¬ 
zostawił po sobie przejeżdżający tędy wcześniej 
Berge-Elefant . Osłabiony już most nie wytrzy¬ 
mał ciężaru blisko 70-tonowego pojazdu i za¬ 


łamał się. Wóz spadł kilkanaście metrów w dół, 
zaś podporucznik Willi Grupę został zmiażdżo¬ 
ny przez armatę, które zerwała się z jarzma. Był 
to pierwszy i jedyny przypadek śmierci oficera 
z schwere Panzerjager-Abteilung 653 w kampa¬ 
nii włoskiej. Reszta załogi, choć nie bez obra¬ 
żeń, przeżyła wypadek. Umbria, przez którą na 
północ cofali się Niemcy, okazała się niegościn¬ 
na dla kompanii, bo zaledwie trzy dni później, 
10 cżerwca, w wyniku ataku samolotów alian¬ 
ckich został zniszczony kolejny Elefant tym ra¬ 
zem należący do sierżanta (Feldwebel) Schlaba. 
Wreszcie zaledwie dzień później, 11 czerwca, 
w rejonie Ficulle załoga kolejnego Słonia musia¬ 
ła go wysadzić w powietrze, po tym gdy niedo¬ 
magający już technicznie pojazd (niesprawność 
jednego silnika) odmówił ostatecznie dalszego 
poruszania się. Tym samym w ciągu zaledwie ty¬ 
godnia utracono bezpowrotnie 4 spośród 7 wo¬ 
zów będących na stanie jednostki. 

Daty i rejony utraty wozów w czasie od¬ 
wrotu na północ od Rzymu opierają się głów¬ 
nie na niemieckich relacjach, w których jest jed¬ 
nak sporo niejasności. Przykładowo wiadomo, 
że jeden z tych pojazdów, jako wrak został przez 
Niemców porzucony w Soriano Nel Cimino na 
północ od Rzymu. Był to zapewne pojazd utra¬ 
cony 5 czerwca, bo tego właśnie dnia Soriano 
Nel Cimino zostało zbombardowane przez ame¬ 
rykańskie bombowce horyzontalne, co pasowa¬ 
łoby do relacji mówiących o ataku lotniczym. 
Wóz porzucono jednak w rejonie niedotknię- 
tym bombardowaniem, zaś samo miasteczko 
dostało się w ręcelliantóiy £ czerwca. 

Nawet, jeśli Niemcy niezbyt precyzyjnie 
podali daty i rejony utraty swych wozów, nie 
pomyli się co do ilości. 4 bezpowrotnie utraco¬ 
ne Słonie oznaczały, że 1. kompania 653. bata¬ 
lionu łowców czołgów została niemalże zupeł¬ 
nie rozbita. Spośród pozostałych jeszcze 3 dział 
samobieżnych żadne nie nadawało się chwilowo 
do walki. Ponieważ jednak udało się jako tako 
uporządkować odwrót i zorganizowane kolejne 
pozycje obronne, wkrótce zdołano też przywró¬ 
cić sprawność wszystkim pojazdom, choć jed¬ 
norazowo w gotowości bojowej pozostawały 
















S Wysadzony przez własną załogę na drodze odwrotu Ferdinand f widoczne poważne uszkodzenia układu jezdnego. 


1-2 maszyny. 13 czerwca z resztek kompanii 
sformowano małą grupę bojową, Kampfgruppe, 
która cały czas miała współdziałać z towarzyszami 
walki z 508. batalionu Tygrysów . Wedle meldun¬ 
ku 14. Armii z 13 czerwca, batalion ten, rozmie¬ 
szony w Rapolano koło Sienny, miał wówczas 
12 niesprawnych Tygrysów i 3 wozy Elefant> ale 
dowództwo jednostki obiecało wkrótce przy¬ 
wrócić sprawność przynajmniej części wozów 
pancernych. 

Obietnica została spełniona, gdyż 16 czerw¬ 
ca 14. Armia mogła odnotować wprowadzenie 
do walki w ramach I Korpusu Spadochronowe¬ 
go tzw. Panzer-Kompanie Hintz. Ta improwizo¬ 
wana kompania składała się z plutonu Tygrysów 
z 508. batalionu (6 wozów), plutonu 5 Panter 
z 1/4. Pułku Pancernego oraz pojedynczego 
Słonia z 1. schwere Panzerjager-Abteilung 653. 
Zadaniem ciężkich pojazdów pancernych było 
przede wszystkim udzielanie wsparcia włas¬ 
nej piechocie w walce z czołgami przeciwnika. 
Organizowano również pułapki przeciwpancer¬ 
ne przy głównych szosach. Działania te miały 
charakter walk opóźniających. 

Kompania 653. batalionu, teraz w sile nie¬ 
pełnego plutonu liniowego, stopniowo cofa¬ 
ła się na północ w kierunku na Siennę, San 
Casciano (26 czerwca) i na Impruneta, któ¬ 
re osiągnięto 1 lipca. Straty za czerwiec były 
znaczne - zginął oficer oraz 3 podoficerów 
i żołnierzy, 3 zaginęło, 9 było rannych. Nie są 
natomiast znane pełne straty za okres maja. 
Wobec tak znacznych ubytków w podstawo¬ 


wym uzbrojeniu, pod koniec czerwca wyda¬ 
no już rozkazy mówiące o konieczności wyco¬ 
fania resztek 1./schwere Panzerjager-Abteilung 
653 z Włoch. Na razie jednostka wycofana zo¬ 
stała do Florencji (8 lipca), a następnie przez 
Bolonię i Modenę przerzucono ją za rzekę 
Pad (18-19 lipca). Tym samym podkomend¬ 
ni Ulbrichta opuścili strefę przyfrontową i zna¬ 
leźli się na dalekim zapleczu własnych wojsk, 
gdzie przez kolejne dwa tygodnie, przerzuca¬ 
ni z miejsca na miejsce, mieli szansę na upo¬ 


rządkowanie swych szyków i przygotowanie 
się do powrotu do domu. Wreszcie 5 sierp¬ 
nia 1944 roku z Werony transporty kompa¬ 
nii wyruszyły w drogę powrotną do Austrii. Już 
6 sierpnia składy przybyły do Wiednia, zaś do 
tamtejszego arsenału wkrótce ponownie skie¬ 
rowano do remontu 3 ocalałe działa samo¬ 
bieżne oraz czołg zabezpieczenia technicznego 
Berge-Elefant. Tym samym włoski epizod cięż¬ 
kich łowców czołgów FerdinandJElefant dobiegł 
końca. 


CHCESZ WYCRAĆ KSIĄŻKI; OSPREYA? 


Odpowiedz na trzy pytania: 

1. Jaki kryptonim nosiła operacja desantowa pod Anzio? 

2 . Jaką nazwę nosit włoski transatlantyk przebudowy na lotniskowiec Aąuila? 

3 . Jaką nazwę nosii niemiecki myśliwiec Do 335? 

Odpowiedzi prosimy nadsyłać do 20 października 2011 r. pod adres: kz@magnum-x.pl z dopiskiem WYGRAJ OSPREYA! 
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W poprzednim konkursie wygrali: l. Witold Liss z Kluczborka, 2. Elżbieta Gronowska z Koszalina, 3. Hanna Ciarkowska z Poznania. 
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PODSUMOWANIE 

Działania bojowe 1. kompanii 653. batalionu 
łowców czołgów we Włoszech to okres w przy¬ 
bliżeniu niewiele dłuższy niż cztery miesią¬ 
ce. Nie jest to szczególnie długo. Podobnie 
ilość użytych w Italii ciężkich dział samobież¬ 
nych Sd.Kfe. 184 - zaledwie 11 sztuk — nie 
może być uznana za szczególnie godną uwa¬ 
gi. Zwłaszcza na tle historii działań bojo¬ 
wych klasycznych Tygrysów , których w kam¬ 
panii włoskiej używano od lipca 1943 roku po 
maj 1945 roku i to w dość dużych ilościach, 
skala zaangażowanie tej odmiany „pancer¬ 
nego kota” (początkowo był to przecież rów¬ 
nież Tygrys, tyle, że Panzerjdger) nie robi wra¬ 
żenia. Faktycznie użycie na tym froncie dział 
FerdinandJElefant uznać można za incydental¬ 
ne i całkowicie pozbawione znaczenia nawet 
w skali taktycznej. 

Kampania we Włoszech nie była dla Fer¬ 
dynandów udana. Decyzja, aby je wysłać do gó¬ 
rzystej Italii była błędna, bo tak ciężkie i ge¬ 
neralnie mało ruchliwe pojazdy nie nadawa¬ 
ły się do działań na tym obszarze. Tam gdzie 
nie było gór, były tu bowiem z kolei rozłożyste, 
nadrzeczne doliny, pełne większych i mniej¬ 
szych cieków wodnych. Zimą grunty rozmię- 
kały, ale największym wyzwaniem okazywały 
się lokalne mosty - zbyt słabe dla utrzymania 
ważących 70 ton dział samobieżnych. W tej sy- 
tvać)\Ferdinandy zostały przywiązane do utwar¬ 
dzonych dróg, co z jednej strony ograniczało 
drastycznie, iż taktyczne możliwości, z dru¬ 
giej narażało na ogień artylerii i akcje wrogie¬ 
go lotnictwa. 

Nadzieje, jeśli takie wiązano z udziałem 
Ferdynandów w walkach o zlikwidowanie przy¬ 
czółka pod Anzio, nie mogły się ziścić. Ów¬ 
czesne Błota Pontyjskie (dziś obszar ten został 
znacznie przez człowieka zmieniony) zimą to 
nie był teren, na którym można z powodze¬ 
niem wykorzystywać broń pancerną, zwłaszcza 
ciężkie czołgi czy działa samobieżne. Niemcy 
przekonali się o tym bardzo boleśnie 29 lutego 
i 1 marca, gdy właśnie błoto było przyczyną 
nie tylko całkowitego niepowodzenia w walce 
kompanii Ferdinandów , ale także doprowadzi¬ 
ło do strat bezpowtórnych. Być może za skie¬ 
rowaniem do walk o Anzio dział Ferdinand 
stał sam Hitler, traktując je z racji potężnego 
opancerzenia, jako wozy nie przeciwpancer¬ 
ne, ale szturmowe (równie nieroztropne uży¬ 
cie Sd.Kfz, 184 można zaobserwować pod 
Kurskiem). Jeśli tak było, nie było to przemy¬ 
ślane, Tym bardziej, że w ten sposób osłabio¬ 
no jeszcze 653- batalion, który bez pierwszej 
kompanii wiosną 1944 roku powrócił na front 
wschodni. 

Kolejna bitwa, w której wzięły udział dzia¬ 
ła z l./schwere Panzerjager-Abteilung 653, 
to walki o Cisterna, a następnie drogę nr 7 
w Górach Albańskich. W starciu obronnym 
ujawniły się zasadnicze zalety Słonia - potężny 
pancerz czołowy oraz doskonała armata prze¬ 
ciwpancerna kal. 88 mm. Cóż jednak z tego, 
skoro 9 ciężkich dział samobieżnych tego 
typu okazało się liczbą dalece niewystarczają¬ 


S Żołnierze brytyjscy oglądają wrak ferd/mH/a zniszczonego w Soriano Nel Cimino. 


cą. W dniach 24—25 maja ich załogi walczy¬ 
ły zażarcie, ale pech chciał, że właśnie na tym 
odcinku alianci, mający znaczną przewagę li¬ 
czebną, zwłaszcza w środkach technicznych 
i amunicji, dokonali przełamania z przyczółka 
pod Anzio. Żołnierze kompanii zostali zmu¬ 
szeni do odwrotu, ale w Górach Albańskich 
ich pojedyncze działa znów wykazały się du¬ 
żymi walorami obronnymi. Dopóki walki 
miały charakter działań statycznych lub po¬ 
wolnego odwrotu, jednostka wyposażona 
w Słonie zachowywała relatywnie duży poten¬ 
cjał. Straty bezpowrotne, choć zawsze boles¬ 
ne (dla Ulbrichta utrata nawet jednego wozu 
oznaczała przecież stratę ok. 10% całego po¬ 
tencjału bojowego dowodzonego przezeń od¬ 
działu), były raczej niewielkie. Jednak wraz 
z generalnym odwrotem na północ od Tybru, 
kompania zaczęła się rozpadać. Utrata w krót¬ 


kim czasie 4 kolejnych wozów oraz straty 
w środkach transportu praktycznie doprowa¬ 
dziły do likwidacji l./schwere Panzerjager- 
Abteilung 653 jako realnej siły bojowej. W tej 
sytuacji nakazano jej wycofanie do Rzeszy, co 
dokonało się kilka tygodni późnej. Oddział 
nie został rozbity, Me *a<^ej wykrwawiony - 
we Włoszech otrzymywał uzupełnienia oso¬ 
bowe, ale nie dostał żadnych nowych Słoni. 
Nie powinno to jednak dziwić, gdyż były to 
pojazdy nietypowe. Brak jakiś szczególnych 
sukcesów bojowych oraz marginalne znacze¬ 
nie kompanii Ferdinandów na froncie wło¬ 
skim nie przeszkodziło w szerokim rozsławie¬ 
niu ich obecności w Italii. Dziś niemal każdy 
miłośnik historii broni pancernej ma świado¬ 
mość ich ówczesnej tam obecności. Jest to, 
zatem może epizod mało efektywny, ale efek¬ 
towny na pewno. W 
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Zdjęcia: Archiwum Dokumentacji Mechanicznej, Centralne Ardi forum Wojskowe. US Signal Corps, Internet. 
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S Tygrys z sPz.Abt. 503 przestrzelony kilkoma pociskami 76,2 i 45 mm, unieruchomiony wpadł w ręce Rosjan 
10 sierpnia pod wsią Grajworona, co wskazuje na straty poniesione przez Niemców trzy tygodnie wcześniej pod¬ 
czas wspomagania 19. DPanc. Wóz na zdjęciu to maszyna dowódcy kompanii, na co wskazuje,,dowódaa" końców¬ 
ka kodu - zero. Batalion w lipcowo-sierpniowych walkach stracił aż 14 Tygrysów , po siedem w każdym miesiącu, 
przy czym wszystkie zostały zniszczone przez przeciwnika w akcji. Również w następnych miesiącach jednostka 
traciła po 4-7 czołgów, co przy stanie 40-25 wozów w batalionie wcale nie było ubytkiem błahym. 


TYGRYSEM 

WOKÓŁ 

KURSKA 

Tygrys jest dosyć powszechnie uznawany za wspaniały czołg. Z wozu 
emanuje potęga, a jakość jego wykończenia robi wrażenie doskonałości. 
Uderza w nim precyzyjne dopracowanie płyt i ich spasowanie, a także 
ergonomia i proporcjonalność kształtów. Wszystko jest przemyślane 
i wyrafinowane. Przednia część stropu wieży jest wyraźnie pochylona, nie 
przez przypadek ma kształt otwartego okręgu. Mimo że nie zdajemy sobie 
z tego sprawy, gdy patrzymy na Tygrysa, widzimy perfekcyjną kompozycję 
kształtów i proporcji, przez co wóz ten robi na nas tak przyjem ne wrażenie. 
Tygrys po prostu się podoba. Jest bowiem przejawem swego rodzaju 
dzieła sztuki, stanowiącej filar projektowania samochodów osobowych 

na rynek komercyjny. 
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Robert Michulec 


STARA KONCEPCJA 


T o niestety niemal wszystko, co dobre¬ 
go można powiedzieć o Tygrysie, Czołg 
ten bowiem w dużym stopniu przypo¬ 
mina przysłowiową blondynkę: wygląda świet¬ 
nie, zwłaszcza w gorące lato, ale zarazem po¬ 
zbawiona prawidłowo działających instalacji 
wewnętrznych, nie funkcjonuje racjonalnie, 
przyczyniając się do kumulowania problemów. 
W Tygrysie niemal wszystko to, co autentycz¬ 
nie składa się na czołg, a czego z zewnątrz nie 
widać, było niedopracowane lub wepchnięte 
w niego na zasadzie nieporozumienia. Wóz stał 
się przez to przykładem bardzo specyficznego 
typu uzbrojenia, jakiego próżno szukać w in¬ 
nych armiach świata. Można go wręcz uznać 
za skrajny przejaw zaprzeczenia wszelkim pod¬ 
stawowym zasadom wojskowym nakazującym 
tworzenie broni funkcjonalnej, zdolnej do ulo¬ 
kowania w racjonalnych strukturach organiza¬ 
cyjnych wojsk. Tygrys z powodu przeforsowania 
konstrukcyjnego stanowił niebywałe obciążenie 
dla wojska, nadwerężając jego już niewydolne 
struktury organizacyjne, a także czyniąc dzia¬ 
łania wojska kosztowniejszymi. Pod względem 
ekonomicznym Tygrysa można ocenić jako pię¬ 
ciokrotnie droższego od PzKpfw. IV. Sam koszt 
produkcji czołgu ciężkiego kształtował się w gra¬ 
nicach 300 tys. RM, podczas gdy długolufowa 
„czwórka” kosztowała nieco ponad 100 tys. RM 
(wersja G bez ekranów). Do tego trzeba jednak 
doliczyć koszt wystawienia nowych pododdzia¬ 
łów zabezpieczenia technicznego, w porówna¬ 
niu do „czwórek” cięższych i bardziej specjali¬ 
stycznych, a przez to droższych. 

Tygrysa można wręcz uznać za klasycz¬ 
ny przejaw zabrnięcia w ślepy zaułek, co wy¬ 
musiło skierowanie do produkcji konstrukcji 
już przestarzałej, zwłaszcza pod względem wy¬ 
korzystywanych koncepcji technicznych ma¬ 
jących wpływ na funkcjonalność wozu. Tygrys 
latem 1942 roku, kiedy zaczęto jego produk¬ 
cję, stał się ukoronowaniem przedwojennej my¬ 
śli konstrukcyjnej Niemców, która ewoluowała 
przez całą drugą połowę lat 30, XX w. Chcąc 
wprowadzić wówczas do produkcji właśnie ten 
czołg ciężki, mozolnie dopracowywany od lat, 
Niemcy musieli zaprzestać zwracania uwagi na 
jego mankamenty. Chcąc natomiast wprowa¬ 
dzić do produkcji nowoczesny czołg, musieliby 
rozpocząć prace nad całkiem nową konstrukcją. 
Stojąc w obliczu dylematu, podjęli taką decy¬ 
zję, jaka wydawała się im najbardziej adekwatna 
w danym momencie. Zniewoleni swoimi wcześ¬ 
niejszymi pracami nad rozwiązaniami „dosko¬ 
nałymi”, obezwładnieni krótkimi terminami 
wynikającymi z presji sytuacji i ograniczeniami 
przemysłowo-konstrukcyjnymi, postanowili sfi¬ 
nalizować swe wcześniejsze osiągnięcia i stwo¬ 
rzyć mechanicznego potwora będącego ucieleś¬ 
nieniem wszelkiej możliwej kapryśnośd 

Doskonałość Tygrysa sprowadza się do po¬ 
łączenia ze sobą dwóch z trzech podstawowych 
zasad występujących w konstruowaniu czoł¬ 
gów: siły ognia i silnej ochrony Bardzo uda¬ 
na armata 88 mm była fakrycznie imponują- 
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ny rząd kół jezdnych, bez których czołg w za¬ 
sadzie nie mógłby się przemieszczać w terenie. 
Pierwotnie przewidziano dla wozu jako stan¬ 
dardowe węższe gąsienice, skonstruowane spe¬ 
cjalnie dla tego typu czołgu o masie 40 ton. 


Ich szerokość wynosiła 520 mm i była dosto¬ 
sowana do konstrukcji kadłuba. Ponieważ wóz 
strasznie się roztył, musiano się jakoś ratować. 
Logicznym wyjściem z sytuacji było właśnie 
poszerzenie gąsienic, jak to zawsze w takich sy¬ 
tuacjach się robi. Okazało się wtedy wszakże, 
że czołg z takimi gąsienicami stanie się za szero¬ 
ki i transportowanie go koleją będzie niemożli¬ 
we. Wymyślono więc po dwa zestawy gąsienic 
dla każdego czołgu. Jeden zestaw węższych gą¬ 
sienic starego wzoru do transportu kolejowego, 
a kolejny zestaw szerszych gąsienic bojowych 
nowego wzoru do jazdy w terenie, a właściwie 
do wszechstronnego, podstawowego zastoso¬ 
wania. Nowe, szersze należało zdjąć z Tygrysa 
przed załadunkiem, a następnie założyć po¬ 
nownie w strefie przyfrontowej po zjechaniu 
z platform kolejowych. 

Jeśli przyjmiemy, że każda gąsienica waży¬ 
ła 1,5 tony, to cały wóz zdolny do eksploatacji 
poza koszarami ważył już 60 ton, gdyż węższe 
gąsienice stanowiły wyposażenie każdego czoł¬ 
gu i musiano je ciągle transportować z czołgami. 
Teoretycznie powinno się to robić na oddziel¬ 
nej platformie kolejowej, albowiem standardo- 


3 Ambasador Japonii, gen. Gshima, wizytuje w czerwcu 1943 roku pod Swierskiem UsPz.AbL 502, który pozosta¬ 
wiono pod Leningradem do zabezpieczania skrajnie północnego odcinka frontu. 


25 Tygrys w swej pierwotnej formie, jeszcze bez osłon pancernych rur wydechowych, ale z pierwszą wersją specjal¬ 
nych filtrów przeciwpyłowych, które właściwie nie za bardzo się sprawdzały w akcji, chroniąc wóz tylko podczas 
przemarszu. Stosowano je w Tunezji i na początku sezonu operacyjnego w Rosji, a później, jako nieefektywne, 
zostały zarzucone. 


cym narzędziem walki, a opancerzenie czołgu 
120-80 mm płytami ze wszystkich stron czy¬ 
niło z niego niebagatelne wyzwanie dla prze¬ 
ciwnika. Mimo że w 1942 roku przeciwnik po¬ 
siadał już środki walki pozwalające na przebicie 
pionowego pancerza o grubości 80-100 mm, 
a „Acht-Acht” - będąca już starą konstrukcją, 
którą właśnie wtedy zastępowano specjalistycz¬ 
nym działem czołgowym i ppanc. kalibru 75 
i 88 mm - wymagała nowych typów pocisków 
ppanc., aby umożliwić załodze sięgnąć dalej 
i mocniej, a więc zapewnić Niemcom „dłuższą 
rękę” w porównaniu do czołgów przeciwnika, 
to jednak zebranie w jednym wozie obu tych 
czynników autentycznie tworzyło efektywne 
narzędzie walki w bezpośrednim starciu. Tym 
bardziej, że Niemcy zadbali o drobiazgi: bez 
mała doskonały osprzęt optyczny, staranne wy¬ 
konywanie płyt pancernych z dobrej stali czy 
wygodę dla załogi, zwłaszcza w wieży, propor¬ 
cjonalnie ogromnej i niezwykle przestronnej. 

Ażeby móc jednak wykorzystać tę dosko¬ 
nałość zawartą W konstrukcji Tygrysa ; należało 
ją najpierw doprowadzić do pola bitwy, a na¬ 
stępnie bezproblemowo się nią posługiwać na 
nim, aby W końcu móc ją wyprowadzić poza 
pole walk. A z tym było już bardzo kiepsko. 
Wszystkie bowiem doskonałe rozwiązania za¬ 
warte w Tygrysie trzeba było opłacić kosztem 
rozwiązań niedoskonałych. 

Tygrys został zaprojektowany jako czołg 
ciężki w klasie 40 ton, a wywiedziono go z kon¬ 
strukcji pierwotniej szacowanej na nieco po¬ 
nad 30 ton. Ostatecznie masę wozu uściślono 
na 52,5 tony, dostosowując ją do możliwości 
czteroosiowych platform kolejowych o nośno¬ 
ści 50 ton przystosowanych do transportu naj¬ 
cięższych ładunków. Była to jednak masa w op¬ 
cji marszowej, pozwalającej czołgom w każdej 
chwili na załadunek na skład kolejowy, bez 
którego czołg właściwie nie mógł przemiesz¬ 
czać się na dłuższych dystansach, W opcji bo¬ 
jowej, niezbędnej już w całej strefie przyfronto¬ 
wej, czołg ważył 57 ton, a więc o prawie pięć 
ton więcej. Na zwiększoną masę bojową skła¬ 
dały się m.in, szersze, standardowe gąsienice 
o szerokości 725 mm i dodatkowy, zewnętrz¬ 
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S Jeden z głównych problemów podcas walk na Łuku Kurskim - uszkodzone koło napędowe Tygrysa. Sowieci maso¬ 
wo zadawali takie uszkodzenia, ponieważ było to najbardziej wrażliwe miejsce na ostrzał, a przy tym można było 
w ten sposób skutecznie unieruchomić Tygrysa nawet działem ppanc. 45 mm, i to na dłuższy okres, ponieważ wóz 
taki należało sholować na tyły, do oddziału remontowego, gdyż czołówki często nie mogły podjechać do uszko¬ 
dzonego wozu z powodu ostrzału. Mimo zatem proporcjonalnie niewielkiej skali szkody, Tygrys z uszkodzonym 
kołem napędowym wypadł z akcji na dłuższy czas. Normalnie naprawienie takiego uszkodzenia ograniczało się do 
wymiany koła napędowego, chyba że to zostało bezpośrednio trafione pociskiem, którego energia powodowała 
skrzywienie mechanizmów wewnętrznych przekładni bocznych znajdujących się w czołgu. Wówczas wymagana 
była również konieczność wymiany mechanizmów wewnętrznych . 


we o nośności 50 ton nie powinny być obciążo¬ 
ne ponad miarę w radykalny sposób. Ponieważ 
transport kolejowy stanowił podstawowy śro¬ 
dek manewru w skali operacyjnej i strategicz¬ 
nej w niemieckiej sztuce operacyjnej, Tygrysy 
w zasadzie musiały być ciągle przygotowane do 
załadunku na platformy, co t kolei wymusza¬ 
ło konieczność wożenia za sobą gąsienic rów¬ 
nież w jednostce Tygrysów* To natomiast dosyć 
często wymagało dodatkowego sprzętu samo¬ 
chodowego rozsadzającego struktury organi¬ 
zacyjne pododdziałów zaplecza, Jeśli na części 
szlaków kolejowych w ZSRR - cechujących 
się infrastrukturalnym prymitywizmem z racji 
ciągnięcia się ich w otwartym terenie - można 
było przewodzić Tygrysy na szerszych gąsieni¬ 


cach, co praktykowano, i to chyba dosyć czę¬ 
sto, zwłaszcza na sześciu os i owych platformach 
o nośności 80 ton, to w Europie często stawa¬ 
ło się to juz niemalże niemożliwe ze względu na 
starsze mosty kolejowe czy inne wąskie gardła. 

Warto ru od razu przypomnieć, że zasto- 
sowanie dwóch zestawów gąsienic było i tak 
kro Idem naprzód, ponieważ pierwotnie kon¬ 
struktorzy Tygrysa przewidywali konieczność 
zastosowania dwóch różnych gąsienic na,., pra¬ 
wą i lewą stronę wozu z powodu odmiennego 
rozkładu sił na przekładniach występujących 
po obu stronach napędu czołgu. Przy koniecz¬ 
ności stosowania gąsienic transportowych każ¬ 
dy Tygrys w takim wydaniu miałby zestaw aż 
czterech i do tego nie wymiennych (sic!) gąsie¬ 


nic. Na szczęście dla żołnierzy na froncie w do¬ 
wództwie wojsk lądowych ktoś nie uznał takie¬ 
go rozwiązania za nadmiernie udane. 

Czołg na gąsienicach bojowych uzyskiwał 
współczynnik jednostkowego nacisku na grunt 
rzędu 0,735 kg/cm 2 , ale znane są i dane mó¬ 
wiące o 0,80 kg/cm 2 , a nawet 0,90 kg/cm 2 . 
Na gąsienicach transportowych uzyskiwano 
dane rzędu 1 kg/cm 2 (dokładniej: 1,02-1,04 
kg/cm 2 ), co oznacza, że nie należało na nich 
zjeżdżać z utwardzanej nawierzchni po opa¬ 
dach deszczu, ani wjeżdżać na piaszczyste pole, 
zwłaszcza nadmiernie wysuszone, po uprzed¬ 
nim opuszczeniu drogi gruntowej. 

Na tak duże obciążenie jednostkowe skła¬ 
dała się suma głównych elementów składowych 
wozu. Sam całkowicie złożony kadłub czołgu 
ważył prawie równo 21 ton, a przestronna wie¬ 
ża - 11 ton (a więc połowę masy trzykrotnie 
większego kadłuba). Jej wykonanie z jednej, 
zaginanej płyty walcowanej w formie okręgu 
było w tamtych czasach majstersztykiem sztuki 
metalurgicznej. Zabierało to dużo czasu i ener¬ 
gii, a także powodowało narastanie niepotrzeb¬ 
nych, a przy tym niebagatelnych kosztów pro¬ 
dukcyjnych. Nie było to również rozwiązanie 
szczególnie udane pod względem rozkładu 
mas. Zaokrąglona płyta była bowiem piono¬ 
wa i jednakowo gruba na całej swej długości, 
przysparzając konstrukcji niepotrzebnej masy. 
To właśnie za sprawę jej nadmiernie rozdmu¬ 
chanej konstrukcji wieża Królewskiego Tygrysa 
była całkowicie odmienna. 

Na ogólną masę wozu miał swój wpływ 
i ciężar silnika Maybacha - 1,3 tony. Teore¬ 
tycznie była to bardzo udana benzynowa jed¬ 
nostka napędowa, nie mająca odpowiednika 
w Europie, ale w praktyce prawa fizyki niewie¬ 
le sobie z tego robiły. Niemieccy inżynierowie 
ze swej strony nie bardzo zwracali na nie uwa¬ 
gę i konstruując czołg, wkomponowali w nie¬ 
go ten silnik kompletnie absurdalnie. Kierując 
się trzecią fundamentalną zasadą konstruowa¬ 
nia czołgów, mówiącą o konieczności uzyska¬ 
nia dużej szybkości w celu dopełnienia tzw. zło¬ 
tego trójkąta (siła ognia, mocne opancerzenie, 
duża szybkość) i zapewnienia w ten sposób czoł¬ 
gowi dobrej manewrowości niezbędnej do gład¬ 
kiego i sprawnego przemieszczenia się w terenie, 
wykorzystali pełną moc silnika w najprostszy 
z możliwych sposobów, tak jak to wcześniej ro¬ 
biono na PzKpfw. III i IV. Wydaje się, że była 
to najbardziej destrukcyjna decyzja, która tak 
mocno odcisnęła swe piętno później na kon¬ 
strukcji Tygrysa. Maybach HL 230 IM 5 miał 
bowiem moc aż 700 KM, która była w zupeł¬ 
ności wystarczająca do sprawnego pociągnię¬ 
cia takiego mastodonta, jakim był Tygrys. Jego 
konstruktorzy zrezygnowali jednak z wykorzy¬ 
stania tej mocy do uzyskania dużej siły pocią¬ 
gowej przy pomocy odpowiednich systemów 
reduktorów, a postanowili ją spożytkować do 
nadania tej kupie stali jak najwyższej prędkości 
jazdy. Postawiony sobie cel udało się im osiąg¬ 
nąć i Tygrys uzyskiwał oszałamiającą prędkość 
aż - uwagal - 45 km/h, co dla czołgu ciężkie¬ 
go było wynikiem niemalże kosmicznym. Wóz 
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S Drobne naprawy popsutych Tygrysów dokonywały w polu czołówki, jadące śladem oddziałów bojowych. Na zdję¬ 
ciu widzimy sprzęt sPz.Abt. 503, który w sierpniu 1943 roku zabezpieczał sporą część południowego odcinka fron¬ 
tu wschodniego, wspomagając m.in. oddziały pancerne dywizji Waffen-SS. 


o masie 52-57 ton niemal nigdy nie znajdował 
się w takich uwarunkowaniach, w których móg¬ 
łby wykorzystać tak proporcjonalnie ogromną 
prędkość. Tym bardziej, że zbiorniki o łącznej 
pojemności 540 litrów opróżniały się w tere¬ 
nie z szybkością światła. W tabelach technicz- 
no-taktycznych przyjmowano, że Tygrys powi¬ 
nien przejechać na jednym tankowaniu 110 km 
gruntu, ale w praktyce na pokonanie dystansu 
100 km potrzebował 650-700 litrów benzyny. 
W praktyce zatem czołg mógł pokonać na jed¬ 
nym tankowaniu jakieś 75-85 km, co na wa¬ 
runki armii niemieckiej, przewożącej benzynę 
w kanistrach, było swego rodzaju groteską. 

Pokonanie powyższego dystansu było w du¬ 
żym stopniu zależne jednak nie od dyspono¬ 
wania przez załogę pełnym zestawem 27 ka¬ 
nistrów, lecz od całego systemu przenoszenia 


mocy, który okazał się kompletną katastrofą. 
Silnik Maybacha - choćby i faktycznie był naj¬ 
bardziej niezawodny — musiał gładko współ¬ 
pracować ze skrzynią biegów i przekładniami 
bocznymi, stopniowo przenoszącymi jego dużą 
moc na koła napędowe wprawiające tego ma- 
stodonta w ruch. Tymczasem silnik przenosił 
swą moc zgodnie z systemem wypracowanym 
już w latach 30. i dostosowanym do czołgów 
średnich, lżejszych o ponad 30 ton! Przekładnie 
systemu przenoszenia mocy Tygrysa nie wytrzy¬ 
mywały tego, co rusz sypiąc się i łamiąc z po¬ 
wodu niedostosowania do siebie mocy silnika, 
jakości stali przekładni i masy czołgu. Krótko 
rzecz ujmując, Niemcy po prostu polegli przy 
mechanice czołgu. Konsekwencją tego z jed¬ 
nej strony było ciągłe i masowe psucie się zbyt 
delikatnych przekładni, zwłaszcza w skrzy¬ 



ES Naprawa wież Tygrysów z sPz.Abt. 503 latem 1943 roku z powodu uszkodzenia pierścienia pociskami małokalibro¬ 
wymi, co wynikało braku pierścienia ochronnego (podstawa wieży była chroniona łyikood przodu). Wieżę Tygrysa 
dawało się unieść tylko specjalnym dźwigiem o nośności 15 ton, co od biedy pozwalało unieść masę równą całemu 
PzKpfw.llJ bez wieży. 
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ni biegów, a z drugiej strony przegrzewanie 
przedziałów silnikowych tak jak w Panterach, 
co prowadziło do samozapłonów na fabrycz¬ 
nie nowych Tygrysach aż do lata 1944 roku. 
Rekord pobito w 503. batalionie, w którym 
w styczniu 1944 roku odnotowano aż 11 sa¬ 
mozapłonów pośród czołgów świeżo odebra¬ 
nych na froncie, z czego jednego nie dało się 
uratować. W 505. batalionie w sierpniu 1943 
roku*śpalił się jeden Tygrys , a pod koniec lipca 
1944 roku spłonęły od samozapłonu trzy kolej¬ 
ne zaraz po ich przybyciu do jednostki; były to 
już wozy w wersji Królewskiego Tygrysa . W dy¬ 
wizji Grofideutschland odnotowano spalenie się 
czterech Tygrysów w wyniku samozapłonu jesz¬ 
cze na platformach wagonowych w sierpniu 
1943 roku. Oddziały Waffen-SS także mia¬ 
ły takie doświadczenia: w lutym i marcu 1943 
roku w dywizji LSAH i Totenkopf odnotowa¬ 
no po jednym samozapłonie prowadzącym do 
straty bezpowrotnej Tygrysów. W 3. dywizji SS 
podobny przypadek miał miejsce w listopadzie 
tego samego roku; samozapłon przytrafił się 
czołgowi najświeższej serii produkcyjnej. 

Mamy tu wyraźnie do czynienia z zjawi¬ 
skiem stałym, które doprowadziło do straty tu¬ 
zina Tygrysów , a więc w zasadzie tylu wozów, 
ile stracono w walkach pod Kurskiem... Ta cią¬ 
głość w samozapłonach wskazuje na stały fe¬ 
ler w przedziale silnikowym, który nie został 
usunięty na przestrzeni niemal dwóch lat pro¬ 
dukcji Tygrysów . Wydaje się, że problem był 
dobrze znany Niemcom i unikano go tak 
samo, jak w przypadku* fyintery, a więc ra¬ 
czej poprzez delikatne i uważne eksploatowa¬ 
nie czołgów, a nie ich modernizację i usuwanie 
usterek, nad którymi najwyraźniej nie potra¬ 
fiono zapanować. 

W wyniku kumulowania się mechanicz¬ 
nych felerów systemu napędowego czołgu 
Tygrysy psuły się na skalę wprost niewyobra¬ 
żalną (!), czyniąc z tego typu czołgu bodaj je¬ 
den z najbardziej awaryjnych pojazdów świata 
i całej II wś. Czołg stawał się nie tylko absur¬ 
dalnie drogi i pracochłonny w codziennej eks¬ 
ploatacji, ale i maniakalnie wprost wymagają¬ 
cy względem zabezpieczenia do każdej akcji. 
Tak jak w jednostkach jeżdżących na Tygrysach 
trzeba było cały czas mieć na uwadze koniecz¬ 
ność zapewnienia dla załóg ogromnej ilości 
kani snów i ciężarówek do kursowania tam 
i z powrotem po benzynę, tak i musiano wciąż 
ciągnąć za sobą ogromne ilości części zamien¬ 
nych i poświęcać gigantyczne ilości roboczo - 
godzin na bezustanny serwis wozów nawet 
nic biorących udziału w akcji. Potrzebne do 
tego były specjalne pododdziały zaplecza po¬ 
sługujące się licznym i ciężkim sprzętem. Bez 
nich utrzymanie na chodzie przynajmniej czę¬ 
ści Tygrysów jednego oddziału na przestrzeni 
choćby 3-5 dni było niemalże niemożliwe. 
Chcąc utrzymywać wszystkie czołgi w ciągłym 
ruchu, oddziały serwisowo-remontowe musia¬ 
łyby być może nawet większe niż oddziały li¬ 
niowe Tygrysóuh Cóż tu zatem rozwodzić się 
o przemarszach całych oddziałów czy ich cią¬ 
głym przebywaniu w kilkudniowej akcji? To 
















dlatego przejechanie Tygrysem odcinka oko¬ 
ło 100 Jon terenu, a więc na jednym tanko¬ 
waniu, uznawano za wyczyn nie lada, zwłasz¬ 
cza w początkowym okresie kariery bojowej 
Tygrysa, kiedy wóz nie był jeszcze do koń¬ 
ca przetestowany i poznany. Gdy kilka wo¬ 
zów z sPz.Abt. 502 pokonało zimą 1942/43 
nad Donem dystans około 150 km bez żadnej 
awarii, uznano to za niebotyczne osiągnięcie. 
Udało się tego dokonać m.in. dzięki temu, że 
co 20 km robiono przerwę techniczną w celu 
dokonania przeglądów i regulowania mecha¬ 
nizmów. Później powtórzenie takiego samego 
wyczynu w innych oddziałach nie przychodzi¬ 
ło łatwo. 

TYGRYS W BOJU 

Wszystkie ułomności Tygrysów dały o sobie 
znać podczas letnich działań w Rosji w 1943 
roku, do których jednostki czołgów ciężkich 
zostały specjalnie i starannie przygotowane. 
Była to jak gdyby pierwsza bitwa Tygrysa , al¬ 
bowiem wcześniejszego jego akcje, w których 
brał udział zimą 1943 roku w Rosji, szczegól¬ 
nie pod Charkowem, czy w Tunezji, stanowi¬ 
ły swego rodzaju preludium wymuszone pre¬ 
sją sytuacji. Niemcy zdecydowali się rzucić do 
akcji nowo utworzone jednostki czołgów cięż¬ 
kich bez przygotowania i wbrew ocenom nie¬ 
których wojskowych z OKH, którzy - jak 



SS Tygrysy na platformach podczas transportu oddziału na szlaku kolejowym. W ZSRR, gdzie nie było tak bogatej 
infrastruktury, jak w Europie, co można było przewozić czołgi ciężkie na standardowych, szerszych gąsienicach. 
Wóz w pełni przygotowany do akcji ważył około 57 ton, co wymagało przewożenia go na platformach 80-tono- 
wych, na które można było przy okazji wrzucić trochę dodatkowego wyposażenia. Platformy o nośności 50 ton 
często nie pozwalały na jakiekolwiek ich przeciążanie na szlakach kolejowych w Rosji, m.in. dlatego, że te były 
uszkadzane i odbudowywane, co zmniejszało dopuszczalny nacisk na szyny i prędkość jazdy pociągów. 
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wiele na to wskazuje - w Tygrysach dostrze¬ 
gali wówczas broń doskonałą, zdolną odwró¬ 
cić bieg wydarzeń na polach bitew, i przez to 
chcieli użycia jej niespodziewanie oraz w du¬ 
żej liczbie. Bieg frontowych wydarzeń był jed¬ 
nak tak intensywny, że zadecydowano całkiem 
odmiennie. O gorączce, jaka wówczas zapano¬ 
wała w dowództwie Wehrmachtu czy Heer, 
najlepiej przekonuje harmonogram produk¬ 
cji czołgów i ich dostaw do oddziałów. Z ze¬ 
stawień wynika wyraźnie, że w pośpiechu spo- 
żytkowywano wszystko, co schodziło z linii 
montażowych, poczynając od pierwszych seryj- 


25 D Wa ujęcia Tygrysa z 505. batalionu unieruchomionego podczas walk pod Kurskiem. W lipcu batalion stracił pięć czołgów zniszczonych przez Sowietów, które pozostały na 
pobojowisku. Jak widzimy, jeden z nich został później przez nich potraktowany jak cel ćwiczebny i rozstrzelany. Na boku jego kadłuba widzimy 16 śladów trafień pociskami 
76 mm, a na wieży osiem kolejnych. Siedem trafień standardowymi pociskami ppanc, zakończyło się przebiciem, tak jak i w przypadku pięciu pocisków kumulacyjnych lub 
podkalibrowych, które cechuje mała dziurka w środku miejsca trafienia. 
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nych wozów, które w warunkach polowych po 
prostu nie mogły zagwarantować efektywno¬ 
ści choćby na najniższym poziomie. Czołgi od 
ręki rozsyłano do oddziałów, a zaraz potem po 
zakamarkach frontów Wydaje się, że w obliczu 
wyczerpania rezerw jesienią 1942 roku, przy 
pomocy Tygrysów chciano ratować sytuację na 
froncie wschodnim. Wskazuje na to choćby 
wysłanie pierwszych wozów z najwcześniejszej 
serii produkcyjnej (właściwie serii przedpro¬ 
dukcyjnej, która powinna przechodzić inten¬ 
sywne testy na poligonach) już w sierpniu pod 
Leningrad, gdzie od wiosny tego roku przy¬ 
gotowywano przeprowadzenie ofensywy ma¬ 
jącej na celu zdobycie miasta. Pierwsze czte¬ 
ry Tygrysy dostarczono do 502. batalionu 20 
sierpnia, a już 23 sierpnia załadowano je na po¬ 
ciąg i wysłano do Rosji (sic!), mimo że wiedzia¬ 
no o niewydolności podzespołów składających 
się na system przenoszenia mocy (sprzęgła, ha¬ 
mulce, skrzynia biegów). 

W okresie kampanii zimowej 1942/43 
produkcja i rozdysponowanie Tygrysów przed¬ 
stawiało się następująco: 


produkcja rozdysponowanie: 


1942 rok 


vm 

= 8 

= 9 

rx-x 

= 13 

= 10 

XI 

= 21 

= 14 

XII 

= 34 

= 34 


1943 rok 


I 

= 35 

= 31 

II 

= 32 

= 30 


Co najbardziej zdumiewające, to fakt, że 
Niemcy dążąc do natychmiastowego rzucenia 
batalionów czołgów ciężkich do akcji, przycię¬ 
li etaty organizacyjne pododdziałom uzbrojo¬ 
nym w Tygrysy , a zarazem oddali do dyspozy¬ 
cji Waffen-SS osiem czołgów w grudniu 1942 
foku i aż 21 kolejnych w styczniu 1943 roku 
dla pojedynczych kompanii ciężkich w dywi¬ 
zjach SS: Tygrysy rozdysponowano pomiędzy 
poszczególne dywizje grenadierów pancernych 
Waffen-SS: LSAH, Dos Reich i Totenkopf. Było 
to iście dziwaczne posunięcie, zważywszy na 
niesamowitą awaryjność czołgu, z którym nie 
mogły sobie poradzić nawet drużyny fabrycz¬ 
nych specjalistów, ani tym bardziej właśnie 
organizowane samodzielne bataliony, dyspo¬ 
nujące wymaganym zapleczem technicznym, 
przynajmniej w teorii. Tymczasem dywizje SS 
nie posiadały żadnego specjalistycznego zaple¬ 
cza technicznego zdolnego do zapewnienia peł¬ 
nej obsługi tak ciężkim i awaryjnym czołgom. 
Ratowano się wykorzystując ciężki sprzęt re¬ 
montowy dywizji, co do pewnego poziomu 
obsługi wystarczało. Dlatego w zimowych wal¬ 
kach o Charków w LSAH czołgi ciężkie funk¬ 
cjonowały dosyć znośnie, a w Dos Reich nie 
funkcjonowały niemal w ogóle. 

Dostawy pospiesznie kontynuowano na 
początku 1943 roku i później, dążąc do przy¬ 
gotowania jak największej ilości jednostek do 
akcji w letnim sezonie operacyjnym. Tworzono 
je według nowego etatu organizacyjnego, za¬ 
kładającego wystawianie batalionów uzbrojo¬ 
nych wyłącznie w czołgi typu Tygrys , w ilości 
45 sztuk na każdy batalion. Produkcja i dosta¬ 
wy przedstawiły się wówczas następująco: 


Jak widzimy, na bieżąco rozsyłano całą pro¬ 
dukcję do właśnie pospiesznie formowanych 
jednostek. Pierwsze Tygrysy trafiły do dwóchnaj- 
wcześnlejszych jednostek: sPz.Abt. 502 i 501; 
do pierwszego z nich dostarczono dziewięć 
Tygrysów od połowy sierpnia 1942 roku, a do 
drugiego 20 wozów od końca września do li¬ 
stopada włącznie. Kolejne dziewięć Tygrysów 
trafiło do 502. batalionu w grudniu i 20 dal¬ 
szych wozów do 503. batalionu w okresie li- 
stopad-grudzień. Dzięki temu na koniec 1942 
roku Niemcy dysponowali trzema teoretycznie 
gotowymi do akcji batalionami, które z miej¬ 
sca zaczęto kierować oddzielnymi pododdzia¬ 
łami na fronty po przeciwnych stronach kon¬ 
tynentu. Na przestrzeni zaledwie 3-4 miesięcy 
wysłano kilka pododdziałów pod Leningrad, 
Rostów nad Donem i do Tunezji. W efekcie 30 
Tygrysów działało w oddaleniu od siebie o dłu¬ 
gie tysiące kilometrów i w odseparowaniu od 
centrum logistycznego przeszkodami geogra¬ 
ficznymi. Do Tunezji trafił sPz.Abt. 501, a do 
Rosji sPz.Abt. 502, częściowo pod Leningrad, 
a częściowo 2000 km na południe, pod Rostów 
nad Donem. Po zebraniu na przestrzeni miesię¬ 
cy wszystkich pododdziałów na froncie, każdy 
z batalionów miał pełen zestaw wozów, a więc 
po 18-20 sztuk, niezbędnych do wypełnie¬ 
nia dwóch kompanii po dziewięć wozów i do¬ 
wództwa o dwóch czołgach. 



produkcja 

rozdyspono¬ 

wanie: 

1943 rok 

III 

= 41 

= 34 

IV 

= 46 

= 48 

V 

II 

O 

= 56 

VI 

= 60 

= 56 


Rozsyłanie Tygrysów po jednostkach przed¬ 
stawiało się w następujący sposób (wytłuszcze¬ 
nie obejmuje oddziały wydzielone do operacji 
„Zitadelle”): 



m 

IV 

V 

VI 

razem 

500 

*r t 

- 

1 

7 

8 

501 

- 

- 

, ~ 

14 

14 

502 
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38 
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38 

503 

18 

- 

14 

- 

32 

504 

- 

- 

2 

6 

8 

505 

— 

10 

- 

25 

35 

szkoła 

6 

- 

- 

- 

6 

SS 

kompanie 

- 

- 

17 

- 

17 

SS 

batalion 


- 

13 

- 

12 

GD 

- , 

- 

6 

3 

9 

Suma 

24 

10 

91 

55 

180 
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Do lipca 1943 roku uzupełniono stany 
wszystkich jednostek działających w Rosji. sPz. 
Abt. 502 odebrał transport 31 Tygrysów na prze¬ 
strzeni drugiej połowy maja, a kolejne siedem 
wozów dostarczono mu na przełomie czerwca 
i lipca, dzięki czemu w przeddzień „Cytadeli” 
jednostka działająca na północnym odcinku 
frontu, pod Leningradem, mogła pokryć wszyst¬ 
kie straty i wypełnić w całości nowy etat. 

Podobnie postąpiono z 503. batalionem 
operującym przeciw Sowietom od stycznia 
1943 roku na południowym odcinku fron¬ 
tu. Jednostka otrzymała 10 nowych Tygrysów 
w marcu, a na koniec kwietnia osiągnęła pełny 
stan 45 wozów. sPz.Abt. 505, pospiesznie prze¬ 
transportowany na centralny odcinek frontu 
w marcu 1943 roku, uzupełniono do pełnego 
stanu dopiero na początku czerwca 1943 roku, 
kiedy to przerzucono do jednostki 25 nowych 
Tygrysów . 

W tym samym czasie odtwarzano również 
jednostki Tygrysów działające na froncie za¬ 
chodnim. 501. batalion zaczęto odtwarzać już 
w czerwcu, właściwie natychmiast po jego osta¬ 
tecznym utraceniu w Tunezji tuż przed poło¬ 
wą maja 1943 roku. Co znamienne, dowódz¬ 
two armii zadecydowało o wysłaniu do Afryki 
dwóch Tygrysów w ramach uzupełnień jesz¬ 
cze w marcu, a więc wówczas, gdy wiedziano 
o niemożliwości utrzymaniu przyczółka tune¬ 
zyjskiego. Pierwsze nowe wozy dla odtwarzanej 
jednostki dostarczono w czerwcu (14 wozów), 
po czym uzupełniono stan do pełnego etatu 
i w grudniu wysłaho^attJi^n do akcji w Rosji. 

Latem odtworzono również w całości 504. 
batalion, który także został stracony w Tunezji 
przed połową maja tego roku. Tylko w czerwcu 
oddano do jego dyspozycji 22 nowe Tygrysy. 

Równolegle uzupełniano stany kompanii 
poprzydzielanych do doborowych dywizji Heer 
i Waffen-SS, Jednostki SS dostały dużą dostawę 
Tygrysów na przestrzeni maja (30 wozów), spo¬ 
śród których aż 13 skierowano na stan tworzo¬ 
nego powoli samodzielnego batalionu czołgów 
ciężkich, który organizowano z myślą o korpu¬ 
sie pancernym Waffen-SS mającym zniszczyć 
aliantów w Normandii. Z kolei kompania czoł¬ 
gów ciężkich dywizji Grofideutschiand otrzyma¬ 
ła w sumie 18 Tygrysów między lutym a lipcem 
1943 roku. Jednocześnie osiem czołgów tego 
typu skierowano do 500. batalionu w maju. 

Wszystkie te jednostki, uczestnicząc w zi- 
mowo-wiosennych walkach 1943 roku, uzy¬ 
skiwały bardzo duże ilości sukcesów przy mi¬ 
nimalnych lub wręcz śladowych stratach 
własnych ponoszonych w bezpośrednich star¬ 
ciach. Późniejsze doświadczenia z walk toczo¬ 
nych do lata 1944 roku na froncie wschodnim 
jedynie potwierdzały te pierwsze obserwacje - 
sukcesy sypały się jak z rogu obfitości. Z zesta¬ 
wień efektów walk wynikałoby zatem, że Tygrys 
był fenomenalnym wozem, w pełni zasługują¬ 
cym na miano broni cudownej. Jest to jednak 
tyleż prawda, co i iluzja. 

Należy sobie uświadomić, że Tygrys był 
swego rodzaju bronią cudowną tylko w bezpo¬ 
średniej walce, w skali mikro taktycznej i tylko 
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na przestrzeni 1943 roku, kiedy to obaj alianci 
- Anglosasi i Sowieci - znaleźli się w częściowo 
niekorzystnej pozycji z powodu decyzji podej¬ 
mowanych przez decydentów po obu stronach 
frontu w 1942 roku. 

CZOŁG CIĘŻKI - CZOŁGIEM 
PODSTAWOWYM 

W III Rzeszy podjęto wówczas decyzję o wprost 
fundamentalnej modernizacji wojsk pancernych, 
polegającej na stopniowym eliminowaniu z pro¬ 
dukcji wozów średnich — stanowiących podsta¬ 
wowe uzbrojenie dywizji pancernych - i zastę¬ 
powaniu ich czołgami ciężkimi (PzKpfw. V i VI) 
oraz działami samobieżnymi. Sprzęt tego rodzaju 
tworzono na przestrzeni lat 1941-42 roku z my¬ 
ślą o walce z niemal wyłącznie czołgami przeciw¬ 
nika, przez co skupiano go w kompaniach czy 
batalionach o stanach pomniejszonych wzglę¬ 
dem etatów wymyślonych dla dywizyjnych bata¬ 
lionów czołgów. Tworzono w ten sposób narzę¬ 
dzie walki niezbędne w działaniach obronnych. 
Wprawdzie Tygrys był czołgiem przełamania 
zdolnym do wytrzymania licznych trafień i to¬ 
rowania w ten sposób drogi czołgom średnim, 
a więc bronią ofensywną, ale w praktyce czyn¬ 
nik ten nie odgrywał zgoła żadnej roli, zwłasz¬ 
cza po 1943 roku. Tygrysy nie miały po prostu 
komu torować drogi, zwłaszcza w przypadku nie 
bitew, lecz operacji ofensywnych, choćby takich 
jak „Blau” z 1942 roku, podczas której Tygrysy 
nie byłyby w ogóle-w stanie nadążyć za dywizja¬ 
mi pancernymi prącymi szybko w głąb terenu 
przeciwnika. Tak jak Elefanta czy nawet Erumm- 




S Wói dowodzenia sPz.ńbt 503 z kodem wskazującym 
na dowódcę batalionu i anteną oznaczającą bogat¬ 
sze wyposażenie radiowe czołgów dowódców. Łącz¬ 
ność radiowa była tym czynnikiem, który zapewniał 
Niemcom pTzewagę nad Sowietami aż do początku 
1944 roku, bez względu na typ uzbrojenie (CAW). 




S Tygrys z sPz.Abt. 505 mieli grunt na północnym odcinku frontu pod Kurskiem, gdzie wspierał min. 4. DPanc. w 
atakach na sowieckie pozycje obronne rozmieszczonych na wzniesieniach, iak widzimy, czołg ma wciąż zainsta¬ 
lowane filtry przeciwpyłowe„Feifel" a na bokach kadłuba siatkę zrobioną z drutu kolczastego, mającego chronić 
wóz przed abordażem ze strony nieprzyjacielskiej piechoty. Na wieży, na lewo od hełmów widać ślad po trafieniu 
pociskiem zapewne 76,2 mm. 


barn, Tygrysa stworzono z myślą o przewle¬ 
kłych walkach na wyczerpanie na linii fron¬ 
tu, a nie do akcji pościgowych według schema¬ 
tu „Blitzkriegu”. Dlatego czołg ciężki doskonale 
sprawdził się w późniejszych działaniach obron¬ 
nych prowadzonych na rozległych, otwartych 
przestrzeniach. Tygrysy świetnie wytrzymywa¬ 
ły dziesiątki trafień z alianckich czy sowieckich 
dział ppanc. kalibru 37-57 mm, które dogo¬ 
rywały w jednostkach do czasu ich wymiany 
na nowocześniejszy sprzęt, właśnie wprowadza¬ 
ny w latach 1942-43. Jednocześnie do wiosny 
1944 roku Tygrysy w bezpośredniej konfronta¬ 
cji potrafiły trzymać na dystans i dziesiątkować 
jednostki pancerne aliantów czy ZSRR uzbro¬ 
jone w średnie czołgi o krótkolufowym dziale 
76 mm, aż za często niemal na oślep szarżują¬ 
ce przez pola bez żadnego wsparcia. W konse¬ 
kwencji, niemieckie czołgi ciężkie nie były sku¬ 
tecznym rozwiązaniem w skali operacyjnej i od 
sierpnia 1943 roku Niemcy wciąż ponosili bar¬ 
dzo kosztowne dla nich klęski, raz za razem od¬ 
notowując stratę również dużych ilości Tygrysów. 
Nie w bezpośrednich pojedynkach z czołgami 
przeciwnika wszakże, lecz w wyniku manewro¬ 
wania po polach bitew i operacji, do czego Tygrys 
w ogóle się nie nadawał. 

Z kolei w USA, Brytanii i ZSRR podjęto 
wówczas decyzje o położeniu nacisku na nie¬ 
zbędną produkcję maksymalną czołgów śred¬ 
nich, pozwalającą na utworzenie licznych jed¬ 
nostek pancernych i zapewnienie im sprzętu 
do pokrywania strat w wielkich bitwach lat 
1943-44. Była to decyzja w pełni zasadna, 
gdyż odzwierciedlała ofensywne planowanie 
aliantów, niezbędne do zniszczenia III Rzeszy 
znajdującej się w obronie. Za decyzją o masie 
szły inne - modernizacyjne, podjęte znacznie 
wcześniej w wyniku samoistnego rozwoju tech¬ 
nicznego broni. Ich efektem było pojawienie się 
już jesienią i zimą 1943 roku w arsenale alian¬ 


tów na przykład armaty 76 mm dla amerykań¬ 
skich ShermanóWy doskonałej armaty 17-fun- 
towej dla brytyjskich Shermanów i czołgu IS-2. 
Gdy zatem Tygrysy odnosiły swe największe 
sukcesy pod Kurskiem, alianci już finalizowali 
prace nad środkami walki całkowicie dyskwali¬ 
fikującymi przestarzałą konstrukcję Niemców. 
Ich konfrontacja była jednak póld co opóź¬ 
niona z przyczyn obiektywnych. Amerykanie 
potrzebowali czasu na przerzucenie czołgów 
z nowymi działami do Europy. Podobnie było 
w przypadku Brytyj czyków, którzy potrzebowa¬ 
li czasu na przekształcenie swoich Shermanów 
w Firefly. Jednym i drugim w ogóle się nie spie¬ 
szyło, gdyż armie amerykańska i brytyjska nie 
walczyły w Europie aż do czerwca 1944 roku, 
a front we Włoszech nie wymagał radykalnych 
rozwiązań. Sowieci z kolei prowadzili taką po¬ 
litykę wojskową, która nie wymagała uzależ¬ 
nienia decyzji operacyjnych i strategicznych od 
podejmowania adekwatnych decyzji zbrojenio¬ 
wych i w zakresie tworzenia rezerw. 

Podsumowując, Tygrys odnosił duże sukce¬ 
sy w boju nie dlatego, że był bronią doskonałą, 
ale dlatego, że Niemcy w desperacji postanowi¬ 
li go użyć przedwcześnie, aby w ten sposób uzy¬ 
skać iluzję przewagi nad przeciwnikiem, choć¬ 
by na przestrzeni kilku miesięcy. Dla Sowietów 
nic miało to kompletnie żadnego znaczenia, 
ponieważ byli nastawieni na masę i nowa przy¬ 
czyna ich dużycli strat, które wcześniej wynikły 
z uiyda przez Niemców innych broni, nie mia¬ 
ła dla nich żadnego znaczenia. Z kolei alianci 
n ie potrzebowali przeciwstawiać się bezpośred¬ 
nio Tygrysowi 1 *? jakikolwiek sposób. Prowadząc 
walkę zespołową, odebrali mu później przewa¬ 
gę poprzez zwalczanie oporu przeciwnika róż¬ 
nymi rodzajami broni, w zależności od sytuacji 
i możliwości. Czołg średni — typu Sherman czy 
T-34 - wystawiany przeciw Tygrysowi był tyl¬ 
ko jedną z możliwości, i to niejednokrotnie nie 
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tą najlepszą, zwłaszcza na Zachodzie, gdzie na 
niebie dominowały myśliwce bombardujące, 
a dobrze wyposażona piechota szybko porusza¬ 
ła po polach bitew w transporterach opance¬ 
rzonych. Dominujący w skali mikrotaktycznej 
Tygrys bez problemu unieszkodliwiano w ska¬ 
li taktycznej czy operacyjnej, wykańczając całe 
jednostki czołgów ciężkich bezradnie tracących 
cały sprzęt niemal bez walki na przestrzeni kil¬ 
kunastu dni. 

TYGRYSY POD KURSKIEM 

Wszystkie te kwestie doskonale ukazuje bitwa 
kurska - jedyna batalia, w której Tygrysy wystą¬ 
piły w proporcjonalnie dużej liczbie i w swojej 
roli: czołgu przełamującego. 

Bitwa kurska stanowiła dla Tygrysa szczyt 
w jego karierze bojowej. W trakcie operacji 
„Zitadelle” oddziały uzbrojone w te ciężkie 
czołgi odniosły ogrom sukcesów w bezpośred¬ 
nich starciach, zadając Sowietom proporcjo¬ 
nalnie wielkie straty w czołgach przy incyden¬ 
talnych startach własnych. Właściwie wszystkie 
oddziały uzbrojone w Tygrysy podczas walk 
z czołgami RKKA osiągały stosunek suk¬ 
cesów do strat jak 10:1. Ponadto ich załogi 
zniszczyły spore ilości umocnień, stanowisk 
ogniowych piechoty i przede wszystkim pro¬ 
porcjonalnie ogromne ilości dział ppanc., aby 
w ten sposób utorować drogę średnim czołgom 
Panzertruppen. Zdawać by się zatem mogło, że 
walki na Łuku Kursku były jednym, nieprze¬ 
rwanym pasmem oszałamiających sukcesów 
Tygrysów , a co za tym idzie - Niemców. Tak 
jednak nie było. Tygrysy wprawdzie faktycznie 
uzyskiwały niebotyczne ilości sukcesów w bez¬ 
pośrednich starciach ze słabszym technicznie 
przeciwnikiem, ale nie samodzielnie; tak jak 
inne oddziały i formacje był intensywnie i sku¬ 
tecznie wspierany choćby lotnictwem czy arty¬ 
lerią. Bez nich efekty działań Tygrysów byłyby 
odmienne. Jednak pomimo sukcesów Tygrysów 
zgrupowania wojsk niemieckich nie osiągnęły 
już powodzenia, albowiem niemieccy dowód¬ 
cy kierujący dywizjami i korpusami nie mieli 
większych możliwości wykorzystania liczniej¬ 
szej grupy Tygrysów do zmiażdżenia obrony so¬ 
wieckiej i skutecznego utorowania drogi lżej¬ 
szym wozom dywizji pancernych, mogących 
wyjść w przestrzeń operacyjną. Powodowało 
to niepotrzebną kumulację strat. Tygrys w skali 
taktycznej i operacyjnej nic wypełniał swej roli, 
do jakiej został stworzony, a więc przełamania 
obrony przeciwnika. Na przeszkodzie w osiąg¬ 
nięciu sukcesu stał sam... Tygrys, a właściwe 
jego oszałamiająca skala awaryjności, nad którą 
nikomu wciąż; nic udawało się zapanować. 

Gdy w sierpniu 1942 roku pierwszy pod¬ 
oddział Tygrysów z sPz.Abt. 502 przybył na 
front pod Leningrad, trzy z czterech czołgów 
uległy awarii już w pierwszym przemarszu do- 
frontowym 29 sierpnia. Niedługo później jed¬ 
nostka straciła pierwszego Tygrysa w akcji - 
czołg został wysadzonych w powietrze przez 
niemieckich żołnierzy, ponieważ w wyniku 
awarii silnika utknął w terenie i nie było go 
czym ewakuować. Podczas zaledwie kil kun a- 


stodniowej operacji „Iskra” w styczniu 1943 
roku 502. batalion stracił aż pięć Tygrysów , 
w tym trzy w akcji. Kolejne dwa znowu musia¬ 
ły zostać wysadzone w powietrze przez własne 
oddziały, gdyż nie można ich było ewakuować 
i naprawić. W czasie trwania bitwy kurskiej 
502. batalion toczył pod Leningradem kolej¬ 
ną bitwę o Ładogę, jak tamtejsze walki prowa¬ 
dzone między 22 a 31 lipca nazywali Niemcy. 
W ich trakcie, a więc raz jeszcze w krytycz¬ 
nej sytuacji, gdy potrzebna była cała jednost- 
ka Tygrysów , popsuły się praktycznie wszystkie 
czołgi batalionu. Na ostatni dzień lipca, na 44 
Tygrysy znajdujące się w batalionie, sprawnych 
było „aż” 18 wozów, podczas gdy na przestrze¬ 
ni sierpnia dawało się utrzymać na chodzie za¬ 
zwyczaj maksymalnie 13 wozów. 

Identycznie było w przypadku wszystkich 
innych oddziałów przybywających na front 
wschodni w pierwszej połowie 1943 roku. sPz. 
Abt, 503 został wysłany na front na Donie z 20 
Tygrysami w styczniu 1943 roku i od pierwszego 
dnia akcji jednostka odnosiła w boju liczne suk¬ 
cesy bez strat własnych. Jednak po trzech dniach 
pobytu na froncie ilość wozów sprawnych spad¬ 
ła do połowy stanu etatowego. Do końca lute¬ 
go odnotowywano po cztery czy maksymalnie 
7-8 sprawnych Tygrysów przy 2-24 czołgach 
w służbie. 

9. kompania czołgów ciężkich z DGPanc 
SS Dos Reich zaraz po pojawieniu się na fron¬ 
cie, 10 marca 1943 roku, nie miała ani jednego 
sprawnego Tygrysa spośród dziewięciu, z jaki¬ 
mi przybyła. Sytuacja ta nie zmieniała się przez 
wiele następnych dni, przez co cały oddział 
prawie w ogóle nie mógł brać udziału w akcji; 
był właściwie całkowicie bezwartościowy dla 
dywizji. Nieco podobnie było w 13. kompanii 
SS z dywizji LSAH, gdy zaraz po wyładowaniu 
się z wagonów na froncie i dokonaniu pierw¬ 
szego przemarszu z dziewięciu czołgów spraw¬ 
nych pozostała połowa. 

Ta pierwsza karta historii bojowej Tygrysa 
stanowi jak gdyby wizytówkę tego czołgu, 
Wszystkie bowiem jednostki i oddziały wal¬ 
czące na Tygrysach miały dokładnie takie same 
doświadczenia do końca wojny. Wprawdzie 
w bezpośrednich walkach z przeciwnikiem 
nowy czołg dominował nad każdym ówczes¬ 
nym czołgiem RKKA, zadając Sowierom duże 
straty, ale w choćby trochę przeciągających się 
działaniach nie można było na niego liczyć. 
Tygrysy często nie mogły stawić się we właści¬ 
we miejsce walk, nie mówiąc juz o sprawnym 
zmienianiu pozycji połączonym z manewro¬ 
waniem w strefie przyfrontowej, albowiem cią¬ 
gle się psuły. Awarie występowały notorycz¬ 
nie w czasie przemarszów, jak i w walkach. 
Stany wozów sprawnych spadały dramatycz¬ 
nie, w najlepszym przypadku pozwalając dzia¬ 
łać połowie dostępnych Tygrysów, Batalion ma¬ 
jący skutecznie wspierać broniącą się piechotę 
silą ze 30 — 40 wozów, mógłby faktycznie naro¬ 
bić atakującym Sowietom wiele problemów, 
a nawet zablokować ich działań na głównych 
kierunkach natarcia. Batalion mogący wysta¬ 
wić z U) czołgów, z których część musiała silą 
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rzeczy popsuć się w ciągu całego dnia akcji, nie 
był w stanie efektywnie wesprzeć choćby jed¬ 
nego pułku. 

Niemcom tylko raz udało się doprowadzić 
bataliony do pełnego użytku. Miało to miejsce 
w czerwcu 1943 roku, gdy nie toczono walk 
ani nie dokonywano przemarszów. W sPz. 
Abt. 503 było to nawet 36-40 sprawnych wo¬ 
zów na 45 czołgów pełnego etatu. Na 1 lub 5 
lipca* w- batalionach skupionych do operacji 
„Zitadelle” było: 



ogółem 

sprawne 

południowy odcinek: 

503. batalion 

45 

42 

13 JGroJ?- 
deutschland 

15 

12 

(na 10 czerwca) 

13./LSAH 

14 

12 

8 JDas Reich 

12 

12 

9.1 Totenkopf 

15 

11 

razem 

101 

89 

północny odcinek: 

505. batalion 

45 

27 (na 30 czerwca) 

suma 

146 

116 


Jak widzimy, pod Kurskiem skoncentrowa¬ 
no 146 Tygrysów , spośród których aż 116 było 
sprawnych, a więc właściwie 80%, co na stan¬ 
dardy oddziałów czołgów ciężkich było bardzo 
wysokim współczynnikiem. Jednakże zaraz po 
rozpoczęciu walk wszystko się zmieniło według 
schematu znanegćf jue z ^pczątku 1943 roku. 

W 503. batalionie wszystkie kompanie po¬ 
rozdzielano po dywizjach pancernych Ar.Abt. 
„Kempf”: 1. kompania trafiła do 6. DPanc, 2. 
kompania dol9. DPanc, 3. kompania do 7. 
DPanc. Działania prowadzono ze zmiennym 
szczęściem. Na przykład 2. kompania wjecha¬ 
ła na pole minowe i straciła wszystkie czołgi 
uszkodzone minami, podczas gdy 3. kompa¬ 
nia miała okazję wykorzystać szarżę jednost¬ 
ki przeciwnika i unieszkodliwić 34 T-34 pod 
Razumnoje. 

Po niecałym tygodniu notorycznych walk 
pododdziały remontowe naprawiły wiele wo¬ 
zów i 10 lipca w 503. batalionie były spraw¬ 
ne aż 22 Tygrysy na 43 wozy; tylko jeden z nich 
zniszczył tego dnia 16 T-34. Później stany za¬ 
częły ponownie szybko topnieć w wyniku 
awarii i uszkodzeń, spadając w dniu 20 lipca 
— a więc wtedy, kiedy zaczęły się na odcinku 
jednostki ciężkie walki obronne - do 15 spraw¬ 
nych na ogółem 41 wozów. W ciągu dwóch dni 
batalion zaliczył około 40 zniszczonych wozów 
przeciwnika przy stracie trzech Tygrysów straco¬ 
nych w akcji. Przez następne dni używano za¬ 
zwyczaj po 6-7 sprawnych czołgów i dopiero 
10 sierpnia przekroczono barierę 10 sprawnych 
wozów na 37 Tygrysów jednostki. Warto tu od¬ 
notować, że batalion działał właściwie cały czas 
po wewnętrznych liniach niemieckiego ugru¬ 
powania, mając niemal pod ręką swój oddział 
naprawczy, dyslokowany blisko na zapleczu ba¬ 
talionu, bez względu na co, na którym odcinku 
obrony znajdowała się dana kompania. 

























505. batalion, pomimo niemożliwości do¬ 
prowadzenia wszystkich swoich Tygrysów do 
stanu używalności, odniósł pierwszego dnia 
akcji duży sukces, niszcząc pod Butyrkami 42 
T-34 i pomagając nadwerężyć 15. DS. Po trzech 
dniach akcji w batalionie pozostały jedynie trzy 
sprawne Tygrysy , a 9 lipca w ogóle musiano go 
wycofać z akcji, aby mógł odebrać naprawiany 
przez kilka dni sprzęt. Dzięki temu jednostka 
10 lipca weszła z powrotem do akcji w sile 26 
wozów, z których po 24 godzinach w linii po¬ 
zostało jedynie 11 sprawnych. Wykorzystując 
swe wątłe siły w akcjach obronnych, batalion 
w połowie lipca pod Teploje odniósł liczne 
sukcesy, niszcząc w pasie 6. DP w dwa dni (15 
i 17 lipca) 54 czołgów. Na przestrzeni ostatniej 
dekady lipca stan wozów sprawnych w batalio¬ 
nie spadł z 19 do jedynie trzech, po czym przez 
cały sierpień oscylował w graniach 6-11 wo¬ 
zów na 34 Tygrysy batalionu. 

Tygrysyz 13. kompanii dywizji Groftdeutsch - 
land odegrały dużą rolę w walkach przez cały 
początkowy okres lipcowych walk. Wieczorem 
5 lipca, po całym dniu walk, w kompanii pozo¬ 
stały trzy sprawne czołgi; reszta została uszko¬ 
dzona w walce i popsuła się. Następnego dnia 
kontynuowano zmagania przy użyciu 2-5 wo¬ 
zów, a 7 lipca popsuł się ostatni wóz kompa¬ 
nii. W konsekwencji, przed wieczorem 8 lip¬ 
ca dywizja Grofldeutschland zajęła pozycje pod 
Wierchopienie bez wsparcia lygrysów y a na 
miejscu żaden czołg tego typu nie zmagał się 
z nowoodkrytymi okopanymi czołgami T-34 
i liniami dział ppanc. przeciwnika. Wieczorem 
tego dnia kompania odebrała w końcu osiem 
naprawionych i sprawnych Tygrysów , do któ¬ 
rych w nocy dotarły dwa kolejne i od rana 
9 lipca brała udział w całodziennych zmaga¬ 
niach w rejonie Wierchopienie. Gdy pod wie¬ 
czór wykryto kolejną linię okopanych 30 czoł¬ 
gów, pozostały już tylko trzy sprawne Tygrysy. 
W tym czasie czołgi ciężkie Groftdeutschland 
były jednak dosyć sprawnie reperowa¬ 
ne na bieżąco, przez co kompania brała cią¬ 
gły udział w przewlekłych walkach w rejonie 
Wierchopienie, ciągnących się do właściwie 
15 lipca. Gdy jednostkę wycofano z sektora 
walk 18 lipca, miała na stanie 8-10 sprawnych 
czołgów, a więc bardzo dużo. Jednak 20 lipca, 
gdy wojska niemieckie zaczęły się przemiesz¬ 
czać, a oddziały remontowe cofnięto, stany da¬ 
wało się jakoś utrzymywać na poziomie 5-6 
sprawnych wozów pomimo nie prowadzenia 
walk. Gdy 8 sierpnia kompania czołgów cięż¬ 
kich Grojideutschknd ponownie weszła do ak¬ 
cji i podjęła atak pod Ismorosny jej trzy ostat¬ 
nie Tygrysy zepsuły się w trakcie nacierania na 
pozycje Sowietów. 

5 lipca 1943 roku stan sprawnych wozów 
w 13. kompanii dywizji LŚAH był wysoki, co 
pozwoliło kompanii prowadzić skuteczne wal¬ 
ki przez cały dzień. W ciągu dwóch dni dzia¬ 
łań kompania zniszczyła 53 czołgi i 43 działa 
ppanc., płacąc za to stratą jednego uszkodzone- 
go Tygrysa , którego postanowiono rozebrać ną 
części zamienne, W ciągu następnych dni od¬ 
dział miał już jednak tylko po 3-5 sprawnych 
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wozów. Kompania nie mogła już efektywnie 
wesprzeć ataków, ale jej pojedyncze Tygrysy 
świetnie spisywały się w walkach obronnych, 
niekiedy wręcz pacyfikując oddziały pancer¬ 
ne przeciwnika. Na przykład, podczas walk 
o Teterewino jedna z załóg wypunktowała aż 
22 T-34. 

11 lipca, mając cztery sprawne czołgi, kom¬ 
pania ruszyła na Prochorowkę, niszcząc 24 T-34 
i 34 działa w dwa dni. Drugiego dnia zmagań - 
12 lipca - miał miejsce sądny dzień pod tą miej¬ 
scowością, kiedy to II/PzRgt. 1 SS wraz z po¬ 
jedynczymi Tygrysami unicestwił 163 czołgi 
w trakcie zmasowanego kontrataku 5. APanc. 
Gw. gen. Rotmistrowa (straty sumaryczne za¬ 
mknęły się liczbą około 250 wozów). Jak wi¬ 
dzimy, ogromna większość z nich przypadła 
w udziale PzKpfw. IV i w mniejszym stopniu 


% Dywizja SS pod Kurskiem, osłaniana od¬ 
lewa przez LSAH, miała stosunkowo mniej cięż¬ 
kich walk niż sąsiad. Tym niemniej, odpierwszych 
godzin natarcia kompania Tygrysów znajdowała 
się w ciągłej akcji. W trakcie dwóch pierwszych 
dni walk ich załogi zameldowały o zniszczeniu 
35 czołgów za cenę dwóch Tygrysów unierucho¬ 
mionych na minach. Jednak szczególnym osiąg¬ 
nięciem było zniszczenie pociągu pancernego 
w dniu 6 lipca. Tak jak w przypadku innych od¬ 
działów, po intensywnych naprawach prowa¬ 
dzonych grupowo na zapleczu przez pierwszych 
pięć dni, stan oddziału spadł z dziewięciu spraw¬ 
nych wozów 10 lipca do zera wieczorem 12 lip¬ 
ca. Po wyjściu z walk pod Kurskiem kompania 
wraz z dywizją była przemieszczana wzdłuż fron¬ 
tu, aż 30 lipca wzięła w końcu udział w operacji 
„Roland” na tzw. Miusfroncie. 







_ 

2 Tygrys 3, kompanii z 503. batalionu podczas przerwy w akcji na Łuku Kurskim, Na początku walk czołgi tej jed¬ 
nostki zostały rozdzielone kompaniami pomiędzy trzy dywizje pancerne lii Pz.Kp,, co odpowiadało rozwiązaniom 
zastosowanym w korpusie pancernym SS. W przeciwieństwie jednak do Waffen-SS, korpus Heer nie był tak samo 
dobrze wyposażony w sprzęt pancerny i miał o 150 czołgów średnich i SttiGów mniej. 


działom ppanc, oraz SruGom, a nie kompa¬ 
nii 1ygrysówj która za ren sukces zapłaciła stra¬ 
tą jednego Tygrysa, Spośród pozostałego tuzina 
aż dziewięć znajdowało się w naprawie. Sowieci 
uznali, że zniszczyli około 550 czołgów, w tym 
aż 93 Tygrysy. Tymczasem straty wyniosły jedy¬ 
nie 20-25 wozów, 

W następnych dniach jednostki Waffen-SS 
zostały wycofane z walk i przygotowane do prze¬ 
rzutu do Włoch, co wiązało się z przegrupowa¬ 
niem oddziałów. W wyniku tego, w kompanii 
Tygrysów, powiększonej do 17 wozów, po krót¬ 
kich marszach, załadunku na platformy i wyła¬ 
dunku z nich w dniach 18-21 lipca popsuło się 
poważniej pięć czołgów, nie licząc ewentualnie 
drobniejszych awarii usuwanych w ciągu kilku 


9. kompania czołgów ciężkich dywizji To - 
tenkopf od pierwszego dnia walki była in¬ 
tensywnie zaangażowana w akcje, odnosząc 
szereg sukcesów i pomagając sprawnie zaj¬ 
mować teren, tracąc przy tym pięć uszko¬ 
dzonych Tygrysów na minach. W dalszych 
dniach sytuacja nie ulegała zmianie, tak że 
9 lipca, w krytycznym momencie kontrataku 
24. BCz, sprawny był tylko jeden Tygrys. 
Dopiero następnego dnia załogi odebrały 
z kompanii remontowej 11 naprawionych 
czołgów, dzięki czemu wozy te miały do¬ 
syć spory udział w odparciu kontrataku so¬ 
wieckiego na Wasilewkę 11 lipca. Po dwóch 
dniach notorycznych walk w tamtym rejonie, 
wieczorem kompania została bez sprawnych 
Tygrysów. 
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Można przyjąć, że spośród 146 Tygrysów 
biorących udział w akcji pod Kurskiem do 
sierpnia 1943 roku, Niemcy stracili jedynie 
15 wozów, podczas gdy każdy inny został co 
najmniej 2-3 razy uszkodzony i doznał 5- 
6 awarii. Z grubsza można przyjąć, że załogi 
czołgów ciężkich zgłosiły w tym okresie oko¬ 
ło 800 zniszczonych czołgów przeciwnika na 
ogółem może 5000 zgłoszonych jako zniszczo¬ 
ne przez Niemców. Najmniej efektywna była 
kompania Grofideutschland a najbardziej sku¬ 
teczny był 503. batalion, który do 17 sierpnia 
zameldował o zniszczeniu aż 389 czołgów i 265 
dział za cenę ośmiu własnych Tygrysów znisz¬ 
czonych, osiągając tym samym oszałamiający 
współczynnik sukcesów do strat rzędu 48:1! 

Można by przyjąć, iż średnio za każdą 
stratę Tygrysa pod Kurskiem Sowieci płaci¬ 
li unieruchomieniem aż 50 własnych czołgów, 
z których większość była niszczona (tak też 
przyjmowało dowództwo niemieckie). Sukces 
zatem osiągnięto niebywały. Niepełny wszak¬ 
że. T-34 trafione przez Tygrysy , często w trak¬ 
cie wielogodzinnych pojedynków ogniowych, 
w których nie mogły brać udziału inne wozy 
bojowe Niemców, stanowią jedynie część za¬ 
gadnienia. Na całość składają się również te 
osiągnięcie, których nie dało się wywalczyć 
z powodu braku sprawnych Tygrysów , co owo¬ 
cowało większymi stratami w pododdziałach je 
zastępujących. 


Uśredniając można przyjąć, że każda z kom¬ 
panii Tygrysów każdego dnia działała w najlep¬ 
szym przypadku jedynie trzecią częścią swych 
sił, choć czasami dochodzono do połowy sta¬ 
nów. Oba bataliony były w stanie zazwyczaj 
wprowadzić do akcji jedynie czwartą część eta¬ 
tu. Uniemożliwiało to uzyskanie satysfakcjo¬ 
nujących rezultatów taktycznych. Wybijanie 
przez kilka godzin pojedynczych dział, gniazd 
kaemów czy czołgów przez 3-5 Tygrysami na 
froncie o szerokości dwóch kilometrów miało 
duże znacznie podczas przygotowywania na¬ 
tarcia i jego wspomagania, albo odpierania ata¬ 
ków czy kontrataków przeciwnika. Taka gar- 
steczka czołgów nie miała jednak większego 
znaczenia w przypadku konieczności przeła¬ 
mania linii frontu czy wgryzienia się w system 
obrony przeciwnika. W zależności od sytuacji, 
do akcji tego typu potrzebna była bowiem siła 
minimum 15-25 wozów, gdyż tylko taka ilość 
Tygrysów była w stanie zapewnić wymaganą siłę 
bezpośredniego ognia umożliwiającą zdławie¬ 
nie obrony nieprzyjaciela i przez to utorowanie 
drogi atakującej dywizji. Oddziałów Tygrysów 
notorycznie nie było jednak stać na taki wy¬ 
siłek, ponieważ większość ich czołgów ciągle 
się psuło i znajdowało się w pododdziałach na¬ 
prawczych. Ilość awarii zdaje się wprost nie 
mieć końca. Można umownie przyjąć, że jeśli 
kompania mająca stan etatowy 14 wozów, ran¬ 
kiem wchodziła do akcji siłą 8-10 sprawnych 


wozów, to wieczorem miała ich jedynie 2-3, 
w ciągu dnia odnotowując z 10 drobniejszych 
i poważniejszych awarii. Uszkodzenia bojowe 
ograniczały się głównie do zrywania gąsienic 
czy uszkodzenia lub niszczenia kół jezdnych 
(drobne), a także niszczenia koła napędowe¬ 
go (poważniejsze). Najgorsze były jednak awa¬ 
rie skrzyni biegów, których w wielu przypad¬ 
kach nie dawało się naprawić na miejscu czy 
w warsztacie i trzeba było je wymieniać, a więc 
wyciągać z wozu i zastępować nowymi lub na¬ 
prawionymi. Wymiana koła napędowego przy 
tym była jedynie igraszką, chyba że uderzenie 
pocisku doprowadziło do choćby minimal¬ 
nego skrzywienia mechanizmów przekładni 
bocznych. 

Wszystko to powodowało, że ak¬ 

cji było na tyle wiele, aby przy wsparciu arty¬ 
lerii, innych czołgów, dział ppanc. i piecho¬ 
ty skutecznie przytemperować przeciwnika. 
Nie starczało ich jednak na to, aby go złamać, 
mimo że to właśnie Tygrysy były wyznaczone 
do takiego działania. Wkład Tygrysów w suk¬ 
cesy pod Kurskiem był jedynie proporcjonal¬ 
ny, a czasami poniżej wymagań. Był jednak za¬ 
razem bardzo efektowny. 

DALSZE WALKI 

Bezprecedensowe sukcesy Tygrysów przeminę¬ 
ły bezpowrotnie po zakończeniu działań na 
Łuku Kurskim, gdzie tłuczono sowieckie dzia- 



S Wóz dowódcy 3. kompanii z sPz.Abt, SOS zdobyty przez Sowietów w niemal idealnym stanie podczas walk odwrotowych w sterpniu-wrzesniu 1943 roku. Większość strat ba¬ 
talionów czołgów ciężkidi wynikała głównie z drobnych przyczyn, a nie z powodu walk czy kumulacji uszkodzeń bojowych. W tym przypadku załoga dała zapewne radę tylko 
rozsadzić lufę działa przed ucieczką. 
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ła ppanc. i czołgi niemal bezkarnie, przy mi¬ 
nimalnych strach własnych- Od sierpnia 1943 
roku obok licznych sukcesów zaczynają ku¬ 
mulować się straty, niekiedy bardzo poważne, 
głównie za sprawą wciąż występujących nie¬ 
prawdopodobnych problemów z utrzymaniem 
Tygrysów na chodzie. Można odnieść wraże¬ 
nie, że psuło się w nich dosłownie wszystko co 
miało jakikolwiek związek z mechaniką, może 
z wyjątkiem skarpet pancerniaków. Wszystkie 
dostępne dane dowodzą, że przez następny rok 
walk średnio można było liczyć na maksymal¬ 
nie 1/3 czołgów znajdujących się w oddziale, 
ale za cenę ogromnego wysiłku organizacyjne¬ 
go, niezbędnego do utrzymywania na chodzie 
na zmianę niektórych Tygrysów wciąż przecho¬ 
dzących niezliczone naprawy całego systemu 
przenoszenia mocy. 

Na przykład, na przestrzeni sierpnia i wrześ¬ 
nia 1943 roku w 502. batalionie sprawnych 
było zazwyczaj 13 Tygrysów (a więc z grubsza 
31%), a w najlepszym przypadku 18-21 pny 
stanie 41-44 wozów. Sytuacja nie zmieniała 
się później i po rozpoczęciu 14 stycznia 1944 
roku przez Sowietów wielkiej ofensywy pod 
Leningradem jednostka miała 15 sprawnych 
Tygrysów na 33, jakimi dysponowała; po mie¬ 
siącu stan spadł do 23 sprawnych na 54 wozów 
stanu. W tym czasie batalion zgłosił dobrze po¬ 
nad 100 zniszczonych T-34,23 lutego meldując 
swój 500. sukces, jednak tylko w dniach 20—21 
stycznia stracił aż 14 TygrysóuA Na 10 kwiet¬ 
nia 1944 roku stan wozów w batalionie zno¬ 
wu zwiększył się, i to aż do 65 sztuk, ale ilość 
sprawnych czołgów spadła do... tuzina. 

Gdy 501. batalion pojawił się na fron¬ 
cie wschodnim w połowie grudnia 1943 roku 
w pełnym składzie 45 Tygrysów , stany wozów 
sprawnych natychmiast spadły do zaledwie 16 
sztuk. Wprawdzie w trakcie pierwszych pię¬ 
ciu dni walk uzyskano piękny rezultat w po¬ 
staci aż 81 sukcesów, jednak przy stracie czte¬ 
rech Tygrysów , a niedługo później dwa kolejne 
wpadły w ręce Sowietów* 13 lutego 1944 roku 
jednostka straciła aż dziewięć czołgów w wal¬ 
kach, a stan wozów sprawnych spadł drama¬ 
tycznie. Poziom 27-29 sprawnych czołgów na 
29 dostępnych osiągnięto 1 kwietnia i w zasa¬ 
dzie utrzymywano przez następne dwa miesią¬ 
ce - był to ewenement na skalę Panzertruppen, 
ale osiągnięty głównie dzięki brakowi dzia¬ 
łań bojowych. Nie dawało się zatem tym dłu¬ 
go chwalić, albowiem wszystkie je... stracono 
podczas marszy odwrotowych, gdy działania 
bojowe się rozpoczęły wraz z wielką kampa¬ 
nią letnią roku 1944 roku. Batalion został bez 
czołgów w ciągu jedynie... dwóch tygodni, od 
23 czerwca do 5 lipcal Gdy batalion powrócił 
na front na początku sierpnia z 45 Królewskimi 
Tygrysami , większość z nich popsuła się w trak¬ 
cie pierwszego marszu, po pokonaniu dystansu 
jedynie 50 km. Do pierwszej akcji 12 sierpnia 
jednostka weszła w sile zaledwie ośmiu spraw¬ 
nych Tygrysów Ii,.. 

503. batalion po zakończeniu swego udziału 
w walkach pod Kurakiem przez niemal cały sier¬ 
pień działał przy pomocy zaledwie 6—8 spraw¬ 



5 Tygrys C01 z kompanii czołgów ciężkich dywizji GroBdeutsdiland podczas jesiennych akcji w Rosji, gdzie oddział 
na przestrzeni tygodni poniósł tak ciężkie straty, że te doprowadziły właściwie do jego zniszczenia. Był to jedyny 
przypadek unicestwienia oddziału Tygrysóww tym roku. 


nych Tygrysów na 37 wozów znajdujących się 
na stanie jednostki; jednorazowo uruchamiano 
10-13 wozów. Po otrzymaniu uzupełnień pod 
koniec sierpnia, pozwalających podnieść stan 
wozów do 49 sztuk, jednostka mogła operować 
tylko i aż 33 czołgami. Na przestrzeni września 
współczynnik sprawności spadł gwałtownie do 
18 wozów i później jedynie do trzech Tygrysów . 
W tym czasie bezpowrotnie stracono aż 10 czoł¬ 
gów. Na 30 września wszystkie 39 Tygrysów jed¬ 
nostki było niesprawnych, a przez następne dwa 
miesiące ledwie dawano radę jednorazowo uru¬ 
chomić kilkanaś cie wozów przy stanie 35 czoł¬ 
gów. Zakres wywalczonych sukcesów był jed¬ 
nak imponujący: 501 czołgów, 388 dział ppanc. 
i 79 dział zniszczonych w okresie zaledwie trzech 
miesięcy 1943 roku. 

W przeddzień nowego roku batalion miał 
po 1—9 sprawnych Tygrysów na 28 wozów sta¬ 
nu, a wraz z odebraniem uzupełnień 3 stycznia 
stan ten wzrósł do aż 69 czołgów, z których na 
przełomie stycznia i lutego sprawnych było je¬ 
dynie 13-18 sztuk Większość z posiadanych 
Tygrysów stracono 30 marca 1944 roku w war¬ 
sztacie zajętym przez Sowietów, gdzie zdobyli 
oni 24 czołgi, a następnie na drodze kwietnio¬ 
wego odwrotu „szlakiem Hubego”, na którym 
porzucono 22 wozy. Tymczasem walki prowa¬ 
dzone z czołami RKKA kosztowały Niemców 
pięć zniszczonych Tygrysów. W ten sposób na 
przestrzeni miesiąca z potężnego batalionu li¬ 
czącego 69 Tygrysów pozostało jedynie 18 czoł¬ 
gów, gdyż - jak należy domniemywać - tylko 
takie były możliwości naprawcze pododdzia¬ 
łów remontowych w batalionach czołgów cięż¬ 
kich. To zapewne dlatego Niemcy wysyłali do 
jednostek na froncie wiele nadprogramowych 
wozów, zamiast tworzyć z nich nowe oddzia¬ 
ły Chciano w ten sposób móc zapewnić ba¬ 
talionom możliwość działania kilkunastoma 
Tygrysami, które wymagały tak ogromnej ilości 
części zamiennych i nakładu pracy że zaplecze 
armii niemieckiej na miało szans spełnić choć¬ 


by połowy oczekiwań wojsk na pierwszej linii 
walk W konsekwencji, łatwiej było raz na jakiś 
czas przesłać do batalionu nowe czołgi niż sy¬ 
stematycznie zaopatrywać jednostkę w wyma¬ 
ganą drobnicę. 

Identyczne doświadczenia w roku następ¬ 
nym miał 509. batalion, który opóźniając po¬ 
stępy części jednostek pancernych RKKA, 
szarżujących na Pomorze po rozpoczęciu ofen¬ 
sywy 14 stycznia 1945 roku, został dosłow¬ 
nie zmieciony z powierzchni ziemi przez awa¬ 
ryjność Tygrysów . Batalion na 1 stycznia miał 
sprawnych aż 51 czołgów na 52 znajdujące się 
na stanie - osiągnięcie niebywale rzadkie jak 
na jednostki Tygrysów . Gdy Sowieci rozpoczę¬ 
li ofensywę, batalion odnosił jeden wielki suk¬ 
ces po drugim, pacyfikując przeciwnika bez li¬ 
tości. 14 i 15 stycznia zniszczono 66 sowieckich 
czołgów bez strat własnych, a dnia następnego 
aż 70 kolejnych za cenę dwóch wozów wysadzo¬ 
nych w powietrze przez własnych żołnierzy. Stan 
batalionu spadł już jednak gwałtownie tego dnia 
do 30 sprawnych Tygrysów . 18 stycznia uzyskano 
kolejnych 36 sukcesów za cenę dwóch kolejnych 
czołgów wysadzonych w powietrze, po czym 
przyszła katastrofa - w dniach 19-21 stycznia 
stracono aż 19 Tygrysów , a w dniach 24-30 stycz¬ 
nia kolejnych 22 i batalion przestał właściwie 
istnieć, jednostka wprawdzie zniszczyła w tym 
czasie do 200 czołgów przeciwnika, ale ten znaj¬ 
dował się już daleko na zachodzie, wchodząc głę¬ 
boko w Pomorze. 

505. batalion po zakończeniu walk pod 
Kurakiem miał na 10 sierpnia jedynie dziewięć 
sprawnych Tygrysów na 34 wozy, jakimi dys¬ 
ponował. Zaledwie dwa dni wcześniej pomógł 
odeprzeć 383. DP. atak sowiecki, niszcząc 13 
T-34 bez strat własnych. Przez resztę miesią¬ 
ca ilość sprawnych wozów oscylowała w gra¬ 
nicach 6-11 Tygrysów, ale niekiedy wystarczał 
jeden i to niezupełnie sprawny, aby na przy¬ 
kład zniszczyć 13 czołgów i dział pancernych 
RKKA, tak jak to miało miejsce 23-26 sierp- 
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nia. Natarcie sowieckie nie zostało jednak osta¬ 
tecznie powstrzymane, ponieważ przeciwnik 
przeszedł przez, tereny niekontrolowane przez 
jak zwykle popsute Tygrysy , a oba walczące 
czołgi w końcu też się oczywiście zepsuły. 

Na koncie tego batalionu znajduje się rów¬ 
nież jedna z największych klęsk odniesionych 
przez oddziały czołgów ciężkich, a mianowicie 
utrata w ataku aż dziewięciu ciężko uszkodzo¬ 
nych Tygrysów i trzech dalszych zniszczonych 
na ogółem 13 atakujących wozów 18 paździer¬ 
nika 1944 roku. 

Gdy improwizowany batalion Tygrysów , wy¬ 
rosły z dywizji LSAH, powrócił na front 14 listo¬ 
pada 1943 roku, spośród jego 27 wozów tylko 
18 dotarło na miejsce pierwszej walki, w trakcie 
której Sowieci zniszczyli dwa czołgi. W później¬ 
szych walkach uzyskano wiele sukcesów (jednego 
dnia zniszczono nawet 55 czołgów), ale w okre¬ 
sie najtrudniejszych starć, między 5 a 24 grud¬ 
nia 1943 roku, batalion stracił siedem Tygrysów 
wysadzonych w powietrze przez własnych żoł¬ 
nierzy. Również w późniejszych walkach, ciąg¬ 
nących się na przełomie grudnia i stycznia, 


dni po opuszczeniu rejonu Kurska kompa¬ 
nia została zniszczona, gdy pod Trostianiezem 
Sowieci zniszczyli jej aż sześć czołgów to była 
największa klęska Tygrysów w tamtym sezonie 
operacyjnym. 

Po uzupełnieniu strat oddział czołgów 
ciężkich Grofideutschland ponownie wszedł 
do akcji 14 sierpnia 1943 roku, a w każ¬ 
dym bądź razie tak można umownie przy¬ 
jąć. Po wyładowaniu bowiem czołgów z wa¬ 
gonów i pokonaniu marszu dofrontowego na 
dystansie 110 km (a więc jednego tankowa¬ 
nia zbiornika), spośród 27 Tygrysów aż 11 się 
zepsuło. Następnego dnia, po wielogodzin¬ 
nej akcji, oddział stracił pięć czołgów uszko¬ 
dzonych przez przeciwnika, 16 zepsuło się, 
a wieczorem pozostało sprawnych jedynie 
sześć wozów. W czasie walk załogi niemieckie 
zniszczyły jedynie osiem czołgów i 21 dział. 
16 sierpnia na 36 czołgów batalionu spraw¬ 
nych było tylko pięć. Gdy 26 sierpnia bata¬ 
lion odbierał sześć nowych Tygrysów uzupeł¬ 
nień, po 45 km marszu sprawny został tylko 
jeden z nich... 


racji! Bardzo doświadczony sPz.Abt. 503, 
tylko w operacji „Goodwood” 18 lipca nisz¬ 
cząc 40 brytyjskich czołgów, stracił zarazem 
w jej trakcie aż 13 Tygrysów. Z kolei pod¬ 
czas lipcowego odwrotu z Normandii tylko 
20 lipca ubyło mu pięć Tygrysów , a w sierp¬ 
niu aż 29 kolejnych wozów. Średnio wy¬ 
chodzi jeden tracony Tygrys dziennie... Co 
przy tym jest znamienne, około 20 sierp¬ 
nia jednostka straciła dziewięć Tygrysów II 
w wyniku działań alianckich myśliwców 
bombardujących. Uszkodzone przez samoloty 
przeciwnika, musiały zostać oczywiście znisz¬ 
czone przez Niemców, Trzy inne zostały znisz¬ 
czone przez aliantów w akcji, mimo że według 
nich Tygrysy były niezniszczalne. 

Podobnie oszałamiające doświadczenia miał 
SS sPz.Abt. 101 ze swym legendarnym Witt- 
mannem na czele. Jednostka przystąpiła do walk 
z jedynie i aż 37 sprawnymi czołgami na 45 wo¬ 
zów stanu, a już 15 czerwca straciła cztery z nich 
w wyniku lotniczego bombardowania, które ja¬ 
koby zawsze były nieskuteczne z powodu po¬ 
tężnego opancerzenia Tygrysów. Batalion został 



S Tygrysy sPż.Abt. 503 zgromadzone w warsztacie jednostki pod Potasz zostały przejęte 7 marca 1944 roku przez Sowietów idących śladem wycofującego się zgrupowania 
gen. Hubego. Wszystkie zdobyte tam czołgi były uszkodzone lub zepsute, ale warunki ewakuacyjno-naprawcze, jakimi Niemcy dysponowali, uniemożliwiały im uratowanie 
Tygrysów. Wydaje się pewne, że zdobywcy przejęli wozy w takim stanie, w jakim te znajdowały się w warsztacie, a więc niezniszczone. 


a następnie w połowie lutego, jednostka straci¬ 
ła wiele Tygrysów , co kilka dni tracąc jednego czy 
parę wozów (ogółem 11 sztuk). 

Kompania Tygrysów dywizji Dos Reich po 
Kursku brała udział w walkach na Miusfroncie 
i następnie w jesiennych walkach odwrotowych, 
odnosząc przy tym błyskotliwe sukcesy zazwyczaj 
mając pojedyncze sprawne czołgi (na przykład 8 
sierpnia jeden Tygrys zniszczył 10 spośród 17 ata¬ 
kujących T-34)-.Tracona jednak systematycznie 
wiele sprzętu i ostatecznie pododdział został uni¬ 
cestwiony jut w grudniu 1943 roku. Jeśli w cięż¬ 
kich walkach pod Kurskiem kompania straci¬ 
ła tylko jednego Tygrysa, to w r sierpniu już trzy 
w dwa dni, jesienią trzy następne, a w listopado¬ 
wych walkach pod Żytomierzem trzy kolejne. 
Największe straty odnotowano 25 grudnia, kie¬ 
dy to po przejściu rzeki Teterewien Niemcy wy¬ 
sadzili aż pięć Tygrysów z powodu braku paliwa 
i awarii. 

Szczególnie pechowo po Kursku działał od¬ 
dział Tygrysów dywizji Groftdeutschłand. W pięć 
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Październik 1943 roku oznaczał koniec 
pewnego etapu w historii jednostki. Dziewią¬ 
tego dnia tego miesiąca stracono pięć Tygrysów 
podczas ataku wzgórza zmyślnie bronionego 
przez Sowietów, Do połowy miesiąca stracono 
w walkach siedem kolejnych, sześć następnych 
uległo zniszczeniu w ostatnim tygodniu paź¬ 
dziernika, a w międzyczasie, dwudziestego dnia 
miesiąca, Sowieci zdobyli pociąg wyładowany 
10 Tygrysami . 28 strat bezpowrotnych oznacza¬ 
ło właściwie koniec oddziału na froncie. 

TYGRYSY W NORMANDII 

Oddzielnym zagadnieniem w karierze Ty¬ 
grysów były walki z aliantami w Normandii 
larem 1944 roku, które okazały się istną 
wyżymaczką dla batalionów czołgów cięż¬ 
kich, choć za sprawą tych samych przy¬ 
czyn, które występowały na froncie wschod¬ 
nim - oszałamiającej awaryjności oraz braku 
zaplecza serwisowo-remontowego, i to po¬ 
mimo ponad rocznych przygotowań do ope- 



właściwie rozbity w Normandii, tracąc około 70 
Tygrysów i Królewskich Tygrysów, około 300 lu¬ 
dzi zabitych i zaginionych (niecałe 50% stanu), 
w tym samego Wittmanna - asa nad asy. W jed¬ 
nej z walk batalion stracił w akcji aż siedem czoł¬ 
gów, co można przyrównać tylko do dwóch naj¬ 
większych porażek Grofdmtschland na froncie 
wschodnim. Sukcesy batalionu w Normandii 
szacuje się na liczbę do 300 alianckich czołgów 
spośród ogółem około 500 wypunktowanych 
na całym szlaku bojowym. 

Doświadczenia Tygrysów z Normandii do¬ 
wodzą, że jednostki operujące na tych wo¬ 
zach wszędzie działały tak samo, osiągając 
takie same efekty z powodu uwarunkowań 
taktyczno-technicznych tych wozów. Wywal¬ 
czane sukcesy były na tyleż spektakularne, 
co ponoszone klęski - żenujące. Tak jak sam 
Tygrys*, którego skuteczność ognia i opance¬ 
rzenia w 1943 roku była imponująca, pod¬ 
czas gdy awaryjność mechaniczna wprost 
oszałamiająca. H 


Fotografie: Centralne Archiwum Wojskowe, Muzeum Wojska Polskiego, D. Koralenko, zbiory autora. 










DORNIER DO 335PFEIL 

W drugiej połowie lat trzydziestych XX wieku dużym zainteresowaniem cieszyła się idea budowy nieuchwytnego dla 
samolotów myśliwskich tzw.„szybkiego bombowca". Palmę pierwszeństwa w budowie samolotów tej kategorii dzierżyły 
niemieckie zakłady Dornier, gdzie opracowano noszący przydomek „latającego ołówka" smukły bombowiec Do 17. 
Równolegle dokonujący siępostęp w rozwoju samolotów myśliwskich sprawił jednak, że już przed wybuchem wojny jasne 
było, iż Do 17 zestarzał się i ustępuje pod względem prędkości wprowadzanym do służby myśliwcom. Zakłady Dornier 
miały jednak w zanadrzu nowy pomysł, który przedstawiał samolot zbudowany w nowatorskim układzie. 
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Szymon Tetera 



fiatach międzywojennych zarządza¬ 
ne przez pro£ Claudiusa Dorniera 
zakłady lotnicze Dornier-Werke 
G.m.B.H. znane były w świecie nie tylko ze 
skonstruowania jednego z najbardziej znanych 
bombowców tego okresu, lecz także z bardzo 
bogatego doświadczenia w dziedzinie opraco¬ 
wywania łodzi latających. Tutaj już w trakcie 
I wojny światowej prof. Dornier wykorzysty¬ 
wał pomysł ustawienia dwóch silników w tan¬ 
demie, w zainstalowanej nad kadłubem gon¬ 
doli. Jeden z nich napędzał śmigło ciągnące, 
a drugi pchające, natomiast czołowy opór aero¬ 
dynamiczny był zbliżony do gondoli mieszczą¬ 
cej pojedynczy silnik, a to przekładało się na 
osiągi. Tak zabudowany napęd został wyko¬ 
rzystany na skonstruowanej w latach Wielkiej 
Wojny rodzinie czterosUnikowych łodzi latają¬ 
cych R.S.1I, R.S.III i R.S.IY Po wojnie Dornier 
wykorzystał to rozwiązanie w bardzo udanej 
dwusilnikowej łodzi latającej Dornier Wal i jej 
odmianie lądowej Dornier N. Na przełomie lat 
20-tych i 30-ryeh zakłady Dornier zbudowa¬ 
ły trzy ogromne transadantyckie łodzie latające 
Dornier-K, napędzane dwunastoma silnikami 
mieszczącymi się m sześciu gondolach zamon¬ 
towanych nad płatem. Kolejnym znaczącym 
projektem wykorzystującym układ tandemo¬ 
wy silników była dwusilnikowa łódź latają¬ 
ca Do 18. Tuż przez wojną rozpoczęto także 
produkcje zaprojektowanej na zamówienie 


Lufthansy nowoczesnej czterosilnikowej trans¬ 
atlantyckiej łodzi Do 26, jednak wybuch woj¬ 
ny sprawił, że wykonano ją w zaledwie sześciu 
egzemplarzach. 

Ponieważ prędkość maksymalna była decy¬ 
dującym czynnikiem przesądzającym o wpro¬ 
wadzeniu na wyposażenie lotnictwa wojskowe¬ 
go danego samolotu, nic dziwnego, że Dornier 
zaczął rozważać zabudowanie silników w po¬ 
dobnym układzie: nie w oddzielnych gondo¬ 
lach, ale w kadłubie samolotu, gdzie silnik 
tradycyjnie zabudowany w przedzie kadłuba 
zostałby uzupełniony drugim, napędzającym 
śmigło pchające, które znajdowałoby się za 
usterzemem. Dzięki takiemu układowi dwu¬ 
silnikowa maszyna stawiałaby czołowy opór 
aerodynamiczny, zbliżany do samolotu jedno¬ 
silnikowego - dysponując jednak mocą dwóch 
silników. Ponadto w razie uszkodzenia jednego 
z nich nie występowała asymetria ciągu, uloko¬ 
wanie sporej masy w osi samolotu zmniejszało 
jego bezwładność w trakcie manewrów, a tyl¬ 
ny silnik stanowił pewne zabezpieczenie pilo¬ 
ta przed ostrzałem. 

Taki układ konstrukcyjny został zastrzeżo¬ 
ny przez Claudiusa Dorniera, który 3 sierpnia 
1937 r. otrzymał na swoje rozwiązanie patent 
nr 728G44. Dokument ten opisywał założenia 
konstrukcyjne samolotu myśliwskiego, którego 
kadłub składałby się z trzech części. W części 
przedniej mieścił się silnik napędzający śmigło 


ciągnące. Część centralna miała być w miarę 
możliwości opancerzona i oddzielona od pozo¬ 
stałych sekcji przegrodami ogniotrwałymi oraz 
mieścić pilota, a o ile to byłoby możliwe - tak¬ 
że zbiorniki paliwa. Za tylną przegrodą znaj¬ 
dowałby się tylny silnik, który napędzać miał 
śmigło pchające. Tu jednak pojawił się prob¬ 
lem - tylna jednostka napędowa nie mogła 
znajdować się na samym końcu kadłuba, gdyż 
zbytniemu przesunięciu do tyłu uległby śro¬ 
dek ciężkości samolotu. Tylne śmigło musiało 



■ Nietypowy układ napędowy ze Śmiglem pchającym za¬ 
pewniał Domierowi Do 115 dużą prędkość maksymalną 
i przelotową. 
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być więc napędzane przez długi wał przeniesie¬ 
nia mocy, a ten musiał być odpowiednio uło- 
żyskowany, co wydawało się wówczas dużym 
wyzwaniem pod względem konstrukcyjnym. 
Domier planował także zastosowanie skrzydła 
ze zmiennym kątem zaklinowania. 

Już w listopadzie 1937 r. Dornier miał 
opracowany wstępny projekt, który został 
oznaczony jako P.59 i przedstawiał samolot 
w opatentowanym układzie. Do napędu ma¬ 
szyny planowano użyć dwóch niezwykle uda¬ 
nych silników rzędowych DB 601 A, które 
napędzały m.in. myśliwiec Bf 109E. Chwyt 
powietrza do chłodnicy przedniego silnika miał 
się znaleźć pod jego osłoną, natomiast chłodni¬ 
ca tylnego silnika, przed którym umieszczo¬ 
no główny zbiornik z paliwem, zaopatrywa¬ 
na była w powietrze przez chwyty znajdujące 
się po bokach kadłuba. Obliczeniowa prędkość 
maksymalna P.59 wynieść miała 715 km/h. 
Ostateczny projekt, oznaczony P.59.04, zo¬ 
stał w 1940 r. przedstawiony RLM. Ponieważ 
jednak sytuacja wojenna w owym czasie roz¬ 
wijała się w pożądanym przez władze III Rze- 


nową wał o długości 4 m napędzał drewniane 
czterołopatowe śmigło pchające o stałym skoku 
łopat. Testy samolotu, który otrzymał cywilną 
rejestrację D-EBYW, rozpoczęły się w czerwcu 
1941 r.; nie napotkano w ich trakcie kłopotów 
z przełożeniem napędu, samolot zaś był przy¬ 
jemny w pilotażu. Tym samym koncepcja prof. 
Dorniera znalazła potwierdzenie w praktyce. 

NOWY SZY8KI BOMBOWIEC 

Tymczasem planowana wojna błyskawicz¬ 
na przeciągała się i nie było widać perspektyw 
na jej szybkie zakończenie. Z końcem 1942 r. 
w RLM zapadła decyzja o konieczności opraco¬ 
wania perspektywicznego szybkiego bombow¬ 
ca, którego rolę aktualnie spełniać miał właśnie 
wchodzący do produkcji Me 410. Początkowo 
mówiono o wymaganej prędkości maksymal¬ 
nej 760 km/h i ładunku 1000 kg bomb, ale 
wkrótce wymagania obniżono do 750 km/h 
i 500 kg bomb, określając jednocześnie za¬ 
sięg nowego samolotu na 2000 km. Do udzia¬ 
łu w konkursie obok Dorniera zaproszono 
też zakłady Arado, Junkers, Messerschmitt 


scowa miała być dostosowana do zadań pełnie¬ 
nia funkcji nocnego samolotu myśliwskiego. 

Zakłady Heinkel szybko zrezygnowały 
z udziału w konkursie; o ich projekcie ozna¬ 
czonym P.1063 niewiele wiadomo, poza tym, 
że przedstawiał samolot o układzie średniopła- 
ta. Przypuszczalnie opracowywany u Heinkla 
projekt nie odpowiadał zmodyfikowanym za¬ 
łożeniom konkursu. Wszystkie pozostałe czte- 
•ry zakłady nadesłały natomiast propozycje, 
przedstawiające konstrukcje o niekonwencjo¬ 
nalnych rozwiązaniach. 

Po sukcesie Go 9 konkurs rozpisany przez 
RLM był szansą, na którą czekał Dornier. 
Zakłady rozpoczęły prace nad projektem ozna¬ 
czonym P.231, który przedstawiał samolot po¬ 
większony w stosunku do P.59 i dostosowa¬ 
ny do wymagań konkursu ogłoszonego przez 
RLM. Nowością było podwozie z kółkiem 
przednim oraz wewnętrzna komora bombo¬ 
wa, która znalazła się pod głównym zbiorni¬ 
kiem paliwa. Z tego powodu kadłub stał się 
wyższy, niż było to w przypadku projektu P.59. 
Początkowo zakładano, że P.231 będzie miał 



H Prototyp Do 335VI wyróżniał umieszczonym przed golenią przedniego podwozia chwytem powietrza do chłodnicy oleju przedniego silnika. Uwagę zwracają także montowa¬ 
ne na goleniach podwozia głównego okrągłe osłony kół. 


szy kierunku, Ministerstwo Lotnictwa uznało, 
że nie ma potrzeby produkować samolotów 
o tak niekonwencjonalnej konstrukcji, wska¬ 
zując jednocześnie na problemy, jakie może na¬ 
potkać instalacja tylnego zespołu napędowego. 
Ponadto uznano, że Domier nie ma doświad¬ 
czenia w budowie samolotów myśliwskich 
i powinien skoncentrować się na opracowywa¬ 
niu bombowców oraz maszyn morskich. 

W celu przebadania koncepcji i udo¬ 
wodnienia swoich racji prof, Domier zamó¬ 
wił w 1940 r. w zakładach Góppingcn nie¬ 
widki samolot Go 9- Skonstruowana przez 
Wolfganga Huttera maszyna byk przeskalo- 
wanym 1:2,5 samolotem Do 17. Samolot miał 
rozpiętość 7,2 m, długość 6,8 m i masę star¬ 
tową 720 kg. Jego napęd stanowił centralnie 
umieszczony czterocylindrowy silnik rzędowy 
Hirh HM 60R o mocy startowej 80 KM, który 
poprzez poprowadzony pFzez długą belkę ogo- 
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i Heinkel. Wkrótce później RLM zweryfiko¬ 
wała swoje oczekiwania - o ile wcześniej sa¬ 
molot miał pełnić funkcję typowego intrude- 
ra, mającego szybko dotrzeć nad cel, zrzucić 
bomby i błyskawicznie powrócić nad własny 
teren, teraz Ministerstwo Lotnictwa oczekiwa¬ 
ło maszyny wielozadaniowej, która bardziej na¬ 
wiązywałaby do przedwojennej koncepcji tzw. 
Kampfzerstórera. Tak więc zgodnie z nowym 
rozporządzeniem samolot miał pełnić funkcje 
samolotu myśliwsko-bombowegp, tj. posiadać 
ofensywne uzbrojenie strzeleckie, oraz być do¬ 
stosowany do przenoszenia bomb. Po zainsta¬ 
lowaniu lotniczych aparatów fotograficznych 
miał stać się szybką maszyną rozpoznawczą. 
Odmiana ze wzmocnionym uzbrojeniem mo¬ 
gła być maszyną niszczycielską, zdolną zwalczać 
amerykańskie samoloty bombowe, które właś¬ 
nie rozpoczęły dzienną ofensywę strategiczną 
przeciwko Rzeszy. Wreszcie wersja dwumiej- 



dwóch członków załogi - za plecami pilota sta¬ 
nowisko miał mieć strzelec pokładowy, obsłu¬ 
gujący małą wieżyczkę strzelecką umieszczo¬ 
ną na grzbiecie samolotu, lecz z pomysłu tego 
szybko zrezygnowano. Jako napęd przewidzia¬ 
no silniki typu DB 6D5E bądź DB 603A, które¬ 
go produkcję właśnie uruchomiono. Odmiana 
wysokościowa samolotu oznaczona P231/2 
miała być napędzana silnikami DB603G i mieć 
skrzydła o rozpiętości zmniejszonej z 15 m. 
do 13,2 m, ale o tej samej powierzchni nośnej, 
wynoszącej 35 m 2 . Alternatywnie opracowa¬ 
no też odmianę tej ostatniej propozycji ozna¬ 
czonej P.231/3, gdzie zakładano umieszczenie 
w tylnej części kadłuba silnika odrzutowego 
Jurno 004. 

Zakłady Arado przedłożyły projekt E.561, 
przedstawiający dolnopłatowy samolot ze zdwo¬ 
jonym usterzcniem pionowym i załogą składają¬ 
cą się z trzech osób. Napęd stanowić miały dwa 
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& Koncepcję samolotu z ulokowanym centralnie silnikiem napędzającym śmigło zamontowane za usterzeniem, 
przebadano na samolocie doświadczalnym Goppingen Go 9. 


silniki nietypowo umieszczone w miejscu przej¬ 
ścia skrzydeł w kadłub, a ich moc przenoszona 
była za pomocą systemu wałów sprzęgieł i prze¬ 
kładni do śmigieł, które zostały ulokowane tra¬ 
dycyjnie na skrzydłach, w kołpakach zaś znajdo¬ 
wały się chwyty powietrza. W przypadku awarii 
jednego silnika moc z pozostałej jednostki na¬ 
pędowej mogła być rozdzielona na dwa śmigła, 
W przedzie samolotu znajdować się miały czte¬ 
ry działka, a ponadto siedzący za plecami pilota 


powiadała zmodyfikowanym wymaganiom na 
samolot wielozadaniowy, natomiast w przypad¬ 
ku Junkersa obawiano się opóźnień we wdroże¬ 
niu napędu odrzutowego. 

Poważniejszym konkurentem dla Dorniera 
był pomysł Messerschmitta, który zapropono¬ 
wał samolot Bf 109Z, tj, połączone wspólnym 
centropłatem dwa kadłuby samolotu myśliw¬ 
skiego Bf 109. Pilot miał zajmować stanowisko 
w lewym kadłubie, podczas gdy w prawym ka¬ 


czenia dwóch kadłubów samolotu myśliwskie¬ 
go Me 309. Uzbrojenie tej maszyny miało obej¬ 
mować dwa działka MK't08 strzelające przez 
wały śmigieł, a w wersji niszczycielskiej dodat¬ 
kowo dwa działka MK 103 w centropłacie. 
W wariancie bombowym samolot miał prze¬ 
nosić na czterech podwieszeniach zewnętrz¬ 
nych do 2000 kg bomb. Kiedy okazało się, że 
górą w konkursie będzie konstrukcja zakładów 
Dorniera, Messerschmitt zaproponował swój 
tzw. „kontrprojekt”, powtarzający dokładnie 
ogólną konfigurację samolotu Dorniera, na 
którą patent wygasł w październiku 1942 r. 
Samolot ten miał jedynie skrzydła o większym 
skosie, z chwytami powietrza do tylnego silni¬ 
ka ulokowanymi w ich krawędziach natarcia. 
Rozpiętość tej maszynymiaławynosić 15,75 m, 
długość - 13,53 m, masa własna - 6620 kg, 
masa startowa - 9040 kg, a prędkość maksy¬ 
malna - 757 km/h z silnikami DB 605 lub 
800 km/h z silnikami DB 603. 

Dornier nie był dłużny i zdublował po¬ 
mysł Bf 109Z, przedstawiając zamysł połącze¬ 
nia dwóch kadłubów Do 335. Choć zwycięzcą 
konkursu został Do 335, projektu „podwójne- 




& Dornier Do 335 V3 T9+ZH. Rys. Peter Kassak/Martin Zamecnik. 


radiooperator dysponował parą sprzężonych ka- 
emów - podobne uzbrojenie było też w stano¬ 
wisku podkadłubowym. 

Zakłady Junkers przedłożyły swój zamysł 
w trzech wariantach, przedstawiających jed- 
nomiejscowy dolnopłat z podwoziem z kół¬ 
kiem przednim. Projekt EF.115 napędzany 
miał być dwoma silnikami tłokowymi Jurno 
211 umieszczonymi w kadłubie, w podobny 
sposób jak w propozycji Dorniera, lecz oba na¬ 
pędzały ulokowane z przodu kadłuba śmigło 
przeciwbieżne. W wariancie EF.130 tylny sil¬ 
nik zastąpiono turbinowym silnikiem odrzuto¬ 
wym Jurno 004, którego dysza wylotowa zna¬ 
lazła się pod usterzeniem, a chwyty powietrza 
po bokach kadłuba. Z przodu natomiast ogra¬ 
niczono się do klasycznego śmigła trójłopa- 
towego. Odmianą tego rozwiązania był pro¬ 
jekt EF.135, gdzie usterzenie zamocowano do 
skrzydeł za pomocą dwóch belek, które prze¬ 
chodziły w stateczniki pionowe połączone ze 
sobą statecznikiem poziomym. Silnik odrzuto¬ 
wy znajdował się w kadłubie, który teraz po¬ 
zbawiony został dotychczas proponowane¬ 
go klasycznego us te rżenia. Zarówno projekty 
Arado, jak i Junkersa szybko odrzucono, przy 
czym wydaje się, że propozycja Arado nie od¬ 


bina zostałaby zasklepiona, a w jej miejsce za¬ 
instalowano by powiększony zbiornik paliwa. 
Uzbrojenie strzeleckie składać się miało z dwóch 
krótkolufych działek MK 108 kal. 30 mm 
strzelających poprzez wały śmigieł i kolejnych 
dwóch zainstalowanych w gondolach pod 
skrzydłami, podczas gdy w centropłacie zna¬ 
leźć się miało mocniejsze działko MK 103 tego 
samego kalibru. Pod centropłatem Bf 109Z 
przenosić miał bombę o masie 500 kg, a pod 
każdym skrzydłem po jednej o masie 250 kg. 
Docelowo napęd stanowić miały silniki Jurno 
213, w które planowano wyposażyć także 
wersję rozwojową Bf 109 oznaczoną Bf 209. 
Z tymi silnikami samolot miał osiągać pręd¬ 
kość maksymalną 743 km/h na wysoko¬ 
ści 8000 m, w miejsce 690 km/h osiąganych 
w przypadku połączenia dwóch kadłubów 
Bf 109G z silnikami DB 605. W przypadku 
przenoszenia ładunku bombowego prędkość ta 
spadała o 75 km/h. Messerschmitt rozpoczął - 
w oparciu o dwa kadłuby Bf 109F - budowę 
prototypu Bf 109Z V-1, ale kiedy ten odniósł 
uszkodzenia w czasie nalotu, program porzu¬ 
cono. Oprócz tego Messerschmitt proponował 
też skonstruowanie napędzanego silnikami DB 
603 samolotu Me 609, który powstałby z połą¬ 


gp” samolotu tego typu bynajmniej nie odłożo¬ 
no ad acta, ale pracowano nad nim do końca 
wojny, co zostanie opisane dalej. Już 19 stycz¬ 
nia 1943 roku. RLM wybrało do realizacji pro¬ 
jekt Dorniera, zamawiając 27 stycznia 10 proto¬ 
typów nowego samolotu, dla którego zakładano 
pełnienie roli myśliwca przechwytującego, szyb- 
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kiego bombowca lub maszyny rozpoznawczej. 
Inspekcj i makiety dokonano 18 kwietnia 1943 r.; 
a z końcem sierpnia — nie napotykając kłopo¬ 
tów- ukończono testy instalacji tylnego silnika. 
21 września ministerstwo lotnictwa zwiększyło 
swoje zamówienie do 20 prototypów. 

Tymczasem w lutym 1943 r. RLM zawar¬ 
ło kontrakt z zakładami Arado na modyfika¬ 
cję samolotu rozpoznawczego Ar 234 do wersji 
dostosowanej do przenoszenia bomb, a już po 
odlocie pierwszego prototypu Do 335, 26 li¬ 
stopada 1943 r. na wystawie nowych typów sa¬ 
molotów, Adolf Hitler upatrzył sobie prototyp 
odrzutowego samolotu myśliwskiego Me 262 
i zarządził przebudowę również tego typu na 
„szybki bombowiec”. Do 335 nieoczekiwanie 
musiał więc stanąć w szranki z nowymi konku¬ 
rentami, w konstrukcji których wykorzystano 
nowy jakościowo typ napędu. 

PIERWSZE PROTOTYPY 

Po wybraniu projektu P.231 do realizacji sa¬ 
molot Dorniera otrzymał od RLM oznaczenie 
typu Do 335. Dornier zaprojektował duży sa¬ 
molot - rozpiętość skrzydeł wynosząca 13,8 m 
była co prawda o około 2 metry mniejsza, niż 
u większości dwusilnikowych myśliwców, ale 
długość kadłuba wynosiła aż 13,85 m, tj. około 
1-2 metrów więcej w porównaniu do samolo¬ 
tów o klasycznym układzie. Jako napęd samo¬ 
lotu wybrano znajdujące się już w produkcji, 
sprawdzone silniki rzędowe chłodzone wodą 
Daimler-Benz DB 603A. Były to jednostki 
napędowe o układzie odwróconego V, wypo¬ 
sażone w bezpośredni wtrysk paliwa i jedno- 
stopniową sprężarkę mechaniczną. Pojemność 
silnikówwynosiła44,5 litra, a pracowały one na 
87-oktanowym paliwie B4, zapewniając moc 
startową 1750 KM. Przedni silnik umieszczo¬ 
ny został - klasycznie - na przedzie samolotu; 
napędzał on trójłopatowe śmigło VDM o śred¬ 
nicy 3,5 m, obracające się zgodnie z ruchem 
wskazówek zegara. Samolot otrzymał obszerną 
kabinę pilota, w której zamontowano napędza¬ 
ny sprężonym powietrzem fotel katapultowy 
projektu zakładów Heinkla. Po bokach fotela 
znajdowały się konsole, na których rozmiesz¬ 


czono przełączniki i wskaźniki. Za plecami pi¬ 
lota umieszczono płytę pancerną o grubości 15 
mm. Kabina zakryta była dwuczęściową osłoną, 
przy czym wiatrochron składał się z pięciu pa¬ 
neli, a odchylana na zawiasach na prawą burtę 
owiewka z 11 paneli. Przednia goleń podwozia 
z kółkiem o wymiarach 685x250 chowała się 
do tyłu, do komory znajdującej się pod kabi¬ 
ną pilota, za którą znajdowały się dwa 45-litro- 
we zbiorniki oleju instalacji smarowania silni¬ 
ków. Ulokowana w środku ciężkości samolotu 
centralna część kadłuba mieściła główny samo- 
uszczelniający się zbiornik paliwa o pojemno¬ 
ści 1230 1, pod którym znajdowała się komo¬ 
ra bombowa mogąca pomieścić alternatywnie 



2S Ogólna konfiguracja samolotu Do 335 wymusiła za¬ 
stosowanie podwozia z kółkiem przednim. 


jedną bombę o masie 500 kg, dwie ważące 
250 kg, osiem bomb SD 70 lub osiem SC 50. 
Za zbiornikiem paliwa znajdował się tylny sil¬ 
nik DB 603QA-2, napędzający poprzez wał 
o długości 1,6 m i średnicy 115 mm (który nie 
był współosiowy z wałem silnika przedniego 
i znajdował się nieco wyżej) trójłopatowe śmi¬ 
gło pchające VDM o średnicy 3,3 m, tj. 0,2 m 


mniejszej od średnicy śmigła przedniego, któ¬ 
re obracało się przeciwnie do ruchu wskazówek 
zegara. Chwyt powietrza do chłodnicy tylnego 
silnika znajdował się pod tylną częścią kadłuba 
samolotu. Samolot otrzymał usterzenie krzyżo¬ 
we, z górnym i dolnym statecznikiem piono¬ 
wym, które mogły być awaryjnie odstrzelone 
w przypadku konieczności opuszczenia samo¬ 
lotu (część górna) lub awaryjnego lądowania 
bez użycia podwozia (część dolna). Na wypa¬ 
dek konieczności opuszczenia samolotu bez 
użycia fotela katapultowego odstrzelone mogły 
być także łopaty tylnego śmigła. 

O ile kadłub Do 335 miał niespotykany 
układ, o tyle płat stanowił klasyczną wolnonośną 
konstrukcję, opartą o profil NACA 23012-635. 
Skrzydła były jednoczęściowe, o trapezo¬ 
wym obrysie z doczepianymi końcówkami. 
Skos krawędzi natarcia wynosił 13°, a wznios 
skrzydła 6°. Konstrukcja skrzydeł oparta zo¬ 
stała o skrzynkowy dźwigar główny oraz dźwi¬ 
gar pomocniczy, umieszczony przed jedno¬ 
częściowymi prostokątnymi klapami. Przed 
dźwigarem głównym zamontowano zbiorni¬ 
ki paliwa o pojemności po 310 1. Podwozie 
główne o rozstawie kół 5,584 m, z oponami 
o wymiarach 1015x380, chowało się w kie¬ 
runku do kadłuba, w komory umieszczone 
w skrzydłach. 

Pierwszy prototyp, Do 335V-1, który został 
oblatany 26 października 1943 r, w Mengen 
przez Hansa Dieterle, nieco różnił się od póź¬ 
niejszych egzemplarzy. Chwyt powietrza do 
chłodnicy oleju przedniego silnika umiesz¬ 
czony był przed golenią przedniego podwo¬ 
zia. Samolot miał też mniejsze kółko przednie. 
Na goleniach podwozia głównego montowa¬ 
no okrągłe osłony, które opuszczały się, zakry¬ 
wając koło po jego schowaniu do komory pod¬ 
wozia - jednak z rozwiązania tego w kolejnych 
maszynach zrezygnowano. Do 20 grudnia na 
prototypie wykonano 25 lotów, z czego przed¬ 
ostatni tyczył się testów spojlerów, które doda¬ 
no na krawędziach natarcia zewnętrznych czę¬ 
ści skrzydeł po stwierdzeniu zaburzeń powietrza 
pomiędzy lotkami a klapami. W kolejnych sa¬ 
molotach także krawędź natarcia przykadłubo- 










3 Komora bombowa samolotu Do 335 mogąca pomieś¬ 
cić alternatywnie jedną bombę o masie 500 kg, dwie 
250 kg, osiem bomb SD 70 lub osiem SC 50. Po zmianie 
przeznaczenia samolotu komorę bombową wykorzy¬ 
stano do zabudowy dodatkowego zbiornika paliwa. 


wej części skrzydła została nieznacznie przesu¬ 
nięta do przodu. 

Testy wykazały doskonałe osiągi prędkoś- 
ciowe samolotu. Ciekawą cechą, która się ujaw¬ 
niła podczas prób, była nadspodziewanie duża 
prędkość w czasie lotu jedynie na tylnym sil¬ 
niku — uzyskano aż 560 km/h. Spowodowane 
było to brakiem zaburzeń powietrza wokół 
kadłuba, powodowanych przez przednie śmi¬ 
gło. Manewrowość samolotu została uznana za 
znakomitą jak na maszynę tej wielkości. Bardzo 
skuteczna okazała się praca lotek, gorzej było 
jednakże skutecznością powierzchni sterowych 
umieszczonych na usterzeniu oraz niewystar¬ 
czającą statecznością podłużną. Odnotowano 
także problemy z chłodzeniem tylnego silnika 
oraz z niewystarczającą wytrzymałością pod¬ 
wozia i spadkami ciśnienia w instalacji hydrau¬ 
licznej. Ten ostatni problem przesądził o losie 
pierwszego Do 335, który dopełnił się 20 li¬ 
stopada 1944 r„ kiedy to w czasie lądowania 
złożyła się goleń przedniego podwozia - w re¬ 
zultacie czego samolot odniósł uszkodzenia tak 
poważne, że został spisany ze stanu. 

Drugi prototyp, Do 335V-2 (Wk Nr 
23002 CP+UB), oblatano 31 grudnia 1943 r. 
Samolot ten otrzymał pierścieniową chłodni¬ 
cę oleju i zmodyfikowane osłony kół, które za¬ 
krywane były przez drzwi montowane na kra¬ 
wędzi wnęki podwozia. 14 kwietnia 1944 r. 
na Do 335V-2 wystartował do loru testowe¬ 
go z lotniska Mengen Werner Altrogge, któ¬ 
ry wkrótce po starcie zameldował o silnych wi¬ 
bracjach dochodzących od tylnego silnika, po 
czym łączność radiowa z samolotem urwała się. 
jak się okazało - silnik zapalił się, a pilot pró¬ 
bował się ratować przy użyciu spadochronu. 
Odrzucona owiewka nie została jednak porwą- 
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na przez opływający samolot strumień powie¬ 
trza, lecz jej przednia część była wtłoczona do 
kabiny, w wyniku czego pilot doznał złamania 
czaszki i zginął w kabinie swojej maszyny, która 
roztrzaskała się obok przedszkola w Bmcheim. 
Po zbadaniu przyczyn katastrofy na kolejnych 
prototypach Do 335 zmodyfikowano system 
odrzucania owiewki. 

Przed swoją śmiercią Altrogge oblatał 20 
stycznia 1944 r. prototyp Do 335V-3 (Wk 
Nr 23003 CP+UC), a 25 marca Do 335V-6 
(Wk Nr 23006 CP+UF). Samoloty te otrzy¬ 
mały owiewkę wyposażoną w dwa „bąble”, 
w których znajdowały się lusterka ułatwiają¬ 
ce pilotowi obserwację przestrzeni za samolo¬ 
tem. Rozwiązanie to stało się standardem tak¬ 
że w kolejnych maszynach. Już 10 kwietnia 
mający służyć do testów instalacji elektrycznej 
prototyp V-6 został jednak ciężko uszkodzony 
podczas nalotu bombowców USAAF na lotni¬ 
sko Lowenthal i wykorzystywany był później 
w zakładach Junkers jako platforma do testów 
zabudowy tylnego silnika Jurno 213. 

Do 335V-3 wyposażony był w ekspery¬ 
mentalne silniki DB 603G-0 przystosowane 
do pracy na 100-oktanowym paliwie C-3, po¬ 
dawanym przy zwiększonym ciśnieniu ładowa¬ 
nia, dzięki czemu jego moc startowa wynosiła 
1900 KM. W maju 1944 r„ po wyposażeniu 
w zabudowaną w komorze bombowej kame¬ 
rę Rb 50/18, samolot ten stał się prekursorem 
planowanej nieuzbrojonej wersji rozpoznaw¬ 
czej oznaczonej A-3 lub A-4, która charaktery¬ 
zowała się użyciem mniejszych lotniczych apa- 


pień-październik 1944 r. Do 335V-3 przetes¬ 
towano w roli maszyny rozpoznawczej w 1 ./Ver- 
suchsverband OKL, gdzie otrzymał kod radiowy 
T9+XH. Planowano nawet wykonać na nim lot 
nad Scapa Flow lub Korsykę i Sardynię. Później 
samolot został przekazany do ośrodka doświad¬ 
czalnego Luftwaffe w Rechlinie, lecz uszkodze¬ 
nia odniesione 30 listopada w czasie lądowa¬ 
nia sprawiły, że maszyna musiała być odesłana 
do zakładów Dornier, gdzie została przeznaczo¬ 
na do prób z anteną radaru FuG 218. 18 lutego 
1945 r. samolot ponownie odniósł uszkodzenia 
w czasie lądowania w Rechlinie i prawdopodob¬ 
nie więcej już nie latał. 

Do 335V-7 (Wk Nr 23007 CP+UG) ob¬ 
latany został 19 maja 1944 r. 12 października 
1944 r. w czasie lądowania w Rechlinie w sa¬ 
molocie pękła opona, w rezultacie czego doznał 
on poważnych uszkodzeń i więcej nie latał, słu¬ 
żąc jako platforma do testów statycznych zain¬ 
stalowanych na nim silników Jurno 213. Wrak 
samolotu został zdobyty w Mengen przez woj¬ 
ska francuskie. 

Do 335V-8 (Wk Nr 23008 CP+UH) ob¬ 
latany został 31 maja i od lipca służył do te¬ 
stów tłumików płomieni dla wersji nocne¬ 
go myśliwca. W październiku zabudowano na 
nim w celach testowych silniki DB 603E. Z ta¬ 
kim napędem i planowanym systemem wtry¬ 
sku mieszanki metanol-woda MW 50 samolot 
miał osiągać prędkość maksymalną 763 km/h 
na wysokości 6500 m. Wiadomo, że Do 335V- 
8 latał w styczniu 1945 r., ale jego ostateczne 
losy nie są znane. 




3 Tylna część kadłuba samolotu Do 335 V9, Uwagę zwraca chwyt powietrza do chłodnicy tylnego silnika. 


ratów fotograficznych. Odmiana modelu A-4 
ze skrzydłem o powierzchni 45,5 m 2 oznaczona 
miała być A-8, lub - po zastosowaniu silników 
DB 603LA - A-9. W sumie według planów 
z drugiej połowy 1944 r. w Do 335 planowa¬ 
no wyposażyć 14 z 29 eskadr rozpoznawczych, 
jakie zachować miała Luftwaffe. W okresie sier- 


Do 335V-9 (WkNr 230009, CP+U1), na 
którym wprowadzono wiele poprawek wyni¬ 
kających z prób poprzednich prototypów, po 
raz pierwszy wzbił się w powietrze 29 czerw¬ 
ca. Samolot miał wzmocnione podwozie 
oraz — jako drugi prototyp - otrzymał silniki 
DB 603G-0, które jednak nie trafiły do pro- 
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S Do 335A-0 Wk Nr 240107. Początkiem 1945 r. samolot ten został wysłany do ośrodka doświadczalnego Luftwaffe 
w Rechlinie, gdzie ślad po nim zaginął. 


dukcji. Uzbrojony był analogicznie do ukoń¬ 
czonego miesiąc później prototypu V-5 i słu¬ 
żył do prób uzbrojenia w Tarnewitz, skąd trafił 
do E-Stelle Rechlin, gdzie dokonano jego oce¬ 
ny (pilot Oblt. Schild z 12./JG 26) pod wzglę¬ 
dem przydatności w jednostkach myśliwskich, 
uznając, że samolot jest zbyt wymagający dla 
młodych pilotów reprezentujących standard 
wyszkolenia z 1945 r., choć w rękach doświad¬ 
czonego lotnika będzie efektywną bronią. 
26 kwietnia na samolocie tym próbę przelotu 
do Szwajcarii podjął Heinz Fischer, lecz awaria 
kompasu, w rezultacie której nad Wogezami 
zabrakło mu paliwa, zmusiła go do opuszcze¬ 
nia samolotu na spadochronie. Pomimo, że nie 
zadziałał ani fotel katapultowy, ani awaryjne 
odstrzeliwanie śmigła i usterzenia, Fischer zdo¬ 
łał bezpiecznie opuścić samolot nad terenem 
zajętym przez wojska francuskie, które wzięły 
Niemca do niewoli. 

Oblatany 29 lipca 1944 r. Do 335V-5 (Wk 
Nr 230009 CP+UE) przeznaczony był do te¬ 
stów uzbrojenia; miał zabudowane uzbrojenie 
pokładowe składające się z dwóch umieszczo¬ 
nych nad silnikiem, strzelających przez śmi¬ 
gło, działek MG 151 kal. 15 mm z zapasem 
200 nabojów na lufę oraz strzelającego przez 
wał śmigła działka MK103 kal. 30 mm z zapa¬ 
sem 70 nabojów. Próby uzbrojenia pokładowe¬ 
go samolotu prowadzono od końca września 
w E-Stelle Tarnewitz, po zakończeniu któ¬ 
rych 13 grudnia 1944 r. trafił do EKdo 335. 
Jak się okazało działko MK 103 nie funkcjono¬ 
wało prawidłowo, gdyż zdarzały się liczne za¬ 
cięcia; problemu tego nie zdołano rozwiązać. 
Po stwierdzeniu w połowie lutego w Rechlinie 
nieprawidłowej pracy silników samolot został 
zawieszony w lotach i zaparkowany w ocze¬ 
kiwaniu na naprawę. Dalsze losy maszyny są 
nieznane. 

Z dużym opóźnieniem - 31 paździer¬ 
nika 1944 r. - oblatany został Do 335V-4 
(Wk Nr 230004 CP+UD), co spowodowane 
było instalacją na tym prototypie opracowa¬ 
nych w zakładach Heinkla skrzydeł o dużym 
wydłużeniu. Ich rozpiętość wynosiła 18,4 m, 


powierzchnia nośna - 45,5 m 2 , a przewidy¬ 
wano je dla seryjnych egzemplarzy przezna¬ 
czonych do operowania na dużych wyso¬ 
kościach. Samolotem tym nie nacieszono się 
długo, bowiem 24 grudnia podczas przeba- 
zowania do Rechlina pilotujący maszynę Fw. 
Alfred Wollank z EKdo 335 pobłądził i pole¬ 
ciał w przeciwnym do zamierzonego kierunku, 
rozbijając prototyp w okolicy Bonefeld i tracąc 
przy tym życie. Prawdopodobne jest, że jego 
samolot został strącony przez działające w tej 
okolicy amerykańskie myśliwce. 

NOCNY MYŚLIWIEC 

Gdyby nie koniec wojny, przełomowy dla dzie¬ 
jów omawianej konstrukcji mógł być samolot 
Do 335V-10 (Wk Nr 230010 CP+UK), któ¬ 
ry został ukończony jako prototyp nocnego sa¬ 
molotu myśliwskiego, dzięki czemu otrzymał 
oznaczenie prototypowe V-10. Obsługą rada¬ 
ru FuG 220 Lichtenstein SN-2d zajmował się 
operator ulokowany w dodatkowej kabinie, dla 
której wygospodarowano przestrzeń za plecami 
pilota, w miejscu części głównego zbiornika pa¬ 


liwa, którego objętość uległa redukcji do 6001. 
W zamian dwa dodatkowe zbiorniki o pojem¬ 
ności po 3001 zainstalowano w krawędziach na¬ 
tarcia skrzydeł, a w komorze bombowej kolej¬ 
ny o pojemności 5001, Pod skrzydłami samolot 
miał też przenosić dwa odrzucane zbiorniki pa¬ 
liwa o pojemności po 3001. Nad stanowiskiem 
dodatkowego członka załogi znajdowała się 
niewielka pleksiglasowa osłona. Ponadto samo¬ 
lot otrzymał radiowysokościomierz FuG 101, 
a na rurach wydechowych zainstalowano tłu¬ 
miki płomieni. Samolot został ukończony 
15 listopada 1944 r., a po niezbędnych prze¬ 
róbkach jego testy rozpoczęły się pod koniec 
stycznia 1945 r. w Werneuchen. Ze wzglę¬ 
du na przebudowę masa startowa w porów¬ 
naniu z odmianą A-l zwiększyła się o 490 kg 
(do 10090 kg), co w połączeniu z większy¬ 
mi oporami aerodynamicznymi spowodowało 
spadek prędkości maksymalnej do 688 km/h, 
a więc utratę 75 km/h. Pułap praktyczny uległ 
redukcji do 10200m, tj. o 800 m. Maszyna 
wciąż miała jednak fantastyczne, jak na noc¬ 
ny samolot myśliwski, osiągi - zwłaszcza, że 
prędkość przelotowa wynosiła 606 km/h. 
Uzbrojenie stanowiło pojedyncze działko MK 
103 i dwa MG 151/20 kal. 20 mm. Samolot 
wywarł na oceniających duże wrażenie i zade¬ 
cydowano o przyznaniu wariantowi nocnego 
myśliwca najwyższego priorytetu. Po zakończe¬ 
niu testów prototyp V-10 trafił najprawdopo¬ 
dobniej do S.tab I/NJG 3, a następnie w stanie 
uszkodzonym dostał się w ręce Sowietów. 

Przed zakończeniem działali wojennych 
ukończono jeszcze dwa podobne samolo¬ 
ty, które otrzymały wprowadzone w r między¬ 
czasie nowe oznaczenia prototypowe literą 
Był to oblatany 31 października 194 4 r. 
Do 335 Mi5 (Wk Nr 230015 CP+UF) oraz 
oblatany 21 stycznia 1945 r. Do 335 Mlć 
(Wk Nr 230016). Na obu egzemplarzach te¬ 
stowano instalację radarową FuG 21 8 Neptun, 
którego cztery anteny zamocowano na wysięg¬ 
nikach umieszczonych na krawędziach natar¬ 
cia skrzydeł samolotu - na skrzydle prawym 
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znajdowały się anteny w układzie pozio¬ 
mym, a na skrzydle lewym w układzie piono¬ 
wym. Wojska alianckie odnalazły wraki obu 
tych samolotów, zniszczonych przed kapitula¬ 
cją przez Niemców. Znajdujący się w końco¬ 
wej fazie budowy egzemplarz Do 335 M17 
(Wk Nr 230017), został natomiast zdobyty 
przez Francuzów i doprowadzony przez nich 
do stanu lotnego. Szczęścia takiego nie miały 
znajdujące się również w fazie produkcji samo¬ 
loty Ml 8 i M21 - M25, które miały posłużyć 
do dalszych testów w programie badań wersji 
myśliwca nocnego. 

W samolotach seryjnych, dla których prze¬ 
widziano oznaczenie Do 335A-6, nad głową 
operatora radaru, który miał otrzymać fotel 
katapultowany, miała się znaleźć nowa wypu¬ 
kła pleksiglasowa osłona mieszcząca urządze¬ 
nie FuG 350 Naxos, wykrywające emisję bry¬ 
tyjskich radarów nawigacyjnych H2S. Ich 
silniki miały być wyposażone w instalację wtry¬ 
sku mieszanki metanol-woda MW 50, której 
użycie umożliwiało uzyskanie mocy awaryjnej 
2000 KM. W skrzydłach znaleźć miały się jej 
zbiorniki o pojemności po 75 litrów, co zapew¬ 
niało zasilanie na łączny czas 10 minut. W póź¬ 
niejszym okresie radiolokator SN-2d zamierza¬ 
no zastąpić radiolokatorem FuG 218 Neptun. 
Rozpatrywano też odmianę jednomiejscową, 
oznaczoną A-5, który to pomysł szybko zarzu¬ 
cono. Dwumiejscowy wariant z powierzchnią 
skrzydeł zwiększoną do 45,5 m 2 miał z kolei no¬ 
sić oznaczenie Do 335A-7. Planowano też wy¬ 
posażenie tych samolotów dodatkowo w uzbro¬ 
jenie strzelające skośnie w górę, tzw. Schrage 
Musik . Na zrealizowanie wszystkich tych pomy¬ 
słów Niemcom zabrakło już jednak czasu. 


ka paliwa, który został zastąpiony dużo mniej¬ 
szym o przekroju podłużnym w kształcie litery 
L i pojemności 355 litrów, dodatkowo zbior¬ 
niki w krawędziach natarcia skrzydeł powięk¬ 
szono do 375 1. W odróżnieniu od wersji 
nocnej instruktor nie zajmował miejsca w kad¬ 
łubie, lecz w zapewniającej doskonałą widocz¬ 
ność kabinie zabudowanej nad kadłubem, któ¬ 
ra jednak stawiała duży opór aerodynamiczny, 


molotWk Nr 240112. 


ograniczając prędkość maksymalną samolo¬ 
tu do 690 km/h. 3 września 1944 r. oblata¬ 
ny został napędzany silnikami DB 603A Do 
335V-11 (Wk Nr 230011 CP+UL), będący 
prototypem wersji szkolnej oznaczonej A-10. 
W tym samym czasie ukończono też prototyp 
Do 335V-12 (Wk Nr 230012 RP+UO), na 
którym zainstalowano silniki DB603E; w ten 
sposób samolot ten stanowił wzorzec dla wersji 
A-12. Na samolocie V-12 testowano też skon¬ 
struowane w zakładach Messerschmitta przed¬ 
nie śmigło P 8 o przestawianym kierunku cią- 


lota przed ogniem obronnym strzelców pokła¬ 
dowych atakowanych formacji bombowców. 
Wprowadzono nowe kółko przednie o wymia¬ 
rach 840x300 mm, które znowu chowało się 
z obrotem goleni podwozia o 45 °. W zewnętrz¬ 
nych częściach skrzydeł zamieszczono zbiorniki 
paliwa o pojemności 220 1 każdy. Poważnemu 
wzmocnieniu uległo uzbrojenie obronne. 
W skrzydłach, przed dźwigarem zainstalowano 


po jednym dodatkowym działku MK 103 kal. 
30 mm, którego lufa znacznie wystawała przed 
skrzydło. Zapas amunicji do tego uzbrojenia 
wynosił70 nabojów na lufę. Wprowadzenie do¬ 
datkowego uzbrojenia wiązało się z obniżeniem 
prędkości maksymalnej samolotu o 15 km/h. 
Kadłubowe działka MG 151 zostały zastą¬ 
pione odmianą o kalibrze 20 mm oznaczoną 
MG 151/20, z zapasem 20 (J. nabój ów na lufę. 
W przyszłości przewidywano zastąpienie strze¬ 
lającego przez wał śmigła centralnego działka 
MK 103 znajdującym się w fazie opracowy¬ 
wania działkiem MK 112 o kalibrze 50 mm 




Prototypy Do 335 M13 i M14 [na fot.) otrzymały dwa zabudowane w skrzydłach działka MK 103 kal. 30 mm stając się 
prototypami wersji niszczycielskiej Do335B~2, która miała służyć do zwalczania formacji ciężkich bombowców. 


WARIANT SZKOLNY * 

Właściwości pilotażowe odróżniające Do 335 
od innych samolotów oraz stosunkowo ni¬ 
ski poziom przeszkolenia personelu Luftwaf- 
fe opuszczającego w 1944 r. szkoły lotnicze 
sprawiły, że konieczne srało się opracowanie 
pozbawionej uzbrojenia strzeleckiego dwu- 
miejscowej wersji Pfeiln przeznaczonej do za¬ 
awansowanego treningu. Stanowisko instruk¬ 
tora ulokowano w miejscu głównego zbiorni- 


gu, dzięki czemu można było o 25% skrócić 
drogę lądowania. 

D0335R 

Kolejnym pomysłem na wykorzystanie Do 335 
było przystosowanie go do pełnienia roli samo¬ 
lotu do zwalczania amerykańskich bombow¬ 
ców czierosiinikowyeh. Nowy wariant otrzy¬ 
ma! wzmocnioną konstrukcję kadłuba oraz 
nowy pancerny wiatrochron, który chronił pi- 
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i szybkostrzelności 300 strzałów/min, które to 
było powiększoną odmianą krótkolufowego 
działka MK 108 kal. 30 mm. 

Pierwszym prototypem wersji niszczy¬ 
cielskiej był oblatany 13 października 1944 r. 
Do 335 M13 (WkNr 230013 RP+UP), a dru¬ 
gim oblatany w następnym miesiącu Do 335 
M14 (Wk Nr 230014 RP+UQ). Oba pro¬ 
totypy wyposażono w celownik żyroskopowy 
EZ 42 oraz prototypowe silniki DB 603E-1, 
które osiągały optymalną moc na wysokości 
7000m. Prototyp M13 został w styczniu 1945 r, 
zmodyfikowany poprzez zastosowanie nowych 
końcówek skrzydeł, co zwiększyło powierzch¬ 
nię nośną do 41 m 2 . Wersja seryjna takiego sa¬ 
molotu miała nosić oznaczenie B-2, przy czym 
pominięto oznaczenie B-l, które przypuszczal¬ 
nie mógł nosić „szybki bombowiec 7 ' będący od¬ 
powiednikiem wersji A-l, z którego to prze¬ 
znaczenia Do 335 wydaje się, że wówczas już 
zrezygnowano. Wariant B-3 miał być odmianą 
wysokościową (tzw. Hobenzersmrer) z rozpiętoś¬ 
cią skrzydeł zwiększoną do 18,4 m i powierzch¬ 
nią nośną wynoszącą 45,5 m 2 . Do standardu 
tego miały być doprowadzone prototyp Ml 9. 
Kolejnym krokiem w kierunku lepszych osią¬ 
gów na dużych wysokościach miało być zabu¬ 
dowanie na tak zmodyfikowanych płatowcach 
silników DB 603LA z dwustopniową sprężarką 
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mechaniczną* o mocy 2000KM, w które to wy¬ 
posażona odmiana samolotu otrzymała ozna¬ 
czenie B-4 i miała być produkowana od wrześ¬ 
nia 1945 r. Zamierzano także zastosować kabinę 
ciśnieniową. Wszystkie te propozycje pozostały 
oczywiście jedynie w sferze planów. Te obejmo¬ 
wały także produkcję wersji B-6 mającej być od¬ 
powiednikiem omówionej wyżej wersji nocnego 
myśliwca A-6 budowanej na kadłubie Do 335B, 
której odmiana wysokościowa powstać miała na 
bazie kadłuba wersji B-4 i nosić oznaczenie B- 
7 lub też B-8 w przypadku zamontowania sil¬ 
ników DB 603LA. Prototypami w tym przy¬ 
padku miały być samoloty M20, M21 i M22. 
Wersja B-12 była dwumiejscową odmianą tre¬ 


ningową, przy czym miała także otrzymać po¬ 
większone skrzydła. Wreszcie odmiana rozpo¬ 
znawcza dostała oznaczenie B-13. 

PRODUKCJA SERYJNA 

Produkcja samolotu Do 335 miała zostać pod¬ 
jęta przez zakłady Dorniera w Friedrichshafen 
nad Jeziorem Bodeńskim, gdzie miało doce¬ 
lowo powstawać 400 tych maszyn miesięcz¬ 
nie. Fabryka ta została jednak zniszczona la¬ 
tem 1944 r. w wyniku nalotów bombowców 
15. USAAF. Produkcję Do 335 przeniesio¬ 
no do zakładów Oberpfaffenhofen w pobli¬ 
żu Monachium. Plany niemieckiego przemy¬ 
słu lotniczego, zarówno z lipca jak i z grudnia 

1944 r., zakładały docelowo produkcję 550 eg¬ 
zemplarzy Do 335 miesięcznie. Według pla¬ 
nów z listopada 1944 r. do końca marca 1946 
r. zbudowanych miało zostać 4174 samolotów 
Do 335, przy czym bariera 500 samolotów na 
miesiąc miała zostać przekroczona w grudniu 

1945 r. Do marca 1946 r. zakładano zbudowa¬ 
nie 1881 samolotów w wariancie nocnego my¬ 
śliwca (wersje A-6, B-6 i B-7), 2118 w warian¬ 
tach niszczycielskich (wersje B-2 i B-4) oraz 
175 samolotów treningowych (Wersje A-N, 
A-l 2 i A-13). Od listopada 1944 r. do koń¬ 
ca kwietnia 1945 r. zakładano ukończenie 133 
samolotów; w tym 100 nocnych myśliwców. 
Co oczywiste, w warunkach pogarszającej się 
z tygodnia na tydzień sytuacji wojennej III 
Rzeszy, planów tych nie udało się zrealizować. 

Pierwsze 10 samolotów seryjnych otrzy¬ 
mało numery produkcyjne WkNr 240101 - 


110 i stanowiło wersję przedseryjną A-0, od¬ 
powiadającą „szybkiemu bombowcowi” wersji 
A-l z silnikami DB 603A. Pierwszy z nich 
uległ zniszczeniu w fabryce Friedrichshafen 
w czasie nalotu 20 lipca 1944 r„ powtórzo¬ 
nego 3 sierpnia i prowadzącego do całkowi¬ 
tego zniszczenia fabryki, a tym samym znacz¬ 
nych opóźnień w produkcji Do 335, która 
musiała zostać przeniesiona do zakładów 
w Oberpfaffenhofen. Dwa następne egzempla¬ 
rze, tj. 240102 i 24003, zostały oblatane dopie¬ 
ro 30 września 1944 r., a dwa ostatnie w stycz¬ 
niu 1945 r. Samoloty te były wykorzystywane 
do różnego rodzajów testów prowadzonych 
w fabryce i w Rechlinie oraz do zapoznawa¬ 


nia z samolotem pilotów EKdo 335. 20 lutego 
1945 r., na skutek zapalenia się tylnego silnika 
na maszynie Wk Nr 240106, zginął w pobliżu 
Oberpfaffenhofen Robert Mossbacher. 

Kolejne 11 maszyn z przedziału dwuna¬ 
stu numerów seryjnych Wk Nr 240111 - 122 
ukończono w dwumiejscowej wersji treningo¬ 
wej Do 335A-11. Oznaczenie to przyznano 
wersji dwumiejscowej opartej o przebudowa¬ 
ne samoloty wariantu A-l, który przypuszczal¬ 
nie uznano za nie nadaj ący się do służby linio¬ 
wej. Pierwsze z nich zostały przebudowane do 



Kokpit samolotu Do 33SA. 


tego standardu z maszyn jednomiejscowych, 
co ominęło jedynie samolot Wk Nr 240113, 
który odniósł uszkodzenia tylnej części kadłu¬ 
ba w wyniku kolizji na płycie lotniska z my¬ 
śliwcem Bf 109 i nie został naprawiony. Cztery 
egzemplarze Wk Nr 240115-118 przekazano 
do wyposażonej w samoloty Do 217M rozpo¬ 
znawczej 4.(F)/Aufklarungsgruppe Nacht sta¬ 
cjonującej na lotnisku w Szprotawie, którą pla¬ 
nowano przezbroić w Do 335. Za wyjątkiem 
maszyny Wk Nr 240120, której los nie j est zda¬ 
ny, pozostałe sześć sztuk zostało zdobytych przez 
wojska amerykańskie w Oberpfaffenhofen, 
przy czym niektóre nie miały jeszcze naniesio¬ 
nego kamuflażu. Amerykanie zdobyli tam też 
co najmniej 10 kolejnych egzemplarzy znajdu¬ 
jących się w fazie montażu. Były to dwumiej- 
scowe Wk Nr 240123-125 i jednomiejscowe 
Do 335A-1 Wk 240159-165. Te ostatnie mia¬ 
ły już otrzymać silniki DB 603E, a pod skrzyd¬ 
łami zaczepy na bomby o masie 250 kg lub 
dodatkowe odrzucane zbiorniki paliwa o po¬ 
jemności 3001. 

Jak widać produkcja w Oberpfaffenhofen 
była bardzo ograniczona; nie licząc trzech pro¬ 
totypów wersji nocnej, dwóch wersji niszczy¬ 
cielskiej i dwóch wersji szkolnej od wrześ¬ 
nia 1944 r, zdołano tam zmontować zaledwie 
21 maszyn. Wraz z dziewięcioma pierwszymi 
prototypami, zniszczonym w fabryce pierw¬ 
szym samolotem przedseryjnym oraz dwoma 
samolotami, których produkcja została dokoń¬ 
czona po wojnie, daje to ogółem 40 zbudowa¬ 
nych egzemplarzy Do 335, podczas gdy około 
30 dalszych było w trakcie montażu. 

ERPROBUNGSKOMMANDO 335 

Początkowo na Do 335 zamierzano przezbro¬ 
ić cały pułk bombowy, a jednostką wybraną do 
realizacji tego pomysłu był KG 2, przez dłu¬ 
gi czas latający na bombowcach Do 217, któ¬ 
rego ostatnia wersja M wyposażona była w sil¬ 
niki DB 603. Pod koniec czerwca 1944 r. jako 
pierwszą do przezbrojenia na nowe samolo¬ 
ty, których produkcja seryjna miała się właś¬ 
nie rozpocząć, wybrano III/KG 2. Planowano, 
że po pół roku gruppe ta powróci na nowych 
maszynach do walki. Od 4 lipca personel jed¬ 
nostki rozpoczął przebazowania na lotnisko 
Friedrichshaven, przekazując posiadane Do 217 
do innych jednostek. Co ciekawe - nawet do¬ 
wódca jednostki, Maj. Albert Schreiweis, nie 
został poinformowany, jakiego rodzaju samo¬ 
loty otrzyma III/KG 2; dopiero na miejscu do¬ 
wiedział się, że będzie to Do 335. 

We wrześniu 1944 r. na lotnisku Mengen 
utworzono Erprobungskommando 335 (od¬ 
dział testowy 335), w skład którego włącze¬ 
ni zostali piloci i personel naziemny III/KG 2, 

W październiku w EKdo 335 znajdowało się 
ogółem 21 byłych pilotów 111/KG 2, w tym 
czterech kawalerów Krzyża Rycerskiego - 
Qbk. Ernst Andres, Oblt. Josef Steudel, Oblt. 

Alois Magg i Oblt. Peter Broich. W skład jed¬ 
nostki włączonych zostało także ośmiu pilo¬ 
tów przydzielonych z jednostek myśliwskich 
i jeden z jednostki rozpoznawczej, którzy mieli 
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2 Jeden z samolotów Dornier Do 335A-0. 
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przebadać samolot w kierunku wykorzystania 
go jako maszyny niszczycielskiej i rozpoznaw¬ 
czej. Jak się okazało po zniszczeniu zakładów 
Dorniera, piloci mieli do dyspozycji jedy¬ 
nie kilka egzemplarzy serii A-O bądź też pro¬ 
totypów. Dodatkowo Maj. Schreiweis nie 
okazał się zwolennikiem Do 335 i po zapo¬ 
znaniu się w międzyczasie z maszynami od¬ 
rzutowymi zdecydowanie preferował te ostat¬ 
nie. Ostatecznie w grudniu 1944 r. na bazie 
III/KG 2 utworzono na lotnisku Neubiberg 
wyposażoną w samoloty Ju 88G-6 i dowodzoną 
przez Schreiweisa jednostkę nocnego lotnictwa 
myśliwskiego V/NJG 2, która wykorzystywa¬ 
na była jednak do ataków na cele naziemne na 
froncie zachodnim. EKdo 335 nie uległo jed¬ 
nak likwidacji i przetrwało do połowy lutego, 
kiedy to ogłoszono likwidację jednostki. 

DALSZE PLANY 

Niemieckie biura projektowe opracowały na 
bazie samolotu Do 335, jeszcze przed końcem 
wojny, szereg kolejnych konstrukcji. W ramach 
wzmocnienia napędu opracowywano wariant 
Do 435, który miał otrzymać znajdujące się 
w fazie projektowania silniki DB 603L lub 
24-cylindrowe silniki Junkers Jurno 222 o mo¬ 
cy 2500-3000 KM. Samolot miał mieć ciśnie¬ 
niową kabinę i przedłużone skrzydła. Podobnie 
prezentował się projekt P.237, gdzie zakładano 
użycie dwóch silników DB 603G. 

Z kolei projekt P.247 zakładał budowę sa¬ 
molotu myśliwsko-bombowego napędzane¬ 
go jedynie zabudowanym z tyłu kadłuba sil¬ 
nikiem Jurno 213J o mocy 2500 KM, który 
napędzałby śmigło pchające. W zwolnionym 


miejscu w przedniej części kadłuba planowa¬ 
no natomiast zabudować trzy działka MK 108 
kal. 30 mm. 

Bliższy realizacji okazał się Do 335Z, któ¬ 
ry miii być samolotem dalekiego rozpozna¬ 
nia składającym się z dwóch kadłubów połą¬ 
czonych ze sobą centro płatem, przedstawiony 
w ramach konkursu na samolot o zasięgu co 
najmniej 6000 km. Projekt przekazany został 
do zakładów Junkers, gdzie był realizowany 
pod nazwą Ju 635, w ramach następcy mor¬ 
skiego samolotu rozpoznania dalekiego za¬ 
sięgu typu Ju 290. Samolot składać miał się 


niemieckiego samolotu. 

z dwóch, przedłużonych w celu pomieszcze¬ 
nia dodatkowego paliwa, kadłubów Do 335 
z silnikami DB 603E. Lewy kadłub miał po¬ 
większoną kabinę, w której stanowisko zajmo¬ 
wał nawigator, natomiast w standardowej ka¬ 
binie w prawym kadłubie leciał drugi pilot. 
Rozpiętość samolotu wynosiła 27,45 m, a dłu¬ 
gość 18,5 m. Dzięki wewnętrznemu zapasowi 


paliwa, wynoszącemu 16634 1, maszyna miała 
dysponować zasięgiem 7450 km, który można 
było zwiększyć poprzez podczepienie dwóch 
odrzucanych zbiorników paliwa o pojemno¬ 
ści po 1200 L Projekt doprowadzono do sta¬ 
dium makiety. 

Jak pamiętamy - jedną z rozważanych 
w 1943 r. dróg rozwoju przyszłego Do 335 był 
projekt P.231/3, który zakładał zastąpienie tyl¬ 
nego zespołu napędo\vegó silnikiem odrzuto¬ 
wym. Pomysłu tego nie porzucono, kontynu¬ 
ując studia nad nim pod oznaczeniem P.232, 
który to projekt w pochodzącej z maja 1944 r. 


odmianie P.232/2 zakładał umieszczenie 
w kadłubie Do 335 silnika odrzutowego Jurno 
004 z chwytami powietrza znajdującymi się 
po bokach kadłuba. W przedzie kadłuba za¬ 
budowany miał być natomiast silnik tłokowy 
DB 603G z śmigfsrmP ^samolot miał stać 
się średniopłatem. Późniejszy wariant P.232/3 
zakładał powrót do układu dolnopłata i uży¬ 
cie nieco mocniejszego silnika Jurno 004C 
z chwytem powietrza ulokowanym nad kad¬ 
łubem oraz zastosowanie nieco powiększonej 
komory bombowej. W tej konfiguracji szaco¬ 
wana prędkość maksymalna samolotu wyno¬ 
sić miała 808 km/h. W 1945 r. na bazie tych 
rozważań podjęto projekt P.254, przedstawia¬ 
jący wersję niszczycielską ze skrzydłem prze¬ 
jętym z Do 335 lub przekazaną do realizacji 
zakładom Heinkel jego odmianą nocnego sa¬ 
molotu myśliwskiego oznaczoną Do 535, cha¬ 
rakteryzującą się skrzydłem o znacznym wy¬ 
dłużeniu i profilu laminarnym, napęd której 
stanowić miały zabudowanym z przodu silni¬ 
ki tłokowy DB 603LA lub Jurno 213J i ulo¬ 
kowanym z tyłu silnik odrzutowy HeS 011. 
Proponowane uzbrojenie to dwa strzelające do 
przodu działka MG 151/20 kal, 20 mm i dwa 
działka MK 108 kal 30 mm strzelające skoś¬ 
nie w górę. Opracowano również alternatywne 
wstępne projekty podobnych maszyn z zabu¬ 
dowanym 7 tyłu silnikiem Jurno 0G4C. 

Innym wariantem nocnego myśliwca stwo¬ 
rzonym na bazie Do 335 był projekt P.256, 
który otrzymał przesuniętą do przodu dwu¬ 
osobową kabinę załogi, podczas gdy przed i za 
centralnie umieszczonym w kadłubie zbior¬ 
nikiem paliwa znajdowały się dwa silniki DB 
Ó03LA lub Jurno 211J, mające napędzać ulo¬ 
kowane za usterżeniem śmigło przeciwbieżne. 
Wloty powietrza do chłodnicy silnika przed- 



E Przejęty przez Brytyjczyków dwumiejscowy Do 335A-10 Wk nr 214112.15 stycznia 1946 r, w katastrofie tego 
samolotu zginął Group Captain Alan F. Hards. 
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niego znajdowały się w skrzydłach, a do silni¬ 
ka tylnego nad kadłubem. Odmiana P.252/2 
z przedłużonym w celu zwiększenia zapasu pa¬ 
liwa kadłubem miała otrzymać skrzydła o sko¬ 
sie 35°. Długość kadłuba oraz skos i rozpiętość 
skrzydeł zmniejszono w wersji P.252/3, dla 
której zakładana prędkość maksymalna wyno¬ 
siła 760 km/h w miejsce pierwotnie optymi¬ 
stycznie zakładanych 875 km/h. Uzbrojenie 
tego ostatniego wariantu stanowić miały dwa 
strzelające do przodu działka MK 108 umiesz¬ 
czone w nosie i dwa działka MG 213/30 kal. 
30 mm umieszczone przed przednim silni¬ 
kiem, lufy których poprowadzono po bokach 
kabiny załogi. Dodatkowo dwa kolejne działka 
MK 108 zabudowano za kokpitem jako uzbro¬ 
jenie Schrage Musik, 

Z kolei projekt nocnego myśliwca Dornier 
P.256 zakładał odejście od idei zabudowy sil¬ 
ników w kadłubie; w ich miejsce samolot miał 
otrzymać duży zapas paliwa (3900 1 w trzech 
zbiornikach w kadłubie i dodatkowo dwa 
zbiorniki po 375 1 w skrzydłach) - w rezulta¬ 
cie miał mieć zasięg 1500 km. Kabina została 
przesunięta do przodu, gdzie znajdować miała 
się też stacja radiolokacyjna i uzbrojenie złożo¬ 
ne z czterech działek MK 108 kal. 30 mm, uzu¬ 
pełnionych dwoma kolejnymi, zabudowanymi 
w tylnej części kadłuba i strzelającymi skośnie 
w górę jako uzbrojenie Schrage Musik, za któ¬ 
rymi stanowisko zajmował operator radaru. 
Napęd stanowić miały klasycznie umieszczone 
w gondolach pod skrzydłami turbinowe silni¬ 
ki odrzutowe HeS 011 ciągu 1300 kG, nada¬ 
jące maszynie prędkość 700 km/h. Generalnie 
cała ta koncepcja przypominała projekt my¬ 
śliwca nocnego Arado Ar 234P, który był bar¬ 
dziej zaawansowany. 

EGZEMPLARZE ZDOBYCZNE 

Spośród zdobytych w Oberpfaffenhofen sa¬ 
molotów Amerykanie wytypowali do prze¬ 
wiezienia do USA dwie maszyny, które wraz 
z 14 innymi samolotami pokonanej Luftwaf- 
fe trafiły tam przywiezione na pokładzie lot¬ 
niskowca HMS Raeper. .Do 335A-0 Wk 
Nr 240102 został oddany do dyspozycji lot¬ 
nictwa US Navy, gdzie nadano mu numer 


Bu.Aer. 121447; testów jednak nie podję¬ 
to, a maszynę zeskładowano w bazie lotniczej 
w Norfolk, skąd w 1961 r. kadłub samolotu 
trafił do National Air Museum. Drugi Pfeil , 
pochodzący wprost z linii produkcyjnej Do 
335A-1 Wk Nr 240165, miał zostać prze¬ 
testowany przez USAAF, gdzie nadano mu 
numer FE-1012. W czasie pierwszego lotu, 
w niewłaściwie przygotowanej do niego ma¬ 
szynie (zablokowane były klapki chłodzenia 
silnika) doszło do przegrzania tylnego silnika, 
a podjęta naprawa samolotu nigdy nie została 
ukończona. W 1974 r. do zakładów Dornier 
odesłano w celu renowacji kadłub samolo¬ 
tu Wk Nr 240102, który został połączony ze 
skrzydłami Wk Nr 240165. Po okresie eks¬ 
pozycji w RFN, w 1989 r. samolot powrócił 
do USA i - jako jedyny egzemplarz Do 335, 
jaki dotrwał do naszych czasów - jest obec¬ 
nie eksponowany w National Air and Space 
Museum. 

Brytyjczycy przejęli dwa samoloty - dwu- 
miejscowego Do 335A-10 Wk Nr 240112, 
który otrzymał numer ewidencyjny RAF 
AM223 oraz maszynę jednomiejscową, naj¬ 
prawdopodobniej Wk Nr 24016, oznaczoną 
jako AM225.15 stycznia 1946 r. na skutek po¬ 
żaru tylnego silnika w katastrofie stracono ma¬ 
szynę dwumiejscową, w której zginął Group 
Captain Alan F. Hards. Nie zdając sobie spra¬ 
wy z powagi sytuacji i przypuszczalnie uważa¬ 


jąc, że silnik po prostu przegrzewa się, Hards 
zamierzał wylądować na wybranym pasie, wy¬ 
konując przedtem krąg nad lotniskiem. W tym 
czasie przepalone zostały cięgna sterów wyso¬ 
kości i samolot rozbił się, grzebiąc swego pi¬ 
lota. Drugi z samolotów w grudniu lądował 
bez przedniego podwozia w czasie przebazowa- 
nia z Reim do Merville i, choć odniósł jedynie 
drobne uszkodzenia, nie został naprawiony. 

Kolejne dwie maszyny testowali Francuzi, 
którzy zdobyli je w Mengen. Pierwszą z nich 
był prototyp wersji niszczycielskiej Do 335 
M14 Wk Nr 230014, przetransportowa¬ 
ny drogą lądową do Francji. W czasie odlotu, 
który miał miejsce 5 sierpnia 1945 r., na pi¬ 
lotowanym przez płk. Badre samolocie dosz¬ 
ło do pożaru tylnego silnika, a w czasie twar¬ 
dego awaryjnego lądowania pękła prawa opo¬ 
na, w wyniku czego doszło do zderzenia 
z zaparkowanym bombowcem B-26. Po napra¬ 
wie przeprowadzonej w zakładach SNCASO 
13 marca 1947 r. maszynę oblatano ponow¬ 
nie i do czerwca 1948 r. wylatano na niej łącz¬ 
nie 11 godzin i 11 minut. Francuzi ukończyli 
także znajdujący się w końcowej fazie budo¬ 
wy prototyp nocnego myśliwca Do 335 M17 
Wk Nr 23001, który jednak nie otrzymał spe¬ 
cjalistycznego wyposażenia nocnego. Samolot 
ten został oblatany 29 maja 1947 r. Do 27 li¬ 
stopada tego roku wylatano na nim 6 godzin 
i 30 minut, lecz owego dnia podczas kołowa- 
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nia dożyła się goleń prawego podwozia. Choć 
uszkodzenia nie były wielkie, zadecydowano 
o złomowaniu maszyny - sprawdzając wcześ¬ 
niej, czy faktycznie usterzenie pionowe i śmi¬ 
gła zostaną odstrzelone; jak się okazało, system 
ten zawiódł. 

PODSUMOWANIE 

Choć Do 335 często przypisuje się tytuł naj¬ 
szybszego samolotu o napędzie tłokowym, 
to pamiętać należy, że produkowany seryjnie 
od lutego 1945 r. amerykański P-51H osiągał 
784 km/h na wysokości 7620 m, a uczestni¬ 
czący już w tym czasie w działaniach bojowych 
nad Europą P-47M - 764 km/h na wysokości 
9750 m. Na uwagę zasługuje jednak bardzo wy¬ 
soka prędkość przelotowa Do 335 - aż 703 km/h 
i to z pojedynczą bombą o masie 500 kg: czy¬ 
niło to niemiecki samolot maszyną niemal nie¬ 
uchwytną dla myśliwców. Warto zaznaczyć też, 
że Do 335 osiągał te prędkości z silnikami DB 
603A, w konstrukcji których nie wprowadzono 
znaczących zmian, od kiedy stały się one dostęp¬ 
ne z początkiem 1943 r., znajdując zastosowa¬ 
nie m.in. w samolocie niszczycielskim Me 410, 
którego Do 335 miał zresztą zastąpić - czy to 
w roli szybkiego bombowca, czy też maszyny 


do zwalczania amerykańskich ciężkich bom¬ 
bowców. Wersje rozwojowe DB 603A w posta¬ 
ci odmiany DB 603E i planowanych DB 603G 
i DB 603LA zwiększyłyby osiągi (zwłaszcza wy¬ 


sokościowe) samolotu Dorniera, jednak ich 
rozwój był opóźniony. Należy też zauważyć, 
że Niemcy dysponowali lepszymi jednostkami 
napędowymi w postaci dostępnych od wiosny 
1944 r. silników Jurno 213A, a następnie do¬ 
skonalszych Jurno 213E, na których wykorzy¬ 
stanie w Do 335 jednak się nie zdecydowano, 
pomimo prowadzenia pewnych prac w tym 
kierunku. Podstawową wadą Do 335 okazała 
się skłonność tylnego silnika do zapalania się, 
z czym kłopoty mieli rrie tyjkp Niemcy, ale i każ¬ 
dy z trzech krajów alianckich podczas niezbyt 
przecież intensywnych testów powojennych. 

Do 335 był dla Luftwaffe dobrym zabez¬ 
pieczeniem na wypadek niepowodzenia pro¬ 
gramów samolotów napędzanych turbinowy¬ 
mi silnikami odrzutowymi, tj. Me 262 jako 
maszyny do zwalczania bombowców i Ar 234 
jako bombowca i samolotu rozpoznawczego. 
Tak się jednak stało, że to program rozwoju 
i produkcji maszyny Dorniera był opóźniony 
w stosunku do obu konkurentów, względem 
których jedyną przewagą Do 335 pozostawa¬ 
ła długotrwałość lotu. Ostatnią deską ratun¬ 
ku dla Do 335 było zastosowanie go w roli 
nocnego myśliwca, jednak i na tym polu sa¬ 
molot musiałby konkurować z równolegle 
dostosowanymi do pełnienia tej roli odpo¬ 
wiednimi wersjami odrzutowych konstrukcji 
Messersch mitra i Arado. 

Niewątpliwie była szansa na to, aby Do 335 
powstał wcześniej - wszak koncepcja, według 
której powstał, zanim została wykorzystana 
przeleżała w szufladach biura konstrukcyjne¬ 
go Dorniera około pięciu lat. Nawet pomijając 
ten aspekt, gdyby nie zbombardowanie fabry¬ 
ki Dorniera na przełomie lat 1944/45, Do 335 
najprawdopodobniej pojawiłby się na polu wal¬ 
ki. Choć wówczas nie miałby szans na odmie¬ 
nienie losów wojny w powietrzu, to stałby się 
jedną z najoryginalniejszych konstrukcji w służ¬ 
bie liniowej sił powietrznych państw uczest¬ 
niczących w wojnie, a tak — pozostaje jedynie 
techniczną ciekawostką. 81 
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Napęd: 


Silniki 

2xDB603A-2/QA-2 

Pojemność skokowa 


Moc startowa i awaryjna na okres 1 min na wys. D m 

17S0KM przy 2700 bK/m In 

Moc bojowa na okres 5 min na wys. 0 m 

1590 KM przy 2500 obr/min 

Moc trwała na wys. 0 m 

139ÓKM przy 2300 obr/min 

Moc awaryjna na o kres 1 min na wys. 5700 m 

1630 KM przy 2700 obr/min 

Moc bojowa na okres 5 min na wys. 5700 m 

1590 W przy 2500 obr/min 

Moc trwała na wys. 5400 m 

1450 KMprzy 2300 obr/min 

Moc ekonomiczna na wys. 5000 m 

~ T"— ^ 

Wymiary: 


Długie [m] 13,85 

Wysokość [mj 

5 

Powierzdmia nośna [m*l 


Masy: 

Masa własna [kg] 

7518 

Masa startowa [kg] 

Maksymalna masa startowa [kg] 


Pojemność zbiorników paliwa [1] 


1 Osiągi: 

Prędkość ma:: l *m/h] /wysokość [mj p rzy mocy bajowej 

580/0,703/0000,712/7130 

Czas wznoszeni [min] przy mocy bojowej na wysokość [czas/m] 

1,1/1000; 1,0/2033:6,0/4000; 10/6000; 
14,5/8000 

Pułap praktyczny [m] przy masie 8300 kg 


Zasięg [km] przy prędkości ekonomicznej 460 km/h i bombą 
o masie 500 kg [km] na wysokości €000 m 

2150 

Zasięg [km] przy prędkości 703 km/h z bombą 
o masie 500 kg [km] na wysokości 6000 m 

1380 

Uzbrojenie: 

1 xMK 103 W 30 mm, 2xMG151/20kal,20mm 

Zapas amunicji 

1 x 70 nabojów 30 mm, 2x203 nabojów 20 mm 

L __ -d 
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Źfćdta fotografii: zbiory autora. 















WŁOSKIE SAMOLOTY 
POKŁADOWE 


W1942 r. opracowano wymagania dla wielozadaniowego samolotu pokładowego przeznaczonego dla znajdującego się 
w trakcie budowy pierwszego włoskiego lotniskowca Aquila, powstającego w wyniku przebudowy transatlantyku Roma. 
Nowy samolot miał być wzorcem dla serii wielozadaniowych samolotów pokładowych, mających pełnić rolę myśliwców, 
bombowców nurkujących, samolotów rozpoznawczych i w późniejszym etapie nawet samolotów torpedowych. W tym 
celu podjęto prace nad stworzeniem małogabarytowej torpedy lotniczej - lżejszej, niż ta stosowana w samolotach Savoia 
SM 79. Po powstaniu jej masa wynosiła zaledwie 680 kg, gdy dla porównania standardowa wówczas włoska torpeda 
lotnicza Whrtehead-Fiume ważyła 987 kg. Jednak w początkowej fazie miał to być tylko myśliwiec zdolny do uderzeń 
szturmowych z użyciem lekkich bomb. Wersję morską planowano stworzyć w oparciu o standardowe wówczas włoskie 

myśliwce Fiat G 50 i Reggiane Re 2001. 
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FIAT G 50 O/R/AN 

owa wersja otrzymała robocze ozna¬ 
czenie G 50 O/R pochodzące od Ope- 
razione Roma . W tym bowiem okre¬ 
sie nie funkcjonowała jeszcze docelowa na¬ 
zwa lotniskowca Aquila i posłużono się starą 
nazwą transatlantyku. Planowana przebudowa 
w pierwszym etapie nie przewidywała znacz¬ 
nych zmian - raczej dostosowanie samolotu do 
działań z pokładu lotniskowca. Fiat G 50 O/R 
miał otrzymać wzmocnione wręgi i gniazda na 
zaczepy od katapulty, a także hak umożliwiają¬ 
cy korzystanie 2 pokładowego systemu hamu¬ 
jącego (aerofiniszera). Stosownej przebudowie 
w zakładach w Guidonii poddano 16 samo¬ 
lotów Fiat G 50 bis. Poddostawcą odpowie¬ 
dzialnym za zabudowę haku do lądowania były 
zakłady mechaniczne San Giorgio z Pistola. 
W kwietniu 1942 r. dwa pierwsze samoloty 
(MM. 4963 i 6330} trafiły na testy do oś rod- 


KRZYSZTOF ZALEWSKI 

ka badawczo-rozwojowego w Guidonii. Do 
końca roku był gotowy także pierwszy samo¬ 
lot wersji docelowej Fiat G 50 bis/AN (Assalto 
Navak - Morski Samolot Szturmowy). Nie zo¬ 
stał on jednak, głównie za sprawą małego za¬ 
sięgu, pozytywnie oceniony Zastosowanie 
samo uszczelniających się zbiorników spowo¬ 
dowało spadek ilości paliwa do 220 litrów 
i - co za tym idzie - zasięgu. Podwieszenie 
pod skrzydłami dwóch dodatkowych zbior¬ 
ników paliwa po 160 1 zwiększało zasięg do 
800 km, lecz wówczas samolot nie mógł prze¬ 
nosić ładunku bomb. Od lutego 1943 r. 
samoloty zaczęto dostarczać do 160 Gruppo 
Autonomo CT (375., 393. i 394. eskadra), 
która miała bazować na AąuiU ; Jeden z egzem¬ 
plarzy (M.M, 6875) ukończono w wersji dwu- 
miejscowej. Został on oblatany 3 październi¬ 
ka 1942 r. W założeniach miał to być prototyp 
wersji docelowej, której planowano powiększyć 


rozpiętość skrzydeł o 1,40 m poprzez dodanie 
0,7-metrowych sekcji za centropłatem. Każda 
z nich zawierać miała po dodatkowym kaemie 
12,7 mm z zapasem amunicji 250 nabojów, 
a ich wzmocniona konstrukcja umożliwiała 
przenoszenie 160 kg bomb na zewnętrznych 
wyizutnikach. 160 Gruppo Autonomo z wy¬ 
korzystaniem G 50 bis/AN trenowała na lotni¬ 
sku San Egidio w Perugii, gdzie m.in. testowa¬ 
no katapukę Gagnotto-Borgiacchi, pierwotnie 
planowaną do zabudowy na Aąuilu Testy kata- 
pult y nie zakończyły się pomyślnie - zdecydo¬ 
wano się na niemiecką firmy Demag; podob¬ 
nie G 50 przegrał konkurencję z Re 2001. 

REGGIANE 2001 

Równolegle z postępującymi pracami nad po¬ 
kładową wersją Fiata G 50 budowano kon- 
kurencyjną konstrukcję w oparciu o samolot 
Reggiane Re 2001. W tym czasie trwała bu- 
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dowa pierwszej serii 100 samolotów tego typu, 
z której 47 ukończono w wariancie czysto 
myśliwskim, a 39 w myśliwsko-bombowym 
(Re 2001 CB Caccia Bombardiere). Z pozo¬ 
stałych maszyn dwie przebudowano na wer¬ 
sję „lekką” do katapuJtowanla.Była ona prze¬ 
znaczona dla ciężkich okrętów wojennych, 
mających stać .się następcą dla Re 4 200G 
Catapultabileś a 12 następnych miało zostać 
ukończonych* .w wersji pokładowej Rcggianc 
2001 O/R. Samoloty otrzymały wzmocnione 
wręgi i gniazda na zaczepy do katapulty oraz 
hak do lądowania na pokładzie lotniskow¬ 
ca, Nie była to jednak ich wersja docelo¬ 
wa. Miały posłużyć do zadań szkoleniowych 
na lądzie i do porównania z konkurencyj¬ 
nym Batem G 50. W odróżnieniu od Fiata 
G 50 O/R samoloty te miały zdolność do 
przenoszenia ładunku ofensywnego oraz lep¬ 
sze charakterystyki startu i lądowania, co za- 
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S Reggiane Re 2001G (M.M.9921) dostosowany do przenoszenia pod kadłubem 500 kg bomby, lub małogabaryto¬ 
wej torpedy. Zwraca uwagę wydłużona goleń tylnego podwozia. 


ło wartość odpowiednią. Samolot M.M, 7260 
stał się wzorcem' dla kolejnych maszyn tego 
typu; poza powyżej opisanymi zmianami od 
standardowych Re 2001 różniły się one re¬ 
dukcją pokładowego uzbrojenia do dwóch ka- 
emów 12,7 mm Breda SAFAT z zapasem po 
350 nabojów zabudowanych w kadłubie nad 
silnikiem, dodaniem radionamiernika RTC 
służącego do namierzania radiolatarni lotni¬ 
skowca, oraz zmienionym rozmieszczeniem 
przyrządów w kabinie. Dodatkowe uzbroje¬ 
nie mogło być przenoszone na trzech węzłach 
podwieszeń zewnętrznych. Na węzłach pod- 
skrzydłowych można było przenosić bomby 
do 160 kg, zaś alternatywnie na wyrzutniku 






S Fotografia modelu rozmieszczenia samolotów Re 2001 w hangarze lotniskowca 
Aquila. Jako że myśliwce nie posiadały składanych do hangarowania skrzydeł, 
część z nich podwieszono pod stropem hangaru. Zwiększyło to pojemność hangaru 
o 15 kolejnych maszyn. 


decydowało o zwycięstwie. Pewne wątpliwo¬ 
ści budził tylko zastosowany w Re 2001 silnik 
rzędowy Daimler-Benz DB 601, który — jak 
oceniano — mógł być mniej pewny, niż chło¬ 
dzony powietrzem w układzie podwójna gwiaz¬ 
da Fiat A 74 RC 38 użyty w G 50. Nie jest 
do końca pewne, czy wszystkie 12 samolotów 
Re 2001 O/R ukończono w wariancie doce¬ 
lowym; być może część przekształcono w noc¬ 
ne myśliwce, bądź też zostały do tego wariantu 
przebudowane później. Przebudowa potwier¬ 
dzona została tylko w przypadku 10 z nich. 
Dodatkowo trzy z tych maszyn ukończono 
w wariancie Re 2001 O/RUltralleggeriti (wer¬ 
sja lekka) i stanowiły- one prototypy na któ¬ 
rych testowano różne rozwiązania. Dwa pierw¬ 
sze przebudowane samoloty trafiły na lotnisko 
fabryczne Reggio Emilia. Pierwsze loty wy¬ 
konywał pilot doświadczalny Pi ero de Praio, 
gdzie testowano metodę lądowania z użyciem 
haka zabudowanego na ogonie. Jednak z po¬ 
wodu braku aerofiniszera, gdyż takowy na po¬ 
trzeby Aąuili jeszcze nie powstał, stosowano 
zwykle liny rozpięte w poprzek lotniska. W ko¬ 
lejnym egzemplarzu M.M. 7260, ukońaonym 
16 stycznia 1943 r., wykorzystano zdobyte do¬ 
świadczenie, wprowadzając niezbędne po¬ 
prawki - m.in. zmieniając usytuowanie haka, 
a także rezygnując z części opancerzenia, dzię¬ 
ki czemu przesunięto środek ciężkości maszy¬ 
ny. Tak zmodyfikowany samolot skierowano 
do bazy San Egidio w Perugia, gdzie wyko¬ 


nywano starty z naziemnej katapulty lotni¬ 
czej oraz testy z wykorzystaniem pierwowzo¬ 
ru aerofiniszera Aquili - liny nawijane były 
na bębny hamulcowe. Przeprowadzone 12 lu¬ 
tego badania nie zakończyły się sukcesem. 
Samolot zbyt gwałtownie wybamował i uszko¬ 
dził śmigło o podłoże. Po przesunięciu haka 
do tyłu kolejne badania okazały się sukcesem. 
Samolot lecący z prędkością 120-150 km/h 
był wyhamowany na 15-20 m, co stanowi- 


podkadłubowym jedną bombę do 600 kg lub 
dodatkowy zbiornik paliwa. W przyszłości za¬ 
kładano możliwość przenoszenia lekkiej torpe¬ 
dy lotniczej. 

Druga seria Reggiane Re 2001, Ucząca 50 
maszyn (M.M. 90751-M.M. 90800), miała 
zostać ukończona już w docelowym warian¬ 
cie samolotu pokładowego (Re 2001 O/R). 
Miały one stanowić wyposażenie obu budo¬ 
wanych lotniskowców - Aquila i Spamera. 
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Jednak ze względu na opóźnienia w programie 
budowy zamówienie anulowano, a znajdują¬ 
ce się w toku produkcji samoloty przebudowa¬ 
no na nocne myśliwce Re 2001 CN (Caccia 
Notturno). 

PróbąprzystosowaniaRe.2001O/Rdozwal- 
czania okrętów był powstały w czerwcu 1943 
roku u w jednym, prototypowym egzempla¬ 
rzu Re.2001 G (M.M. 9921), dostosowany do 
przenoszenia bomby o wagomiarze 500 kg lub 


małogabarytowej 680-kg torpedy Ze względu 
na rozmiary torpedy wydłużono goleń tylnego 
koła jego podwozia, a celem zmniejszenia masy 
m.in. zrezygnowano z dwóch spośród czterech 
karabinów maszynowych. Samolot po zakoń¬ 
czeniu badań fabrycznych trafił, na dalszym 
etapie testów, do bazy w Gorizia, gdzie zasta¬ 
ło go zawieszenie broni. 

Kolejną koncepcję podniesienia możli¬ 
wości uderzeniowych pokładowych Re 2001 


przedstawili piloci: por. Riccardo Vaccari i por. 
Rinaldo Galimberti. Zakładała ona horyzon¬ 
talny atak z małej wysokości, przeprowadzony 
na pełnej prędkości przez myśliwiec uzbrojony 
w ciężką bombę. Memorandum przedstawio¬ 
ne przez obu pilotów wzbudziło zainteresowa¬ 
nie Ministerstwa Lotnictwa, w wyniku czego 
uzyskali oni możliwość realizacji swej koncep¬ 
cji w praktyce. Cztery samoloty Re 2001 zo¬ 
stały przystosowane do przenoszenia 640-kg 


Reggiane Re 20010/R. 


Reggiane Re 2001G 
z 680 kg torpedą lotniczą 




Reggiane Re 2001GV 
z 640 kg bombą. 
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Jeden z czterech Reggiane 2001 GV podaas testów z 630 kg bombą. 


bomby powstałej w oparciu o 381-mm po¬ 
cisk artylerii okrętowej włoskich pancerników, 
a od nazwisk pomysłodawców otrzymały one 
oznaczenie Re.2001 GV. Pomimo zachęcają¬ 
cych wyników cykl prób w locie przerwano 
latem 1942 r., kiedy to okazało się, że opóź¬ 
nienie w realizacji programu budowy lotni¬ 
skowców jest większe, niż oczekiwano. 12 
sierpnia 1942 r., w trakcie ataku na zmierzają¬ 
cy na Maltę silnie chroniony brytyjski konwój 
(Operacja Pedestat), założenia leżące u pod¬ 
staw koncepcji por. Riccardo Vaccari i por. 
Rinaldo Galimberti przetestowano w praktyce. 
Znajdujący się w jednostce bojowej por. Vaccari 
wraz z por. Guido Robone, którzy wcześ¬ 
niej uczestniczyli w testach Re.2001 GV (por. 
Galimberti zginął wcześniej w wypadku lotni¬ 
czym) wystartowali na dwóch Re.2001 GV, 
uzbrojonych - z braku docelowych 640 kg 
- w lekkie, zaledwie pięćdziesięciokilogramo- 
we bomby burzące. Szczęśliwie udało im się 
wykonać atak na wymarzony cel - nowoczesny 
lotniskowiec Victorious , którego załoga wzięła 
obie włoskie maszyny za zamierzające lądować, 
bazujące na pokładzie Sea Hurricaney . Nie nie¬ 
pokojone przez obronę plot. samoloty wyko¬ 
nały atak pod kątem prostym z prawej: burty. 
Bomby zostały zwolnione na wysokości 20 m 
i w odległości zaledwie 80 m od celu. Mimo, że 
obie trafiły, okazały się zbyt słabe, aby pokonać 
opancerzony pokład lotniskowca. Straty brytyj¬ 
skie ograniczyły się więc tylko do sześciu zabi¬ 
tych. Osiągnięty sukces miał zdopingować lot¬ 
ników, którzy chcieli dalej kontynuować testy, 
ale napotkano na opór ze strony Ministerstwa 
Lotnictwa, gdyż w trakcie poprzednich testów 


stwierdzono, że zapalnik bomby ulega uszko¬ 
dzeniu podczas uderzenia w cel. Problem oka¬ 
zał się trudny do rozwiązania. 

Poza próbą konwersji na samoloty pokła¬ 
dowe własnych konstrukcji rozważano rów¬ 
nież wykorzystanie samolotów niemieckich 
przeznaczonych dla lotniskowca Graf Zeppelin. 
Wiosną 1943 r. w bazie San Egidio w Perugia 
testowano niemieckie Arado Ar 96 i Junkers 


Ju 87, przy okazji badań aerofiniszera, pocho¬ 
dzącego z lotniskowca Graf Zeppelin. 

Ostatecznie jako samolot pokładowy wy¬ 
brano Reggiane 200 L Pierwsze dwie maszyny 
tego typu do 160. Gruppo Autonomo trafiły 
26 lutego 1943 r., a kolejne cztery w poło¬ 
wie marca. Istniejące Fiaty G 50 O/R - rów¬ 


nież skierowane do jednostki — zdecydowano 
się przekształcić w samoloty szkolne, przezna¬ 
czone do nauki startu z katapulty i lądowania 
z użyciem aerofiniszera, choć początkowo roz¬ 
ważano wykorzystanie w tym celu samolotów 
Nardi FN 305 lub Caproni Ca, 164. Z istnie¬ 
jących 16 maszyn tego typu połowę pozbawio¬ 
no uzbrojenia i dodatkowego wyposażenia, 
przekształcając je w samoloty wstępnego szko¬ 
lenia. Pozostałe osiem przeznaczono do dal¬ 
szych badań. 

W okresie późniejszym zakładano opra¬ 
cowanie pokładowej wersji na bazie nowszego 
myśliwca Re-2002 Ariete, lecz do realizacji po¬ 
mysłu nie doszło. 

FIAT G 55 N/S/G 57 

28 października 1942 r. inż. Giovanni Pegna, 
odpowiedzialny za dostosowanie istniejących 
konstrukcji lotniczych do roli samolotów po¬ 
kładowych, wystosował zapytanie do głów¬ 
nego konstruktora Fiata G 55 inż. Gabrielli 
o możliwość dokonania stosownych modyfi¬ 
kacji. W odpowiedzi inż. Gabrielli stwierdził, 


że nie widzi żadnych przeszkód w dostosowa¬ 
niu G 55 do nowej roli. Największy problem 
zasygnalizowany przez inż. Penga, związany ze 
składaniem skrzydeł do hangarowania nie wy¬ 
stępował, gdyż samolot technologicznie dosto¬ 
sowany został do odczepiania końcówek skrzy¬ 
deł celem ułatwienia transportu kolejowego. 
Istniała także możliwość stosownego wzmoc¬ 
nienia podwozia i zabudowy pod kadłubem 
luka zaczepnego. Jedynym poważniejszym 
problemem, jaki napotkano, była konieczność 
modyfikacji wlotu powietrza do chłodnicy ulo¬ 
kowanej pod kadłubem, tak aby dało się pod¬ 
wiesić torpedę lub bombę o dużym wagomia- 
rze. 2 listopada odpowiedz Gabrielli przesłana 
została do gen. Al berto Briganti, dowódcy lot¬ 
nictwa morskiego z adnotacją, że prototyp wer¬ 
sji morskiej powstać może dopiero po zbudo¬ 
waniu 101 seryjnych G 55. 

W styczniu 1943 r. Gabrielli poinformo¬ 
wany został, że na samolot pokładowy wyty¬ 
powano morską wersję Reggiane 2001, lecz 

Fiat G 55 


Na zlecenie Włoskiej Republiki Ludowej opracowano prototyp Fiata 6 55 zdolny do przenoszenia standardowej 
włoskiej torpedy lotniczej Whitehead-Fiume o masie 987 kg. 


Przebudowany Fiat G 55 S z podwieszoną makietą torpedy. Ze względu na konieczność centralnego podwieszenia 
pod kadłubem torpedy dotychczasowy wlot powietrza do chłodnicy rozdzielono na dwa mniejsze. Pod skrzydłami 
dobrze widoczne zaczepy bombowe. 
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ku z tym w marcu 1943 r. przesłano do Turynu 
stosowne wymagania wraz z charakterystykami 
przewidzianej do przenoszenia przez samolot 
torpedy. Miała to być torpeda lotnicza lżejsza, 
niż ta stosowana w samolotach Savoia SM 79. 
Jej masa wynosiła zaledwie 680 kg, gdy dla 
porównania standardowa wówczas torpeda 
lotnicza Whitehead-Fiume ważyła 987 kg. Po 
rozpoczęciu prac studialnych oznaczenie wer¬ 
sji morskiej zmieniono na G 55 S. Nowa wer¬ 
sja miała otrzymać w miejsce dotychczaso¬ 
wego dużego wlotu powietrza dwa mniejsze, 
umieszczone na przykadłubowych częściach 
skrzydeł, a wygospodarowaną przestrzeń mię¬ 
dzy nimi planowano przeznaczyć na torpe¬ 
dę lub bombę, W celu umożliwienia startu 


nów maszynowych. Nowy samolot otrzymał 
oznaczenie G 57- Projekt samolotu, ukończo¬ 
ny w maju 1943 r., przesłano do wytwórni 
CMASA, którą to wytypowano do produkcji 
seryjnej. We wrześniu 1943 roku do zakła¬ 
dów CMASA dostarczono pierws 2 y silnik 
A83, który miał być zabudowany na drew¬ 
nianej makiecie samolotu. Jednak kapitulacja 
Włoch i zmiana sytuacji politycznej w pań¬ 
stwie przerwały dalszy rozwój konstrukcji. 
Nie był to jednak koniec torpedowo-bom- 
bowej odmiany G 55. Na początku 1944 r. 
rząd Włoskiej Republiki Ludowej zwrócił się 
z propozycją budowy na potrzeby sił powietrz¬ 
nych 500 samolotów G 55. Sto z nich mia¬ 
ło zostać zbudowanych w specjalnej odmia- 



S Zbliżenie na torpedę lotniczą Whitehead-Fiume pod¬ 
wieszoną pod Fiatem G 55. Zamówiono 100 samolo¬ 
tów tego typu, lecz nie powstał żaden z nich. 



S Rat G 55 z 987kg torpedą Whitehead-Fiume. 


nie torpedowo-bombowej, przeznaczonej do 
zwalczania alia ncki ej żeglugi. Wiązało się to 
z przygniatającą przewagą aliantów w powie¬ 
trzu i niemożliwością przeprowadzania ata¬ 
ków torpedowych przez klasyczne wielosilni- 
kowe samoloty torpedowe. W szybkich G 55 
widziano możliwość podjęcia skutecznych 
działań. Zespół inż. Gabrielli z radością po¬ 
witał tę propozycję, jako że wystarczyło „od¬ 
kurzyć” projekt G 55 S. Jednak ponieważ 
nowy torpedowo-bombowy samolot miał 
przenosić standardową torpedę lotniczą 
Whitehead-Fiume , zaistniała potrzeba zredu¬ 
kowania masy konstrukcji. Uczyniono to po¬ 
przez demontaż skrzydłowych 20-mm działek 


z torpedą przedłużono także wysokość goleni 
koła ogonowego. Jednak nim samolot został 
ostatecznie dopracowany, lotnictwo morskie 
zmieniło zdanie i poleciło przerwać prace nad 
G 55 S, zlecając budowę stosownego samolotu 
z nową jednostką napędową- chłodzonym po- 



24-52 Vortice o mocy 1250 KM. Oceniono 
bowiem, że w warunkach morskich o wiele le¬ 
piej będzie się spisywał samolot z jednostką 
napędową W układzie gwiazda, która jest ła¬ 
twiejsza w obsłudze i bardziej pewna. Ponadto 
unikano skomplikowanej przebudowy wlotu 
powietrza. Zastosowanie nowego silnika spo¬ 
wodowało zmniejszenie siły ognia do dwóch 
20-mm działek i dwóch 12,7-mm karabi- 



2 Rat G 57 z gwiazdowym silnikiem AJJ3 i lekką 680 kg torpedą. 


Typ 

G 50 bis/ń N 

Re 2001 GR 


Fiat G 57 

Długość (m) 

n 

8,36 


9,06 

Rozpiętość im) 

MM 

11,0 


TJB5 

Wysokość (mj 

U 

i->j 

3.15 


i 

Masa własna (kg) 

2390 

2460 


2700 

Prędkość {km/h ) 

473 

545 


450 

Zasięg (km) 

675 km 

noo 


7 

Pułap (m) 

730 

1 1.000 


?, 

Napęd [typ/KM) 

RC38/S40 

RC4M/1175 


AS3RC 1250 



2x12,7 mm2x160 


2x20 r 2x12,7 mm, 

Uzbrojenie 

4x127 mni 2x160 kg 

lub 1 x 600 kg 


670 kg bomb lub torpeda 


MG 15U20 i kadłubowych 12,7-mm kara¬ 
binów maszynowych. W czerwcu 1944 roku, 
w celu przyspieszenia powstania prototypu 
wersji torpedowo-bombowej, podjęto decy¬ 
zję o przebudowie w Venegono standardo¬ 
wego G 55 o numerze seryjnym MM.91086. 
Ukończono ją w marcu 1945 r., a maszynę 
oblatał kpt, Adriano Mantelli. Pomimo cięż¬ 
kiego ładunku zewnętrznego własności ma¬ 
newrowe i osiągi samolotu okazały się bardzo 
dobre. Było jednak zbyt późno, aby podjąć 
jego produkcję seryjną. Po zakończeniu woj¬ 
ny samolot ponownie przebudowano do stan¬ 
dardowej postaci. H 
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Źródło fotografik zbiory autora. 
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WŁOCHY - NA DRODZE DO 
LOTNISKOWCA 1919-1943 


Włochy w okresie międzywojennym aspirowały do roli mocarstwa. Dysponując potężna flotą i odpowiednim położeniem 
geograficznym dążyły do dominacji na Morzu Śródziemnym. Jednak wśród licznych jednostek, które zasiliły flotę włoską, 
zabrakło lotniskowca. Rolę tę miał pełnić półwysep apeniński; o błędności takiej koncepcji Włosi przekonali się jeszcze 

przed wybuchem li wojny światowej. 

Waldemar Waligóra, Krzysztof Zalewski 


P otencjalnym przeciwnikiem na Morzu 
Śródziemnym były Francja i Wielka 
Brytania. Francja, podobnie jak Wło¬ 
chy, nie rozwijała tej klasy okrętów - poprze¬ 
stając, zgodnie z zapisami traktatu waszyng¬ 
tońskiego, na przebudowie jednego z nieukoń- 
czonych pancerników typu Normandie na 
lotniskowiec Beam. Wielka Brytania dyspono¬ 
wała licznymi lotniskowcami, które zawsze były 
obecne na tym akwenie — tłumaczył to brak od¬ 
powiedniej ilości baz lotniczych w tym obszarze. 
Zlekceważenie przez marynarkę wojenną Włoch 
tej klasy okrętów, jak wspomniano, miało ne¬ 
gatywne konsekwencje. Demonstracyjne dzia¬ 
łania brytyjskich lotniskowców podczas kon¬ 
fliktu abisyńskiego i później, w pierwszej fazie 
IT wojny światowej, wykazały ich dużą skutecz¬ 
ność oraz nieprzygotowanie Reggia Aeronautlca 
do uzyskania panowania w powietrzu, W tej sy- 
tuacji marynarka Włoch złożyła pilne zapotrze¬ 
bowanie na lotniskowiec zdolny do zapewnienia 


osłony myśliwskiej siłom nawodnym. Później 
zadania te rozszerzono o możliwości uderzenio¬ 
we. Niewątpliwie duży wpływ na zmianę przy¬ 
datności lotniskowców w wojnie miał udany 
atak brytyjskich samolotów na bazę floty wło¬ 
skiej w Tarencie. 

Pierwsze przymiarki do budowy lotniskow¬ 
ca podjęto we Włoszech na początku lat 20, 
XX w. Traktat waszyngtoński zagwarantował 
Włochom możliwość posiadania lotniskow¬ 
ców o łącznej wyporności 54 000 ts. Pozwalało 
to zbudować dwa lotniskowce o maksymal¬ 
nie dopuszczalnej wyporności - 27 000 ts. Był 
to limit równorzędny z Francją, którą upatry^ 
wano jako głównego konkurenta w basenie 
Morza Śródziemnego. Włosi nie posiadali jed¬ 
nak większego doświadczenia w operowaniu 
okrętami lotniczymi; w trakcie działań I woj¬ 
ny światowej ich jedyną większą jednostką te¬ 
go typu był transportowiec wodnosamolotów 


Europa (4 740 ts; 12 w.; 8 wodnosamolotów). 
Na fali licznych przebudów ciężkich okrętów 
na lotniskowce po konferencji waszyngtońskiej 
(Locittg&n, Kaga y Aka gj, Beam) sami również 
rozważali taki pomysł. Tym bardziej, że ustale¬ 
nia waszyngtońskie zmusiły Włochy do prze¬ 
rwania budowy nowych okrętów liniowych, 
jednocześnie wprowadzając możliwość prze¬ 
budowy na lotniskowiec dwóch z przeznaczo¬ 
nych na złom okrętów liniowych. Włosi brali 
pod uwagę przebudowę jednego nieukończo- 
nego pancernika. Wytypowaną jednostką, ze 
względu na stan zaawansowania robót i moż¬ 
liwość adaptacji, był nieukończony okręt linio¬ 
wy noszący nazwę Francesco Caracdob, 

NIM POWSTAŁA AQUfŁA 

W latach 1919-1921 Regia Marina rozważała 
również przebudowę na lotniskowiec pancerni¬ 
ka Leonardo da Vinci\ zatopionego w Tarencie 
2 sierpnia 1916 r. Pomysł upadł z braku fun- 
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duszy oraz z powodu małej prędkości podnie¬ 
sionego 17 listopada 19191. okrętu, W1920 r, 
opracowano projekt małego (9 000 ts) lotni¬ 
skowca, zatwierdzony w.l 923 r., leczprzedkoń- 
cem 1924 r. cięcia budżetowe spowodowały, że 
pomysłu nie zrealizowano. 

W 1925 r. powstał projekt krążowniko- 
lotniskowca z zatapialną rufą dla motorówek 
MAS, autorstwa gen. Giuseppe Rota . Jednak 
już w sierpniu 1925 r. Mussolini osobiście anu¬ 
lował ten i następne projekty. W1926 r. pojawił 
się projekt bardzo małego lotniskowca o wypor¬ 
ności zaledwie 3 500 ts w układzie katamaranu, 
którego twórcą był gen. Alessandro Guidoni. 
Prędkość krążowniczą 14 w miały zapewniać 
4 silniki wysokoprężne, a maksymalną — 33 w 
- aż 96 silników lotniczych FIAT A25, po 
800 KM. W międzyczasie 1 listopada 1927 r. 
wcielono do służby transportowiec wodnosa¬ 
molotów Giuseppe Miraglia (5 400ts; 21 w.; 
11 wodnosamolotów + 6 rozmontowanych), 
który aktywnie służył do 1934 r. Kolejny projekt 
lotniskowca o wyporności 15 000 ts, wykonany 
przez Giuseppe Viana w 1932 r., również nie 
został zbudowany z powodu kryzysu finansowe¬ 
go początku lat 30. XX w. W latach 1931-1934 
rozpatrywano przebudowę transadantyków 
Conte di Savoia i Rex na wyposażone w kata- 
pulty pływające bazy dla 30 wodnosamolotów 
i myśliwców. W tym samym okresie planowa¬ 
no przebudować aż pięć statków do przewozu 
poczty na lotniskowce eskortowe z katapulta- 
mi. W 1935 r. gen. Umberto Pugliese opraco¬ 
wał wstępne plany lotniskowców po 22 000 ts 
i 14 000 ts. Sztab marynarki miał nadzieję na 
rozpoczęcie w 1937 r. budowy według mniej¬ 
szego projeku (dopracowanego do lipca 1936 r.) 
w stoczni Ansaldo. Wszystkie plany upada¬ 
ły z braku funduszy, ale też z powodu fawory¬ 
zowania przez Mussoliniego sił powietrznych. 
Według przewidywań Ministerstwa Lotnictwa 
i Sztabu Generalnego trzonem włoskich sił lot¬ 
niczych miały być wielosilnikowe samoloty 
wielozadaniowe, zdolne zapewnić panowanie 
w powietrzu. Ponadto położenie geograficzne 
państwa powodowało, iż lotnictwo wojskowe 
było zdolne prowadzić rozpoznanie, osłaniać 


zespoły floty i wykonywać uderzenia bombo- 
wo-torpedowe z baz lądowych bez konieczności 
lądowania na pokładzie okrętu — w myśl popu¬ 
larnego hasła półwysep apeniński to najlepszy, 
bo niezatapialny lotniskowiec. Nie bez znacze¬ 
nia było również i to, że w tym okresie osiągi sa¬ 
molotów pokładowych były znacznie gorsze od 
ich lądowych odpowiedników. 


Cobmbo (typu Francesco Caracciolo ). 26 lute¬ 
go 1926 r. usiłowano przeprowadzić wodowa¬ 
nie w obecności ówczesnego ministra trans¬ 
portu hr. Constanzo Ciano, którego żona była 
matką chrzestną. Ze względu na przymarznię- 
cie statek nie zszedł z pochylni. Dokonano tego 
dopiero następnego dnia, już bez obecności 
YIP-ów. We wrześniu tego samego roku okręt 


S W październiku 1915 r. do włoskiej marynarki wcielono transportowiec wodnosamolotów Europa . 


W styczniu 1936 r., w związku z plana¬ 
mi czasowego wycofania z eksploatacji trans- 
atlantyka Roma i zastąpienia na nim drogich 
w eksploatacji turbin parowych przez silni¬ 
ki wysokoprężne, rozważano pomysł doraźne¬ 
go przekształcenia okrętu w gładkopokładowy 
lotniskowiec. Jednostka mogła być potrzeb¬ 
na w związku z planami kolonialnej ekspan¬ 
sji w Afryce. Planowana przebudowa nie miała 
być zbyt zaawansowana, tak, aby po ewentu¬ 
alnym zakończeniu konfliktu można było po¬ 
nownie przekształcić jednostkę w statek pasa¬ 
żerski. Roma była stosunkowo nowym okrętem. 
Stępkę pod transadantyk położono 30 listopa¬ 
da 1924 r. w stoczni Ansaldo w Genui. Przy 
budowie jednostki w dużym stopniu skorzy¬ 
stano z materiałów zgromadzonych do kon¬ 
strukcji nieukończonego pancernika Cristoforo 


SW okresie międzywojennym okręt-baza wodnosamolotów Giuseppe Miraglia był jedyną jednostką lotniczą ma* 
rynarki włoskiej. 


rozpoczął regularne rejsy na trasie do Amery¬ 
ki Północnej. Był to duży statek pasażerski 
(215 x 25,2 m) o wyporności 32 583 BRT 
należący do Italia SA di Navigazione. Mógł 
on przewozić 1 675 "pasażerów, w tym 375 w 
pierwszej klasie. Jego załogę stanowiło 510 
osób. Statek rozwijał prędkość maksymalną 
21 węzłów. 

W planach przebudowy jednostki na lot¬ 
niskowiec zakładano realizację przygotowa¬ 
nej przez zakłady Fiat modernizacji zespołu 
napędowego w postaci wymiany turbin paro¬ 
wych na zespół silników wysokoprężnych po 
18 000 KM każdy. Miało to pozwolić na za¬ 
chowanie prędkości maksymalnej w granicach 
26 w. Okazało się to jednak nierealne, gdyż 
Fiat tak duże silniki wysokoprężne wyprodu¬ 
kował dopiero w 1943 r. Kadłub transatlanty- 
ka, nie licząc dodania dużych bąbli przedwtor- 
pedowych, miał pozostać bez większych zmian. 
Wszystkie nadbudówki do pokładu miały zo¬ 
stać usunięte i zastąpione hangarem rozciąga¬ 
jącym się na 3 A długości kadłuba, mniej więcej 
zgodnym z dotychczasową bryłą nadbudówek. 
Przed hangarem, poniżej pokładu lotniczego, 
znajdować miał się pomost dowodzenia oraz 
mostek nawigacyjny. Na rufie, wzorem brytyj¬ 
skim, mieścił się poltład manewrowy dla wod¬ 
nosamolotów i żurawi do podnoszenia maszyn 
i wody Mogły być one wtaczane do hangaru 
przez furtę w jego rufowej części. Znajdujący 
się powyżej hangaru pokład lotniczy z poje¬ 
dynczą katapuką miał bardzo archaiczny wy¬ 
gląd. W swej części dziobowej zwężał się do 
szerokości torów pojedynczej katapulty, przy¬ 
pominając rozwiązania rodem z I wojny świato¬ 
wej stosowane na brytyjskich okrętach-bazach 
wodnosamolotów. Łączność hangaru z pokła- 
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dem lotniczym zapewniały windy na dziobie 
i rufie, których platformy miały kształt łaciń¬ 
skiego krzyża — kolejny widoczny znak brytyj¬ 
skiej inspiracji. Uzbrojenie artyleryjskie ograni¬ 
czało się do dziesięciu dział średniego kalibru. 
Oryginalnie rozwiązano natomiast problem 
odprowadzania spalin, dając na śródokręciu 
dwa niewielkie kominy, których wyloty były 
poziome. Przygotowane studium przebudowy 
nie zostało jednak zrealizowane. 

Włoska agresja na Abisynię i związana 
z nią reakcja międzynarodowa zaostrzyła sto¬ 
sunki dyplomatyczne w regionie. W ramach 
demonstracji siły Wielka Brytania skierowała 
w rejon konfliktu silne zespoły floty, w skła¬ 
dzie których znalazły się także lotniskowce. 
Flota włoska nie miała tego rodzaju wsparcia 
i w połowie 1936 r. pojawił się kolejny pomysł 
doraźnej przebudowy na lotniskowce pomoc¬ 
nicze dwóch transatlantyków - Roma i jego 


półblizniaczego Augustusa . Początkowo rozwa¬ 
żano przebudowę także nowszych transadan- 
tyków Rex i Conte di Savoir , lecz ze względów 
prestiżowych zdecydowano o przebudowie jed¬ 
nostek starszych, pozostawiając te ostatnie jako 
symbol włoskiej potęgi morskiej. 

W sierpniu 1936 r. opracowany został pro¬ 
jekt wielopokładowego lotniskowca zespo¬ 
łu płk inż. Luigi Gagnotto, który swymi roz¬ 
wiązaniami przypominał brytyjskie jednostki 
typu Fuńous czy Courageous lub japońskie 
Kaga i Akagi. W odróżnieniu od poprzednie¬ 
go projektu okręt miał dysponować dwoma 
pokładami lotniczymi: górnym, rozciągającym 
się na 3 A długości kadłuba i dolnym, dziobo¬ 
wym, umożliwiającym start lżejszych samolo¬ 
tów bezpośrednio z hangaru. Na dolnym po¬ 
kładzie lotniczym znajdować się miały dwie 
katapulty lotnicze ustawione ukośnie do osi sy¬ 
metrii kadłuba. Były to katapulty na sprężo¬ 


ne powietrze, identyczne z używanymi na wło¬ 
skich okrętach ciężkich, których twórcą był 
płk inż. L. Gagnotto odpowiedzialny za pro¬ 
jekt lotniskowca. Zmiany w konstrukcji kad¬ 
łuba przewidywały całkowitą wymianę sek¬ 
cji dziobowej i rufowej wg projektu stoczni 
Ansaldo. Nadbudówki wraz z kabinami pasa¬ 
żerskimi przeznaczono do późniejszej rozbiórki. 
W ich miejsce zabudowany miał zostać hangar. 
Jego pojemność oszacowano na 30 samolotów 
myśliwskich i 18 samolotów/wodnosamolotów 
rozpoznawczo-bombowych. Dodatkowo 8 roz¬ 
montowanych maszyn można było przewozić 
w ładowniach w pobliżu podnośników lotni¬ 
czych. Okręty miały zostać ukończone w konfi¬ 
guracji gładkopokładowej, bez nadbudówki na 
pokładzie lotniczym i wyposażone w dwie win¬ 
dy lotnicze o dużych platformach (10 x 12 m) 
oraz cztery mniejsze podnośniki amunicyj¬ 
ne. Nie przewidywano opancerzenia okrętu, 
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a d 1919 r. w stoczni Ansaldo w Genui opracowywano różne koncepcje zagospod¬ 
arowania kadłuba pancernika Francesco Cmcdoio (34 000 ts, 210 x 29 x 9,4 m F 
8x381 mm, 12x 150mm, 12x4Qmm28 w,Utórypozakoó:zeniu iwojny światowej 
i po wprowadzeniu traktatem waszyngtońskim limitów w klasie pancerników 
stał się zbędny. Była to jedna z czterech jednostek tego typu, których budowę rozpoczęto 
po wybuchu I wojny światowej. Stępkę pod budowę okrętu położono 12 października 
1914 1 , a prace nad kadłubem przerwano w marcu 1916 r. Wśród rozmaitych koncepcji 
pojawił słę również pomysł przekształcenia okrętu w lotniskowiec. Rozważano trzy wersje 
przebudowy Francesco (oraccioto na okręt lotniczy. Najbardziej w swym kształcie lotniskow¬ 
iec przypominała wersja A. Okręt prawdopodobnie miał mieć wyporność poniżej 30 000 ts. 
a liczne jego rozwiązania konstrukcyjne nawiązywały do istniejącego już wówaas bry¬ 
tyjskiego Argusa, Wariant B swym kształtem zbliżony był do pojawiających się w innych kra¬ 
jach projektów okrętów hybrydowych, półiotniskowtów/półkrążowników, choć planowane 
uzbrojenie ograniczono jedynie do dział przeciwlotniczych, 

W cetu zwolnienia pochylni przez nie potrzebny już okręt prace wznowiono w październiku 
1919 f. Kadłub zwodowano U maja 1920 r. w stoczni marynarki wojennej Castellamare 
di Stabia i przeholowano do bazy La Spezia. Tam okręt oczekiwał na dalszy rozwój wydarzeń. 

Żaden z pomysłów przebudowy Francesco Caracdolo nie został zrealizowany mimo, 
że obok projektów militarnych rozważano np, przekształcenie jednostki w szybki trans¬ 
atlantyk, W rezultacie kadłub z La Spezia od holowano do Baia koło Neapofu, a następnie 
25 października 1920 r. sprzedano firmie Mavigazione Generale Itafiana. Tam rozważano 
przekształcenie jednostki w zwykły frachtowiec (25 300 BRT), lecz w 1926 r. ostatecznie 
zdecydowa no o jej złomo wani u. 

Kadłub w przypadku przebudowy na lotniskowiec miał pozostać bez większych zmian. 
Prawdopodobnie redukcji uległoby opancerzenie jednostki (pas burtowy 250-300 mm). 

Hangar nadhudowany bezpośrednio na kadłubie ex-pancernika miał zajmować ok, 
2/3 długości kadłuha. W części rufowej wzorem jednostek brytyjskich mieściła się otwier¬ 
ana furta w tylnej ścianie, umożliwiająca wy/załadunek wodnosamolotów do wnętrza. Na 
rufie, poniżej pokładu lotniczego, znajdował się pokład manewrowy dla wodnosamolotów 
oraz dwa żurawie umożliwiające podnoszenie na niego wodujących u burt maszyn. Powyżej 
hangaru, na całej długości znajdowała się konstrukcja kratowa wspierająca pokład lotniczy, 
choć jeden i podwariantów przewidywał bezpośrednie ułożenie pokładu lotniczego na da¬ 
chu hangaru, W części rufowej objętość hangaru znacznie ograniczona została przewodami 
kom i no w ym i od p ro wadzającym i spa li ny. 

Pokład lotniczy według wersji A miał być ciągły, w części dziobowej ostrołukowy, 
wzorem Argusa zgodny z obrysem kadłuba, o wymiarach: długość 185 m x szerokość 
25 m. W wersji B135 m pokład lotniczy przy zachowaniu poprzedniej szerokości rozciągał się 
na ^ długości kadłuba od rufy do nadbudówki. 

Podnośnik lotniczy łączący hangar z pokładem lotniczym był tylko jeden, ulokowany 
na dziobie o dużej prostokątnej platformie. Prawdopodobnie zakładano, że ii ość samolotów 
o podwoziu kołowym będzie zbliżona do liczby wodnosamolotów, dia których zarezer¬ 
wowano miejsce w rufowej części hangaru - i większa ilość wind nie będzie konieczna. 


Nadbudówka w wersji A znajdowała się centralnie w dziobowej części pokładu lotniczego 
i na czas operacji lotniczych opuszczana była poniżej jego poziomu. Na wysepce.rozmieszczo¬ 
no kabinę nawigacyjną oraz pomost dowodzenia. Podczas lotów opuszczano również maszty, 
anteny radiowe oraz dwa żurawie ulokowane na pokładzie lotniczym. W projekcie B zachow¬ 
ano klasyczną, stałą nadbudówkę, przed którą rozlokowano silne uzbrojenie przeciwlotnicze. 
Wadą tego rozwiązania było to, iż nadbudówka znacznie ograniczała długość pokładu lotnic¬ 
zego, a generowane zaburzenia opływu powietrza utrudniałyby operacje lotnicze. 

Zespół napędowy według wariantu A składać się miał z 16 głównych i 2 pomocniczych 
kotłów podzielonych na trzy kotłownie. Zasilały one cztery turbiny parowe. Maszynownie 
ulokowano przed kotłowniami. Według szacunków okręt miał osiągać prędkość w grani¬ 
cach 28 w. Projekt B przewidywał siłownię o mocy 100 000 SHP. Składały się na nią cztery 
turbiny parowe zasilane przez 22 kotły, wówczas okręt miał rozwijać 30 węzłów. W jed¬ 
nym z podwariantów moc zespołu napędowego zredukowano, ograniczając ilość kotłów 
do 12 i 8 pomocniczych, podzielonych na cztery kotłownie. Wówczas szacowana prędkość 
maksymalna spadała do 25 w. W wariancie A przewody kominowe poprowadzono tak jak 
na brytyjskim lotniskowcu Argus ku rufie, wyprowadzając je poniżej pokładu lotniczego. 
Wariant B przewidywał na rufie dwa równoległe wysokie kominy na lewej i prawej burcie, 
umieszczone na krawędzi pokładu lotniczego. 

Uzbrojenie składać się miało z 16 dział średniego lub lekkiego kalibru rozmieszc¬ 
zonych na dwudziałowych lawetach (75/40 mm). W projekcie A dwie pary działek tego 
typu miały być umieszczone na dziobie, przed skróconym w ten sposób pokładem lotnic¬ 
zym i na rufie, na pokładzie manewrowym wodnosamolotów. Pozostałe działka miały 
być zabudowane bezpośrednio na krawędziach pokładu fotniczego na lewej i prawej bur¬ 
cie. W wariancie B uzbrojenie przeciwlotnicze- zgrupowano w części dziobowej, przed 
bryłą, nadbudówki. Przewidywano również 16 dział plot średniego/małego katibru, acz¬ 
kolwiek układ konstrukcyjny pozwalał łatwo adaptować projekt do okrętu hybrydov;ego 
pólk rążo wn ika/półlotn i sko wca s 


Parametr 

Wariant A 

Wariant 8 

Wyporność (t) 

Poniżej 30 000 


Wymiary pokładu 
lotniczego dł.xszer.(m) 

185x25 

135x25 

Napęd 

16 głównych 1 2 pomocnicze 
kottyj 4 turbiny,, 4iroby 

22 kotły, 4 turbiny, 4 śruby 

Moc zespołu 
napędowego (SHP) 

? 

100000 

Uzbrojenie 

16 działek średniego/ 

16 działek średniego/ 

/małego kalibru 

/małego kalibru 

Położenie stępki 

Wodowanie 

Złomowanie 

12 października 1914 r. 

Tlmaja 1920 r. 

1927 c 
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a ochronę bierną części podwodnej zapewniać 
miał wewnętrzny system grodzi. Przewidywana 
moc zespołu napędowego wynosiła65 000 KM. 
Składać się na niego miały cztery 12-cylin- 
drowe silniki wysokoprężne typu DL6412. 
Prawdopodobnie i tym razem założono reali¬ 
zację przedłożonej przez zakłady Fiat moder¬ 
nizacji zespołu napędowego. Według obliczeń 
unowocześnienie kadłuba oraz wymiana zespo¬ 
łu napędowego miały zwiększyć prędkość jed¬ 
nostki do 26 węzłów i umożliwić zasięg przy 
tej prędkości aż 10 000 Mm. Uzbrojenie arty- 


budowy Romy na lotniskowiec. Nie bez zna¬ 
czenia było również opóźnienie w dostawie 
odpowiednich silników przez koncern Fiat, co 
znacznie odsunęło w czasie możliwość ukoń¬ 
czenia okrętu. Jako alternatywę przyjęto propo¬ 
zycję budowy jednostki tego typu od podstaw 
i rozpoczęto prace studialne nad lotniskowcem 
o wyporności 14 000 ts. 

Po raz kolejny, tym razem na krótko, po¬ 
mysł przebudowy Romy na lotniskowiec odżył 
w 1938 r., w czasie kryzysu monachijskiego. 
Odkurzono wówczas plany inż. Gagnotto, lecz 





S Lotniskowiec Aąuila w trakcie przebudowy. Dobrze widoczny komin oraz szyb komunikacyjny, które w toku dal¬ 


szych prac obudowane zostały „wyspą" nadbudówki. 




i, 


leryjskie stanowić miało osiem armat plot, kał. 
120 mm L/50 rozmieszczonych w dwudziało- 
wych stanowiskach w narożach pokładu lotni¬ 
czego. Uzupełniało je kolejne osiem armat plot 
kal 100 mm L/47 w dwudziałowych stano¬ 
wiskach poniżej górnego pokładu lotniczego. 
Według planowanego etatu załoga liczyć miała 
34 oficerów oraz 510 marynarzy Dodatkowo 
na okręcie stacjonować miało 22 oficerów 
i 210 żołnierzy z lotnictwa włoskiego. 

Konflikt włosko-brytyjski Został jednak za¬ 
żegnany odstąpiono więc od pomysłu prze- 


uznano je za zbyt przestarzałe i po raz kolejny 
od tego projektu odstąpiono, tym bardziej, że 
kryzys został szybko zażegnany W tym okre¬ 
sie zarówno Brytyjczycy, jak i Japończycy ode¬ 
szli już od koncepcji lotniskowców wielopo- 
kładowych i zmodernizowali swe jednostki 
poprzez zabudowę jednego, dłuższego pokła- 
du lotniczego. 

AQUILA 

Po przystąpieniu Włoch do wojny w czerw¬ 
cu 1940 r, transatlantyk Roma został wy czar- 
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terowany od armatora przez Regia Marina. 
W1939 r., jeszcze przed wybuchem wojny, sta¬ 
tek wycofano z eksploatacji i zaplanowano mo¬ 
dernizację jego urządzeń napędowych poprzez 
zastąpienie turbin parowych silnikami wysoko¬ 
prężnymi. W czerwcu 1940 r. okręt wykonał 
rejs z Neapolu do Libii, ewakuując ludność cy¬ 
wilną. Później, ponownie wycofany z eksploa¬ 
tacji, oczekiwał na dostawę silników wysoko¬ 
prężnych. W tym czasie prowadzono prace 
projektowe zmierzające do przekształcenia jed- 
nostki w lotniskowiec. Początkowo wzorowa¬ 
no się na brytyjskim *lot»isJ^owcu Ark RoyaL 
Opracowany projekt przewidywał ciągły po¬ 
kład lotniczy z rufowym nawisem wychodzą¬ 
cy poza obręb kadłuba. Zmiany kadłuba były 
niewielkie i ograniczały się do przebudowy Jdi- 
prowej nadbudówki i kosmetycznych zmian na 
dziobie. Na prawej burcie przewidywano bar¬ 
dzo rozbudowaną nadbudówkę z pojedynczym 
kominem. W projekcie uwzględniono silne 
uzbrojenie artyleryjskie w postaci ośmiu ar¬ 
mat 152 mm L/55 umieszczonych w czterech 
dwudziałowych wieżach. Zostały one, wzorem 
amerykańskich lotniskowców typu Lexington ) 
umieszczone po dwie - przed i za „wyspą” 
nadbudówki. Projekt ten nie spełniał jednak 
istotnego wymogu; przekształcenia jednost¬ 
ki w lotniskowiec w przeciągu wymaganych 
8 miesięcy. Z tego powodu zrezygnowano 
z modyfikacji, po raz kolejny powracając do 
przygotowanego w 1936 r. projektu. Tu na 
przeszkodzie stanęło opóźnienie w dostawach 
silników wysokoprężnych, 

W październiku 1940 r, statek został osta¬ 
tecznie zarekwirowany, a plany moderniza¬ 
cji Romy ponownie zweryfikowano, decydując 
się na znacznie nowocześniejszą przebudowę. 
Nada] jednak miała to być prosta konwersja 
możJiwa do realizacji w jak najkrótszym cza¬ 
sie, 27 stycznia 1941 r,, nim podjęto jakiekol¬ 
wiek prace, rozkaz przebudowy Romy został 
wstrzymany Wpływ na decyzję włoskiej admi¬ 
ralicji miało ciężkie uszkodzenie przez niemie¬ 
ckie bombowce nurkujące lotniskowca HMS 
Iliustńous i nadzieja na uzyskanie panowania 








































































a Widok na szyb dziobowego podnośnika lotniczego, 
na opuszczonej platformie windy znajduję się wieża 
dalocelownika. Dobrze widoczne rozwidlające się 
tory prowadzące od podnośnika do obu katapult. 


w powietrzu. Poza tym okazało się, że lotni¬ 
ctwo włoskie nie dysponuje odpowiednimi 
konstrukcjami lotniczymi możliwymi do szyb¬ 
kiej adaptacji na samoloty pokładowe i ewen¬ 
tualne wprowadzenie do linii lotniskowca musi 
potrwać dłużej. Szybko jednak ponownie zmie¬ 
niono decyzję i prace nad pierwszym włoskim 
lotniskowcem ruszyły. Do czerwca 1941 ro¬ 
ku zespół gen. inż. Gustavo Bozzoni przygoto¬ 
wał nowy projekt. Nadal przewidywał on pro- 
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stą przebudowę jednostki, choć już bardziej za¬ 
awansowaną, niż poprzednio. Według obliczeń 
wyporność okrętu miała wynosić 25 500 ts. 
Kadłub statku miał otrzymać bąble przeciw- 
tóipedowe poprawiające stateczność jednost¬ 
ki. Nie przewidywano jednak żadnego opan¬ 
cerzenia, poza wypełnieniem podwójnego dna 
okrętu do wysokości linii wodnej zbrojonym 
betonem. Pozostawiono dotychczasowy kształt 
dziobu, natomiast kliprową rufę planowa¬ 
no zabudować. Pokład lotniczy o wymiarach 
223,5 x 25,2 m miał rozciągać się na całej dłu¬ 
gości kadłuba, lecz okręt miał być pozbawiony 
hangaru. Zmodernizowana siłownia o mocy 
140 000 KM miała zapewnić prędkość ok. 31 w. 
Grupa powietrzna, licząca wg planu 34 samo¬ 
loty, w całości bazować miała na pokładzie 
lotniczym. Uzbrojenie okrętu miało składać 
się z 8 armat 135 mm L/45 rozmieszczonych 
w czterech wieżach, 12 dział plot. 65 mm L/64 
oraz 20 działek kal. 20 mm (10 x II). 

Przebieg pierwszych miesięcy wojny na 
Morzu Śródziemnym, zwłaszcza atak na włoską 
bazę Tarent, uświadomił pilną potrzebę posia¬ 
dania okrętów tej klasy we włoskiej marynarce. 
Stawianym zadaniom nie mógł jednak sprostać 
okręt powstały wskutek prostej przebudowy 
ze statku pasażerskiego. Brytyjskie lotniskow¬ 
ce były szybkie, silnie opancerzone i uzbrojo¬ 
ne. Budowa podobnego okrętu od podstaw 
w stoczni włoskiej wymagała dużo czasu, a lot¬ 
niskowiec był potrzebny flocie natychmiast. 
W lipcu 1941 r. zapadła decyzja o przekształ¬ 
ceniu Romy w lotniskowiec z prawdziwego zda¬ 
rzenia. Zdecydowano się zwiększyć ilość prze¬ 


noszonych przez okręt samolotów z 36 do 51, 
co wymagało przebudowy kadłuba tak, by do¬ 
dać hangar. We wrześniu 1941 r, rozpoczęto 
kolejny, tym razem ostateczny projekt moder¬ 
nizacji. Jego autorem był szef biura projektów 
marynarki gen. Carlo Sigismondi, natomiast 
przebudowę zlecono stoczni Ansaldo w Ge¬ 
nui. Projekt ukończono na początku 1942 r.; 



a Widok na wyspę nadbudówki. 
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S W kwietniu 1943 r, przeprowadzono statyczne próby siłowni przy nabrzeżu w Genui. 


tak szybkie tempo możliwe było dzięki wyko¬ 
rzystaniu wielu rozwiązań z poprzedniego pro¬ 
jektu inż. Gustavo Bozzoni. 

Prace nad przebudową Romy rozpoczęte 
w listopadzie 1941 r. w stoczni Ansaldo w Ge¬ 
nui początkowo polegały na likwidacji nadbu¬ 
dówek i niemal całkowitym usunięciu wypo¬ 
sażenia wewnętrznego kadłuba. Później zmo¬ 
dyfikowano kadłub poprzez utworzenie na 
dolnych pokładach hangaru, zbiorników paliwa 
lotniczego, magazynów i komór amunicyjnych. 
Ze względu na niewydolność przemysłu stocz¬ 
niowego, zajętego innymi, pilniejszymi pra¬ 
cami, przebudowa posuwała się bardzo po¬ 
woli. Dostęp do deficytowych materiałów był 
również znacznie ograniczony. Nieoczekiwane 
wsparcie dali Włochom Niemcy, dostarczając 
elementy pokładu lotniczego, dwie windy, ka- 
tapulty i system lin hamowniczych wyprodu¬ 
kowane dla bliźniaka Graf Zeppelina^ którego 
nieukończony kadłub złomowano. 

Kadłub został znacznie przebudowany. 
Jego wewnętrzną konstrukcję zmieniono, two¬ 


rząc liczne przedziały wodoszczelne. Ponadto 
zmodyfikowano jego układ tak, aby można 
było w nim rozmieścić nową siłownię. Kadłub 
podzielony był na 11 podwójnych i 7 poje¬ 
dynczych integralnych grodzi wodoszczelnych. 
Większość z nich dochodziła do poziomu po¬ 
kładu C, a niektóre do pokładu D. Typowy dla 
statków pasażerskich dziób przedłużono, zmie¬ 
niając jednocześnie wygląd dziobnicy. Miało to 
zwiększyć dzielność morską poprzez poprawę 
opływu wody wokół kadłuba. Skośnie nawisa¬ 
jący dziób umożliwiał również wydłużenie po¬ 
kładu lotniczego. Podobnie postąpiono z rufą. 
Dotychczasowy kliprowy kształt został zmie¬ 
niony poprzez obudowanie blachami. Nowa 
rufa od nasady steru biegła lekkim skosem do 
góry. W celu poprawy stateczności poprzecz¬ 
nej oraz ochrony przeciwtorpedowej okręt za¬ 
opatrzono w „bąble”. Szerokość kadłuba wzro¬ 
sła z 25,2 m do 29 m. Ponieważ korzystano 
z gotowego już kadłuba, nie zdecydowano się 
na jego opancerzenie. Wymagałoby to zbyt du¬ 
żych ingerencji w konstrukcję jednostki, a samą 


przebudowę stawiało na równi z budową stat¬ 
ku od podstaw. Z tegp powodu zdecydowa¬ 
no się osłonić żywotne elementy konstrukcji 
okrętu grubą warstwą zbrojonego betonu po¬ 
przez zalanie podwójnego dna do wysokości 
linii wodnej. Jego grubość wynosiła średnio 
ok. 600 mm, choć miejscami osiągała nawet 
800 mm lub tylko 400 mm. Było to nowator¬ 
skie rozwiązanie, po raz pierwszy zastosowane 
na Aquila. Próby basenowe tego rodzaju opan¬ 
cerzenia wykazały wysoką skuteczność przyjęte¬ 
go rozwiązania. Nie bez znaczenia był również 
fakt, że rozwiązanie to nie wymagało użycia de¬ 
ficytowej stali. Klasyczny pancerz horyzontalny 
osłaniał tylko przedziały mieszczące amunicję 
i paliwo lotnicze. Stanowiły go płyty pancerne 
o grubości 70-80 mm. Maszyna sterowa osła¬ 
niana była przez 30-mm pancerną skrzynię. 

Początkowo planowano wyposażyć okręt 
w integralne zbiorniki paliwa. Później jednak, 
wzorując się na brytyjskich doświadczeniach, 
zastosowano cylindryczne zbiorniki oddzielo¬ 
ne od struktury okrętu. Ich łączna pojemność 
wynosiła 327 312 litrów. 

Hangar mimo dużych rozmiarów jednostki 
był mały, wąski i na dodatek jednopoziomowy, 
typu zakrytego, o długości 160,0 m i szeroko¬ 
ści 18,0 m. Mógł zostać podzielony stalowymi 
kurtynami na cztery sekcje. Zdecydowano się 
na zabudowę tylko jednego poziomu hangaro¬ 
wego, ponieważ obawiano się zbytniego prze¬ 
sunięcia do góry środka ciężkości okrętu, a tym 
samym pogorszenia stateczności poprzecznej. 
Hangar mógł pomieścić tyl^o 26 samolotów 
typu Reggiane Re 2001. Było to zdecydowanie 
mniej, niż planowane 51 samolotów, a wyni¬ 
kało głównie z tego, iż samoloty nie posiadały 
składanych do hangarowania płatów. Na dal¬ 
szym etapie planowano jednak budowę typo¬ 
wego już samolotu pokładowego ze składany¬ 
mi do hangarowania skrzydłami. Wówczas to, 
według szacunków, hangar Aquili mógłby po¬ 
mieścić nawet 66 tego typu maszyn. 

Pokład lotniczy nadbudowany nad hanga¬ 
rem był nieopancerzony. Miał długość 216,2 m 
i szerokość dochodzącą do 25,3 metra. Rozciągał 
się niemal na całej długości kadłuba, za wyjąt¬ 
kiem krótkiego odcinka na dziobie jednostki. 
Aqulia wzorem lotniskowców brytyjskich mia¬ 
ła wystający poza kadłub nawis pokładu lotni¬ 
czego, pochylony nieco w dół celem ułatwienia 
lądowania samolotom pokładowym. W części 
rufowej w poprzek pokładu rozpięte były czte¬ 
ry liny hamujące. Na prawym skraju pokładu 
lotniczego, w połowie jego długość u usytuowa¬ 
na została obszerna nadbudówka z potężnym 
kominem. 

Aby zrównoważyć jej ciężar, po przeciw¬ 
nej stronie ulokowano na dużym sponso¬ 
nie sześć stanowisk lekkiej artylerii plot. oraz 
dwa artyleryjskie dalmierze. Na pokładzie lot¬ 
niczym, w dziobowej jego części, znalazły się 
również dwie pneumatyczne katapulty lotni¬ 
cze typu Heinkek wyprodukowane pierwotnie 
dfa niemieckiego lotniskowca Graf Zeppelin, 
Bo rezygnacji przez Kriegsmarine z ukończe¬ 
nia lotniskowca obie katapulty zostały sprze- 












dane Włochom, którzy zainstalowali je na 
pokładzie Aquili. Samoloty startowały z kata- 
pulty przy użyciu wózków, na które ładowa¬ 
ne były już w hangarze. Katapulta nadawała 
maszynie o masie 5 000 kg prędkość startową 
120 km/h; każda mogła obsłużyć w jednym 
cyklu dziewięć samolotów w 30-sekundowych 
odstępach. Potem następowała 50-minutowa 
przerwa, konieczna do ponownego uzupełnie¬ 
nia zapasu sprężonego powietrza. 

Podnośniki lotnicze* Pokładowe katapul- 
ty nie były jedynym niemieckim elementem 
wyposażenia na włoskich okrętach. Obie windy 
o wymiarach 15)2 x 14,3 m na potrzeby Aquili 
zakupiono w Niemczech i były to te same elek¬ 
trycznie napędzane podnośniki, które miały 
zostać użyte na okrętach typu Graf Zeppelin. 
Rozmieszczono je niekonwencjonalnie, gdyż 
obie windy znajdowały się blisko siebie na 
śródokręciu, na wysokości nadbudówki. 

Nadbudówka była umieszczona na pra¬ 
wej burcie. Jej masę częściowo równoważył 
duży sponson na lewej burcie. Nadbudówka 
mieściła pomost dowodzenia, mostek nawiga¬ 
cyjny, wieżę dalmierza i maszt dalocelownika 
z anteną radiolokatora typu Gufo . Za pomo¬ 
stem znajdował się duży komin odprowadzają¬ 
cy spaliny z ośmiu kotłów. 

Zespół napędowy okrętu uległ zasadni¬ 
czej zmianie. Dotychczasowe maszyny zastąpio¬ 
no nową, czterowałową siłownią turboparową. 
Tym razem też skorzystano z gotowych elemen¬ 
tów. Siłownię stanowiło połączenie dwóch ze¬ 
stawów maszyn wyprodukowanych dla dwóch 
krążowników lekkich typu Capitani Romani 
(Comelio Silla i Paolo Emilio ), każdy o mocy 
53 150 SHP, których budowę anulowano 
w 1941 r. Zostały one rozmieszczone w czterech 
przedziałach, oddzielonych od siebie podwój¬ 
nymi grodziami wodoszczelnymi, położonych 
jeden za drugim. Było to rozwiązanie nietypo¬ 
we, gdyż zwykle w jednostkach tej wielkości 
stosowano rozmieszczenie równoległe. Każdy 
z przedziałów mieścił po dwa kotły parowe typu 
Thornycroft i po jednym zespole turbin typu 
Belluzzo. Zestaw taki składał się % jednej turbi¬ 
ny wysokiego ciśnienia i dwóch niskociśnienio¬ 
wych. Przewody dymowe z wszystkich kotłów 
szły do jednego zbiorczego komina usytuowa¬ 
nego wysoko na nadbudówce. Moc zespołu na¬ 
pędowego wzrosła z 44 000 SHP (Rorńa) do 
151 000 SHP, Podczas prób na morzu przy peł¬ 
nej wyporności okręt osiągnął prędkość mak¬ 
symalną 29,5 węzła. Było to tylko o 0,5 węzła 
mniej, niż w obliczeniach projektowych. Zapas 
paliwa wynosił 2800 r T co przy prędkości eko¬ 
nomicznej 18 w. pozwalało na uzyskanie zasięgu 
4150 Mm. Istniała możliwość zwiększenia zapa¬ 
su paliwa do 36601 dzięki zatankowaniu dodat¬ 
kowej jego ilości do bąbli przeciwtorpedowyćh. 
Pozwalało to powiększyć zasięg do 5500 Mm. 

Grupa powietrzna. Lotnictwo włoskie nie: 
było przygotowane do obsadzenia lotniskowca 
i z braku typowych samolotów pokładowych 
musiało posiłkować się doraźnie przystosowa¬ 
nymi samolotami. Początkowo jednak gru¬ 
pa powietrzna liczyć miała tylko 26 samolo¬ 



2 Zamaskowany sieciami lotniskowiec Aquila oczekiwał na dalszy los. 


tów Fiat G 50, a później Reggiane 2001. Było 
to rozwiązanie przejściowe do czasu stworzenia 
odpowiedniej wersji samolotu pokładowego ze 
składanymi do hangarowania płatami. Do czasu 
jego wprowadzenia zakładano, iż grupa pokła¬ 
dowa lotniskowca wzmacniana będzie dodat¬ 
kowo 10 maszynami parkującymi bezpośrednio 
na pokładzie lotniczym. Jednak i to rozwiązanie 
uznano za niewystarczające. W efekcie zdecydo¬ 
wano się na podwieszenie pod stropem hangaru 
15 kolejnych samolotów, mimo iż to rozwiąza¬ 
nie musiało prowadzić do utrudnienia w prze¬ 
taczaniu samolotów wewnątrz hangaru i wy¬ 
dłużało start całej grupy powietrznej z pokładu 
lotniskowca. Do czasu wprowadzenia do służ¬ 
by docelowego pokładowego samolotu ze skła¬ 
danymi skrzydłami grupa powietrzna Aquili li¬ 
czyć miała 51 samolotów. 

Uzbrojenie według pierwotnego projektu 
składać się miało z 8 dział 152 mm, 12 dział 
plot. 90 mm oraz 104 działek plot. 37 mm 
typu Breda. Po decyzji o gruntowniejszej prze¬ 
budowie okrętu zmianie uległo również uzbro¬ 
jenie. Według nowych planów jednostka miała 


posiadać 8 dział 135 mm L/45 w ośmiu jed- 
nodziałowych wieżach, 12 dział plot. 65 mm 
L/64 oraz 132 działek 20 mm. Uzbrojenie roz¬ 
mieszczone zostało na ptzyburtowych sponso- 
nach oraz na nadbudówce. Armaty 135 mm 
pierwotnie miały stanowić wyposażenie wspo¬ 
mnianych już dwóch krążowników typu Capi¬ 
tani Romani . W związku z zaniechaniem ich 
budowy wykorzystano je, podobnie jak ich zes¬ 
poły napędowe, przy przebudowie lotniskow¬ 
ca. Jako, że działa 135 mm miały mały kąt 
podniesienia lufy, mogły być używane jedy¬ 
nie w celu samoobrony przed lekkimi jed¬ 
nostkami nawodnymi przeciwnika. Pewnym 
problemem okazało się przystosowanie prze¬ 
jętych dział 135 mm do zabudowy na Aquili. 
Planowane pierwotnie do zabudowy w dwu- 
działowych wieżach armaty musiały zostać 
zmodyfikowane. Ostatecznie rozmieszczono je 
w pojedynczych wieżach, po dwa na sponso- 
nach w rejonie śródokręcia, po prawej i lewej 
burcie. Działa 65 mm rozstawione zostały po¬ 
jedynczo na dwunastu sponsonach, symetrycz¬ 
nie wokół pokładu lotniczego. Lekkie działka 



S Po zawieszeniu broni cumujący w Genui lotniskowiec został przejęty przez niemieckie siły okupacyjne. 
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kal. 20 mm umieszczono w 22 sześciolufowych 
stanowiskach. Większość z nich znalazło się na 
nadbudówce (sześć) oraz na dużym sponsonie 
(sześć) vis a vis nadbudówki. 

Zasadniczą słabością obrony przeciwlot¬ 
niczej był brak artylerii plot. dużego kalibru. 
Nie wynikało to jednak z niedopatrzenia kon¬ 
struktorów, po prostu Włosi nie dysponowa¬ 
li odpowiednim uniwersalnym działem, które 
mogłoby zostać zabudowane na lotniskowcu. 
Wadę tę próbowano zminimalizować, nasyca¬ 


był dla Kriegsmarine zbyt istotny. Nieco wcześ¬ 
niej Niemcy sami zaniechali budowy własnych 
lotniskowców. Po wymontowaniu z jednostki 
wszystkich przydatnych elementów, w tym ar¬ 
mat i wyposażenia elektrycznego, splądrowany 
kadłub przesunięto na ubocze działu wyposaża¬ 
nia okrętów i przekształcono w hulk. 16 czerw¬ 
ca 1944 r. lotniskowiec został zbombardowany 
przez lotnictwo amerykańskie. Mimo entuzja¬ 
stycznych meldunków o licznych bezpośred¬ 
nich trafieniach, nie odniósł jednak większych 
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2 Aquila po ataku brytyjskich i włoskich komandosów. Widoczne uszkodzenie bąbla przeciwtorpedowego. 


jąc znacznie obronę plot. działkami mniejsze¬ 
go kalibru. 

HISTORIA OPERACYJNA 

W lutym 1942 r. jednostka otrzymała nazwę 
Aąuila (Orzeł), nawiązującą do symboliki staro¬ 
żytnego Rzymu, tak modnego za czasów dykta¬ 
tury Mussoliniego. W listopadzie 1942 r. okręt 
znajdujący się w trakcie prac wyposażeniowych 
został lekko uszkodzony podczas alianckiego 
nalotu na Genuę. Odłamki bomb dosięgły po¬ 
kładu lotniczego oraz kadłuba. W celu uniknię¬ 
cia dalszych uszkodzeń okręt zamaskowano. 

W kwietniu 1943 r. (wg innych danych 
w lipcu 1943 r.) przeprowadzono statyczne 
próby siłowni przy nabrzeżu w Genui. Zostały 
one 19 kwietnia zaobserwowane i uwidocznio¬ 
ne na filmie wykonanym przez aliancki samolot 
rozpoznawczy. W oparciu o ce zdjęcia Alianci 
doszli do wniosku, że Aąiiih weszła do służ¬ 
by. Okręt był jednak nadal w fazie wyposaża¬ 
nia, We wrześniu 1943 r. miał być już gotów do 
prób zdawczo-odbiorczych, kóre przewidziano 
na październik Osiągnięcie gotowości bojowej 
zaplanowano na grudzień tegoż roku, lecz to nie 
nastąpiło ze względu na kapitulację Włoch. 

Gkręr, tak jak część włoskiej floty, nie 
opuścił portu i został przejęty przez okupa¬ 
cyjne siły niemieckie. Nim to jednak nastąpi¬ 
ło, Włosi dokonali sabotażu maszynowni po¬ 
zbawiając jednostkę zdolności poruszania się 
o własnych siłach. Unieruchomiony okręt nie 


obrażeń. Po alianckim ataku Aquilę przeho¬ 
lowano i zacumowano przy nabrzeżu Canzio 
w Genui. 19 kwietnia 1945 r. została tam za¬ 
atakowana przez mieszany włosko-brytyjski 
oddział podwodnych komandosów. Eksplozja 
podwodnego ładunku wybuchowego nie spo¬ 
wodowała zatopienia okrętu. Pięć dni później 
Niemcy wydali rozkaz przeholowania Aąuili 
na wąskie przejście między portem zewnętrz¬ 
nym a basenem wewnętrznym i zatopienia jed¬ 
nostki. Miało to zablokować port, który mógł 
lada dzień wpaść w ręce Aliantów. Okręt prze¬ 
holowano i starano się zatopić poprzez otwar¬ 
cie zaworów dennych 1 wybuch założonych ła¬ 
dunków. Nie udało się to jednak całkowicie. 
Do planowanych eksplozji nie doszło — praw¬ 
dopodobnie wskutek sabotażu. Również ot¬ 
worzenie zaworów dennych ze względu na pa¬ 
nujące na statku ciemności i brak rozkładu 
pomieszczeń się nie powiodło. 

5 maja, po zajęciu Genui przez wojska 
alianckie, utrzymujący się na wodzie okręt 
za pomocą ludzkich rąk przeciągnięto na sta¬ 
re miejsce postoju. Wykorzystywanie przez 
obie strony konfliktu robotników włoskich 
do przesuwania Aquili nie wynikało z braku 
odpowiednich holowników, lecz z faktu zami¬ 
nowania całego basenu portowego. Do roku 
1947 zdewastowana Aąuik kotwiczyła w Ge¬ 
nui. Zastanawiano się wówczas, czy nie przy¬ 
wrócić okrętowi jego pierwotnej roli. Pod 
długich dyskusjach z pomysłu zrezygnowano 
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i 13 maja 1947 r. Aquik została skreślona z lis¬ 
ty floty, W okresie powojennym rozważano 
pomysł ponownej przebudowy jednostki na 
statek pasażerski, W 1949 r. zdecydowano 
się przeholować okręt do bazy marynarki La 
Spezia, gdzie oceniono jego stan. Ze wzglę¬ 
du na uszkodzenia zespołu napędowego oraz 
brak możliwości usunięcia zbrojonego betonu 
z kadłuba—zrezygnowano z pomysłu przywró¬ 
cenia jednostce pierwotnego kształtu. W latach 
1951-52 w bazie La Spezia okręt został pocię¬ 
ty na złom. 

SPARVIERO 

O wiele mniej znanym ni żAąuila był pozosta¬ 
jący w planach lotniskowiec Sparviero. Miał 
on powstać, podobnie jak Aquila , w opar¬ 
ciu o przebudowę innego statku pasażerskie¬ 
go - Augustus . Była to jednostka półbhźniacza 
do Romy (przyszłego Aąuila ). Ten zwodowany 
w stoczni Ansaldo w 1927 r. statek pasażerski 
początkowo należał do Navigazione Generale 
Italiana z Genui. Później, po połączeniu się 
z Lloyd Sabaudo i Cosulich Linę, nazwa arma¬ 
tora zmieniła się na Italia SA di Navigazione. 
Matką chrzestną statku była Edna Mussolini, 
córka włoskiego dyktatora. 



DANETAKTYCZNO-TECHNICZNE 

PROJEKTU 


Wyporność standard tts) 
Wyporność pełna (ts) 


Długość (m) 


8 kotłów 
Thomytroft, 

4 zespoły turbin 
Bellom), 4 śruby 


Moc maszyn (SHP) 


Prędkość maksymalna (w.) 29,5 


Zasięg przy prędkości 

W w (Mm) 


Ilość paliwa (t) 


327312 


Mość paliwa lotniczego (1} 


8 x 135 mm L745, 
12x65 mm 
pi OL 1764, 


Uzbrojenie 


132 x26 mm plot. 


Wejście Przebu- 

do służby dowa 

21 IX VI! 1941 r- 

mm -IX1943 i 


Położenie 

stępki 

30. XI 
1924 r. 
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BOLZANO 

. .I.........im. if ...i.. 



O d jesieni 1942 r projektowano przebudowę uszko¬ 
dzonego krążownika ciężkiego Bótemo na pół-lot- 
niskowiec przenoszący 12 myśliwców, jednostka 
13 sierpnia 1942 r w Geśninfe Mesyńsklej w pobli¬ 
żu wyspy Panatea została storpedowana przez brytyjski 
okręt podwodny Unbmken dowodzony przez kmdr ppor. 
A, Marsa. Uszkodzenia były na Tyle poważne, że okręt zo¬ 
stał osadzony na mieliźnie Jesienią krążownik prowizorycz¬ 
nie naprawiono w Neapolu i skierowano na remont w La 
Spezia, Tam jednak zapadła decyzja o zmianie przezna¬ 
czenia okrętu. Według założeń miała to być prosta i szyb¬ 
ka przebudowa, a jednostka miała zapełnić lukę do czasu 
wcielenia do służby lotniskowca Aquila. Pomysł tego rodza¬ 
ju przebudowy nie był nowy. We wrześniu 1938 r, w czasie 
kryzysu monachijskiego rozważano już tego typu przebu¬ 
dowę jednego z krążowników ciężkich. 

Pokład lotniczy i nadbudówki. W ramach konwersji 
na pńblotniskowiee planowano usunięcie dziobowej nad¬ 
budówki i wież artylerii głównej z działami 203 mm 
oraz przedniej kotłowni wraz z dwoma kotłami. Wygos¬ 
podarowane w ten sposób miejsce miało posłużyć do za¬ 
budowy zbiorników paliwa lotniczego. Do likwidacji prze¬ 
widziano także przedni komin, a spaliny z drugiej i trze¬ 
ciej kotłowni miały być odprowadzane przez dwa mniejsze 
kominy usytuowane przy obu burtach. Umożliwiło to wy¬ 
dłużenie pokładu startowego biegnącego od nadbudówki 
aż do dziobu. Tam planowano zabudowę dwóch katapuit 
przeznaczonych do startu samolotów. W celu uproszczenia 


Biikano projekt 1942 r. 

Rys. Waldemar Waligóra. 


przebudowy okręt miał być pozbawiony hangaru, a samo¬ 
loty - parkować bezpośrednio na pokładzie. Start myśliw¬ 
ca nie był możliwy bez wykorzystania katapulty, Na okręcie 
nie przewidywano również możliwości lądowania, lecz za¬ 
kładano, że ze względu na rozbudowaną sieć lotnisk nastą¬ 
pi to na lądzie. Przed drugim kominem dodano mocno zre¬ 
dukowaną nadbudówkę dowodzenia, gdzie umieszczono 
pomost bojowy i stanowisko nawigacyjne. 

Kadłub w przypadku przebudowy na pół-lotniskowiec 
miał pozostać bez większych zmian. 

Zespół napędowy zmniejszono poprzez likwidację 
jednej z pięciu kotłowni. Stosowano unowocześnione kotły 
typu Yarrow, budowane na licencji przez stocznię Ansaldo. 

Grupa powietrzna - jak wspomniano - miała liczyć 
12 myśliwców Reggiane Re 2001 0/R przystosowanych do 
katapultowania i początkowo przewidzianych dla Aguifa. 
Wobec opóźnienia programu, Aquila otrzymać miał już sa¬ 
moloty nowszej generacji, a już gotowe Re 2001 O/R prze¬ 
znaczono dla Baltono. 

Uzbrojenie okrętu stanowić miało dziesięć uniwer¬ 
salnych armat kaL 90-100 mm oraz 40 działek plot, kal, 
37-40 mm na zdwojonych stanowiskach. 

W kwietniu 1943 n, wobec rychłej perspektywy ukoń¬ 
czenia lotniskowca Aguila, z pomysłu przebudowy krążow¬ 
nika zrezygnowano, We wrześniu 1943 r„ po ogłoszeniu 
zawieszenia broni, nadal nie wyremontowany krążow¬ 
nik Botem został w La 5pezia przejęty przez Niemców. 22 
czerwca 1944 r. brytyjskie siły specjalne, tzw.„żywe tor- 


pędy" zdetonowały pod stępką okrętu głowicę torpedy - 
w efekcie czego okręt przewrócił się na prawą burtę. Po za¬ 
kończeniu wojny jednostkę złomowano; 

Bolmo nie był jedynym krążownikiem znajdującym się 
w posiadaniu włoskiej marynarki, jaki planowana przekształ¬ 
cić w lotniskowiec. W grudniu 1942 r, podobnej przebudowie 
planowano poddać przejęty ex-francuski krążownik Foch, 
częściowo zatopiony w Monie; Zrezygnowano z tego, tak jak 
w przypadku Botem, w kwietniu 1943 r 

DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE 
PROJEKTU 
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Wyporność standard ft) 
Wyporność pełna (tsj 
Długość KLW(m) 
Szerokość KtW (m) 
Zanurzenie (m) 
Katapulty (szt) 

Ilość samolotów {szt.) 


Moc maszyn (SHP) 

Prędkość maksymal¬ 
na fw.ł 


9000 

IW 


Uzbrojenie 


W 

mus 

ii 

t kotłów; 4 turbiny 
parowe Ansaldo, 4: śruby 

720 000 KM 


10x90 mm, 40x37 mm 
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Augustus wyglądem zewnętrznym był bar¬ 
dzo zbliżony do Romy, jedynie nadbudówkę 
w rejonie poniżej mostka miał bardziej ma¬ 
sywną, a kadłub - o 1,6 m dłuższy. Po wcie¬ 
leniu do służby statek miał wyporność 32 
650 BRT, jednak po przebudowie kabin pa¬ 
sażerskich w 1934 r. jego wyporność zmalała 
do 30 418 BRT. Jednostkę przeznaczono do 
linii południowoamerykańskiej (Genua-Nea- 
pol-Rio de Janeiro-Buenos Aires). W swój 
pierwszy rejs statek ruszył 12 listopada 1927 r. 
Już w drugim rejsie nastąpiła awaria zespołu 
napędowego, przez co trafił na trzymiesięcz¬ 
ny remont. 

W przeciwieństwie do Romy, Augustus był 
statkiem motorowym. Półbliźniacza Roma na¬ 
pędzana była turbinami, natomiast Augustus 
otrzymał cztery sześciocylindrowe silniki wyso¬ 
koprężne MAN o planowanej mocy 6 250 KM 
(moc nominalnąmiały wyższą: 6 368 KM), każ¬ 
dy wyprodukowany na licencji we Włoszech. 
Łączna moc zespołu napędowego wynosiła 
25 000 KM i była prawie dwukrotnie niż¬ 
sza, niż w przypadku Romy (44 000 SHP). 
Jednostka dodatkowo otrzymała dwa pomoc¬ 
nicze kotły parowe typu Officine e Cantieri 
Savoia. Mniejsza moc zespołu napędowego 
powodowała, że Augustus rozwijaj prędkość 
maksymalną 20 węzłów, a jego prędkość eko¬ 
nomiczna była zaledwie o jeden węzeł niższa. 
Były to wartości niewiele niższe, niż w przypad¬ 
ku Romy , lecz pod koniec lat 30. XX w. uznano 
je za niewystarczające. Ówczesne trendy w roz¬ 
woju przewozów pasażerskich na północnoat¬ 
lantyckim szlaku żeglugowym wymagały od ar¬ 
matorów zwiększania prędkości użytkowanych 
statków. Wybór zespołu napędowego nie był 
przypadkowy. W czerwcu 1924 c podpisano 
umowę z firmą Ansaldo, której zależało na Wy¬ 
promowaniu nowej fabryki silników' spalino¬ 
wych Officine e Cantieri Savoia, produkującej 
w oparciu o licencję niemieckiego MAN-a. 

W połowie łat 30. XX w. motorowiec 
Augustus i jego półbliźniak Roma stał) 7 się 
obiektem zainteresowania ze strony Włoskiej 
Marynarki Wojennej. Te wówczas nowoczesne 
stada pasażerskie uznano za dogodną platfor¬ 
mę do szybkiej przebudowy na okręty lotnicze. 
Rozważano różne warianty przebudowy, zarów¬ 


no na okręty-bazy wodnosamolotów (wzorem 
Giuseppe Miraglia ), jak i jednostki z pokładem 
lotniczym, określone mianem pomocniczych 
lotniskowców. Studium stosownej przebudowy 
przygotowano 12 lutego 1936 r. Przewidziano 
w nim demontaż wszystkich nadbudówek i za¬ 
stąpienie ich hangarem przykrytym pokładem 
lotniczym, zwężającym się ku dziobowi na sze¬ 
rokość toru okrętowej katapulty. Komunikację 
pomiędzy pokładami zapewniać miały dwie 
windy. W celu poprawy stabilności i ochrony 
biernej okrętu przewidywano dodanie dużych 


bąbli przedwtorpedowych. Prawdopodobnie 
projekt przebudowy Augustusa był bardzo zbli¬ 
żony do tego, przygotowanego dla Romy. 

Wraz z przystąpieniem Włoch do II woj¬ 
ny światowej Augustus został unieruchomiony 
w Trieście. W lipcu 1942 r. po przejęciu przez 
włoską marynarkę jednostkę odholowano do 
Genui. Decyzja o przebudowie zapadła 7 lip- 
ca 1942 r. Okręt otrzymał nową nazwę Falco 
i oczekiwał na. swoją kolej, jako że pierwsza 
poddana konwersji na lotniskowiec miała być 


Roma . Początkowo plany przebudowy obu jed¬ 
nostek były identyczne. Przebieg działań wo¬ 
jennych spowodował, że wobec Romy zmienio¬ 
no decyzję i postanowiono wykonać bardziej 
zaawansowaną konwersję. Falco ex. Augustus 
według decyzji z września miał zostać podda¬ 
ny uproszczonej przebudowie na lotniskowiec 
eskortowy, być może w oparciu o przedwojen¬ 
ne jeszcze plany W międzyczasie nazwę jed¬ 
nostki zmieniono na Sparuiero. 

Do przebudowy okrętu przystąpiono w paź¬ 
dzierniku 1942 r. w stoczni Ansaldo w Genui. 



; 19 kwietnia 1945 r. okręt został uszkodzony przez podwodnydi komandosów. Na zdjęciu dobrze widoczne uszko¬ 
dzenia w obrębie bąbla przed wtorped owego. 


Sama przebudowa, jak już wcześniej wspomnia¬ 
no, miała być mniej zaawansowana, niż w przy¬ 
padku Romy W kwietniu 1943 r. prace zostały 
jednak wstrzymane. 

Kadłub jednostki nie uległ większym 
zmianom. Nie dokonano zmian w podzia¬ 
le grodziowym, zadowalając się jedynie doda¬ 
niem „bąbli 1 ’ przeciwtorpedowyćh. Poprawił) 7 
one nie tylko ochronę podwodnej części okrę¬ 
tu, lecz również wpłynęły ńa polepszenie sta¬ 
bilności poprzecznej jednostki. Opancerze- 
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9ni g im Augustus. Jednostce nadano nazw? Spanńero, 

nie ukońaono. Na zdjęciu widoczny kadłub po usuniędu pokładów pasazeiskith. 


lea do końca wojny prac 


nie stanowiły warstwy zbrojonego betonu roz¬ 
mieszczone w newralgicznych rejonach okrętu, 
chroniące głównie zespół napędowy. Zarówno 
prosty kształt dziobnicy, jak i kliprowy rufy, 
przypominający rufę żaglowców z przełomu 


DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE 
PROJEKTU 

Ul, „»"! 111 min! min u mw mm 11 i p i gjp 11 ,mł 


Wyporność standard (ts) 
Długość (ml 
Długość KUN [mj 
Szerokość (m) 

Zanurzenie (m) 

Pokład lotniczy dt. x szer. (m) 
Windy {szi) 

Katapulty (szt.) 
ilość samolotów (szt.) 

Napęd 


28000 


216,35 


202.43 



Mor maszyn (SHP) 
Prędkość maksymalna (w.) 


Uzbrojenie 


182,88 x? 

1 

M 

2 
35 

4 silniki wysoko¬ 
prężne MAN 
o mocy 62 590 KM, 
4 śruby 


25000-23 000 KM 


Położenie 

stępki 

XII19241 


Wodowanie 


18 

mm 

6x152 mm, 
4x102 mm, 
1943 i 

12x135 mm L/45, 
12x65 mm L/64 

Wejście 
do służby 


13 XIU 926 r. 


■■i 


XIX i XX w., nic uległy zmianie. Na rufie po¬ 
zostawiono odkryty pokład manewrowy dla 
wodnosamolotów. Mogły one byc podnoszone 
na ten pokład z wody przy użyciu dwóch dźwi¬ 
gów. Rufowe drzwi hangaru przystosowano do 
podnnmroa, w celu ułatwienia hangarowania 
wodnosamolotów. 

Hangar miał być jednopoziomowy i zbli¬ 
żony wielkością do tego na AąuiU. W tym celu 
usunięto z kadłuba dotychczasowe nadbudów¬ 
ki do poziomu górnego pokładu. 

Pokład lotniczy rozciągał się nad hanga¬ 
rem. Ograniczony został do 3 A długości kadłu¬ 
ba* Jego długość wynosić miała 182,88 m. Na 
dziobie pokład lotniczy przechodził w wąską 
rampę startową z dwiema katapuitami. Było to 
archaiczne rozwiązanie, stosowane na brytyj¬ 
skich okrętach lotniczych jeszcze podczas 1 woj¬ 
ny światowej. Tego typu instalacje były bardziej 
typowe dk okręrów-baz wodnosamolotów. 

Podnośniki lotnicze* Łączność między 
pokładem lotniczym a hangarem miały za¬ 
pewniać dwa podnośniki lotnicze, które kształ¬ 
tem platformy nawiązywały do wind brytyj¬ 
skich stosowanych m pierwszych lotniskow¬ 
cach. Prawdopodobnie gdyby budowa okrę¬ 
gu była bardziej zaawansowana, na Spamera 
użyto by niemieckich wind tegp samego typu, 
co na Aąuili. 

Nadbudówka. Spamem miał nie posia¬ 
dać nadbudówki na pokładzie lotniczym; po¬ 
most bojowy oraz centrum kierowania lotami 
umieszczone zostałyby pod przednim nawisem 
pokładu lotniczego. 

Zespół napędowy miał pozostać bez zmian 
1 składać się z czterech sześciocylindrowych silni¬ 
ków wysokoprężnych MAN o mocy 6250 KM 


pracujących na cztery śruby. Ich łączna moc wy¬ 
nosiła 25000-28000 KM. Wyloty z przewo¬ 
dów kominowych, aby nie zakłócać operacji 
lotniczych, ulokowwip wzdhiz obu burt. 

Grupa powietrzna - mniej liczna niż 
na Aąuili - składać się miała z 35 samolotów 
rozpoznawczych typu Ro.63 o krótkim star¬ 
cie. Pełniłyby one rolę ZOP, gdyż nowoczes¬ 
ne myśliwce nie mogły operować z wąskiego 
pokładu. 

Uzbrojenie początkowo miało składać się 
z sześciu dział 152 mm i 4 dział 102 mm. 
Wszystkie one ustawione były na pojedyn¬ 
czych podstawach i dostosowane wyłącznie 
do strzelań morskich. Według zmodyfikowa¬ 
nego projektu ze stycznia 1943 r. okręt miał 
zostać wyposażony w 12 dział 135 nim L/45 
na pojedynczych stanowiskach, i 12 działek 
plot 65 mm L/64, najprawdopodobniej uzy¬ 
skanych z nieukończonych krążowników C&pi- 
tani Romanu 

Przebieg przebudowy. Do chwili podpi¬ 
sania przez Włochy aktu kapitulacji przebudo¬ 
wa $parviero nie została ukończona. Zbyt mała 
moc produkcyjna stoczni Ansaldo i koncentra¬ 
cja wysiłku na Aąuili spowodowały, że w ciągu 
roku prac zdołano jedynie usunąć pokłady pasa¬ 
żerskie. We wrześniu 1943 l ogołocony kadłub 
statku przejęli Niemcy. 5 października 1944 r. 
został on zatopiony we wschodnim wejśdu do 
porru w Genui obok meokończonego krążow¬ 
nika Comdio Silla. Sparviero został skreślony 
z listy floty 21 grudnia 1945 r., z datą 8 wrześ¬ 
nia 1943 r. W 1946 r. w ramach oczyszczania 
portu podniesiono jego wrak z dna. W kwietniu 
1948 c rozpoczęto złomowanie okrętu, a osta¬ 
tecznie zakończono je w 1951 r. El 
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